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WOJSKA RZE 


Niemcy pośwalciły Trakta( Wersalsii i Locarne 


1.3. (PAT) — Agencja Havasa donosi z Kolonji: Wojska niemieckie "wkroczyły do strefy zdemilis 


Trzecia Rzesza objęła Wacht am 
Rein. Wojska hitlerowskie wczoraj 
wsłąpiły w t zw. zdemilitaryzawaną 
strefę nadreńską. 

W ten sposób kanclerz Hitler nie- 
tylko przekreślił artykuły traktatu wer 
salskiego, które stanowiły resztki ser- 
witutu międzynarodowego, nałożone 
na pokonane Niemcy przez traktat wer 
salski, leez zarazem jednostronnym ak- 
tem, samowolnym czynem podważył 
pakt reński, znany pod nazwą paktu 
locarneńskiego. Podezas pertraktacji 
pokojowych w Wersalu dla wabezpie- 
czenia Francji przed ewentualnym no- 
wym atakiem. Niemiec Clemenceau 
chciał zająć prowincje nadreńskie aż 
po lewy brzeg Renu. Wohce tego, iż 
żądanie to bylo sprzeczne x 13 punk- 
tami Wilsona, gdyż stanowiłoby anek- 
sję ziem niemieckich, prezydent Wilson 
poparty przez Lloyd George'a przeciw 
stawił się temu, lecz zgodził się nato- 
miast na to, by ziemie niemieckie aż 
po lewy brzeg Renu zostały pozbawio- 
ne wojsk i fortyfikacji, Ten środek, 
zmierzający ku wzmocnieniu bezpie- 
czeństwa Francji, pozostawiał Rzeszy 
niemieckiej udzielność terytorjalną í 
nie stanowił aneksji, wobec czego tak 
prezydent Wilson, jak i Lloyd George 
mogli na demilitaryzację Nadrenji się 
zgodzić. Jednocześnie przyohiecali oni 
Francji w imieniu swych państw, iż 
w. razie napaści niemieckiej staną w o- 
bronie republiki francuskiej, Zarazem 
państwa te wraz z innymi 
ligi narodów miały w razie napaść 
mieckiej przyjść Francji z pomocą. — 
Wskutek nieprzyłączenia się USA. do 
ligi narodów, powyższa koncepcja pak 
tu wersalskiego doznała osłabienia i 
dążeniem Brianda i Herriota było za- 
stąpienie gwarancji amerykańskiej 
przez ściślejsze ujęcie zobowiązań W. 
Brytanji, a zarazem i Włoch na wypa- 
dek agresji niemieckiej. Skutkiem 
tych wysiłków powstał t. zw. pakt lo- 
carneński, który miał za zadanie za- 
bezpieczenie pokoju nad Rene 

Z objęciem władzy przez kanclerza 
Hitlera stopniowo wszelkie militarne 
ograniczenia suwerenności Niemiec zo 
stały przez kanclerza Hitlera przekre- 
ślone. Demililaryzacja strefy nadreń- 
skiej — poza kwestjami terytorjalne- 
mi — stanowiła właściwie ostatnie 0- 
graniezenie, ostatni serwifut, ciążący 
na Rzeszy niemieckiej. Dawno już ja- 
snem było, iż Niemcy nie myślą się 
bynajmniej liczyć z resztkami trakta- 
tu wersalskiego, które mogą być usu- 
nięte bez przekraczania terytorjum nie 
mieckiego, O ile dotychczas Trzecia 
Rzesza do Nadrenji wojsk swych nie 

wadzała, to jedynie dlatego, iż 


esje dyplomatyczną na swych 
ników i wbijać klin w resztki 
frontu byłych aljantów. Groźbą zaję- 
cia Nadrenji przez swe wojska postu- 
giwała się dyplomacja niemiecka już 
od szeregu miesięcy w celu zwalczania 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego, a 
w szczególności t zw. Wschodniego 
Locarna Imb paktu sowiecko - fran- 
cuskiego. 

Dyplomacja i prasa Trzeciej Rzeszy 
twierdziła, iż pakt francusko - sowiee- 
ki, jak i pakt sowiecko - czeski jest 
wymierzony przeciwko Niemcom, że 
pakty te nie są zgodne z paktem locar- 
neńskim i stanowią jego naruszenie, 

Opinja ta z punktu widzenia prawa 


144-44, 166-66, 177-77 


Cena 30 śroszy || 


ŻY ZAJĘŁY 


PARYŻ, 
taryzowanej. 


BERLIN, 7.8. (PAT) — Z Nadrenji donoszą, że dziś w godzinach porannych 
zdemilitaryzowanej oddziały wojsk niemieckich, 
Kolonji. 

Wkraczające oddziały witane były owacyj 


ie przez tłumy ludności miejscowej. 


W całej strefie nadreńskiej obserwować można wzmożenie akcji policji państwowej, 


Oficjalma noia Rzeszy 


zawiera wypowiedzenie traktatu locarneńskiego 


PARYŻ, 7 marca. (PAT.) — Agencja Havasa donosi z Berlina: Ambasadorowie Włoch, 
Francji, Angiji i belgijski charge d'affaires udali się dziś zrana do urzędu spraw zagranicznych 
Rzeszy. 

Von Neurath zapoznał ambasadorów z dokumentem, precyzującym obeene stanowisko Rze 
szy wobec Locarna oraz postanowień traktatu wersalskiego, dotyczących strefy zdemilitaryzowa- 
nej. — Nota rządu niemieckiego została doręczona o tej samej godzinie w Rzymie, Paryżu, Lon- 
dynie, Brukseli i Warszawie. 

NOTA ZAWIERA WYPOWIEDZENIE TRAKTATU LOCARN 
CY. — Rząd niemiecki proponuje mocarstwom, sygnatarjuszom traktatów locarneńskich. 
wszczęcie nowych rokowań celem zawarcia nowego układu. RZĄD RZESZY PROPONUJE NA- 
WET POWRÓT NIEMIEC DOLIGI NARODÓW POD PEWNEMI WARUNKAMI. 


Czyn, zakłócający pokój Świata 
Co mówią arí. 42, 43 i 44Trakciafu Wersalskieśo 


PARYŻ, 7 marca, (Tel. wł. „Głosu Porannego“) — Demilitaryzacja strefy nadgranicznej, 
przewidziana jest traktatem wersalskim. Odnośne artykuły brzmią, jak następuje: 
ARTYKUŁ 42 
Zabrania się Niemcom utrzymywania lub budowy fortyfikacji tak na lewym brzegu Renu, 
jak na brzegu prawym na zachód od linji, wytkniętej na 50 kilometrów od strony wschodniej 
tej rzeki. 


KIEGO PRZEZ NIEM- 


ARTYKUŁ 43 
art. 42 przewidzianym WZBRONIONE SĄ RÓWNIEŻ: UTRZYMYWANIE 
Z SIŁ ZBROJNYCH BĄDŹ NA  STAŁE,BĄDŹ CZASOWO, a także wszel 
jakiegokolwiek rodzaju oraz zachowywanie wszelkich materjalnych 
h. . 


W pasie prz 
LUB GROMADZ 
kie ćwiczenia wojskow 
ułatwień mobilizaey jnyc| 


ARTYKUŁ 44 
POGWAŁCENIE PRZEZ NIEMCY W JAKIKOLWIEK SPOSÓB PRZEPISÓW ART. 42 
143 UWAŻANE BĘDZIE JAKO DOKONANIE AKTU NIEPRZYJACIELSKIEGO W STOSUNKU 
DO MOGARSTW, KTÓRE POŁOŻYŁY PODPISY SWE NA TRAKTACIE NINIEJSZYM, ORAZ 
JAKO CZYN, ZMIERZAJĄCY DO ZAKŁÓCENIA POKOJU ŚWIATA. 


jest zgoła nieuzasadniona, tembardziej | zaproponował Trzeciej Rzeszy, by spór | Hitler 
że pakt sowiecko - francuski jest pak- | eo do interpretacji paktu locarneńskie 
tem otwartym, do którego Niemcy mo- |go przeniosła na forum międzynarodo 
gą zawsze przystąpić, a o ile tego nie | wego trybunału rozjemczego w Hadze, 
czynią, to jedynie dlatego, iż nie chcą | przyczem mówca podkreślił, iż trybu- 
być w swej polityce międzynarodowej , nał ten kieruje się motywami nie poli- | 
związani. Tak Wielka Bryi jak] tycznemi, lecz prawniczemi, przypo- i doszczętne zrujnowanie t. zw. frontu 
i Włochy teze niemiecką odparły i u-, minająć, że Francja w Hadze w swoim |stresańskiego, przyczem dyplomacja 
maly pakt sowiecko - francuski za |czasie przegrała jedną sprawę przeciw | niemiecka dyskontuje obecnie niezgo- | 
zgodny z paktem locarneńskim. Pod-|ko Turcji, a drogą przeciwko Szwaj- dę, która naskutek wojny abisyńsko - 
czas ostatniej debaty w izbie franeu- | carji. | włoskiej powstała wśród hyłych alja 


podkreślił, iż 
Mussolini, kieruje się jedynie polity- 
ką prestiżu. Krok Niemiec ma na celu | 
|wpłynięcie na ses 
ku powstrzymania go od ratyfikacji 


skiej minister Flandin dla ódparowa-| Wprowadziwszy wojska niemieckie tów. 
nia ataku dyplomatycznego Niemiec | do strefy zdemiliłaryzowanej, kanclerz | Ponowne objęcie przez wojska nie- 
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z 


przekroczyły granicą strefy 


obsadzając garnizony w Koblencji, Frankfurcie n.-M., Moguncji oraz 
Reorganizacja wojskowa strety nadreńskiej spoczywa. w aqkach płk. sztabu generalnego, Kurta Gallenkampa. 


|Jak obsadzono Nadrenie 


BERLIN, 7 marca. (PAT.) — 
Własny korespondent PAT. do- 
nosi z Kołonji: Kolonja a 
ła obsadę bataljonu 39 
Miinster, oddział REIN Ue A 
ciwlotniezej oraz eskadrę 18 sa- 
molotów wojskowych. 

Zajęte zostały pozatem przez 
oddziały wojsk niemieckich mia 
sta Duesseldorf, Kohlencja, Tre- 
wir, Moguncja (pułk piechoty), 
Mannheim, Ludwigs - Hafen, — 
Wszędzie ulice miast udekoro- 
wane były bogato flagami hitle 
rowskiemi. 

Ludność wyległa na place, wi- 
tając owacyjnie wkraczające od- 
działy, które szły przy dźwię- 
kach orkiestr, grających marsz 
wojskowy „Fridericus Rex“. 

* 


O godz. 14-ej wkroczył do Saar- 
briicken bataljon 1-szy, Akwiz- 
gran obsadzony został przez 
kompanje o godz. 17.30. 


LONDYN, 7 marca. (PAT,) = 
Agencja Reutera podaje, że z 
dniem jutrzejszym garnizony 
Nadrenji liczyć będą 19 BATAL 
JONÓW PIECHOTY I 18 OD- 
DZIAŁÓW ARTYLERJI. Wię- 
kszość wojsk STACJONOWANA 
BĘDZIE WZDŁUŻ RENU i w do 


rzeki między Szwarc- 
waldem i Renem. 
Akwizgran, Trewir i Saat- 


briieken będą miały również ma- 
łe garnizony. Oddziały przeciw- 
lotnicze stacjonowane będą w 


Kolonji i Mannheimie. 


ROZ: TPK SEANA TOYO ZOT RANE T A TURĘ TSRYZRK EE i (BIO WEP PF EE OE WE TREO ZO A 


tak samo, jak |mieckie straży nad Renem jest bardzo 


symptomatyczne i wskazuje na to, że 
zbliża się chwila, gdy  imperjalizm 


Feancji w kierun- | Trzeciej Rzeszy uzna sytuację między: 


narodową za dojrzałą, zaś siłę militar- 


| paktu sowiecko - francuskiego, jak też ną Niemiec za dostateczną, by niety! 


ko przekreślić ujemne dla Niemiec te- 

rytorjalne klauzule traktatu wersalskie 

| g0; lecz również sięgnąć po hegemonie 

w Europie. Najprawdopadobniej pierw 

m etapem tej nowej zaborczej po- 

tyki Niemiec będzie wschód Europy 
8. Cz. 


8.IN — „GŁOS PORANNY” — 1935 


Nr. 6 


Kiedy Hitler rozpocznie wojne? 


W związku wytworzonię 
nia przez Niemey jeszcze 


skiego (militaryzacja zdemili taryzowanej 
niezmiernie aktualny jest po niższy artykuł, dający niejako 


wczoraj sytnacją z powodu złama- 
jednego punktu traktatu wersal- 
strefy  nadreńskiej) 
re- 


trospektywny przegląd doty chczasowych posunięć Hitlera oraz 


stosunku do mich mocarstw 
ski. 


Jest powszechnie znaną 
prawdą. że niemey od najdaw- 
niejszych czasów 

byli kiepskimi dyplematami. 
prawdopodobnie dlatego, że 
niezbyt ufają dyplomacji i nie 
zadają sobie pod tym wzglę- 
dem zbyt wiele trudu. Mają 


om 
respekt przed siłą; 
słowa im nie imponują. 
Gdy Hitler doszedł do wła- 
dzy w r. 1933, 
przerażono silę w Polsce. 


Rok przedtem liga narodów 
przyznałą Niemcom równość 
zbrojeń i 


w Warszawie obawiano się po 
ważnego zagrożenia Gdańska i 
suwerenności polskiej w „ko- 
rytarzu*. Marsz. Piłsudski 
skoncentrował 5 korpusów ar- 
mii w pobliża noz ey niemiee- 
kiej 
| kazał wysondować we Pran- 
cji i w Anglii czy zdecydują 
się na z 
wojnę prewencyjną przeciwko 
Niemcom. 

Jak mówią. generat Weygand, 
ówczesny szef francuskiego 
szlabu generalnego, 

nie był przeciwny tei myśli. 

W kwietniu oddziały polskie 
obsadziły położoną na terytor- 
jam gdańskiem Westerplattr. 
Wyglądało to na 

początek wojny. 

Alarm w Niemczech! 16 maja 
1985 napisał Hindenhorg do 
sekretarza stanu Meissnera, że 
móże go w tych dniach 

» każdej porze dnia i nocy 
niepokoić. Normalnie nie wol- 
no było pod żadnym pozorem 
przeszkadzać mu pdczas snu. 
Następnego dnia wygłosił Fi- 
tler przed Reichstagiem 

długa mowę pokojowa: | 

żadna nowa wojna europejska 
nie zdoła poprawić dzisiej 
szych niepomyślnych stosun- 
ków.. Niemcy są zawsze goło- 
we wziąć na siebie nowę mię- 
dzynarodowe zobowiązania co 
do bezpieczeństwa. Niemcy by 
łvby gotowe wyrzucić na śmłet 
iik swój cały aparat wojsko 


Świat nie wiedział, że obie- 
tnice te miały na celu 
obronę przed przedwczesną 
wojną. 

Oświadczenia  wszystkiehk mę- 
łów stanu musza być rozpatry 
wane w świetle interesujących 
ich chwilowo okoliczności. Je- 
dnakże mocarstwa zachodnie 
ucieszyły się z okazji, że mogą 
wziąć mowę Hitlera dosłownie; 
nie życzyły sobie wojny. Tak 
wiec 

odmówiono Piłsudskiemu z Pa 

ryža wojny prewencyjnej. 

Francja i Anglja odrzuciły za- 
atakowanie Niemiec, gdw te by 
ły jeszcze słabe — fest nie- 
prawdopodobne, aby miały 
sprowokować dziś lub kiedyś 


w przyszłości wojne z gwał- 
townie wzmocnionemi Niem- 
cami, 


Jak zareagował Piłsudski, 
zareagował Piłsudski, _ 


EEETSTT ET TZPZWTERZZOC 
Powódź i trzęsienie 
emi 
RIO DE JANEIRO, 7.3. (PAT) — 
TANE wielkich deszczów w sta- 
je de Janeiro nastąpił: 
wódź. AA 
Wczoraj, wskutek trzęsienia zie 
mi zawaliło się w stolicy 5 domostw 
Czterej mieszkańcy znaleźli śmierć 
pod gruzami. kilkunastu odniosło 
ramy, 


z uzwględnieniem stanowiska Pol- 


(Red.). 
ten wielki realny. polityk? 
Francja — zastanawiał się — 


nie chce wziąć udziału w ak- 
cji przeciw Niemcom. W mię- 
dzyczasie Niemcy dalej się 
zbroją. 

A więc Polska musi dojść do 
zgody z przeciwnikiem. 
Pod naciskiem grożącej wojny 
prewencyjnej Hitler już 4 maja 
zawezwał do siebie ambasado- 
ra polskiego Wysockiego 1 
wziął na siebie w imieniu Nie- 
miec zobowiązanie, że będzie 
szanował istniejące umowy, 

a więc 
pozostawi w spokoju ..kory- 


tarz“ 
Warszawa stała sie spokojniej- 


sra. 

5 korpusów armfi zostało od- 
wołanych, 

a wrogość, która omal nie do- 

prowadziła do wojny preweh- 

cyjnej przeciwko  Niemeom, 

przekształciła się nagle 

w porozumienie niemiecko - 
polskie, | 

które przez niektórych nary- 

wane fest sojuszem. Epizod ten 

dawodzi niewielkiej stabiliza- 

cji stosunków  dyplomatycz- 

nych w Europie i ślepoty pro- 

roków. Najwyższem prawem 

międzynarodowych . stosunków 


jest 
| własny interes. 

Fronty dzisiejsze moga może 
int jutro ustąpić miejsca 
zupełnie innym konstelacjom. 
Wierne oddanie jakiefś okre- 
fonoj zrupie. przywiązanie do 
pewnej polityki zależy często 


od tego, jak wysoko ocenia się 
siły rywala. W ministerstwach 
spraw zagranicznych niejedne- 
Ro państwa pannie wszech- 
władnie cynizm. 

21 maja 1935 r. Hitler zno- 
wu wygłosił mowę pokojową. 
Katdy niemiec, z którym roz- 
mawiałem w owych dniach, cy 
tował to przemówienie,  fako 
fundamentalne dla zasad nic- 
mieckiej polityki zagranicznej. 
Mowa ta osiągnęła dwie rze- 
czy: dążyły do 

przyjacielskich stosunków z 

,  Anglją a 
i po upływie trzech tygodni 
podpisaną została 
angielsko - niemiecka umowa 
morska, 
na której Hitlerowi ogromnie 
zależało. Drugim motywem tej 
mowy było danie wyrazu wro 
gości wzgledem bolszewickiej 
Rosji. Hitler wprost przeszedł 
sam siebie w nieopanowonym, 
przekraczającym wszelką mia- 
rę ataku na Moskwę. Następno 
go dnia 
rząd niemiecki zaproponował 
Sowietom... długoterminowy 
kredyt miljardowy. 
Niemcy potrzebowały surow- 
ców rosyjskich — ropy, rudy 
magnezowej, drzewa. Gopraw- 
da Moskwa potrafi rozróżniać 
korzyści handlowe od sympa- 
tji politycznych, ale tej propo- 
zycji nie zaakceptowała. 

Mowa Hitlera z 21 maja 
1935 r. odrzucała kolektywne 
umowy bezpieczeństwa. 
Katastrota na wzór pierwszej 

wojny światowej 


— mówił Hitler — może tem 
łatwiej powstać, jeśli możli- 
wość  lokalizowania drobnych 


konfliktów będzie coraz mniej 
sza wskutek krzyżującej sie sie 
ci zobowiazań. 
Jak się lokalizuje wojnę? 
Zupełnie prostot 


Pozostałe narody — propono- 
wał Hitler — odsuwają się na 


tychmiast od wofujących stron, 
zamiast dawać się od początku 
wciągnąć w taki konflikt 
wskutek zobowiązań traktato- 
wych. Formułując konkretnie 
oznacza to: jeśli Niemcy raata 
kują Czechosłowację, Austrję 
luh Litwe, to inne narody, któ 
re na podstawie umów zobo- 
wiązane są udzielić pomocy na 
padnietemu, natychmiast stę 
wycofują i pozwalają Niem- 
com i Litwie, lub Niemcom i 
Czechosłowacji samym między 
sobą załatwić sprawe bez prze 
szkód. Przypuśćmy, że Niemcv 
tymczasem rozbiły pierwszego 
przeciwnika i zabierają się n- 
becnie do Jugosławii. Znowu 
inne narody powstrzymują się 
od wszelkiego wtrącania i sta- 
rają jedynie o zlokalizowanie 
wojny pomiędzy Niemcami 
zdanym tylko na własne siły 
ich przeciwnikiem. 

Ten podejrzany pomysł zo 
stanie całkowicie doprowadzo- 
ny do absurdu, jeśli się zaak- 
ceptuje zapewnienie, że Niem 
cy nigdy nie życzą sobie słać 
się napastnikiem. A 
Sowiety napadają, powiedzmy, 

na Polske. 
Przypuśćmy, że Polska ponio- 
puzsounocuuovanannsanans 
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SPRZEDAŻ Ż PRZEDŚWIĄTECZNA 
stor, kap i obrusów 
po conach kąnkur: neyjnych 


M. Golddardi 


PIOTRKOWSKA 62. 
tel.135-35, pr, of. I p.l w. 


poleaa 


ło druzgocące oskarżenie Rosji! gotowa bić sie za Austrję, Cze 


bolszewickiej. 

Antybolszewizm jest dziś a; 
tutem w Niemczech. Z okazji 
swej ostatniej rozmowy ż am- 
bosadorem francuskim Fran- 
cois - Poncet, poświęcił Hitler 
większą cześć swego czasu -0- 
skarżeniom Sowietów. 13 gru- 
dnia , podczas trzygodzinnej 
rozmowy z ambasadorem bry- 
tyjskim Erykiem Phippsem, u- 
żył Hitler bodaj jeszcze wię- 
cej czasu na ataki przeciwko 
Rosji. Przed paru tygodniami 
przyjał Hitler sztab szturmó- 
wek, przyczem głównym tema- 
tem była wrogość do Sowie- 
tów. Goebbels stara się o to; 
aby w pismach bez przerwy u- 
kazywały sie wściekłe artyku 
ły przeciwko bolszewikom: 
Ignoruje się ludzi, którzy przy 


pominają. że 
Niemcy przegrały wojnę świ 
towa, ponieważ wyrzuciły na 
śmietnik politykę Bismarcka— 
przyjaźni z Rosją. 
Pewien rozsądny amerykanin, 
którego opinię wielu uważa 7a 
miarodainą, powiedział mi nie 
dawńo w Lovuynie, że waraw 
dzie nie me na to dowodów. 
iest icdnak przekonany, 'ż ist- 
nieje 
sojusz niemiecko - japoński, 
skierowany swem ostrzem 
przeciwko Sowietom _ 
Niemcy kształcą japońskich pi 
lotów wojskowych. W grudniu 
pojechało 26 niemieckich: fa- 
chowców lotniczych przez Wło 
chy do Japonii. -Delegaci Japo 
në. na konferencję morską 
przerwali swą podróż dolLondy 
mm, aby złożyć _ Goeringowi 
dwudniowa wizytę. Nie brak: 
nież innego materjału  go- 


rów! 
TEL. 129-75. 
| ZEE: S | wodóweso 


słaby klęske. Zdecydowane na 
dalsze podboje Sowiety zwraca 
ja się teraz przeciwko Niem 
com. Czyż nie byłoby w inte- 
resie Niemiec, gdyby w tej 
chwili, gdy Rosja wykonuje 
swe pierwsze uderzenie na Pol 
ske, wszyscy sąsiedzi rrucili 
sie pa Rosję i raz na zawsze 
pozbawili ją ochoty do ata- 
ków? Cóż więc innego może 
oznaczać ten żelazny sprzeciw 
przeciwko wszelkim kolektyw- 
nym środkom. bezpieczeństwa, 
jeśli nie chęć zapobieżenia u- 
tworzeniu się wspólnego fron- 
tu przeciwko niemieckiej woj- 
nie zaczepnej? 

aden niemiec, z którym po 
ruszałem ten problemat, nie 
był w stanie odpowiedzieć mi 
na to pytanie... Nie przypusz- 
rząm, aby wogóle można było 
znaleźć na to odpowiedź, 

Retoryczne wywody Hitlera 
z 21 maja w rzeczywistości 
przybliżają obawę, iż 
Trzecia Rzesza rezerwuje sobie 
na przyszłość pewne stery 

konfliktów. 
Wysoki urzędnik niemiecki po 
wiedział mi dopiero niedawno, 
że 
Niemcy domagają sie w xu- 
astrji plebiscytu, 

któryby zdecydował, czy chce 
oma należeć do Niemiec, czy 
nie. Propozycję gwarantowa- 
nia! integralności [terytorialnej 
Austrfi Niemcy odrzuciły. 


A oto sprawa Litwy. „Je- 
steśmy zotowi „ oświadczył 
Hitler — zawrzeć z wszystki- 
mi naszymi sąsiadami nakty o 
nieagresji, tylko nie z Litwą”. 
Litwa > na, ce hear do unji 


Ledwo Hitler wsp SPAC o z 
twie, gdy natychmiast nastąpi- 


Ale Niemey nie są jeszere go 
towe do wojny i nie będą zape 
wne golowe przed m 
1938, 

Wobec tego niema chyba po 
wodu do bezpośrednich obaw? 
Jest to równieź fałszywy jak 
niebezpieczny. pogląd. Przed 
1957, 1938, 1939 rokiem Niem- 
cy chyba nie będą w stanie roz 
począć same walki z grupą 
mocarstw, do której należy ró 
wnież Francja. Inaczej przed- 
sławit się sytuacja, |. 
gdy Niemcy znajdą sprzymie- 

rzeńców w Japonji, Polsce, 

Wegrzech, 


lub choćby w jednem z tych 
państw; wówczas ta data mo: 
że być przyspieszona. Im słah- 
sza jest przypuszczalna koali 
cja przeciwko Niemcom, 
tem bliższa jest katastrofa. 

Zbyt wielu niemców jest już 
zdania „ że Anglia, zawikłana 
w spór z Włochami ł przez 
swe kłopoty na  Datekim 
Wschodzie, z obawy przed nie 
uniknionymi atakami powietrz 
nymi na Lendyn, 

będzie się przyglądała przy- 
szłej wojnie, nie biorąc w niej 

udziału, 


jeśli nie będzie  beznośrednio 
zagrożona. Czy Anglia 


KINO 


PALACE 


chosłowację, czy Litwę tak, jak 
za Abisynję Bardzo możliwe 


ia cywilizacji europejskiej za- 
leży od odpowiedzi na to py- 
tanie. 

W każdym razie w Niemczech 
mają nadzieję, że zdołają skła 
nić Anglję do neutralności, a 
wraz z Anglią w miarę możnoś 
ci i Francję. 

Tak więc wszystko zależy od 
tego, 
ilu przyjaciół zdołają pozyskać 

Niemcy hitlerowskie 

i ile potrafią zneutralizować z 
pośród swych potencjalnych 
przeciwników. 

Najwyższym i dość przejrzy 
stym celem dyplomatycznych 


wysiłków Niemiec jest w tei 
chwili s 
odsunięcie Francji od Rosji, 

Anglji od 


Francji od Auglji,. 
Rosil. 


U 

Równolegle z tem ida usiłowa 
nia w kierunku  ciaśniejszego 
zbliżenia do Anglii, jako przed 
wstepny krok do jej zneutrali: 
zowania. Temu ostatecznemu i 
najwyższenu  ideałowi podpo» 
rządkowuje się nawet niemiec- 
ka politykę włoską. Osłabione 
Włochy ułatwią dążenia ni 
mieckie w Austrii. Z drugiej 
strony rewizjonistyczne, zgorz- 
kniałe Włochy hyłyby może w 
najbliższej wojnie sojusznikiem 
Pomimo to mogłyby one rów- 
nież pójść wraz R 
z Francją przeciw Niemcom 
Klęska, włoska w Abisynji mo 
głaby Się skończyć 

upadkiem Mussoliniego 
a to przyczyniłoby niemieckie: 
mu faszyzmowi wiele trudnoś- 
ci zarówno u siebie jak i zagra 
nica. Ten upadek — gdyby był 
spowodowany kolektywnymi 
Środkami ligi narodów — 
byłby odstraszającym preceden 
sem dla następnego napastnika 
Z tych względów obserwuje 
sie w Niemczech wydarzenia a- 
bisyńskie z nadzieją i obawą, 
a w każdym razie z niezducy 
dowaniem. Nie chciałoby się o- 
brazić Anglit słowem ani ge- 
stem, nie chciałoby sie jednak 
również narażać Włochom. 
Stad właśnie pochodzi neutral- 
ność, na którą Niemcy wska- 
zują jako na dowód ich poko- 
iowości. Wyczekuje się, aby zo 
baczyć, skąd wieje silniciszy 
wiatr. 

Just szczęściem dla Europy, 
że okres największego napięcia 
które we Włoszech „zrodziło 
wanturę abisyńską, dotychczas 
nie zbiegł się jeszcze z tym sa- 
mym okresem w Niemczech. — 
Inaczei oba te kraje już oddaw 
na byłyby sojnszi 

a Europa stałaby 

wielką rzeźnia. 

Europejscy mężowie słanu czu 
ją obowiązek rozwiązania an- 
£lo - włosko - abisyńskiego kon 
fliktu, zanim niemiecki emok 
rozrośnie się ponad mi. 
Jest to rozsądny zamiar. ale 
trudny do urzeczy wistnienia. 

onis Fish 


poranki 8 H 
o 12. 314 $ 
Ceny 

miejsc od GR. 


Wojna w królestwie Walia 


_ Neśmiertelne melodje 


STRAUSSA i LANNERA 
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BIII — „GŁOS PORANNY“ — 1936 


Zarządzenia ochronne Franc 


Prócz odwolania się de ligi narodów rząd iramcu 


ji 


siha 


obsadzi wojskiem fioriyfikacje nadźramiczne 


PARYŻ, 7 marca. (PAT.) — 
Agencja Havasa ogłasza następu 
jący komunikat: 

Niezależnie, od zwrócenia się 
do rady ligi narodów, projekto- 
wanego przez rząd franeuski, a 
prawdopodobnie i przez rząd bel 
gijski w sprawie pogwałcenia 
przez Niemcy artykułów 42, 43 
i 44 traktatu wersalskiego oraz 
jednostronnego wypowiedzenia 
traktatu lokarneńskiego, WŁA- 
DZE FRANCUSKIE PODEJMU- 
JĄ ZARZĄDZENIA OCHRON- 
NE, uważane za niezbędne wsku 
tek zajęcia przez wojska nie- 
mieckie strefy zdemilitaryzowa- 
nej. 

Wbrew oświadczenia, złożone 
mu dziś rano przez min. von 
Neuratha- ambasadorowi Fran- 
cois Poncet, zajęcie tej strefy nie 
jest tylko symboliczne i dokona- 
ne przez niewielkie oddziały, 
lecz przez znaczne Siły, które 
wraz z zieloną policją włączoną 
dziś do Reichswehry, są tak licz 
ne, jak i siły francuskie, stacjo- 
nujące na francuskim brzegu Re 
nu. — 


Cofnięcie urlopów 
w wojsku 
Z dniem jutrzejszym wchodzą 
w życie zarządzenia bezpieczeń- 
stwa, a mianowicie obsadzone zo 
staną przez ODDZIAŁY WOJ- 


cinki położone między fortyfika- 
cjami. > 
URLOPY W ARMJI RÓWNIEŻ 
Z DNIEM JUTRZEJSZYM Z0- 
STAJĄ COFNIĘTE, a przebywa 
jący na urlopach zostaną odwo- 
łani do swych oddziałów. 
Niema jednak mowy 0 powoła 
niu do szeregów jednego lub kil, 
ku roczników zwolnionych, ani 
o przedterminowem wcieleniu 
najbliższego rocznika. Ze zwię- 
kszeniem zarządzeń wojsko- 
wych postanowionych w dniu 
dzisiejszym, rząd francuski za- 
czeka na oficjalne stwierdzenie 
uchybień niemieckich przez ra- 
dę ligi narodów. Wówczas to 
kierowniey polityki francuskiej 
zastanowią się nad wzmocnie- 
niem planu zarządzeń bezpieczeń 
stwa NIEZALEŻNIE OD SANK- 
CJI, KTÓRYCH DOMAGAĆ SIĘ 
BĘDZIE GENEWA. 


Należy przypomnieć, że w wy- 
niku ogłoszonej w dniu 16 mar- 
ea r.uh. ustawy wojskowej, 
wprowadzającej w Niemczech o- 
bowiązkową służbę wojskową, 
rada ligi narodów przyjęła opra- 
cowaną w Stresie rezolucję, po- 
tępiającą wszełkie jednostronne 


dzynarodowych i uchwalającą 
przeciwko państwu naruszające- 
mu je stosowanie zarządzeń eko- 
nomicznych i finansowych. 


BRUKSELA, 7 marca. (PAT.) 
Donoszą, że urlopy dla wojsko- 
wych, odbyw cych służbę w 
garnizonach wschodniej części 
kraju, zostały wstrzymane, Inne 
zarządzenia o charakterze woj- 
skowym mają być niebawem po 


Zwołanie sesji rady ligi 

GENEWA, 7 marea. (PAT). 
Według krążących tu pogłosek, 
należy liczyć się ze zwołaniem 
nadzwyczajnej sesji rady Jigi 
narodów na czwartek, 12 b. m. 
Podobno rząd francuski tua w 
tei sprawie zwrócić się dw sè- 
kretarjatu ligil. 


Włochy nawet 
zadowolone 


RZYM, 7 marca. (PAT). Wy- 
powiedzenie przez Rzeszę nie. 
miecką traktatów  lokarneń- 
skich nie wywołało dotychczas 
ceakcjł ani ze strony prasy fa- 
szystowskiej anł ze strony włos 
kich czynników miarodajnych. 

Opinja publiczna przewiduje 


SKOWE FORTYFIKACJE i od- 


wypowiedzenie zobowiązań mię 


ponadto, że decyzja kanel. Rze 


Ta bi 


R 


praniu 


Dlatego 
nie poprostu: 
mydło, 
lecz 


lizna wyraźnie ` 
uśmiecha się do nas! 


I ma ku temu wszelkie prawa: nie by- 
ła bowiem prana małowarłościowem 
mydłem, które szkodzi tkaninie i po- 
woduje przedwczesne jej zniszczenie, 
lecz mydłem Jeleń Schicht, które w 


chroni bieliznę i daje rękojmię 


niezmiennej dobroci. 


H H 


Do namoczenia'PROSZEK SCHICHTA 


szy SKŁONI FRANCJĘ DO 
SZUKANIA _ ŚCIŚLEJSZEGO 


POROZUMIENIA Z WŁOCHA- 


MI, eo również powinno odbić 
się dodatnio nu interesach włos 
kich w Afryce wschodniej. 


Polska pilnie będzie śledzić 


rozwój wypadków politycznych w Europie 
Stosunki polsko-niemieckie uregulowane są w drodze układów 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego* telefonuje: 

Ze sfer miarodajnych komu- 
nikują nam eo następuje: 


Od dłuższego czasu można 
było zauważyć, że nastroje rzą 
du Rzeszy nie wykazują żadnej 
specjalnej animozji w stosun- 
ku do zachodnich sąsiadów, t. 
i. do Francji i Belgji, nato- 
miast sowiecka polityka Fran- 
cji, a zwłaszcza pakt sowiecka 
francuski uważany był za ak- 
cię polityczną, której nie uza- 
sadniało ogólno - europejskie 
poszukiwanie stabilizacji poko- 
ju, a więe za akcję stworzenia 
grupy państw, prowadzących 
politykę, której ostrze skiere 
wane było przeciw Niemeom. 

Naskutek tego należało się 


KapitanBlood 


Wkrótce w kinie OASINO. 


Nowy nose? polski 
w Afenach 


WARSZAWA, 7 marca. (Pat) 
Pan Władysław Günther został 
mianowany posłem Rzplitei w 
Atenach. 


Odczyć 
min. Święfosławskiego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran | 
hego“ telefonuje: 


liczyć, że tego rodzaju układy 
polityczne muszą się spotkać z 
reakcją rządu Rżeszy, zapowia 


dały to zresztą różne wypowie: | 


dzenia się niemieckich mężów 
stanu. Reakcja ta nastąpiła w 
formie bardziej bezpośredniej 
niż tego oczekiwano. 

Jest to fakt, który niewątp' 
wie zaważy na sytuacji euronef 
skiej. 

Decyzje powzięte przez rząd 
Rzeszy w stosunku do strefy 


udemiliłaryzowanej, do ukła- 
dów locarneńskich wypływają 
niewatpliwie ze stosunków rzą 


da berlińskiego do zachodnich 


państw — z fakt, że 
STOSUNKI MIĘDZY POLSKĄ 
A NIEMCAMI UREGULOWA 
NE SĄ W DRODZE UKŁA 
DÓW. 

Niemniej jednak znaczenie 
obecnych wydarzeń jest tak 
wielkie, że POLITYKA POL- 
SKI ŚLEDZIĆ MUSI Z NAJ- 
WIĘKSZĄ CZUJNOŚCIA ROZ- 
WÓJ WYPADKÓW. 

Czynić to musi nie dlatego, 
że wniosły one nowe elementy 
do stosunków  nolsko-niemiea 
kich, lecz z tego powodu. że 


„Nie irytować Niemiec!” 
Polecenia rządu włoskieśo dla prasy 


WIEDEŃ, 7 marca. (Telesr.].„Nie robić żadnych aluzfi do| 31 stycznia polecono prasie 


wł). W emigracyjnej nrasię 
włoskiei ukazał się szezenóło- 
wy spis poleceń, które orasa 
włoska krajowa otrzymała ad 
ministerstwa prasy i própagan 
dy w okresie od 2 stycznia do 
15 lutego. Oto niektóre z nich 
najwymowniejsze* 

Zabroniono podawać nazwi- 
ska ranych i poległych na tere- 
nie woiny w Afryce. Pod datą 
3 stycznia wydano dziennikom 
takie polecenie* F 
Nie pisać nawet w dobrem ma 
czeniu tezo słowa. że „włosi 

są iak iagnieta*. 

Na specjalną uwagę zaslugu 


P. min, Świętosławski w dniu | 
10 b. m. wo Lwowie wygłosi | 
przemówienie na temat: „Poli- 
tyka kulturalna i oświatowa w | 
Małopolsce", 


je cała seria poleceń, wskazu- 

iacych na 

polepszenie stosunków włoska- 
niemieckich. 


| 


‘| deusz Medyński. 


niebezpieczeństwa niemieckie- 
go“, 
10 stycznia —- 
„Nie irytować Niemiec“ 
11 lutego — 
„Nie nie pisać o zbrojeniach 
Niemiec i o niebeznieczeństwie 
niemieckiem*, `“ = 
15 lutego— „Nie pisać nie o 
froncie Stressy, ani o straży 
nad Brennerem'* 


będą odesła 


RZYM, 7 marca. (PAT). Dziś 
rano przypłynął z Massauą do 
Neapolu okręt „Cesare Battisti“ 
na którego pokładzie przybyli 
dwaj polacy dr. M. Bellau i Ta- 
Eskortowani 


A więc 3 stycznia rozkaz brzmi 


przez karabinjerów polacy, me 


włoskiej, by nie atakowała ga- 
binetu Sarauta, 15 lutego kaza- 
no pomniejszyć znaczenie na- 
padu na posła Bluma w Paryżu 
i rozwiązania bojówek faszy- 
stowskich we Fran: Tegoż 
15 lutego krótki rozkaz brzmi: 
„Wszystkie korespondencje z 
zagranicy jaknajusilniej skra- 
cać' 


T. Medyński 


ni do Polski 


dali się do morskiego urzędu 
bezpieczeństwa, gdzie urzędni: 
cv włosev rozpoczęli badanie 
ich dokumentów oraz podjeli 
czynności, związane z odesła 
niem obu do Polski, 


chodzi tutai o ogólny układ 
stosunków. w, Europie, wobe% 
których: rząd «polski nie może 
pozostać obojętny. 

Polityka rządu polskiego 0 
beenie, jak i dawniej szła po M. 
nji jasnych i zrozumiałych za- 
mierzeń. 

Dlatego feż nie trudno be 
dzie ustalić jej postępowanie, 
które opierać się będzie niewat 
pliwie ng podstawie wytycz- 
nych określonych zupełnie jas- 
no, a nie na Żadnych formu- 
łach i paragrafach, które za- 
ciemniają życie polityczne 


Zjazd Peowiaków 

otworzyli gen. Rydz- 

Śmigły i premjer Ko- 
ściałkowski 


WARSZAWA, 7 marca. (Pat) 
Dziś o godz. 16 w sali Resursy 
Obywatelskiej przy nl. Krak: 
Przedmieście 64 rozpoczął się 
trzeci walny zjazd delegatów 
związku peowiaków 

Na uroczystość otwarcia zjaz 
du przybył p. premier Marian 
Zyndram - Kościałkowski. ge- 
neralny inspektor sił zbroinych 
gen. dyw. Rydz - Śmigły, pp. 
ministrowie gen. Kasprzycki, 
Raczkiewicz, Górecki Ponia 
towski, płk. Walery Sławek, 
wieemarszałkowie sejmu Schae 
tzel, Miedziński i Podoski, pre» 
zes Banku Polskiego Koc 


Zgon Jana Waycieszki 


WARS. A, 7 marca. (Pat) 
W nocy z 6 na 7 b. m. zmarł 
va zapalenie płuc przeżywszy 
50 lat znany baletmistrz $. p, 
Jan Woycieszko — Oira. 
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Niemcy nie złożą broni! 


Bakt francusko-sowiecki zmusił rząd Rzeszy do rewizji swego 


BERLIN, 7 marca. (PAT)-— 
Xa wstępie mowy seharaktery- 
zował kanclerz Hitler rozwój 
epoki powojennej, od chwili | 
«ewarcia pokoju. — Po przez 
krzyki wojenne, g y. skargi 
zaklęcia i uprzedzenia—mówił | 
kanclerz — dotarło do ucznć j 
ludzkości 14 punktów orędzia 
Wilsona. 


Urok tych tez polegał na tem 
że usiłowały one w swojej nie- 
zaprzeczonej wielkości dać 

życiu narodów nowe pra- | 
pełnić je nowym dw | 
chem, zwiazać narody nietyl- 
ko zewnętrznie, lecz zbliżyć ie 
również wewnętrznie. we wza- 
jemnem noszanowaniu i zroza 
mieniu. 


Naród niemiecki wierzył tym 
tezom z rozpaczliwym  wysił- | 
kiem i z tem rozpoczał życie w 
swoim najcięższym okresie. — 
Wszyscy byliśmy po przez wie 
ie lat ofiarami tej fantaetycz- 
acj wiary, a tem samem przed 
miotem strasznych skutków. 


Nie ponosimy winy 
za wojnę 

Wciągnięci zostaliśmy w woj 
ut, zie klóra nie ponosimy wi- 
ny tak samo, jak każdy inny 
naród. Ale nietylko my—ciąg- 
nał kanclerz — pobici, przeży- 
liśmy przeobrażenie tego mira- 
żu nowej. epoki rozwoju ludz- 
kości na pożałowania godną rze. 
vzywistość. Przeżyłi je rówałeż 
i awreięzcy 


Pasmo nowych walk 


Nowy pókój. który zamknąć 
miał ostatecznie wojnę, stał się 
diabolięznem pasmem nowych 
walk, wywołającem coraz to 
nowe wewnętrzne i zewnętrzne 
niepokoje. Czyż można się dzi- 
wić,że z tak tragicznem ror- 
vzarowaniem wstrząśnieie za- 
slalo zaufanie: narodu do spra- 
wiedliwości, do porządku świa- 
tm który. zdaje się w tak kata- 
strofalu* sposób nie dopisywać 


Piętno bolszewizmu 


Należy zważyć że od tego cza 
su, wzrosło napięcie pomiędzy 
narodami bardziej, niż kiedy- 
kalwiek dawniej. Rewolucja bol 
szewieka wyciska na jednem » 
największych państw świata 
nietylko zewnętrzne piętno, leca 
stawia je w stosunku dọ in- 
nych narodów w niedającej się 
przezwyciężyć sprzeczności za- 
równo pod względem  świato- 
poglądu, jak i wiary. Naruszo- 
ny zosłał cały świat nadprzz- 
rodzonych wyobrażeń, detro! 
zuje się Boga. niszczy sie reli- 
gie i kościół, niweczy życie zæ- 
grobowe j proklamuje xa to 
miejsce życie -doczesne' Hehe 
meki, jako jedyna realność. 


Równolegle do tego zmienia 
się uchodzące dotychczas za | 
nodstławowę we - współż 

zkości zassrdy 


listycznej, to dzisiaj czyż nie są 
to miljonowe armje, „które 
zbroja się do wojny dla no- 
wych pojęć duchowych dla 
wolucji świałow bolszew 
mu. bądź też nawet dla hożka: 
„Nigdy więcej wojny”. 


stosunku do Traktatu Wersalskiego 


Podkreśliwszy, że nie Niem- 
ty nonoszą winę za wytworzo- 
na sytuację i rozwój wypad- 
ków kanclerz ciągnął dalej: 
Rozwój ten rozpoczął się:od ©- 
wego _nieszczęsnego ukłełc, 
który kiedyś uchodzić będzie 
w historji za przykład ludzkiej 
krótkowzroczności i bezmyśl- 
nej namiętności. 

Od-tego czasu nastąpił po- 
dział świata na zwycicżonych 
i zwycięzców. Z ducha tego 
traktatu wynikło również krót 
kowzroczne załatwianie liez- 
nych politycznych i ekonomiez 
uych zagadnień świała 


Granice zemsty 


Przeciągnięte zostały grani- 
ce między narodami nie we- 
dług jasnych konieczności ży- 
ciowych i z uwzględnieniem ist 
niejących tradycji, lecz pod 
wpływem idei zemsty i odwetu, 
a przytem znowu w połączeniu 
v uczuciem sfrachu i obaw 
przed mogącym stąd wyntknąć 
rewanżem. 


Krytykując w dalszym ciągu 
swej mowy politykę, prowadza 
ną przez powojennych zachod 
nich mężów stanu, kanclerz 
ciągnął: „Jeżeli chodzi o Niem 
cy to odcięto 65 miljonowemu 
narodowi wszelkie możliwości 


del, asfronomiezne- 
mi cyframi długów, wrezacie 
udzielono mu dla zapłaty tych 
długów kredytów  zagramiezr 
nych, aby następnie oproctnto- 
wać je, zamurowano mu rynki 
zbytu. a w ten sposób wpędzo- 
na naród ten w najstrasziiw- 
sze zubożenie i nędzę, a następ 
nie oskarżono o zła wole. 


Niemcy boleśnie odczu- 
wają stratę Gdańska 


Chciałbym nawet — ciągnął 
dałej kanclerz — by naród nie- 
miecki rozumiał wewnetrzne 
motywy narod. - socjalistycznej 
polityki zagranicznej, która np. 
również bardzo boleśnie odczu- 
wa, ŻE DOSTĘP 33-MILJONO- 
WEGO NARODU DO MORZA 
PROWADZI PRZEZ NIEGDYŚ 
NALEŻĄCE DO RZESZY TERY- 
TORJUM. 


CHCIAŁBYM ABY UZNAŁ ZA 
BO NIEMOŻLI- 

ZAPRZECZA- 
Ą LKIEMU PAŃ- 
STWU DOSTĘPU DO MORZA. 


WIEDEŃSKA SUPERKETEROpy, 


HORNYPH 


H RADJOAPARAT NA WIELE LAT! 


Obejrzyjcle i posłuchajcie modele: 
„King“, „Lord“, „Marquis”, 


Radio-Audion gasii. 


(Grand Hotel) 
Międzynarodowi 
podżegacze 


W dalszym ciągu wskazał kan 
elerz na więzy. łączące narody 
europejskie, oświadczając: Żyje- 
my w epoce wewnętrznego wy” 
równania socjalnego i społeczne 
go. Wskazując na rozbieżności, 
panujące mimo to w narodach e- 
uropejskich, zwrócił się kan- 
clerz ze specjalną krytyką prze- 
ciw nagance prowadzonej przez 
międzynarodowe koła podżega- 
czy. — 


Tu kancierz przeszedł do okre 
ślenia „kwestji niemieckiej*, o 
której tak często mówi świat. — 
Nie jest to zagadnienie równo- 
znaczne ze sprawą ustrojn w 
Niemczech, lecz wynika ono wy- 
łącznie x faktu przeludnienia Nie 
miec. „Kwestją niemiecką* było 
obciążenie niemieckiego 


xa niepopeł- 


„Kwestja niemiecka” 
Innych tyczy ona tylko se 


tego potrzeba 
jem  poczncia 


im p 
równouprawnienia i bezpieczeń- 


Ofiary na rzecz pokoju 
Zagadnienie wiecznych rewi- 
zji granic w Europie usunąłem 
z publicznych dyskusji w Niem- 
czech. Niestety do poczynań i o- 
świadczeń kanclerza nie przy- 
wiązywano zbytniej wagi. 

Kanclerz przypomina wielo- 
krotne swoje oświadczenia, iż 
Niemcy nietylko gotowe są zmo- 
sić tę najcięższą ofiarę na rzecz 
zabezpieczenia pokoju europej- 
skiego tak długo, jak inni part- 
nerzy wykonywać będą swoje 
obowiązki, lecz, że widzi w pak- 
cie tym wogóle jedyną możliwą 
i konkretną próbę bezpieczeń- 
stwa europejskiego. Pakt Jokar- 
neński miał po wieczne czasy u- 
chylać zastosowanie w 
stosunkach między Francją, Bel 
gia i Niemcami. 

„Przez zawarte już poprzednio 
przez Francję umowy sojuszni- 
cze zaznaczyło się niestety obcią 
żenie, aczkolwiek nie zmieniło 
ono jeszcze sensu samego paktu* 


Pakty francuskie 


Mimo to Niemey spełniły o- 
fiarę. Pakt francusko - sowiecki 
pozostaje natomiast w sprzeczno 
Ści z Locarnem. Francja zawar” 
ła poprzednio nmowy . sojuszni- 
cze również z Polską i Czecho- 
słowacją, przed paktem reńskim, 
ale Niemcy nie wystąpiły prze- 
ciwko temu. Po pierwsze ponft- 
waż pakty te w przeciwieństwie 
do paktu franensko - sowieckie- 
go podporządkowano decyzjom 


jak 1 PRZEDEWSZYSTKIEM 
POLSKA PROWADZIĆ BĘDĄ 
W PIERWSZEJ LINJI POLITY 
KĘ WYŁĄCZNIE OBRONY 
"WŁASNYCH INTERESÓW, NA- 
RODOWYCH. 


atakować Polski 
NIEMCY NIE CHCĄ ATAKO- 
WAĆ TYCH PAŃSTW I NIE 
ABY W INTERESIE 


stwa politycznego również i na-|TYCH PAŃSTW LEŻAŁO ATA- 


stworzył „Kwestję niemiecką”, 


nie. Postanowienie rozwiązania 
tego zagadnienia powziął kan- 
clerz nie po to, aby szkodzić 


bodzić naród niemiecki. 


zewnątrz. Traktat wersalski zaś| KOWANIE NIEMIEC. 


Rosja sowiecka natomiast jest 


która w stanie nierozwiązanym | państwowo zorganizowaną eks- 
ohciąża krytycznie Europę, a roz! pozyturą światopoglądu rewolu- 
wiązana przyniesie jej wyzwole- | cyjnego. 


Bolszewizm we Francji? 
Nie da się stwierdzić, czy ju- 


Francji lub innym, lecz by oswo |tro lub pojutrze również i we 
Francji nie zatrynmfuje ten świa 


Na nadchodzący sezon wiosenny snopatrzyłam swój salon 
w WIELKI WYBÓR NAJNOWSZYCH MODELI PARYSKICH 


LEWENSZTAJNÓWNA 


UL. NAWROT 1a. — TELEFON 140-86. 


Reichsiać rozwiązany 


Wybory odbędą się w dniu 29 b. 


BERLIN, 7 marca. (PAT). —* 
Posiedzenie Reichstagu rozpo- 
częło sie punktualnie o gi 


ławy poselskie zajęli członko- 
wie Reichstagu w brunatnyci 
mundurach z odznakami pm 
tyjnemi. Loże <dyplomatyczn 
oraz loże wszystkich przywócć 
ców partii wypełnione są do «© 
statniego miejsea. Widoczne 
jest ogólne napięcie w przewi- 


PREZ TT 11 EZ * TO NY OOOO YTY A EZ 
Chroniczne zaparcie usuwają zioła 


CHOLEKINAZA Nr. 


3 H. NIEMOJEWSKIEGO 


12-ej. Na ławach rządowych za ` 
à |siedli członkowie gabinetu, za 


dywania wydarzenia o wiel- 
kiem wydarzenia politycznem. 


Otwarcia posiedzenia oczeki 
vano w Berlinie z ogromnem 
ninteresowaniem i powszech- 
"m poruszeniem, Z prowincji 
ciagami rannymi  zjeżdżzłi 
umnie członkowie parlamen- 
! Rzeszy, których zmohiłzo- 
ano w ostatniej niem:l chwi 
do wzięcia udziału w donio- 
iym akcie państwowym. Tłu- 
my ludności od wczesnych go- 
dzin zalegają olbrzymi plan 
między gmachami dawnego 
Reichstagu a opera Krolla. 
gdzie odbywają się obecnie po- 


siedzenia. Cała Wilhelmsfrasse 
oraz Aleja pod Lipami, które- 
mi przejeżdżać ma kanclerz i 
członkowie rządu została zam- 
knięta Iwójnym  szpałerem 
oddziałów szturmowych. Po 
mieście krążą liczne patrole po 
licji. Ruch kołowy w okolicacz 
wielkiego plaen jest całkowicie 
wstrzymany. 

Całe posiedzenie wypełniła 
mowa kanelerza Hitlera. 


Po skończeniu swego przemó 
wienia politycznego. kanclerz 
ogłosił deklaracje. rozwiazują- 
cą Reichstag na dz. 28 h. m.— 


topogląd. Wówczas, a z tem się 
musi liczyć niemiecki mąż stan, 
jest pewnem, że to nowe bolsze- 
wickie państwo stanie się sekcją 
bolszewickiej międzynarodówki. 
Miejscem, skąd wychodziłyby dy 
rektywy, nie byłby wówczas Pa- 
ryż, lecz Moskwa. Niemcy nie 
mogłyby zaatakować Rosji pod- 
czas gdy Rosja mogłaby to nczy- 
nić za pośrednictwem swoich 
cksponentów. 


Rewizja stanowiska 


Podtrzymując w dalszym cią- 
gu gotowość służenia sprawie po 
rozumienia niemiecko - franca 
skiego, kanclerz oświadcza, że 
wobec ostatecznej ratyfikacji 
paktu między Francją a Sowieta 
mi, ZMUSZONY JEST ZREWI- 
DOWAĆ SWE STANOWISKO 
WOBEC _ NOWOPOWSTAŁEJ 
SYTUACJI I WYCIĄGNĄĆ KO- 
NIECZNE STĄD KONSEKWEN 
CJE. Ubolewa on nad niemi oso- 
biście, ale zmuszony jest równied 
uwzględnić interesy narodu nie- 
mieckiego. 


W tem miejscu kanclerz Hi. 
tler przypomina oświadczenie, 
złożone w maju 1933 roku w 
Reichstagu, że naród niemiecki 
przyjmie raczej największą ofia 
rę, niż odstąpi od obrony własne 
go honoru i pragnienia wolno- 
Ści. Jeśli naród niemiecki ma 
być dla współpracy europej- 
skiej wartościowym partnerem. 
to tylko pod warunkiem, że bę- 
dzie równouprawniony. 


[my z dniem dzisi 


W tem miejscu odczytał kam 
elerz tekst memorandum, złoża- 
nego w dniu dzisiejszym amba- 
sadorom państw zainteresowae 
nych paktem lokarncńskim. 


„Nie ustąpimy'* 


W końcowym ustępie deklaras- 
cji kanclerz zaapelował do naro- 
du niemieckiego, aby w tej hi- 
storycznej chwili zjednoczył się 
w ślubowaniu, iż NIE USTĄPI 
PRZED ŻADNĄ PRZEMOCĄ W 
DĄŻENIU DO PRZYWRÓCE- 
NIA SWEGO HONORU I RA- 
CZEJ WYSTAWI SIĘ NA NAJ- 
CIĘŻSZĄ PRÓBĘ, NIŻ ZŁOŻY 
BROŃ. 

Dalej zaś, że naród niemiecki 
w obecnej chwili z tem większa 
energją występować będzie w o- 
bronie porozumienia narodów 
europejskich, a zwł: za w imię 
porozumienia Niemiec z sasiada- 
mi zachodnimi. Dzień dzisiejszy. 
uważa kanelerz. za zakończenie 
swej walki o równouprawnienie 
Niemiec. Temsamem odpada też 
główny powód, który w swoim 
czasie skłonił Niemcy do wyeo- 
fania się ze zbiorowej współpra- 
cy narodów europejskich w Ge 
newie. 

„Wiemy przedewszystkiem, że 
wszystkie naprężenia, wynikają 
ce bądź z fałszywych postano- 
wień terytorjalnych, bądź też z 
niezgodności istniejących mię- 
dzy stanem liczebnym ludności 
a przestrzenią przez nie zamiesz 
kiwaną, nie mogą być rozwiąza- 
ne przez wojnę. Ufamy jednak. 
że rozsądek ludzki przyczyni się 
do złagodzenia bolesnej strony 
tych stosunków i do usunięcia 
naprężenia w drodze wolnego 
rozwojo pokojowej współpracy: 
| Przedewszystkiem zaś odczuwa- 
szym temhar- 
|dziej konieczność spełnienia 9 


Wyhory rozpisano na 29 b. m. | 


bowiązków. jakie nakłada na 
nas odzyskiwanie honorn i wol 
ności narodow obowiązku nit- 


ty 
let 


o wobec naszego narodu 
równisż wohee pozostałyc! 
stw enrepejskich*. 


Nr. 67 


Senator Kozłowski pozostał przy swojem | 


8.III— „GŁOS PORANNY" — 


„Preliminarz budżetowy zawiera niedobór w sumie 90 milj. zł“ 


Warsz. koresp. „Głosu Poran |łało daleko idące 
nego“ telefonuje: | różnice zdań pomiedzy referen 
W dniu wczorajszym rozda. tem generalnym 
no panom senatorom sprawo« |a większością komisji. Senator 
zdanie generalne b. premjera | Kozłowski przyrzekł, że dosto 
sen. Kozłowskiego o projekcie |suje swój referat na plenum 
ustawy skarbowej na r. 1936-37 | do opinii większości, W drnkn 
Jak wiadomo sprawozdanie ła |nie widać, aby te zmiany z% 
w czasie obrad komisji wvwe- szły bardzo daleko. 


d i b 


PO DŁUGOLETNICH OOŚWIADCZENIACH 
WZBOGACIE SWÓJ KOMPLET KOSMETYKÓW 


ODŻYWCZA POMADKA DO UST 
i UDOSKONALONYM RÓŻEM 
w POSTACI PUDRU, KTÓRE POLECA SWEJ 


Z WYTWORNEU KLIJENTELI © JUŻ DO NÆ 
BYCIA WE WSZYSTKICH PERFUMERJACH 


Zajścia na uniwersytecie 
poddane szczegółowemu dochodzeniu 


Warsz. koresp, „Głosu Poran Hdytor uniwersytetu wdrożył do 
tego“ telefonuje: chodzenie. Szczegółniejszym ba 
Z powodu ostatnich zajść na |daniom poddano incydenty na 
uniwersytecie warszawskim au | wykładzie prof. Witwickiego i 


UNIVERS! 
DE BEAU 
7 


A więc w zasadniczej sprawie, 
która wywołała spór, a miano- 
wicie 
czy 

przez 


budżet, przedstawiony 

rząd, jest deficytowy 
czy też nie, 

sen. Kozłowski w sprawozda- 

miu swojem oświadcza: 

Preliminarz obecny jest nie- 
tylko formalnie, ale i faktrez 
nie 
mniej defieytowy i bardziej re: 

alny, 
od zeszłorocznego. Preliminarz 
zbliża nas do równowagi bud- 
żetowej 
i to stanowi jego naczelną ce 
chę i główną zaletę”. 

Poza tem zdaniem w refera 
cie znajduje się następujace 
zdanie, które niczem nie różni 
się od wywodów, przedstawio« 
nych przez sen. Kozłowskiega 
w komisji. Mianowicie po przy 
toczeniu cyfr preliminarza refe 
rent mówi: 

„Preliminarz jest zrównowa 
żony, jest to jednak równowa- 
ga wzelędna, ten sam bowiem 
preliminarz w planach finansa- 
wych kolei į poczty przewiduje 


w bibljotece. — Wezwanie do 
przesłuchania otrzymało około 
20 studentów i studentek 


|KapifanBlood| 


Wkrótce w kinie CASINO. 


eè 


Podobno na najbliższem posiedze- 
tiu sejmu endecja za pośrednic: 
twem jednego z posłów ma posta- 
wić wniosek, aby ze względów hu 
manitarnych, noworodków żydow 
skich płci męskiej najpierw ogłu- 
szać, a potem dopiero obrzezać.., 


mni 


PRZEJAZDY 
NA 


święta wielkanocne 
targi lewantyńskie 


Powrót przez Tryjest 
i Marsylję 


* 

Wśród muzyków opowiadają, że 
oiicerowie japońscy, którzy popeł- 
nili zbiorowe harakiri, nie zrobili 
tego bynajmniej z powodu nieuda- 
nego puczu tylko pod wpływem u- 
słyszanego w radju polskiem popu- 
larnego już dziś na całym świecie 
tanga „To ostatnia niedziela”... 

* 

Jeden z głównych promotorów 
tewolty japońskiej generał Araki 
został przeniesiony w stan spoczyn* 
ku. Możemy być przygotowani na 
to, że w naj! zym czasie dowie- 
my się o nowym wypadku ara 
kiri 

Gi 


W mowie, wygłoszonej wczoraj 
w Reichsiagu kanclerz Hitler z ża 
lem stwierdził, że wywiad, udzielo- 
ny przezeń wysłannikowi „Paris 
Midi” przed dwoma tygodniami, a 
zmierzający do odciągnięcia w ostat 
niej chwili Francji od Rosji sowiec- 


Zapisy 
Wagons -Lits Cook 
Piotrkowska 68. 


Podróże 
dyniomatyczne 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuj: 

W kołach politycznych mó- 
wią, że rewizyta premjera Bel- 


pożyczki na inwestycje. Wobec 
\ tego, że w zeszłorocznym kud: 
iżecie inwestycje wchodziły da 
| budżetu i były pokrywane z do 
| chodów, musimy uznać, że 
| przedłożony preliminarz zawie 
jra niedobór w sumie 90 miljo: 
nów złotych“. 
W gruncie rzeczy więc, osła- 
iając nieco poszczególne wyra 
nia, referent pozostał przy 
swem zasadniczem zdaniu, że 
budżet jest deficytowy. 
Jaki będzie efekt tego sprawa- 
zdania na plenum, trudno jesz- 
cze powiedzieć. 
Rozprawa ogólna rozpocznie 
się 9 marca i trwać będzie bez 
przerwy przez cały przyszły ty 
dzień do soboty włącznie. Usta 
wa skarbowa i głosowanie na- 
stąpić mają na posiedzeniu po- 
południowem w sobotę 14 mar 
ca. 


1936 


y 


owo 


Warsz. koresp, „Glosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Wczoraj na terenie sejmu u- 
tworzyła się grupa wiejskich 
działaczy społecznych. Weszło 
do niej 4 senatorów i 22 po- 


Pola Negri 


O „zmierzohu” Poli Negri mówi- 
ło się w Polsce od paru lat. Po jej 
filmie amerykańskim „Rozkaz ko- 
biety” wszyscy krytykowali sce- 
narjusz, partnerów, reżyserję. Za- 
chwycano się śpiewem Poli i jej 


wyśmienitego soku. 
w słonecznych gajach Palestyny i 
bywają do nas w doskonałym stanie- 
Pomarańcze Jafskie utrzymują zdrowle, 
oczyszczeją organizm i działają dodatnio 
na cerę. Pamiętaj słowo 
kupując pomarańcze. 


„z, jafskie POMARAŃCZE 


kiej umieszczony został w prasie 
francuskiej już post pactum. 


Hitlerowcy twierdzą, że w Niem: 
czech wszystko idzie jak po maśle 
Tak, tylko, że właśnie z tem masłem 
to z każdym dniem jest gorzej. 


W niemieckich związkach stu- 
denckich przywrócono swobodę po 
jedynków. Rząd narodowo - socja- 
tistyczny sądzi, że w ten sposób 
liczba bezrobotnej młodzieży będzie 
się powoli wprawdzie, ale zato sta- 
le zmniejszać. 


gji van Zeelanda w Warszawie 
nastąpi nie 14-go a dopiero bli 
żej 20 marca. Mówia także, że 
w podróży premjera  Kościał- 
kowskiego do Budapeszłu w 
drugiej połowie kwietnia weż 
mie udział minister oświeceni: 
prof. Świętosławski. 


Ks. Starhemberg 


u króla włoskiego 


RZYM, 7 marca. (PAT). Dziś 
o godz. 11 ks. Starhemberg zu- 


stał przyiety przez króla 


Włamanie do Zw. Legionistów 


Łupem złodziei padła gotówka 


wartościowe 
„KRAKÓW, 7 marca. (PAT) | inwestycyjnej. Za rabusiami pa 
Ub. nocy nieznani sprawcy | licia wszczęła energiczne po 
włamali się do domu legjoni: | gzwkiwania. 


stów w Oleandrach, gdzie po 
Kopiec 


rozbiciu biurka u prezesa zw. 
Józefa Piłsudskiego 


legionistów dr. Kwaśniewskie | 
Konto P. K. O. 1313 


i papiery 


go skradli znajdująca się 7j 
biurku zotówkę, znaczki pocz- 
towe oraz obligacje 


pożyczki | 


VADEMECUM 


ZĘBY BIELSZE JUŻ PO 32 DNIACH 
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POMARAŃCZE 
zawsze bardziej soczyste 


Jafskie pomarańcze sq pełne słodkiego, 


Dojrzewają powoli 
przy- 


„Jafskie”, 


t GREJ PFRUTY 


Zawsze bardziej soczyste 


O PALESTYŃSKI 


Nowa grupa włościańska 


Mimo braku partji dokonał się już rozłam 


|słów. Grupa ta działać ma po- 
kołem rolników posłą gen 

wskiego. _ Najwidoczniej 
wśród posłów wiejskich w lz. 
bach, pomimo braku partil, do 
konał się już rozłam, 


grą, ale słabiznę scenarjusza 1 nie 
zbyt ciekawą obsadę kładziono na 
karb „kończenia” się Poli, Kolej- 
nego filmu naszej tragiózki („Fa 
natyzm”) woale nam nie pokazana. 

Ale dopiero teraz, gdy cały świat 
rozbrzmiewa tryumfem Poli Negri 
gdy premjery „Mazura” w Berlinie, 
Londynie, Rzymie i Paryżu stały 
się dla prawdziwych znawców kina 
istotuem świętem, przyszedł do nas 
głośny film reżyserji Willy Forsta, 
twórcy „Maskarady” i „Niedokoń 
czonej Symtonji”, Film „Mazurka” 
musi mieć powodzenie, Bo sam 
film, ujęty przez Forsta w surową 
formę ponurego dramatu psycholo- 
gioznego, ma od pocztąku do kotci 
atinosferę i napięcie. A Pola 
genjalna. Czy gdy śpiewa modnego 
slow - foxa w jakiejś spelunce, jako 
sterana życiem gasnąca vedetta ka- 
baretu, czy gdy jeszcze jako mloda 
i piękna gwiazda z wiarą wchodzi 
w to życie, gdy potem walczy o spa 
kćj duszy swej córki, gdy przecho: 
dzi istną gehennę procesu, gdy sta. 
je się pełną poświęcenia matką — 
wszędzie i zawsze Pola przykuwa 
uwagę interesuje, fascynuje pie- 
wem o swoistym uroku kontrale 
towego głosu. A twarz? To jedyna 
twarz, jak sejsmograf notująca każ 
dą reakcję duchową, o wyrazistości 
fenomenalnej. 


LOGIKA. 

Szef: Czemu spóźnił się pan do 
biura o trzy kwadranse, panie Miil- 
ler? veg 

Müller: Spadłem ze schodów. 

Szef: Nonsens! To nie może prze- 


cież trwać tak długo! 


TATY 
WIDOCZNE ‘^5 


I 


I. — „GŁOS PORANNY” — 1936 


Olbrzym transoceanicny „L. 


berw. ma, obecnie zak tą daleko przesu 
"W. oddziale bagażowym eres do tyłu. Korytarz dłngości 
rowea może się swobodnie po- |248 metrów prowadzi z. pomic- 
szezenia, zajętego przez pasaże- 
rów do mostku kapitańskiego. 

Po obu stronach tego koryta- 
rza znajdują się składy paliwa, 
żywności itp. U wylotu koryta- 
rza znajdują się już poza pokła- 
dem 4 motory o_ łącznej sile 
4,200 koni. Motory te, marki 
Daimler - Benz, systemu Diesla, 
przystosowane są do napędu 
ciężkimi olejami. ? 

Motory te mogą nadać sterow 
owi maksymalną szybkość 135 
kim. na godzinę. 

Po zapoznanim się z temi dane 
mi przystępujemy do zwiedzania 
poszczególnych ubikacji statku. 
Uderza nas na wstępie komfort, 
pannjący w całem pomieszcze” 
niu, przeznaczonem. dla 
rów. Ponieważ „L. Z. 129" jest 
prawie dwukrotnie większy od 
swych poprzedników, kabiny są 
dzięki temu przestronniejsze, a 
jadalnia, czytelnia i pałarnia 
4-krotnie powiększone. 

Kuchnia sterowca byłaby 
lepszym prezentem dla każdej 
pani domu. Ma wspaniałą chłod 
nię, oraz wszystkie potrzebne po 
,femu utensyija, tak, że wraz ze 
śpiżarnią zadowoli najbardziej 
wybrednych pasażerów. 

Największą jednak sensacją 
sterowca jest specjalny pokład 
spacerowy, długości 30 mtr. Tu 
koncentruje się właściwe życie 
podczas lotów nad oceanem. 


Friedrichshafen, w marcu. waży 400 kig. Gdyby te rzeczy 

Przyzwyczailiśmy się tak do|nie brane były w rachubę „L. Z. 
operowania astronomicznemi cy |129* mógłby przewieźć 400 pasa- 
frami, że nie robią one na nas 
specjalnego wrażenia, kto jed- 
uak po raz pierwszy zobaczy no 
wego kolosa powietrznego „L, 
Z. 129“, ten jednak musi uchy- 
lič czoła przed rozmachem, z ja- 
kim zabrano się do budowy tego 
giganta przestworzy. 

Poprzednik „L. Z. 129“ — ste 
rowiee „L. Z, 128% — którego 
przeznaczeniem miała być rów- 
nież komunikacja transocranicz 
na, nie metal wykończony. Budo 
wę jego przerwano w polowie 
ponieważ konstruktorzy doszli 
do wniosku, że powłoka jego, 
mogąca pomieścić 150 tys. mir. 
sześc., jest niewystarczająca do 
lak wielkich i uciążliwych po- 
dróży. 

„la Z. 139" pod tym wzgtędem 
odpowiada całkowicie wymaga- 
niom, ponieważ „bierze 190 tys. 
mtr, sześć. gazu, a więc ilość, 
przewyższającą zapotrzebowa- 
nie. 

Co oznacza ta cyfra, mośćna 
sobie dopiero wyobrazić po u- 
przytornieniu sobie siły nośnej 
slerowca i po zwiedzeniu jego 
wnętrza. Mimowoli na nsta ciś- 
nie się pytanie: „Dlaczego tylka 
50 osób zabiera see keina Ogólny. 

Dla laika tak mała ilość prze- ż 
widzianych pasażerów jest rze- | mieścić wagon towarowy, prze- 
ozywiście dziwna, fachowiec |widziano bowiem cyfrę 12 tys. 
jednak pamięta o tem, że każdy |klg. na bagaż. Przy normalnych 
pasażer wraz z bagażem, oraz |okolicznościach „L. Z. 129“ przy 


widok sterowca „L. Z. 129" 
się liczbą 214 tys. kig. 
Jesteśmy obecnie na pokła- 


dzie sterowca. Zaraz na wstępie 
rzuca nam się w oczy inowacja, 


g ora $ 105 A j innem rozmieszcze e, 
rzeznaczon: dla niego ilością | wadze własnej 195 tys. kig. osią- | polegająca na »L. Z. 129“ jest wyposażony 
Pożywienie i rek i eea ga nośność ogólną, wyrażającą r coa pasażerskich i dla za-| we wszystko, co kulturalny czło. 


wiek może potrzebować w po 
dróży. Jest b. bogata czytelnia, 
galerja obrazów, nawet nie za- 


Dawniej znajdowały się one 
bezpośrednio za gondolą kapita- 
Nowa potężna kreacja 


EAPITOL sipia 
OSACZONA 


Nadprogram: Wspaniały dodatek kolorowy 
„Pieśń Ptaszków* 


BANK HANDLOWY w LODZI 


Spółka Akcyjna AL Tadeusza Kościuszki 15 
ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł, miesięcznie 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- Salę U 
tościowych, złota, srebra, it. p. lecz zanieśje do 


mógłby pomieścić 400 pasażerów i wagon towarowy 


| | Hektorów samoci 


REKORD TRYUMFU 


Franciszki Gaal 


w najpiękniejszej komedi KATARZYNKA 


RIALTO 


Ii-gi tydzień 
rekordowego 
powodzenia! 


851. 


Nr. 6? 


2.129" 


Wade jadaini 


pomniamo o doskonałym torte 
pianie. 

Słusznie konstruktorzy nazwa 
li sterowiec luksusowym jach- 
tem powietrznym, ponieważ o- 
gromny nacisk położono na jego 
wewnętrzny wygląd. „L. Z. 129 
szykuje się obecnie do startu 


Będzie on utrzymywał stałą ko 
munikację między Europą i A 
meryką Południową. 


oślepiające świafło 


reflektorów samocho. 


dowych 
Každy: pojazd, jadący nocą po któ 
rejkolwiek z j ruchliwych dróg 
publicznych, jest narażony na duże 


niebeźpieczaństwo z powodu oślepia- 
nia rażącem światłem z potężnych re- 
dowych. Silny snop 
raliżuje na kilka 
cy lub kierowcy, 
y nawet na krótką chwilę 
orjentacji kierowca wozu jadącego czę 
sto ze znacz! ybkością, r two 
spowodować dek przez zderzenie 
się z nieprzew 
zjechać do rowu 


światła dosłownie 


"Tę palącą z punktu wid 
pieczeństwa sprawę mogł 


y ure 
wać tylko przymusowe wpr 
do reflektorów samochod 
go światła pozbawionego 
mieni fjoletowych i nie 
światło nie razi wzroku 
przenika natomiast nawel gęstą m 
i zapewnia większą ostrość wid 
niż światło białe. We Francji, gdzie 
ruch samochodowy jest bardzo duży, 
żółte światło samochodowe zostało 
przymusowo wprowadzone z dniem 1 
lipca r. ub. ku ogólnemu zadowoleniu 
automobilistów. 


Spodziewać s 
dze zainteresują 
teresie bezpiecze: 
go na drogach pub! 


|KapifanBi 


że i nasze wła 
sprawą w in 
a ruchu kołowe- 
h. 


Wkrótee w kinie CASINO. 


Teafr w płomieniach 
w Nicei 


NIGEA, 7 marca. (PAT). Po 
uroczystem przedstawieniu ga- 
lowem, zorganizowanem przez 
miejscowa prasę, poza sceną 
teatru „Casino de Eldorado" 
wybuchł pożar który częściowa 
zniszczył gmach teatru. — Po 
dwugodzinnych wysiłkach strąż 
ogniowa opanowała płomienie. 


8|Ofiar_w ludziach nie była 


Nr. 67 


Dzisiejsze audycie 


PORANEK SYMFONICZNY 

W poranku symfonicznym o godz 
12,15 biorą udział orkiestra filharmo- 
niczna łódzka pod dyrekcją Seweryna 
Pietruszki oraz, jako solista, sk 


pek, Marceli Neumiller. W program 
utwory symfoniczne kompozytoró 
polskich: Noskowskiego,  Moniusz 


Grossmana i Ogińskiego oraz utwory 
solowe: Koncert skrzypcowy G-moil 
Brucha i „Ballada i Polonez“ Vieux- 
tempsa. 
KOMEDJA FRANCE'A 

Rabelais wspomina, że studenci w 
jego czasach grali komedję o człowie-! 
ku, który poślubił niemawę. Anatol 
France, wielbiciel Rabelais'a postano- 
wit własną treścią wypełnić .ów tytuł 
j łak powstała jedyna rzecz scenicz- 


Kryzys gospodarczy 


na autora „Tais”. Tę doskonałą kome- 
idję o godz, 18,30 nada radjo w prze- 
'kładzie Boy - Żeleńskiego. 


KONCERT SYMFONICZNY 

Wdzięczny i przyjemny jest pro- 
gram radjowego koncertu symfonicz- 
nego, który nadany będzie © godz. 
22,00. Orkiestra symfoniczna pod dy- 
rekcją K. Mierzejewskiego wykona 
zawsze chętnie słuchaną, bardzo me- 
lodyjną suite Griega Nr. 2 „Peer Gynt” 
Pozatem w programie Szkice kauka- 
skie Ipolitowa - Iwanowa oraz między 
innemi tańce Jana Straussa i Moszkow 


(r) 


(Scenka z życia, 
chyba komentarzy). 


nie wymagająca 


Mińłómośi: bieżące 


DYŻURY APTEK, — Nocy dzi 
siejszej dyżurują następujące apte 
: H. Duszkiewiczowej (Zgierska 
); J. Hartmana (Brzezińska 24); 
Biszpańsklago (Plac Wolności 2); 

Perelmana i S-ki (Oegiolniana 
(Wólczańska 37); 
W.  Danieleckiego (Piotrkowska 
127); F. Wójcickiego (Napiórkow= 
ekiego 27), w "PP" 


240002040400000000000006 
SENSACYJNA NOWOŚć!! 


ameryksńska RZA 


low, 
„SE 
stklch stacyj europ. I m 
imorakliw. Rozmiary: 23 om. dlug, 1 
«m. wysokości. — Cena rewelacyjna: 
sł. 350.— (za got.) Wyłączna sprzedaż: 


Radio-Audion iiera1ss7 


telefon 153-71 
(gmach Grand-Hotelu). 
24049040200099000009000 

DODATKOWA KOMISJA POBO- 
ROWA. — Dnia 16 marca r. b 
o godz, 8 rano w lokalu przy ul, 
Piotrkowskiej 165, urzędować bę: 
dzie dodatkowa komisja poborowa 
dla PKU Łódź — Miasto Jy na któ- 
rą winni się stawić mężczyźni rocz- 
nika 1914 i starsi, nie mający dotąd 
uregulowanego stosunku do służby 
wojskowej, którzy otrzymali imien 
ne wezwania starostwa grodzkiego, 
zamieszkali na terenie 2, 8, 5, 8, 9 
i 11 komisarjatu policji, 

JUTRO — K. — Dla odnowienia 
pozwoleń na broń, winni się stawić 
jutro do łódzkiego starostwa grodz 
kiego przy ul. Kilińskiego 152 po 
między godzinami 10 a 13 właścicie. 
le broni palnej, których nazwiska 
rozpoczynają się od iitery K. 

KARY ZA  NIEODNOWIENIE 
ZEZWOLEŃ. — W dniu wczoraj. 
szym sąd atarościński w Łodzi ska- 
zał za nielegalne posiadanie broni 
palnej 15 osób na bezwzględny 
areszt od 3 do' 7 dni. 


J; 
A. 
32), J. Cymera 


NAJBLIŻSZE WYCIECZKI 


ORBISU 


Londyn, Paryż, Bruksela 
24. III. — zł. 370— 


DO PALESTYNY 


na Pesach | Targi Lowantyńskie 
Digi dla pp. Lokany i Kupców! 
4. II, 11. MM, 25. IL 
Zapisy; 
ORBIS, Piotrkowską 13 i 65 
tel. 249-40 i 101-01 


Wczoraj, w drugim dniu strej- 
ku powszechnego w przemyśle 
włókienniczym Łodzi i okręgu 
przemysłowego łódzkiego, moż: 
na mówić o poważnym sukcesie 
akcji. 

Przeszło 80.000 robotników w 
Łodzi i 30.000 robotników na 
prowincji nie pracuje. Łącznie 
strejk ogarnął, według obliczeń 

związków zawodowych, około 
115.000 włókniarzy. 
Według zaś źródeł oficjalnych 
zastrejkowało 75.000 robotników 
zatrudnionych w przemyśle włó 
kienniczym, czyli okołe 75 pro- 
cent zatrudnienia w Łodzi. 

"Wszystkie poważniejsze zakła 
dy przemysłowe, które onegdaj 
jeszcze pracowały, zostały unie- 
ruchomione. 


Jedyna większa fabryka, któ 
ra przedwczoraj była jeszcze w 
pełnym ruchu, zakłady I. K. Po- 
znańskiego — zatrzymana zosta- 
ła przez komisję strejkową wczo 
raj nad ranem. Najsamprzód za- 
trzymana została tkalnia Po- 
znańskiego, potem przędzalnia, 
wreszcie /unieruchomiono wy- 
kończałnię. Komisja strejkowa 
w pierwszej chwili napotkała w 
fabryce tej na opór, który został 
szybko pokonany na skutek tak- 
townej interwencji komisji strej- 
kowej. 

W. innych mniejszych fabry- 
kach robotnicy na apel związ- 
ków, opuścili sale fabryczne. 
Obecnie jedyną fabryką, pra- 
cującą na terenie Łodzi jest Ni- 
ciarnia na Widzewie (przędzal- 
nia). Akcja na terenie tej fabryki 
jest utrudniona z tego względu, 
że załoga fabryczna nie należy 
do związków zawodo h. 

Na prowineji łódz sytua- 
cja nie uległa zasadniczej zmia 
nie. Strejk przechodzi wszędzie 
spokojnie. Nieznaczne urucho- 
mienie notują w Bełchałowie, 


przybiera coraz 
Dowiadujemy się, że sytuzcja 
w łódzkim przemyśle kottonowym, 
w którym trwa już od kilku tygod- 
ni konflikt na tle nieawzględnienia 
żądań robotniczych w sprawie za- 
warcia dodatkowej, uzupełniającej 
umowy zbiorowej — uległa w ostaf 
nich dniach poważnemu zaostrzeniu. 


8.11 „GŁOS 


gdzie pracują chałupniey. W. in- 
nych natomiast miastach stanęły 
wszystkie fabryki. 


"Grypa przeziębienie 

F reumatyzm, artretyzm, 
podagra sq zimą plagą 
ludzkości. Przeciw tym do- 
legliwościom stosuje się 
Tabletki Togal. CENA ZŁ 150. 


PRZYNOSI ULGE CIERPIĄCYM 


na dokarmianie dzieci 

W dniu dzisiejszym, staraniem 
miejskiej rady szkolnej, odbędzie 
się w Łodzi na ulicach i w loka- 
lach zamkniętych kwesta na rzecz 
akcji dokarmiania najbiedniejszych 
dzieci naszego młasta. 


Zatargw przemyśle kottonowym 


ostrzejsze formy 
Strejk, wadług opinii ster związko 
wych, wybuchnie zapewne już w 


PORANNY" — 1936 __, 


TWARZ BEZ PIEGÓW 
TO IDEAŁ KAŻDEJ PANI 
KREM CAZIMI 
JMETAMORPHOSA 


UDELIKATNIA CERĘ ZAPOBIEGA TWO 
RZENIU SIĘ PIEGÓW,WĄGRÓW,ZMAR 
SICZEKi INNYCH DEFEKTÓW CERY 


W. sferach związków zawodo” 
wych twierdzą, że postawa mas 
pracujących świadczy o tem, że 
robotnicy wierzą w słuszność 
swojej sprawy, 

Perspektywy likwidacji strej- 
ku powszechnego są naogół po- 
myślne. 

W. kołach przemysłowych pa- 
nuje przeświadczenie, że realiza- 
cja żądań robotniczych, t. zn. 
podpisanie dodatkowej umowy 
zbiorowej, nie likwiduje meri- 
tum konfliktu, gdyż związki 
przemysłowców nie będą w sta- 
nie zmusić poszczególnych firm 
do całkowitego honorowania u- 
mowy. Związki zaś są przekona- 
ne, że akeja zakończy się zupeł- 
nem zwycięstwem, t. zn., że prze 
mysł będzie musiał zgodzić się 


na wysunięte postulaty. 
Narazie trudno przewidzieć, 


W kwietniu ubiegłego roku z po- 
wodu zatrudnienia czeladników ple- 
karskich w godzinach nadliczbo+ 
wych wybuchł streje. W związku 
s tą akcją na mieście wszystkie ple 
karnie kontrolowane były przez lot 
ne komisje strejkowe, które dbały 
© to aby wszyscy czeladnicy soll- 
daryzowalł się z akcją związku. 


W nocy z 17 na 18 kwietnia ub. 
r. o godz. 3-ej do piekarni Majera 
Pilcewicza przy ul. Zachodniej 52, 
przybyło czterech osobników, któ 
rzy przedstawili się za komisję strej 
kową I zażądali od zatrudnionych 
w piekarni dwuch czeladników aby 
bezzwłocznie porzucili pracę. 


Między właścicielem a przybyły: 
mi wywiązała się sprzeczka. W pew 
nej chwili jeden z przybyłych schwy 
cił za blachę do pieczenia ciasta i 
począł nią zadawać ciosy Pilcewi- 
czowi, który runął na ziemię, zale- 
wając się krwią. Okazało się, że nas 
pastnik ostrym kantem blachy wy: 
kłuł mu oko. Widząc to napastnicy 


przyszłym tygodniu. 


4.000 metrów 
pocałunków 


zbiegli. Zawiadomiona o napaści 


Wszystkie fabryki staneły! 


110.000 włókniarzy streikuie w okręgu łódzkim 


czy uda się osiągnąć porozumie- 
nie, Wszystko zależeć będzie od 
stanowiska przedstawicieli rzą- 
du na konferencji wtorkowej w 
Łodzi. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że będzie on dążył do szyb 
kiego zakończenia strejku i przy 
wrócenia normalnej pracy w Ło 
dzi. (8) 

400009406040406000003004 


Komunikat. 


Nie gałki, lecz szyszki 
Novopin do kąpieli 
gdyż jedynie szyszki 
Novopin dają gwaran- 
cię skuteczności, wzma- 
tniają organizm i od- 
mładzają ciało. Ządajcie 
tylko szyszek Novopin 
do kąpieli. 


Tragiczny epilog strejku 


Właściciel piekarni. stracił oko. — Napastnicy 
skazani na więzienie 


policja wszczęła dochodzenie w re- 
zultacie którego ujęci zostali wszy 
soy uczestnicy bójki,  Okazali się 
nimi 30-letni Jakób Mendel Hogh: 
man (Pomorska 23), 4$-letni Chaim 
Szysler (Zgierska 31), 22-letni Mo 
szek Gelbart (bez stałego miejsca 
zamieszkania) i 35-letni Majłech Lir 
(Stary Rynek 13). y 


Oskarżeni do winy się nie przys 
znali, zrzucając ją wzajemnie jeden 
na druglego. Przyznają, że byli w 
piekarni Pilcewicza w charakterze 
członków komłsji strejkowej, ale 
Żaden nie przyznaje, że blachą 
wykłuł oko właścicielowi piekarni. 
Świadkowie, obydwaj  czeladnicy, 
którzy wówczas pracowali, podkre 
ślili winę oskarżonych. 


Sąd wydał wyrok, mocą które 
Hochman skazany został na 1 1 pół 
roku więzienia, przyczem połową 
darowano mu na zasadzie amnes(ji, 
Szysler uniewinniony, Gelbart 1 Lis 
na 6 miesięcy więzienia, a na zasa 
dzie amnestji karę im darorago, 


najczystsza oliwa 


z oliwek 


Po bezowocnych konferencjach, | W ciągu 1935 roku cenzura 
jakie odbyły się w ciągu tygodnia, | filmowa japońska wycięła z fil- 
związki zawodowe oświadczyły, że 
zmuszone będą przystąpić do akcji t; E 
strejkowej w fabrykach kotlono- ponad 3,000 metrów scen poca 
wych. łunków i obejmowania. Ponadto 

Sprawie proklamowania strejku | "yciętych zostało 7,000 metrów, 
kottoniarzy poświęcone będzie zwo- jaa uznane żostały za niebez- 
łane na dziś ogólne zebranie robot | pieczne dla moralności japoń- 
ników przemysłu  kottonowego. |skiej publiczności. 


Teatr Rozmaitości Wobec niebywałego 
telef. 112-25 powodzenia 


| od poniedziałku Jeszcze © występów! — Dziś o g. 4e] pp 
(po cenach zniśonych) oraz o 9 wiecz, 


| „JOSIE KALB” 


mów zagranicznych i krajowych 


Najlepsza do sałatek i majonezów 
Najlepsza do przypraw, pieczenia i smażenia 
Najlepsza de celów medycznych. 


Strejk okupacyjny 
w hucie „Hortensja“ 
dak się dowiadujemy, onegdaj | delegował natychmiast na miejsce 


wynikł strejk okupacyjny w piotr- | inspektora pracy XII obwodu, 
kowskiej hucie szklanej p. f. „Hor p. inż. Kakowskiego . 

ja”, 
teusja”. P, inspektor Kakowski zwolał 


„1300 robotników tej huty porzu- | wczoraj w Piotrkowie konferencję 
cito pracę, okupując jej teren. Za: | stron, pertraktując z niemi niemal 
protestowali oni w ten sposób prze- | przez cały dzień. Mimo to konferen 
ciwko przeprowadzonym redukcjom | cja do porozumienia nie doprowa* 
1 obniżce płac. | dziła, Strejk okupacyjny w hucie 
Powiadomiony o strejku okręgo- | „Hortensja” w dalszym ciągu trwa. 


EW z Morisem $zwarcem 


wy, inspektorat pracy w Łodzi, wy- 
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1 kwietnia -- proces hombiarzy tódzkich 


Przed sądem okręgowym stanie 27 członków Str. Narodowego 
Rozprawa już dzisiaj budzi kolosalne zainteresowanie 


Przez pewien okres czasu 
Lódź żyła pod stałą grożbą za- 
machów petardowych, 
ZAPOCZĄTKOWANYCH 
BUCHEM W SKLEPIE 

ŻYWCZYM 
blumy Borowieckiej, przy ul. Za 
wiszy 24, 

Ofiarą tego zamachu padł, jak 
to jeszcze wszyscy pamiętają, 15 
letni chłopiec, któremu 
SIŁA WYBUCHU ODERWAŁA 

NOGĘ POWYŻEJ KOLANA. 

Poza zniszczeniem  efektyw- 
vem, zamach ten posiadał jesz- 
eze daleko poważniejsze znacze- 
nie moralne. 

Stało się jasnem dla mieszkań” 
ców Łodzi, że ci, którzy dotych- 
czas ograniczali swą działalność 
do agitaeji, do siania defetyzmu 
i ekscesów antyżydowskich, do 
bicia pałkami i t. p. 

CHWYCILI SIĘ SILNIEJSZYCH 
SRODKÓW, ORGANIZACJI ZA- 
MACHÓW. 

Do bicia bezbronnych prze- 
thodniów nie trzeba specjalnej 
organizacji, nie trzeba się spe- 
€jalnie konspirować. Są to czyny 
zasługujące na najwyższe potę- 
pienie, winny być siłą wypienia- 
ne: 

RZUCANIE JEDNAK PETARD, 
CZY TEŻ BOMB, 

ha jest to prawie jednoznaczne, 

jest j przestępstwem bardzo 

poważnem. 

Dlatego też łódzkie władze po- 
licyjne zabrały się energicznie do 
rohoty eslem schwytania nieber- 
pieeznych przestępców. 

Jeszcze śledztwo w tej spra- 
wie trwalo, gdy miasto zostało 
wstrząśnięte wiadomością, że 

PRZY UL. SIENKIEWICZA 

SCHWYTANO JAKIEGOŚ 

OSOBNIKA, 
przy którym znaleziono petardę 
o» bardzo dużej sile wybuchowej. 

Atmosfera grozy powiększyła 
się i wreszcie doszła do zenitu, 

PO ZAMAGHU NA SKLEP 

WINTERA, 
przy ul. Piotrkowskiej 33. 

Mieszkańców Łodzi ogarnęła 
wtedy prawdziwa panika, bo- 
wiem jasnem się stało, że rozzu- 


WY- 
SPO- 


e energicznie pro 
ne śledztwo dało wyniki. 
ARESZTOWANO KILKADZIE- 
SIAT OSÓB. 

Ustalono niezbicie, że akcja bhom 
bowa prowadzona była przez za 
konspirowaną organizację, wy- 
łonioną przez Stronnictwo Naro 
dowe. Przeprowadzone to było 
sprytnie w ten sposób, że człon- 
kowie bojówki bombowej 

TLI SZER 


GI STRONNICTWA, 
by nie wplątywać partji do akcji 
hombowej. 
W wyniku zebranego materja 
łu dowodowego 
27 OSÓB Z POŚRÓD AREŚSZTO 
WANYCH ZATRZYMANO 
do dyspozycji urzędu prokura- 
torskiego, resztę zwolniono. 
Urząd prokuratorski przygo- 
towuje obszerny akt oskarżenia, 
zarzucając wszystkim przestęp- 
stwo z art. 166 i 216 K. K. 
ART. 166 GŁOSI: 

1. Kto bierze udział w 
zwiążku, mającym na celu 
przestępstwo, podlega karze 
więzienia do lat 5. 

2. Kto taki związek zakła 
da lub nim kieruje, podlega 
karze więzienia do lat 10. 

ART. 216 GŁOSI: 

Kto sprowadza niebezpie- 
czeństwo powszechne dla 
życia lub zdrowia ludzkiego 
albo w znacznych rozmia- 
rach dla mienia przez uży- 
cie materjałów wybucho- 
wych lub łatwopalnych al- 


targowy: 
przy ulicy Piotrkowskiej 317. 

W wyniku energicznego do- 
chodzenia policyjnego sprawcy 
tych zajść zostali utęci i w dniu 
słarośctiski. e A 

Oto przebieg zajść ujawniło- 
nych na rozprawie. Dnia 6-20 
marca r. b. pomiędzy godzinac 
mi 9 a 11 rano Stronnictwo Na 
rodowe w. Łodzi przystąpiło do 
przeprowadzenia akcji bojkoto 
wania kupców. żydowskich w 
halach targowych przy ulicy 
Piotrkowskiej 317. 

Na kierownika tei akcji zo- 
stał obrany Franciszek Laskow 
ski, członek Stronnictwa Naro- 
dowego w Łodzi. 

Laskowski przydzielonych 
mu do akcji antyżydowskiej 
członków Stronnictwa Narodo- 
wego nodzielił na grupy od 4 
do 5 ludzi. Grupki te w halach 
podchodziły do stoisk, których 
właściciele są żydami i zacze- 
piali kupujących, zwracając 
sie do nich słowami: „czy 
wiesz, że nie należy kupować 

ydó Równocześnie kol- 


OT 


dujący się w morskiej roślinie 


bo gazów podlega karze wię 
zienia. 

Komentarz prof. Makówskie- 
go do tego artykułu mówi, że 
środkiem sprowadzającym ta- 
kie niebezpieczeństwo może być 
według art. 216 
PRZEDEWSZYSTKIEM UŻYCIE 

MATERJAŁÓW WYRBUCHO- 


„e 


aE 


4 


ita 


RATY 


tylko 
firma 


W związkn z ogólnymi awan 
sami pracowników państwo. 
wych na-1 marca r. b. w łódz- 
kim okręgu sądowym, zostały u- 
skutecznione następujące przesu 
nięcia do wyższych grup uposa- 
żeniowych wśród urzędników i 


KOSMOS-RADJO 


odbiornik z 4-ma lampami PHILIPSA 
głośnik dynamiczny zł. 220.— 
na składzie wszystkie typy PHILIPSA miesięcznie! 


Przyjmujemy Obligacje Pożyczki Narodowej. — 


Awanse pracowników sądowych 


YŁOŚĆ osłabia serce... 


Serca otyłych obłożone warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wyczer- 

pują się i wcześniej odmawiają posłuszeństwa. Otyłość powodowana jest 

przemianą materji, albo zaburzeniem gruczołów dokrewnych. Zioła Ma 

stra Wolskiego ze znak. ochr. „DEGROSA” zawierają jod organiczny, zn 

Yohanga, który pobudza organizm do spala- 

nia nadmiernego tłuszczu. Stosuje się je przeciwko otyłości i nie wymaga- 
ja one specjalnej djety. 


WYTWÓRNIA MAGISTER WOLSKI 


WARSZAWA 
ZŁOTA 14. 


WYCH. 

Rodzaju tych materjałów usta 
wa nie określa. Pojęcie materja- 
łu wybuchowego należy do dzie 
dziny technicznej poza prawem 
karnem. Obok materjałów wy- 
huchowych wymienione zostały 
także materjały łatwopalne i ga- 
zy. Uzasadnienie komisji kodyfi- 
kacyjnej przytacza przykładowo 
JAKO MATERJAŁ WYBUCHO- 

WY DYNAMIT, 
jako materjał łatwopalny benzy- 
nę, jako gaz — gaz Świellny. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że ist- 


wszechne niebczpieczeństwo. 

Odnośnie art. 166 urząd pro: 
kuratorski na zasadzie posiada- 
nego materjału faktycznego sto 
suje do części oskarżonych $ 1. 
mówiący o należeniu do związ- 
ku, do drugiej zaś części $ 2 
MÓWIĄCY O KIEROWNIC- 
TWIE I ZAKŁADANIU ZWIĄZ- 

KU. 

Sprawa bombiarzy łódzkich, 
znajdzie się na wokandzie sądn 
okręgowego 

W DNIU 1 KWIETNIA R. B. 
Przypuszezalnie potrwa ona 3 do 
4 dni. 

Budzi ona jnż dziś kolosalne 
zainteresowanie wśród najszer: 
szych warstw naszego społeczeń 
stwa. 

Wielka sala sądu okręgowe 
go z pewnością wypełni się pu- 

c: ją, która zechce obej- 
'h, którzy w imię mętnych 


ACHÓW 


PRZY 


POM 


nieja inne materjały, których u- 
życie spowodować może po- 


Pomiędzy włańcieielami sto- 
isk a endekami doszło do bó 


Niezależnie od tego Laskow- |jek. W wynikn tych zajść 9 o, 
ski 1 jego ładzie odciąznii ka- |sób zostało poturbowanych, 


W międzyczasie przybyła po 
lleia piesza 1 konna, która ke 
JĄC OŚMIU SPRAWCÓW 


ZŁ. | 
Łódź, PIOTREOWSKRA 
TELEFON 206-26. 
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wansowanych zostało 6 urzędni- 
ków i 5 wożnych, z czego z po- 
Śród urzędników sądowych do 
VII grupy — 1, do VIII — 3 i do 
IX — 2, a z pośród woźnych do 
X grupy — 5. 


SIALI GRO; 


ZEM MIE 


Sprawcy zajść antyżydowskich w halach 


staneli wczorai przed sądem starościńskim 


8 członków Stronnictwa Narodowego ukaranych zostało tygodniowym aresztem 


zajść » Laskowskim na czele 
Aresztowani członkowie Str. 
Narodowego stanęli w dniu 
wczorajszym przed sądem sta- 
rościńskim. Poza Franciszkiem 
Laskowskim, zamieszkującym 
przy. ulicy Skierniewickiej 15 
przed sądem odpowiadali: Sta- 
nisław Łożyński (Rzgowska 47) 
Stmnisław Krzenik (Rzgowska 
33), Władysław Woltacki (War 
szawska 11), Konrad Surowice 
(Karpia 22), Józef Rybiełka 
(Kątna 48), Stanisław  Jusz- 
czak (Nowe Sady 33) i Józef 
Ratkowski (Nowe Sadv 45). 
Wszyscy oni w wyniku roz 
prawy zostali skazani no ity- 
modnin bezwzelednezo nresztn. 
Zostali oni natychmiast osndzę 
ni w więzieniu dla odbvsia ka 


miary 


złożone w administracji 

„Głosu Porannego" 
„Zarząd Towarzystwa „Niedola Dzie- 
cięca* dla nczczenia pamięci b. p. Adol 
fa Goldfarha srody! na cel Towarzy- 
stwa zł. 100—, 

„SALON PLASTYKÓW* 

Nieodwółalnie ostatni tydzień cieka. 
wej, cieszącej się powodzeniem i stale 
wzrastającą frekwencją wystawy Zw. 


Awanse te dotyczą pracowni- 


OEP ACLS S A RTA AE SS EER SDE 


Grand-Kino Stefan JARACZ 


Dziś pocz. o 12 w filmie 


Poranki ci80 gr. Jego wielka miłość 
EDR FET YWIEPTTSTCA WER DEZS a ZZPETY Z WROTA a 
„RIALTO” — Franciszka Gaa! bije rekordy 


Komu z nas nie przypadła do gustu filmie „Katarzynka* — Hans Holt — 

przemiła i najweselsza „gwiazda“ srebr |znakomity artysta sceny wiedeńskiej 

nego ekranu, pełną czaru Fi ka | obdarzony niezwykłą urodą. 

laal? Któż z nas po dziś dzień nie 

wspomina świetnych filmów tej znako- |. rad 
p bin Pioteica» j| pisał Mikołaj Brodski — twórca o. 


Muzykę do filmu „Katarzynka” na- 


miłej artys „Piotrusia* i 
E praw mnzycznych we wszystkich do- 
tychczasowych filmach Franciszki 
Gaal: nowe jego, piękne melodje sta- 


ną się niezawodnie wkrótce przeboja- 
Obok | mi całego świata. 
ystępują w „Kata- | Zdaniem tych, którzy jaż mieli moż- 
i wiedeń- | ność ten film obejrzeć, „Kałarzynka” 
, Ernestem Ve- | przewyższyła najśmielsze nawet ocze- 
rebesem, Dorotą Poole i Adrienne Gess | kiwanja — i jest największym tryum- 
ner na czele. Ponadto rolę czołowego | fem ulubienicy miljonów — Francist. 
uartnera Franciszki Gaal odtwarza w |ki Gaal. 


Franciszki Gaal w. 
rzynce" najsłynnie; 


wożnych sądowych. ków sądowych z terenu m. Ło- 
Z ogólnej liczby 295 (urzędni- | dzi. — 
ków, komorników i woźnych), a- 
Łódź podziwiać i entuzjazmować się będzie 


JIŹ wkrótce znakomitą wszechświatowej sławy pieśniarką 


w rewelacyjnym międzynarodowym programie. Pieśni i pi 


znakomitej 


Si Filharmonii „si omi 


tel. 213-34 
dnia 8 bm. 


14 W niedzielę, 
Dziś, gods. 9 wiecz. 
ostatni pożesnalny koncert 


Oczy całeśo świata 


jzwrócone są na kapitalną A 
KOMEDJĘ WIEDEŃSKĄ 


KTO OSTA 


[Jutro premjera w GRAND-KINIE 


Zawod. polskich art. plastyków z Kra- 
kowa, Lwowa, Łodzi, Poznania i War- 
szawy. Zamknięcie wystawy nastąpi 
w niedzielę, dnia 15 marca, o godzinie 
20-ej. 


IZA KREMER 


osenki w kilkunastu jezykach. 


Atrakcja sezonu koncertowo-teatralnego. — Dalsze szozegóły niebawem. 


CHAJEŁE GROBER 


B. ARTYSTKI TEATRU „HABIMA* w przebojowym nowym programie, osnu 
tym na motywach żydowskich. 
Bilety po cenach niskich do nabycia w kasie Filharmonii. 


TNI CAŁUJE! 


(WER ZULETZT KÜSST) 


LIANA HAID 
IWAN PETROWICZ 


| SE O AAA 
Co usłyszymy dziś przez radjo? 


9,15 Muzyka (plyty). Hamburg (332) 

1080 Transmisja nabożeństwa | 21,05 Uwertura „Leonora Nr. %* i 
s Warszawy. Koncert fortepianowy C-moll Beetho- 

12.03 Pogadanka p. + „Radfo dla 
robotników”. 

12.15 Poranek muzyczny x Łodzi 

15.00 Fragment ałuchowiskowy 
fA SAMA p. t. „Śnieg” Przybyszew 


Langenberg (456) 

20,30 Symfonja H-moil 
„Requiem“ Mozarta, 

Monachjum (405) 

21,00 Uwertura „Manfred” Schuma- 
na i Koncert skrzypcowy Brahmsa. 

Stuttgart (523) 

22,30 Koncert forteplanowy G-dur 
Beethovena 1 Symfonja B-dur Szuber- 


1 Symfonja 


Szuberta i 


Maryjka” — opowiadanię 
jawiczyńskiej (w skróceniu) 
20 Koacert życzeń. 
Muzyka pogodna (płyty). 
Dlaczego kocham Łódź?” 


00,00 Utwory Mozarta 
IX Brucknera. 


Bukareszt 

17,15 Koncerty na 2 _ fortepian; 
Bacha C-dur I Mozarta Es-dur. 

Medjolan (368) 

20,35 Operetka Mascagniego 


BIN = „GŁOS PORANNY” — 1 


INAUGURAGYJNA WYCIECZKA STATKU MOTOROWEGO 


BATORY” 


== „SZLAKIEM POŁUDNIA“ == 

TRIEST—DUBROWNIK—BARCELONA 

CASABLANCA—MADERA— LIZBONA 
LONDYN: GDYNIA. 


— Od 21-go kwietnia do tt-go maja 1936 roku, 


Informacje 1 zapisy: 


GDYNIA-AMERYKA BINIE ŻEGLUGOWE S. A. 


Warszawa, Plac Małachowskiego 4, tel. 547-46, oraz BIURA PODRÓŻY. 


ul 


Zarządzeniem z dnia 14 [ute- 
fo 1936 r. p. min. skarbu 
umarza zaległości podatkowe, 
aieprzekraczające kwoty 400 

złotych, 
a mochodzące z wymiarów, 
których termin płatności przy- 


padał 

mle później, niż 31 grudnia 

1933 roku. 

Umorzeniu podlegają xaległo 
fc! w następujących podatkach: 
1) gruntowym, 

2) od nieruchomości, © 

8) przemysłowym, pobiera- 
nym w formie świadectw, 

4) przemysłowym od obrotu, 
6) dochodowym, oprócz do- 
chodowego, opłacanego od wy 
nagrodzeń ra pracę 


esola (plyty). 

17.80 Koncert muzyki lekkiej, 

18.15 Słuchowisko p. + „Komedja 
m ezłowieku, który poślubił nie. 


). 
20,46 Wyjątki u piam, Jata, NA 


raone osobno, o ile nie prse- 
400 sł. 


Jednak o ile chodzi p pode- 
Landy (261) | Drelteiet (ises) |tek dochodowy 1 podatek od 
20,00 Kwartet smyczkowy Cie-moll aeuo to przy określe 

kawa sb tę y blerzo= się pod uwagę 

ondyn ule! lo sam t 

22,20 Concerto grosso E-mol Haen- 1) eA T RKA 
Àla, „A Pagen Symphony" Bantocka, 
Fragmenty z opery „Zmierzch Bogów“ 
i uwertura do op, „Śpiewacy norym- 
hersey” Wagnera. 

Wiedeń (507) 

11.45 Uwertura „Hebryi 
sohna, Symfonja Es-dur 
Rapsodja szwedzka Svendsena. 
PW Trio fortepianowe B-dur Sra- 

A. 


28.10 Koncert w wyi, orkiestry 
22.50 Muryka taneczna (płyty). 


dodatek kryzysowy, | 
wą Mendele-| wymierzany swego czasu do 
ldmarka i | tych podatków. 
Umorzenie zaległości powo- 
duje A ni pobieranie 
przy ni dodatków państwo- 
„ady Mfolki| wych (16 proc. względnie 10 
proc.) dodatków samorządo 
„Płęłna | wych, dodatków na rzecz 
szkół, odsetek i korztów egre- 
kucyjnych. 


Bruksela (434) 
21,30 Operetka Stolsa 
kwitną... 

Katandborg (1261) 

15,25 Operetka Offenbacha 
lelena", 
Paryż (4351) __ 
14,30 Opera Thomase „Mi 
Bela (58) ignon“, Umorzeniu podlegają zaległo 


20,00 „Muzyczna ofiara" J, S. Bacha AZ względu na to, czy po- 
S GRAEME 5 wytiiarów już prawomocnych 


[0 czy takich, eo do któ- 
Wyniki „Tygodnia“ [zven ni s 


a rych nie składano rekursu lub 
„Kropli Mleka“ 


skargi do najwyższego trybu- 
w Łodzi nału administracyjn, ew. skła 

Opracowane zostało sprawozda: | dano irozpatrzono już rekursy 

hie kasowe z odbytego „Tygodnia” | nb zkargę), 
„Kropli Mieka” w Łodzi. Ogi z 
dochód z totarii, bułetu, otlar, ay GR > a: 
stv ulicznej i w lokalach wynosił EEE GSK tub żkarża ai z0- 
zk gre Wydatki ZWIĄZANE | staty i jeszcze rozpatrzone), dalej 
ądzeniem loterji, bufetu i kwe bez wzgledu na to, czy plat- 
sty wyniosły zł. 1,279,65, W len |nogć ich odroczono, rozłożono 
sposób czysty dochód „Tygodnia” |na raty, dokonano zajecia ru- 
zamyka się sumą zł. 3,516,94 gr. Shoo lub wierzytelności, 

Sprawozdanie kasowe z listy oliar | jak również praw majątko- 
na owoce j zukłer dla niemowląt | wych, a nawet chociażby zabez 
oraz ze „dnieżek* zostanie podane |pjeczono łe należności hipo 
za pośrednictwem prasy do wiado* | tecznie. 
mości publiczn niezwłocznie po 
zakończeniu zbiórki. 

Zarząd tow. opieki nad matką | 
dzieckiem „Kropla Mleka” dziękuje 
tą drogą za poniesione trudy i ofja- 
ry: firmom przemysłowym, haudlo- | 
wym i osohoni prywatiym, które | 
przyczyniły się do zorganizowania 
i powodzenia „Tygodnia” 


niu zaległości: 

1) zgłoszone da masy upæ | 
dłości, 

2) znajdujące pokrycie w 
sumach, złożonych do depo- | 
zytu sądowego w 
zgłoszenia tych zaległości do 
egzekucji sądowej. 


wyniku , 


sumach, należnych płatniko- | 
wi od skarbu państwa nn. 
aptekarzy, o ile mają należ- 
ności od skarbu państwa 
wydane leki, dostawców z tv | 
tułu wykonanych dostaw | 
it d, 

4) znajdujące pokrych: W 
sumąch nadpłat. np.: jeśli 
płatnik ma zaległości w po- 
datku obrotowym w kwocie 
zł. 100, a równocześnie nale 


JAKO OCHRONĘ PRIED 


GRYPĄ 


Ora 
SHACINE,NIE FARBUJĄ JEBÓW 


ży mu sie 100 złotych od w 
rzędu rkarbowego s powodu 
zadużo wpłaconego innego 
podatku, powiedzmy, Zacho- 


Umorzenie drobnych zaległości 


W ciągu marca płatnicy mogą uzyskać prawo do ulg 


3) znajdujące pokrycie w | wynosząc naprzykład: 


500 zł.,|za czas zwłoki oraz w podał- 

600 zł, 800 zł. i t. d. ku majątkowym 400 zł, nins 
Płatnicy ci mogą bowiem odsetki za czas zwłoki. 

przez eci ad: Podataik 

za | wpłacenie w miesiącu mareu posiada nastepujące zaległości 


DINOL 


b. r. kwoty, o którą zaległości 
ich przewyższają 400 zł. do- 
prowadzić sumę tych zaleglo- 
ści do kwoty zł. 400 i przez 
to uzyskać umórzenie resztują- 
cej kwoty 400 zł. ` 
Naprzykład: Podatnik posia- 
da zaległość w podatku grum- 
towym, pochodzącą z okresu 
do dnia 31 grudnia 1933 r. w 
kwocie 500 zł. O ile wpłaci on 
do końca marca 1936 r. 100 zł. 
wraz u dodatkami, oraz odset- 
kami za czaz od dnia 1 paź- 
dziernika 1998 r., ta reszia zA- 
ległości w sumie 400 zł. wraz 
7. wszelkimi. dodatkami 4 odzet: 
kami zostanie mu umarzona: 
Drugł przykład: Podatnik za- 


— prossek przy 


dowego, 
5) korzystające 1 utg 
mocy rosporządzenia min. 
skarbu 


ległości fuż w dniu zastoso- 
nie nrzekraczała 400 sł. 


na | leca 


x dnia 15 kwietuła | 500 zł. 
1995 r., chyba, że kwota ra- | wym 600 


za ceas do 31 grudnia 

1088 r. w podatku gruntowym 

i w podatku majątko* 
złotyeN, 


do 81 


W razie zapłacenia 


wamia do płatnika tych ulg |marca 1936 roku 100 zł. w no- 


datku gruntowym wraz z do- 


Chron? 1 apteksza cere PUDER ABARID 


Należy podkreślić, że z umo 
rzeń, o których mowa, mogą 
korzystać nietylko ci płatnicy, 
których zaległości podatkowe 
nie przekraczają 400 zł. w każ 
dym z wymienionych podat- 
ków, ale także i ci 
płatnicy, których zaległości 
Dodatkowe gekenh 400 


JAK SIĘ 


CENA ZNIŻONA. Pudełko zł. 1. 


Park budowy 
im. Marsz. Józefa PH- 
sudskiego 


Na onegdajszem posiedzeniu 
komisji do spraw ogólnych po- 
stanowiono nadać budującemu 
się na Polesiu Konstantynow- 
skiem Parkowi Ludowemu na- 


Nie podlegają jednak umorze- | 7%e „Parku Ludowego im. Mar 


| 3 Józefa Piłsudskiego". 

Na temże posiedzeniu rozpa- 
|trzono sprawę  zabrukowaniź | 
| kilku ulic na Widzewie. Komisja 
sprawe te z powrotem skiero- 
| wała na radę przyboczną, nie 


oto mądre slowa 
Organizm człowiel 
pozwala żołądek. Oczyszczajcie go, 
ysywajcie 


THE 


i podejmujac żadnej decyzji. 


datkami į odsetkami za czas 
od dnia 1 października 1933 r. 
oraz w podatku majątkowym 
200 zł. wraz z odsetkami za 
cras od dnia 1 października 
1933 r., zostanie mu umorzona 
w podatku gruntowym suma 
400 zł. plus dodatki i odsetki 
podatkowe, pochodzące z okre- 
su do dnia 31 grudnia 1938 r. 


MA PAŃSKI ŻOŁĄDEK ? 


owitanla Chińczyków. 
ka działa tak jak mu 


zaparcie 


ŁA FRANCUSKIE 


CHAMBARD 


30 podw. oud. zł. 1,95. torebka 35 ar. 


priąc 


Zmiany na stanowisku 
naczelnika miejskiego 
urzędu kontroli 
Jak się dowiadujemy z dniem 16 
marca r. b. zajdą poważne zmiany 
na kierowniczych stanowiskach w 
zarządzie miejskim w Łodzi, Mia- 
nowicie p. Zalewski, dotychczasowy 
naczelnik miejskiego urzędu kon- 
troli, przeniesiony zostanie na ta- | 
kież samo stanowisko do oddziału | 
prawnego magistratu. Naczelnikiem 
urzęd: kontroli mianow zosta 
nie na miejsce p. Zale do 
tychczasowy naczelnik oddziału | 
prawnego dr. Albin Grabowski, « 


legn 


— płyn przy poceniu pach 


| marca 1936 r 


od POTU 


a mianowicie w podatku prze- 
mysłowym „od obrotu 600 
ył. w podatku majątkowym - 
500 zł. i dochodowym — 700 
zł, razem — 1.800 

W razie zapłace 
na poczet podal 
ku przemysłowego od obrotu 
zł. 200 wraz z dodatkami i od 
setkami za czas zwłoki, liczo- 
nemi od 1 października 1933 
r, na podatek majątkowy zł 
100 wraz z odsetkami za czas 
zwłoki od 1 października 1932 
r. i na podatek dochodowy zł: 
800 wraz z odsetkami za cza: 
zwłóki od 1  pąździerniky 
1983 r. 


zostanie mu umorzona reszta 

zaległości, to jest łączna kwo- 

ta zł. 1.200 w tych trzech po- 

datkach, nie licząc dodatków 
1 odsetek. 


Wszyscy więc ci płatnicy. 
którzy posiadają jeszcze pewne 
zaległości podatkowe, pocha- 
dzące z okresu do 31 grudnia 
1933 r, winni starać się sko 
rzyetać z omówionych ulg. Mo 
żność zmniejszenia zaległości 
podatkowych do sumy 400 zł 
i uzyskania wskutek tego 
umorzenia reszty, istnieje jesz 

cze tylko w marcu. 


Kto 1 kwietnia 1936 roku bę 
dzie miał z tytuła podatków, 
płatnych do dnia 31 grudnia 
1933 r. zaległości, przekracza- 
jące 400 zł., 

, straci prawo do nmorzenia 

i cała zaległość w danym wv- 
padku będzie podlegać przymu 
sowemu ściągnięciu. 


Zwraca się uwage, że na pa- 
Krycie nadwyżek ponad 400 
zł. będą urzędy skarbowe przyj 
mować w miesiącu marcu, na 
tych samych warunkach, co i 


poconiu nóg 


dotychczas, nietylko gotówke. 
ale 
zaświadczenia właściwych or- 


ganów, prowadzących roboty fi 
nansowane przez fundusz pra- 
MAKABI“ 


Dziś, o godzinie 11 przed południem 
w lokalu „Makabi“, przy ul. A. Ko- 
ściuszki 21 odbędzie się walne zgra 
madzenie sekcji piłkarskiej. Obeeność 


Kapitan Biood| 


Wkrótce w kinie CASINO. 


PILKARZ 


kuwa z uwagi na lo, że oma- 
ne beda najakt: * sprawy, 
związane z rozpo: m się neno- 


nem. 


Wszystkim tym, którzy 
s powodu zgonu 


b. p. ADOLFA GOLDMANA 


a w szczególności Tow. „Ghesed-Weemes* składa tą drogą 


serdeczne podziękowanie 


Koleżanee Ninie Goldłarbównie z ARR 


śmierci Jej Ojca 


b. p. ADOLFA GOLDFARBA 


wyrazy głębokiego współczucia składa 


Zarząd i Członkowie 


Stowarzyszenia Aplikantów 
Sądowych i Adwokackich w Łodzi W 


Tragedja rodziny robotniczej 


Z powodu braku pracy i skrajnej nędzy © 
ojciec zabił dwie córeczki, peczem odebral sobie życie 


MYDŁO BEBE SZOFMANA 


NAJLEPSZE, BO SPECJALNE DLA DZIECI * 


Wstrząsająca tragedja roze- 
grała sie w dniu wczorajszym 
w skromnym domku przy ul. 
Przędzalnianej 15. 

O godzinie 10 rano lokato- 
rzy tej posesji usłyszeli gwał- 
towne kołatanie do drzwi mie- 
szkanio na pierwszem piętrze. 
Jakaś niewiasta waliła pięścia- 
mi, szarpała klamkę, powtarza 
iac w zdenerwowaniu: 

„Boże! Co im się stało, gdzie 
oni są?* 

Zainterpelowana przez za: 
ciekawionych sąsiadów, niewia 
sta oświadczyła, że już od po- 
przedniego wieczora 
daremnie dobija się do mie 
szkania swego szwagra, Józe- 

fa Stasiak: 
choć wie napewno, Że jest on 
w domu wraz z dwojgiem dzie 
ci 

Początkowo starano sie uspo- 
koić kobietę, tłomaczono, że 
może Stasiak wyszedł, gdy je- 
dnak perswazje nie odnosiły 
skutku i niewiasta w dalszym 
ciagu kołatała do drzwi, posta 

„ nowiono sprawdzić. co ię 
stało, 

W drzwiach nie było klucza, 
cz przez mały otwór nie nie 
nożna było zobaczyć. Wów- 


łzas ktoś wpadł na pomysł, 
aby 
z ulicy przystawić drabinę do 


okna 

mieszkania Stasiaków i 
szybę zajrzeć do środka, 

Tak zrobiono. Po drabinie 
wspiął się jakiś chłopiec, zaj- 
rzał przez okno i omal nie 
spadł z wrażenia. Krzyknął: 

„Tam są trupy. 

i pospiesznie  zesumął się na 
dół. Jakiś mężczyzna o silniej- 
szych nerwach zdecydował się 
wejść na drabine. Wybił szybę 
i wskoczył do małego, skro. 
innego pokoiku, 

Ujrzał 

widok istotnic wstrząsający 


CASINO” 


A 


przez 


doan Crawiord 


R. Mosigomerry 
Franchot Tone 


„MĘŻCZYŹNI 
WOLĄ MĘŻATKI* 
Dziś o g. 12i2 


DWA PORANKT 
Ceny miejsce od 


Poen_1212.46-5_10'| 


„das 90 SF, 


okazali nam tyle współczucia 


RODZINA 


S.III. — „GŁOS PORANNY” — 1936 


Sr. 61 


dochodzić mają do Chojen i Widzewa 


Tramwaje A i B 


Donosiliśmy w swoim czasie 
o zgłoszonym wniosku przez 
grupe radnych, na posiedzeniu 
rady przybocznej, w sprawie 
uruchomienia przez KEŁ w #0 
dzinąch nocnych specjalnych 
tramwajów, które kursowałyby 
na najruchliwszych liniach. — 
Wniosek ten domagał się, aby 
nie było w nocy przerwy ko- 
munikacyjnej przynajmniej na 
następujących linjach: 3, 4, 5. 
8, 11 i 15. 


Rada przyboczną wniosek 0+ 
desłała do komisji spraw ogól 
nych. Komisja po dłuższej dy- 


rady przybocznej z wnioskiem 
wprowądzenia ruchu nocnego 
na obecnych liniach A i B do 


krańcowych punktów, a więc 
na linji A do Chojen, a nie do 


Placu Reymonta, jak to jest o- 
becnie, zaś na linji B do Wi 
dzewa, który jest, jak wiado- 
200424000000000000000000 

Przy schorzeniach dróg mo- 
czowych i gruczołu krokowego 
codzienne stosowanie wypróbo- 
wanej naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa umożliwia 
obfite, łatwe wypróżnienie i do 
bre trawienie. Zal. przez lekarzy 


skusji postanowiła wystąpić do 


| PA 


zgrozą. 


Na  szerokiem,  arewnianem 
łóżku 
leżały dwa ciała młodych 


dziewczynek — córek Stasiaka | 
"- z krwawemi pręgami na 
szył. 

Zakrzepła już krew czerwieni- 
ła się na ciele i pościeli, Tuż 
przy łóżku w postawie klęczą- 
cei znalazł Stasiaka, Miał gło- 
wę zwieszoną /- wdół. Struga 
krwi szerokim śladem « rozlała 
stę po podłodze. 

Pierwszy świadek strasznego 
odkrycia, po. chwili, oprzyto-- 
mniał. Otworzył od wownątrz 
drzwi i 
stośno począł wzywać pomocy. 
Z najbliższego telefonu zaalar 
mowano pogotowie miejskie, 
choć już jeden rzut oka wystar 
czył, by stwierdzić, że 
ani ojciec, ani córki nie żyją. 

Lekarz pogotowia stwierdził 
zgon. U wszystkich trzech o- 
fiar wstrząsajacej tragedii 
tych samych powodów: 


gardła przecięte głęboko ostrą 
brzytwą! 

Zwłoki pozostawiono — na 

miejscu dla zbadania przez 


komisje sadowo - lekarską. 

Policją usunęła gromadzą- 
cych się ciekawych i przystapi- 
ła do dochodzenia. 

Jak zdołaliśmy ustalić, "ło 
tej strasznej tragedii było na- 
stepujące: 

Józef Stasink, 33-letni robot- 
nik fabryczny, 

przed 6 miesiącami owdowiał 

Żona, którą ubóstwiał, zmarła 

po krótkiej chorobie, Osierocj- 

ła dwoje dzieci: 

G-letnią Wiesławę i 2-letnią 

Henryke. 

Stasiak był przez kilka 


lat 


„EUROPA” 


„Ostatnia 
Serenada” 


Nils Asther — Pat Paterson 


Przecudne melodje 


FRANCISZKA SZUBERTA 


bez pracy. Gdy żyła żona - ro 


botnica jednej z fabryk łódz- 
Kich — jakoś im starczyła na 
bardzo skromue, 


graniczące z nędzą, życie. 

Przez cały czas jej choroby 
sytuacja w domu była strasz- 
pa. Żywili się kartoflami i sm- 
chym RAE, Mimo to poży- 
cie — fak zgodnie stwierdzają 
sąsiedzi — było idealne. 
Stasiak był spokojnym meż 

czyzna, nie pił. alkoholu, 
po całych dniach szukał jakie- 
gokolwiek zajęcia,  Bezgranicz- 
nie kochał żonę i dzieci. 

Po śmierci Stąsiakowej chn- 
dził jak błędny. Odmawiał so- 
bie kęsa chleba, aby nakarmić 
dzieci; często mawiał, że 
raczej umrze, niż pozwoli. zby 

lego córeczki głodowały, 

W ubiegłym tygodniu zaświ- 
tała nadzieja poprawy. Stasiak 
otrzymał prace w firmie „Gon 
Heman“, Gdy szedł poraz nier- 
wszv do roboty. powiedział da 
sąsiadów: „Może mi Róg po 
mógł i moje dzieci nie będą 
już głodne!...* 

Nie było mu jednak sądza” 
nem piacować, 

Po trzech dniach stracił 
posadę. 
Złamany przywlókł się do do- 
mu i cały dzień spędził z dzieć 
mi. Do swej szwagierki, która 
opiekowała sie córeczkami 
zmarłej siostry, mówił, że 
chyba nie przeżyje zawodu, ja 
ki go spotkał, 


Onegdaj wieczorem,  szwA- 
gierka wyszła z mieszkania, 
zapowiadając swój powrót 
przed północa. Gdy wróciła, 


mieszkanie było zamknięte. Pu 
kała kilka razy, ale sądząc, że 
Stasiak i córki śpią moeno, i 
nie chcąc ich budzić, przenoco 


TETERE G WY EEE 
ODCZYT O MEDYCYNIE TYBE- 
TAŃSKIEJ. 

Lekarz tybetański, znany w na- 
szem mieście z wyglaszanych tutaj 
prelekcji, p. Mieczysław Piastuszkie 
wicz z Warszawy, wygłosi dnia 13 
b. m, w sali tilharmonji odczyt o 
wynikach leczenia metodą tybetań- 
ską. Metoda ta, poza ziołami i spe- 
cjalną djetą, lub głodówką, polega 
również na masażach indyjskich, 
ktćre p. Piastuszkiewicz stosuje we- 
dług djaznozy lekarskiej, 
„POTRAWY Z RYB RZECZNYCH 

1 MORSKICH”. 

Pokaz ten odbędzie się w szkole 
przemysłowo - gospodarczej, Wod- 
na 40, we wtorek, dnia 10 marca rb. 


o godz. 17-ej. 


wała u sąsiadów. 
Od rana dobijała się do drzwi. 
Potem zaprzestała, ponieważ 
ktoś jej powiedział, że Slasiak 
wyszedł z d Wreszcie 
doszło do wy 
iącej tragedii. 
Dramat, który rozegrał się 
w czterech ścianach drewnia 
nej izdebki, wywarł 
wstrząsające wrażenie w 
okolicy. > 
Przed domem zbierają się 
arupki Judzi,. Kobiety płaczą, 


mo, stację krańcowa. 


Pozatem komisja zapropono* 
wała, aby czas odiazdów ostat- 
nich pociągów normalnych że 
stacji krańcowych przesunaó 
możliwie do północy 


Wniosek ten w brzmieniu u- 
chwalony został jednomyślnie 
i w najbliższym czasie przed. 
sławiony zostanie radzie przy 
bocznej do uchwalenia 


KOLINA HALPERN 


DASE T TRIER 
PO POWROCIE 


poleca 


NAJNOWSZE MO- 


DELE PARYSKIE, 


UL. PIOTRKOWSKA No 63 


TELEFON 108-92, 


7358.40) KG. 


Normalne serce człowicka wykony- 
wuje w ciągu roku p 
starczyłby na podnie 
kość 


która wy- 
na wyso- 
i 7,358,400 
ładować, potrze- 
730 podwójnych wagonów 
ci 10.000 kg. lub 16 pociągów 


| nch, fry te bardzo łatwo spraw- 
dzić, ponieważ serce pompuje średnio 
|840 kig, krwi do lętnic na godzinę na 
wysokość 1 metra. Taką pracę wyko- 
nuje serce, aczkolwiek jest ono nie 
większe niż pięść. Ten Ważny organ 
musi sprawnie ować w dzień i w 
wypoczynku przez 

rozumiałem jest, 
że serce wymaga specjalnej pielęgna- 
cji i ochrony. Kto przyzwyczaił się do 
picia kawy nie musi z tego przez 


powtarzając szczegóły. Wszy- 
sey mówią o Stasiaku, jako o 
człowieku prawym. Jego naj- 


bliższy sąsiad opowiada, że 
zmarły był skromny i nieśmia- 
ły, krępował się nawet pupro- 
sić o troche ciepłej wody, gdy 


wzgląd na serce zrezygnować, wystar- 
czy, że pije bezkofeinową Kawę Hay 
Kawa Hag nie różni się niczem od 
kawy ziarnistej najwyższego gatunku, 
ani pod względom aromatu, ani też 
smaku, — Kawa Hag chroni serce j 


nie miał pieniędzy na_npał. 


POKAZY | 
SPRZEDAŻ : 


ALFA-R 


Tomaszowski korespondent 
telefonuje: 

W dniu wczorajszym Toma- 
szów został wstrząśnięty wiado 
mością o krwawej tragedji, ja- 
ka rozegrała się w domu przy 
ul. Zgorzelickiej 43. 

O godz. 9 rano lokatorzy te- 
go domu zostali zaalarmowani 
rozpaczłiwemi wołaniami o po- 
moc. Gdy wybiegli na podwó- 
rze spostrzegli 
w kałuży krwi leżącą jakąś ko- 

bietę. 

Z iej szyi sączyła się krew 
Ranna jeszcze raz krzyknęła 
przeraźliwie, poczem  znieru- 
chomiała. 

Pośpieszono jei na pomoc. — 
Była to lokatorka wspomnianej 
posesji, żona robotnika Józefa 
Wochnia. Lokatorzy wzięli ran 
ną na rece i wnieśli do miesz- 
kania. Tu ujrzeli straszny, mro 
żący krew w żyłach, widok. Na 
środku pokoju, wśród mebli w 
nieładzie, leżał na podłodze jej 
mąż, Józef Wochnia. I on był 
ranny, 

Z kilku cięć na szyi spływała 
krew. 

Lekarz. skonstatował 

zgon obu małżonków. 
na skutek przecięcia krtani | 
brzytwą. Narzędzie zabójstwa 


ELEKTRIT (* 


ZAWSZE PRZODUJĄ! 


nerwy. 


NAW ROT 
Tel. 1834 BALA, 


ADI 


Mąż zamordować żomę 


i sam popełnii samobó stwo 


i samobójstwa leżało na ziemi. 
Dwoje dzieci Wochniów, 7 i 13 
letnie, z przerażenia ukryły się 
w kącie. 

Jak ustalono, Wochnią, któ: 
ry oddawna cierpiał na roz- 
strój nerwowy i bóle gławy, 
krytycznego dnia 

dostał ataku szału. 
Ghwycił brzytew, podbiegł do 
żony i 
zadał jej straszny cios w szyje. 

Potem, gdy ranna ostatkiem 
sił wybiegła na podwórze, 

przeciął sobie gardło. 

Na stole w mieszkaniu Woch 
niów znaleziono dwa listy, pi- 
sane do sądu, o treści zupełnie 
niezrozumiałej, Widać, że te © 
statnie słowa pisał szaleniec. 

Policja prowadzi dalsze do- 
chodzenie. 


Mamy więc do zanotowania 
dwie tragedje, które nieomal 
jednocześnie rozegrały sięz w 
Łodzi na ul. Przedzalnianej i w 
Tomaszowie. W obu wypad- 
kach narzędziem zabójstwa i su 
mobójstwa były brzytwy, — 
W Łodzi śmierć wywołana z0- 
słała skrajna nędzą, w Toma- 
szowie była skutkiem ataku 
szału 


Łódź, 8 marca 1936 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 8 marca 1936 r. 


Zamiast bochenka -- wysychająca hroma 2e riening 


Po długich miesiączeh czekania na- 
testele parę dni temu p. min. Ignacy 
Mataszewski odpowiedział swym prze 
tiwnikom programowym, tym wszyst- 
kim, którzy nie chcieli się zgodzić z 
jego wywodami polityki gospodarczej, 
ujawnionymi w dziś jnż historycznych 
urtykułach „Co i jak?“ umieszczonych 
w październiku nb. roku w „Gazecie 
Polskiej“. Artykuły te widocznie ma- 
Iazły posłuch w sterach rządowych, 
wszystkie dekrety P. Prerydenta 
wlaśnie szły po linji wytyczonej przez 
p. Mutuszewskiego. Wskazywaliśmy w 
naszych poprzednich artykułach, że 
linja obrana przez rząd nie jest słusz- 
ną i nie doprowadzi do poprawy go- 
spodarczej. Narada gospodarcza, mowy 
poszczególnych przedstawicieli ster go 
spodarczych (rolniczych 1 przemysło- 
wych), jak również | niektóre momen- 
ly w mowach najwyższych przedstawi 
viell rządu. wskazują na to, że rezul- 
taty tych dekretów nie są takie, jak 
oczekiwano. Wprawdzie mówiono, iż 
pono jeszcze nie czas, by „na dole" 
dały się odczuć błogie skutki dekreto 
wanej zgóry zniżki cen, że fala zniżek 
nie mogła jeszcze do konsumenia do- 
trzeć, A czy dotrze wogóle? Bardzo 
wątpimy. W każdym razie naszem rda 
niem w całokształcie życia gospadar- 
czego nie należy oczekiwać zmian. 

Pomimo jednak tego, p. Matnszew- 
ski uparele stol przy swojej koncepcji 
Wiaśnie w swoim nowym artykule 
„Odpowiedź“ broni nadal swego planu 
gospodarczego. P. redaktor Matuszew 
ski włada piórem wyśmienicie 1 praw- 
dapodobnie nie gorzej, niż p. pułkow- 


smoking nie wystarczy, to nam mie nie 
zrobi. W tym więc wypadku jesi tree- 
ba mieć smoking mb frak, trzeba bę- 
drie pożyczyć, aby móe kupić dosts- 
teczną ilość fowaru. Tak samo i r na- 
szymi wydatkami. Są one ograniezone 
pewnemi  minimalnemi potrzebami 
państwa, poniżej których niepodobna 
pójść. Wiedy rząd będzie zmuszony 
pożyczać na wydatki konsumcyjne, a 
to wsrysey uznają w czasach pokojo- 
wych za objaw choroby. Zapobiegliwy 
gospodarz powinien się postarać ra- 
wczasu, by podwyższyć dochody, a 
te będzie można zrobić, jak to nierar 
wskasywaliómy przez roboty inwesty- 
cyjne na dużą skalę. Dlatego też Iwier 
dztmy stanowem, że wolimy miast 
wegetować, pożyczać sobie wa takie 
cele, które dają mam pewność, że be- 
dziemy mogli oddać. Pożyczanie — lo 
nie jest rwanie rebs na raty, to jest, 


nim dalej gryźć, t. j. pracować. 

Pyta p. minister, czy radłażenie bez 
końca nie musi doprowadzić do bao- 
krnefwa? Wesle nie. Zależy tyfko na 
ta się peżycza, czy na konsameje, czy 
na produkcję 1 czy pródnkeja jest ren 


"towna i z czego pożyczówe pieniądze 


mają być oddane, ery z powiększone- 
go zysku, rzy też z substancji, t. į. czy 
pożyczka ma być długoterniinowa czy 
krótko. Przykładem mogą służyć po- 
równania miast polskich z miastami 
zachodnio-europejskiemi przed wojną 
i porównania ich stanu zadłnżenia. 

Czy sądzi p. minister, że metodami 
policyjnemi można zmiżyć stopę pro- 
centową? Czy nie łatwiej jest obniżyć 
ja prrez stworzenie większej ilości pie 
niądza w kraju? à 

P. Matuszewski przypisuje sobie rza 
vanie hasel uprzemysłowienia Polski; 
ery wyobraża sobie om, że tą drogą 
ten eel osiągnie? Jeżeli len przemysł 
ma sam tylko utrzymywać _ państwo, 
lo musi się om b. prędko załamść, a 
nie może być mowy $ „uprzemysło- 
wienia, 

Polemizując z p. Wierzbiekim, dy: 
rektorem Lewjatanu, p. Matuszewski 
zarzuca mu chęć podniesienia . renty 
kartelowej. A czy państwowe przedsię- 
biorstwa mie mają swej renty: kwrtelo- 
| wej? 
| W jednym ma rację p. mie. Maiv- 
srewski, a mianowicie, że poczynania 
wszystkicb nasrych rządów — fo zni 


deflscje, zai inflacja, to właściwie 
trochę jedno i trochę drugie. Gdyby 
rząd w 1931 roku eelowo ì programo- 


wo załatwił problem wierzyciel-dłuż- | 
nik w sterokiem ujęcia tej sprawy 


przez jednorazowe obcięcie wartości 
pieniądza (jak zrobiła to Anglja), tu 
prawdopódobnie bylibyśmy dziś o wie 
le dalej i cała ta polemika byłaby nic- 
zawodnie zbyteczna. 

P. minister żąda od nas byśmy ga 
przekonali, że nie ma racji, z wiedy 
uwierzy w nase program. Trudno. Po- 
lityka — te nie matematyka, a tem- 
bardziej polityka gospodarera, Życie 
przekonz nas kto ma rację. 

Zgadzając się w rmpełności z p. mi- 
nistrem eo do równowagi budżetowej, 
twierdzimy jednakże kategorycznie, 
że bez pożyczki rewnętrznej czy to w 
przestrzeni czy tn w czasie Polska s 
tej sytuseji gospodarczej nie wyjdzie. 

Bochenek, s podział którego wtiąś 
się sprzeczamy, tymczasem ciągle ma 
leje; pozostała już tylko kromka, któ. 
rą nowymi dekretami jeszcze więcej 
wysaszono. Wkrótce może już nie be- 
drie czego driefć, bo i pozostała częśó 
kromki nechnie. 


O dziesięć lat wstecz... 


Sąd oddalił prośbę o cofnięcie daty upadłości 


Przed sądem apelacyjnym w 
Warszawie toczyła się charakte- 
rystyczna sprawa handlowa. 


nik Matuszewski szablą. Bardzo dużo 
metafor 1 obrazów. Ale przejdźmy do 
meritum sprawy. 

P. Matuszewski zurznez nam, jego 
przeciwnikom w polityce gospodar- 
czej, te posądzamy go e świadome 
propagowanie polityki ubóstwa. Nie. 
My tylko fwierdrimy, że jeżeli wypeł- 
nić jego program w całości, to dopro 
wadzi gm do nędzy, a resztki nassege 


I lak bardzo saczupiege bogactwa na- |, 


rodowego sosłaną prędko zjedzone. 

P. Matuszewski w swoim 
żaduł dja 75 proe. lmdności wiejskiej 
większej części dochodu społetznego, 
żądał by uwolnić rolnictwe ed cięża- 
rów utrzymywania państwa | wszeł- 
kich innych ciężarów spolecznych. A 
więe ealy cłężar I to nie byle jaki (bo 
p. minister słusznie żąda mocarstwo- 
wości) utrzymania państwa ehee p. 
Matuszewski przerzucjć na barki 25- 
procentowej ludności miejskiej. A ery 
p. Matuszewski wie s kogo składa się 
iudność miast polskich? Połowa — to 
hiedny proletarjat, mle zawsze | nie 
wszędzie praeujący przez cały tydzień, 
prowadzący żywot nie do pozazdro- 
szezenia, a droga połowa — to kupcy 
średni i drobni, jnż po części przez de- 
krety oddłnżeniowe wsi ! deflację do 
szczętnie zrujnowani i wreszele wrsęd 
nicy państwowi i samorządowi, $ któ- 
rych utrzymania właśnie mówimy. 
Tylko nieznaczna część Indności — te 
przemysłowcy. Nie jestem ta powołany 
do obrony przemysłowców, ale czy ta 
garstka jest w stanie utrzymać całe 
państwo? A czy p. Matuszewski obli- 
czył, na ile w tym wypadku musi po- 
drożeć produkt miejski  (przemysło- 
wy)? A przecież w jego programie de- 
fłacji, w programie równania wdół, 
w programie obniżenia wszystkich een 
do poziomu cen rolnych, mówi się o 
czemś wręcz, przeciwnem. Przecież on 
żąda obniżenia cen produktów przemy 
słowych, sądząc, że tą drogą osiągnię 
się większy zbyt na wsl. Jak połącryć 
jedno z drngiem? Tu coś musi hyć nie 
w porządku! 

P, min. Matuszewski sądzi, że dlate- 
się jego programowi, 
lowej gospodarki bu- 
dźctowej, Nie. My również jesteśmy za 
ustabilizowanym budżetem państwa, 
skrojonym według naszej miary, fra- 
kiem, ale przecież, posiadając pewną 
objętość piersi i pewną wysokość, mu 
¢ zgodzić z faktem, że krawiec 
tdzie od nas żądał pewnej ilości ma- 
terjału. Jeżeli mu damy mniej, te bę- 
dzie musiał zrobić frak krótszy, może 


zamiast fraku zrobi smoking, ale to| 
hędzie en innego; jeżeli zaś mu będzie 
my chcieli dać tyle materjału, że i na | 


W. roku 1934 Pabjanickiej F: 
bryce Mebli Biurowych w Pabja 
nicach ogłoszono upadłość. . Po- 
stępowanie upadłościowe miało 


Ochrona ceina 


być wkrótce zakończone, jednak 


cielami upadłej firm, 


chunkowym. 


włókienniciwa 


nie ułegnie żadnym poważniejszym zmianom 


W zwiasku z 


ne są prace przygotoweweze— 
Qdnośne resorty podjęły zbie. 
ranie materiałów, które me ły 
by się stać przedmiotem dysku 
sji ze sferami gospodarczemi, 
które mają być zaproszone do 
współpracy jak to miało miej: 
sce przy opracowywaniu obec- 
uie istniejącej taryfy celnej. 


pierwszym rzędzie mają 
być usunięte istniejące w tary- 
fie pewne przyrosty wynikłe na 
skutek prac traktatowvch prze- 
prowadzanych w ciągu ostat- 
nich dwuch łat i powstałe stad 
dysproporcje między stawkami 


aatfonomicznemii i konwenerń- 
vemi 

Wedłog£ informacji kôt mis- 
rodajnych na m ochrony 
celnej włókiennictwz nie nale- 
ty oczekiwać wydatniejśzych 
zmian. 


Stawki ochrony celnej włó- 
kiennietwa zostały jaż w trak- 
tacie handlowym z W. Bryta 
nią ustalone na granicy, z któ 
rej zejście poniżej jej pozio- 
mu mogłoby dla produkcii pol 
skiej spowodować nrzejaws nie 
pożadane 

Z tych też względów zmiany 
celne w odniesieniu do włókien 
uictwa obejma tylko te pozy- 
cje, które stanowią  jaskrawą 
sprzeczność z wymogami życia 
gospodarczego. N 


50-Iefni jubileusz 


dyr. Karola 

W dnin dzisiejszym dyrektor wy 
działu sprzedaży sp. akc. 1. K, Poz- 
nański, dyr. Karol Kenigsberg, ob- 
chodzi rzadki jubileusz 50-lecia swej 
niezmordowaaej i pelnej sukcesów 
pracy w tem przedsiębiorstwie. 

Przed 50 laty dyr. Kenigsberz 
wstąpił do przedsiębiorstwa, które 
wraz z całem włókiennictwem prze 
żywało okres swego rozwoju. Za- 
czął jako młody praktykant, posia- 
dający jednak dobre przygotowanie 
teoretyczne w łódzkiej szkole włó- 
kieńniczej. Stopniowo Sumienną i 
niezmordowaną pracą  przeszedi 
przez wszystkie szczeble hierarchii 
wielkiego przedsiębiorstwa prze- 
myslowego, obejmując wkońcu od- 
powiedzialne stanowisko dyrektora 
wydziału sprzedaży. 

W ciągu 50 lat wytężonej i sn- 
miennej pracy zaskarbił sobie zaufa 
nie i uznanie wszystkich swych 
zwierzchników zarówno pośród 
byłych szefów tego przedsiębior- 
stwa jak i obecnego zarządu oraz 
rady nadzorczej sp. akc. 1. K. Poz- 
nański. 

W stosunkach z współpracownika 
mi i odbiorcami dyr. Kenigsberg 


Kenigsberga 

wykazuje wielkie zalety charakteru 
i niezwykłego wprost oddania oraz 
pilności w pracy, świecąc przykła- 
dem, iateligencją i doświadczeniem 
całemu otoczeniu. 


Kilku mniejszych wierzycieli 


na przeszkodzie stanął spór, ja- | firmy wystąpiło do sądu okręgo- 
ki wynikł między  współwłaści- |wego w Łodzi o cofnięcie daty 
| braćmi , otwarcia , 
Łaznowskimi z jednej strony , i | wstecz i rozciągnięcie jej na jesz 
Klattem z drugiej, na tle rozra- |cze trzech ówczesnych właścicie 


upadłości o 10 lat 


li firmy ' „Pabjanicka Fabryka 
Mebli Biurowych“. Do podania 
dołączyli oni 12 odpisów weksli 
protestówanych, me wykupio- 
nych w latach 1924, 1925 i 1926. 


[Na tych odpisach figarowali pod 


| 


pieczęcią firmy w charakterze 
bądź żyrantów, bądź wystaw- 
ców współwłaściciele przedsię- 
biorstwa. 

Bracia Łaznowscy przyłączyli 
się do próśby drobnych wierzy* 
cieli, natomiast Kłatt i wierzy- 
ciele więksi oponowali, tłoma- 
cząc, iż wnioskodawcy zostali 
podstawieni i ich pretensje są 
fikcją. f 

Sąd okręgowy w Łodzi oddalił 
pretensje drobnych wierzycieli. 
motywując. odmowę okoliczno- 
ścią, iż nie dostarczono orygina- 
łów weksłi. Odpisy nie są w da- 
nym wypadku miarodajne. 

Na onegdajszej rozprawie ape 
lacyjnej w Warszawie, sąd ape- 
lacyjny zatwierdził decyzję 
pierwszej instancji, oddalając po 


sci 


2 ri 
Rynek prywatny 
Wczoraj w obrotach prywatnych 
notowano: Dolary złote 897 w pła- 
cenin, 9,02 w żądaniu, dolary 
tówkowe 5.22 — 5,25, tunty 26.15 
— 26,9), ruble złote 4.72 — 4,82, 


W latach przedwojennych fnicjo- | guldeny 97,50 — 99,50, marki 143 
wał on szereg poczynań  społecz- | — 148, penga %3 — 96, Gzylingi 
nych przy zakładaniu pierwszych | 98,25 — 99,25, franki szwajcarskie 
organizacji pracowników umysło- | 172,90 — 173,38, czetwońce 2,65, 


wych. 
twierdzeniu, że. jabilat 
jest ` niecodziecnym przykładem 


kreślenie. 
Dlatego też ci wszyscy, którzy 


pracy dyr. Kenigsberga mieli i ma- 
ją możność z nim się stykać, obcho 


| giębokiem przeświadczeniu i 


sz 
| pracy 


przez pól- wieku niezmordowanej| 


| 


i 


korony ezeskie 19 — 29, franki fran 


Nie będzie zbytniej przesady -w | euskie 34,90 — 35,10, franki belgij 


skie 17,75 — 18,25, rubłe srebrne 


tak rzadką sit, | 1,90 — 1,50, bilon srebrny 40 — 50. 
uroczystość w pełni 


wartościowe: 4 proc. po: 


owocnej pracy, spędzonej w jednem | życzka dolarowa 52,25 w płaceniu, 
przedsiębiorstwie. Zwłaszcza w obec | 53,25 w żądania, 7 proc. pożyczki 
nym okresie, obfitującym w ciągłe | stabifizseyjna 62 — 63, Bank Polski 
i szybkie przemiany. gospodarcze | S3 — 94, 3 proc. pożyczka budowla 
ten rzadki objaw zespolenia. pracy | 9a 26 — 28, 4 proc. pożyczka inwe 
jubiłaca z jedną placówką przemy- | stycyjna 52 — 56, 5 proc. łódzkie li- 
slową zasłoguje na szezegółae pod- | Sty zastawne serji X K. 48 — 48,50, 


ja 


serji IX 57 — 58, 4 1 pół proc. łódz 
kie listy zastawne serji VIII 51,50 
Na rynku prywatnym obroty wa- 


lutami i papierami wartościowytni 


(zą wraz z nim ten jubileusz, | — wskutek soboty —  mini-.alne 
ze przę lendencji inócniejszej dii ao- 
rem życzenięn dalszej owocnej larów złojych oraz funtów angiel 


skieh 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
|lutowo - dewizawej w Warszawie, ten 


11745 (plus 10), Lo; 
3), Nowy Jork 


(plus 10), Szwajcarja 173.3 
(plus 5). Drobną tranzakcję i z tego po 
wodu nienotowaną zawarto dewizami 
na Berlin po 5. W obrotach 
watnych walut; i 


i szwajcarska ni 
mocniej kształtowały się: 


ii 
ieco o: 


strjacki i korona czeska. 
ka niemiecka 145 (—100), szyling an- 
strjacki 99 (plus 10), korona cz 
(plus i 
(2), frank szwajcarski 173.20 (--5). 
gulden. gdański 99.50, liry włoskie — 
32.25, leje rumuńskie 2.87, pengó wç- 
gierskie 94.50, dinary jugosłowiańskie 
11.05, łaty łotewskie 126.50, lewy bul- 
garskie 5.20, funt angielski 26.24, fnnt 
palestyński 26.22, dolar gotówkowy — 
5.23,75, dolar złoty 9.00, rubel złoty 
4.78,50, rubel srebrny 1.34, bilon 0.64. 
Bank Polski płacił dziś w swych ka- 
sach za banknoty dolarowe po 5.23, 
AKCJE 

Na rynku papierów dywidendowych 
panowała dziś tendencja niejednolita, 
przy minimalnych obrotach. Kursy 
akcji notowano: Bank Polski 93.75, Cu 
kier 25.50 (—50), Węgiel 12 (plas 25), 
Lilpopy 9.00, Ostrowiec 26.50 — 26.75 
(plus 75), Haberbusch 34.50. Drobna 
tranzakcję i z tego powodu nienotowa- 
ną zawario akcjami Modrzejowa po 
4.60. 

Na rynka papierów procentowych 
zarówno państwowych jak i prywat» 
nych tendencja była naogół mocniej” 
sza, przy obrotach bardzo małych. — 
Notowano: 4 proc, dolarowa premjo- 
wa 52.25 (—15), 5 proc. konwersyjna 
61, 5 proc. kolejowa 57, 6 proc. dola: 
rowa w odcinkach po 500 dolarów — 
76.25, w odcinkach drobnych po 76.50 
(plus 25), 7 proc. stabilizacyjne 52.7 


5 


56.50 (—25). Drobne tranzakcje i t ie 
go powodn nienotowane zawarto: § pra 
listy Warszawy nowe 54.63, 3 prot. 
państwowa renta ziemska 52.50 — BZ, 
za 8 proc. dillonowską ehcieno 

©, za 7 proc. śląską dolarową cheżai 
płacić 70, kurs orjentacyjny dla 7 proti 
warszawskiej dolarowej 68. 

W obrotach pozagiełdowych płzto- 
no: za 3 proc. budowlaną, 27.20—27-7, 
za 4 proc. inwestycyjną 54.50 (plus 50). 

GIEŁDA ŁÓDZKA 

Na wczorajszem zebraniu gildo 
wem w Łodzi notowano: 

Sprzedaż Kupno 
523 625 


0 522 

y 00 62.75 
Konwersyjna 0 6100 
Kol. El. Ł. 440.00 480.00 
Bank Polski 94,50 95.75 


Tendencja utrzymana. 
NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 


danie o cofnięcie daty upadło- Li 


10.04, gru- 


Lóco 15,90, maj 11.88, lipiec 11.82, 
październik i GAY 11.65, 
A NDR A 


Sakkelaridis: marzec 15.31, maj — 
14.92, lipiec 14,61, listopad 14.47, sty- 
czeń 14.19, 

Ashmouni: kwi 
12.89, sierpień 12. 
grudzień 11.71, hity 


ñ 18,20, czerwiec 
październik 11.90 
1.66. 


Taryta wyjątkowa 
nadal obowiązuje 
Izba przemysłowo - handlowa 
w Łodzi komunikuje, iż z dniem 
w życie 


15 marca br. wchodzi 


gotowych wyrobów 
czych, to nowa taryfa nie prze- 
widuje większych zmian w pa- 
równaniu z opłatami obeenemi. 

Należy zaznaczyć, że utrzyma 
na została taryfa wyjątkowa 
R. 1. posiadająca dla okręgu łódz 


kiego duże znaczenie z uwagi na 
korzystanie z tej taryfy zarów- 
surowców i 


no przy przewozie 
półfabrykatów z 
towych  artyknłów ni- 
czych w obrocie wewnętrznym. 
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Kr. 61 


22000003 200000 


eece TEATR coco MUZYKA ococoe SZTUKA 000o 


Z estrady koncertowej 


larael W Egipcie“ 


Pod względem prostoty stylu i 

© religijnej, jaką posiadał 
a, nikt mu do haendlow-= 
skiej epoki nie dorównał, Dopiero 
Haendlowi udało się opanować ma. 
terjał w słażbie najwyższego ideału, 
który później uzupełnił Bach. 
Pierwsze oratorja, jak  „Estera”, 
„Deborah” i „Atalia”, pisane dla 
śpiewaków i pelne efektów scenicz 
nych, uważać należy za mniej war- 
1ościowe, komponowane w czasie, 
kiedy Haendel nie zdołał jeszcze 
oderwać się od świata teatralnego. 

W „Izraelu w Egipce” nie spoty- 
kamy już włoskiego ariosa i reci- 
tativu, mamy natomiast cykl- dwu- 
dziestu chorów, które ilustrują obra 
zy biblijne, jak plagę szarańczy, 
grad, ciemności, pioruny, ogień. 
Lud jest tak wyłącznym tu czynni- 
kiem, że nawet Mojżeszowi nie daje 
kompozytor przyjść do słowa, poj- 
mując postać jego, jako biernie na: 
rzędzie woli boskiej. 

Wyjście żydów z Egiptu oraz ca- 
ty szereg cudów interpretują same 
chóry, a styl opisowy ma zastąpić 
plastykę teatralną. Twórca nie sta- 
rał się o głębię, lecz o plastyczne 
przedstawienie rzeczy; rechotanie 
żab, brzęczenie komarów itp. To 
też w chórach Haendel nie jest tak 
madryn djalektykiem, jak Seb, 
Bach. Ale zato jest poetą, umieją- 
rym zająć fantazją słuchacza pięk- 
nymi obrazarsi muzycznymi. Dla 


zwolenników muzyki  oratoryjnej 
„Izrael w Egipcie” przedstawia nie- 
wyczerpane źródło rozkoszy. Jed- 
uym z zapalonych zwolenników te- 


WYSTĘPY M. SZWARCA PRZEDŁU- 
ŻONE 


Wobec olbrzymiego powodzenia, ja- 
kiem cieszą się występy M. Szwarca 
w sztuce „Josie Kalb“, dyrekeja teatru 
„Rozmaitości” zwróciła się do artysty 
© przedłużenie pobytu w Łodzi, Moris 
Szwarc zgodził się pozostać w naszem 
mieście jeszcze przez 9 dni, co umo- 
żliwi publiczności zobaczenie go we 
wspaniałej roli cadyka z Warszawy. 

Dziś, w niedzielę, 2 przedstawienia: 
o godz, 4 pop. i o 9 wiecz. 


- Qralorjum Kind 


go dzieła był Feliks Mendelssohn. 

Niezatarte wspomnienie pozosta- 
wiło nam wykonanie tegu orato- 
rjum przed dziesięciu laty przez 
chóry „Hazomiru” pod dyrekcją 
Herm. Abendrotha. Tym razem u- 
słyszeliśmy to oratorjum w wyko- 
naniu świetnego chóru towarzystwa 
muzycznego „Szir”. 

„izrael w Egipcie" należy do 
dzieł bardzo trudnych i wymaga 
śpiewaków doskonale w dziedzinie 


oratoryjnej  zaprawionych. Nie 
wiem czemu przypisać, że wynik 


artystyczny nie odpowiadał tym wy 
maganiom, jakie przywykliśmy sta. 
wiać drużynie prof, Fajwiszysa. 
Dziwne jakieś przemęczenie dawa- 
ło się odczuwać w wykonaniu po- 
szczegćlnych numerów, które do- 
prowadziło nawet do nie łociągania 
tonów w nr. 13 (Grave i Larghetto). 
Pod względem ekspresyjnym znacz 
nie lepiej wypadła część druga, im 
bardziej zbliżamy się ku końcowi, 
kiedy Haendel daje upust bardziej 
radosnym nastrojom. Tv już chwi- 
lami chór brzmiał imponująco, choć 
wrażenie osłabiało to ustawiczne 
zwalnianie tempa w zakończe- 
miach wszystkich numerćw, nawet 
najkrótszych, co wskazywało na 
pewną manierę. 

Tych chmurek, gromadzących się 
na horyzoncie feralnej trzynastki 
(koniec I części), nie zdołali rozwiać 
w ciągu wieczoru warszawscy goś- 
cie — soliści p. Izygrymówna, któ- 
rej piękny głos altowy nie brzmi z 
jednakowym odblaskiem w całoj 
rozciągłości skali oraz p. Blechero- 
wicz, operujący swym miłym glo- 
sem tenorowym miejscami lya z 
eiániętej krtani. Doskonale 
wily sią dwie solistki tanie p. p- 
Jochimkowa oraz druga,! śpiewają- 
ca w duecie, ktćrej Za jest 
mi nieznane. 

Koncert rozpoczął się późno I do 
późna przeciągnął, co również wpły 
nęło na znużenie audytorjnm. 

Wykonaniu oratorjam towarzy: 
szyła orkiestra filharmoniczna. 

F. Halpern. 


Największe arcydzieło filmowe w dziejach 
kinematografji, które olśmło miljony wi- 
dzów na całym świecie 


WILLI 


Poli 


jego dawną 


MAZ 


natchnionej reńyserji 


KĄ 


FORSTA 


który przywrócił nazwisku 


NEGRI 


świetność i aureolę 


wszechświatowej sławy 


WKRÓTCE PREMJERA 
W KINIE 


PALACE” 


Premjerg teatralne 


„JOSIE KALB“ 


Dramat w 2 częściach I. Zyngera z Morisem Szwarcem 


Teatr żydowski przechodzi na- 
ogół bardzo ciężkie koleje, ponie- 
waż jest zdepeizowany, ponieważ 
nie posiada zaplecza w postaci włas 
nego krajn, własnej ojczyzny. Dla- 
tego też niesłychanie trudno przy- 
chodzi wytworzenie własnego obli- 
cza na wysokim poziomie. Przez 
dziesiątki lat był niemowlęciem, 
tkwiącem w minionej epoce teatra 
zarówno pod względem repertuaru, 
jak wykonania i techniki insceniza- 
cyjnej. Dawał widowiska ludowe, 
melodramaty ckliwe o naiwnej treś 
ci, skapane w śpiewie i tańcach, a 
podzielone na jaknajwiększą ilość 
obrazów, aby widz wyszedł na swo- 
jem. Równolegle w” teatrze tym by- 
ły czynione próby dość liczne sce- 
135 TEE ECTS SZER REY TRÓTOW) 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś trzy przedstawienia: 

Q godz, 12-ej w poł. urozmaicona 
mnóstwem efektownych wstawek 
bajka dla dzieci „Beksa”, Ceny zni 
żone. 

O godz. 4.ej po poł. wstrząsająca 
sztuka Gorkija „Jegor Bułyczow” 
po cenach zniżonych. 


B0 wiecz. występ świet 
ia naszej sceny Aleksan 
dra Węgierki w kapitalnej komedji 
Bernarda Shawa „Żołnierz i boba- 
ter”, 


W poniedziałek o godz. 7,30 w. 
po cenach zniżonych „Damy i hweza- 
ry” a we wtorek również po cenach 
zniżonych e godz. 7,30 rekordowa 
„Trafika pani generałowej”. - - 


OTWARCIE WYSTAWY PROF. 
KAHANEGO. 

Dziś o godz. 12-ej w południe na- 
stąpi w salonach przy ul. Piotrkow 
skiej 00, otwarcie wystawy m: 
artysty prof. J. Kahanega. 

Wystawa ta wzbudziła w szero- 
kich kołach miłośników sztuk pła- 
stycznych duże zainteresowanie. 
Artysta wystawi szereg mowych 
prac, jak studja portretowe, kin 
kiety, karykatury, typy kawiarnia 
ne i t. p. 


Tomaszów 
REJESTRACJA BEZROBOTNYCH. 
Na terenie młasta prowadzona 
jest obecnie rejestracja hezrobot- 
nych, którzy nie pobierają zaviłków 
bądź nie posiadają legitymacji bez- 
robocła. 


URLOP SĘDZIEGO. 
Rozpoczął urlop wypoczynkowy 
sędzia sądu grodzkiego p. Kajetan 
Piotrowski. Zastępuje go sędzia są 
du piotrkowskiego, p. Eugenjusz 
Starowski. 


POSTULAT ROBOTNIKÓW SEZO- 
NOWYCH. 

Związek związków zawodowych 
w Tomaszowie zwrócił się do zarzą- 
du miasta o rozpoczęcie robót sezo- 
nowych w bieżącym miesiącu, 
zmniejszenie ilości godzin pracy da 
6 i prowadzenie robót »rzez 6 dni w 
tygodniu. 


Prez, miasta odpowiedział odmow 
nie, tłumacząc, że tegoroczne fundu- 


: sze na roboty publiczne zostały o 


50 proc. zredukowane i jeżeli F. P. 
nie powiększy ich, zakres robót zo 
stanie raczej zmniejszony. 

Wobec tego związki zawodowe | 
zwórcą się do miarodajnych czynni- 
ków w Łodzi i Warszawie o spowo- 
dowanie zwiększenia kredytów. 


nicznej realizacji mistycyzmu, da 
którego musiał się uciec ten rozpra 
szony i skrzywdzony przez historję 
naród. 

Próby oderwania się od niskiego 
poziomu i dorównania kroku teatro 
wi europejskiemu dały pozycje cie 
kawe, ale czysto eksperymentalne, 
sztuczne, nie związane z nurtem 
życia powszedniego. 

„Josie Kałb”, wystawiany . obec 
mie w Łodzi w inscenizacji i reży: 
serji Morisa Szwarca, poważnego 
artysty amerykańskiego, który 
jednocześnie kreuje jedną z głów: 
nych postaci sztuki, posiada wszyst- 
kie wymienione elementy, które 
składały się dotychczas na widowi- 
sko w teatrze żydowskim: jest to 
swego rodzaja melodramat z muzy- 
ką i tańcami, pełen folkloru, a przy 
tem zaprawiony obficie mistycyz- 
mem żywo przypominającym „Dybu 
ka”, Ale jest krok naprzód w kierun 
ku europeizacji, Może dlatego, że 
Moris Szwarc, jako twórca teatru ży 
dowskiego w Ameryce, zmontował 
to widowisko. Faktem w każdym ra 
zie jest, że cały szereg scen posiada 
zarówno pod względem gry, jak re- 
Żyserji, polor europejski, Szezegól- 
nie dotyczy to momentów solistycz- 
nych, a więc spotkania cadyków w 
uzdrowisku, sceny między Reb Me- | 
lachem i jego młodą żoną, obrazu, 
który rozgrywa się w mieszkanin 
Nuchemeie, eto. 


KAPITAN 


Właściwy sezon wielkich fil- 
mów dopiero się zaczyna. Już 
w nastepnym programie kina 
„Casino* ukaże się najnowszy | 
gigantyczny film wytwórni 
Warner Bros. „Kapitan Blood“ 
według przełożonej na wszyst 
kie jezyki głośnei powieści Ra- 
faela Sabatiniego. — „Kapitan 
Blood“ jest wydarzeniem w po 
dwójnym sensie: przedewsztst 
kiem iako kapitalny na całej 
przestrzeni film („119 minut 
| najeudownieiszych wrażeń* 
piszą w Ameryce), a po drugie 
iako „odkrycie“ i debiut rewe- 
lacyjnego talentu Errola Flyn: 


Wystawiono „Josie Kałba” sta- 
rannie, Cały szereg efektów świetl- 
nych (burza w lesie, podpalenie sy- 
nagogi i in.) uwypukla dynamikę 
dramatyczną wielu scen. Sam mon- 
taż pomyślany dobrze, dzięki czemu 
zmiana dekoracji następuje bardza 
szybko, a widowisko w żywe:a tem 
pie posuwa się naprzód. 

Na czoło wykonawców wysuwa 
się oczywiście Moris Szwarc, arty- 
sta utalentowany, doskonale wcie 
lający się w odtwarzaną postać sta. 
rego cadyka z Nieszawy. W całem 
vjęciu zoli widać wiele kultury świą 
towej, która czyni nam ten typ bli 
skim i prawdopodobnym. Zroznmia 
łym również jest Turkow w roli 
tytułowej, powaktowanej przez au: 
tora na płaszczyżnie mistycyzmu. 
Bardzo przekonywujący typ stwo- 
rzył Morewski w roli grabarza. Z 
kobiet wysuwa się na pierwszy płan 
p. Segałowicz w niesamowitej roli 
Qywji. Może jednak rola ta została 
przez artystkę potraktowana zbyt 
klinicznie. Może stworzyła zbyt 
odrażającą postać jak na to, co się 
z nią w sztuce dzieje. 

W większych i mniejszych epizó- 
dach cały szereg artystów zdradzał 
niepospolite zdolności. W dziejach 
teatru żydowskiego „Josie Kalb” 
pozostanie niewątpliwie pozycją 
trwałą i wartościową. 

Zastępca 


WDK REEDA TECOS WARIAT R IAA 


Bi 0©0D 


Nowe Forw publiesuocei Eornh Tyan fakw „Kapiise Bien 


na. Ten młody, piękny klasycz 
uie zbudowany, o uwodziciel- 
skim głosie anglik wstępnym 
bojem stał się „bożyszczem* 
Ameryki. Jego zawrotną karje- 
re porównać można tylko 7 kar 
jerą Rudolfa Valentino, który 
do dehjutu Errola Flynna nie 
miał godnego następcy. 

„Kapitan Blood" — ukończo 
ny zaledwie przed paroma mie 
siącami —nazwany został „Ben 
Hurem 1936 roku. Lecz jest 
ło podobno zbyt słahe 
określenie wielkości i wspe 
łości tego filmu. 
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WIADOMOSCI SPORTOWE 


Chmielewski o de Schryverze 


Belgijski król nokautu pała żądzą rewanżu w Łodzi 


pewność siebie belgów | 
aniczy przypadkiem z 
? Takby wygląda- 


piłkarzy — 
seli 


0, mów 


z: ke footba- 
ów w Pozaniu i... przegrali 


esztą nie można tu winić 
sympatycznych zawodników — 
To raczej kierownicy sportn 
helgiiskiego tak są zapatrzeni 
w siebie! 

* 


W każdym razie porażka 3:13 

była niezasłużona. Wynik 6:10 
byłby sprawiedliwszy, bardziej 
oddawałby istotny przebieg 
walki ; 

Sobkowiak raczej zremiso- 
wał. Remis Gzortka było na 
ciągnięte. Sipiński może prze- 
grał, a czy Szymura nie zremi- 
sował? ` 

Gdyby przyjąć takie wyniki, 
ostateczny rezultat brzmiałby 
9-7. 

+ 


Polacy byli jednak lepsi. Bel 
gowie to fajterzy o niezachwy- 
cającym poziomie technicznym 
Doskonale zbudowani, silni, ro- 
ŝli. Lepiej wytrzymywali tem- 
po walki, z zadziwiająca odpor 
nością przyjmowali ciosy. Byli 
może a cień lepsi w zwarciu, w 
słępowali jednak w walce na 
dystana : 


Bohaterem mecze Był Chimie 
lewski. Olśnił widownię, ra- 
chwycił belgów. Mówia a nim 
jaka o stuprocentowym fawory 
cie olimpijskim, Łodzianin w, 
pierwszemi starciu nadział sie! 
na prosty de Schryvera. Zakrył 
się i poszedł jak lawina. Rox 
niósł chlube boksu belgijskie. | 
go, rozwiał brukselskie nadeie: | 
ie na złoty medali.» | 


Doskonale wypadła walka Le | 
sranda z Czortkiem. Belg. nie- 
doceniany przez swoich kierow 
ników, jest doskonałym mieś 
ciarzem. Wł Łodzi pokaże się 
napewno z ijaknajlepszej stre- 
ny. Czortek, choć dokazywał 
cndów waleczności, był w Po- 
znaniu bena 


De Schryver, który triko 
dzieki swei nieludzkiei odpor- 
ności i rutynie uratował sie 
przed k. o. wyszedł z walki 
mocno rozbity. Krwawił i ma 
zapuchniete oko. Chce iednak 
rewanżu z Chmielewskim i no» | 
stanowił pauzować w Warsza: 
wie, żeby walczyć w Łodzi i zę | 
mścić się. Zoka Ta ` 


Piłat był.. mały orzy Rob 
bem, który jest o głowe wyż 
szy. Ani jeden „dyszel* Piłata 
nie udał się. Robbe natomiast 
sawadził naszego olbrzyma i 
fen poszedł na deski. Pod ko- 
niec rundy zrewańżował się i 
zkolei Robbe oglądał mate z 
bliska. w 


Szymura dowiódł. że 
mie się boksować. Mi 


PENSJONAT 


2 e s4 
„Różana 


WE WŁODZIMIERZU 
idealne miejsce wypoczynkowe. 
Ceny przystępne. 
Poczta i telefon: Przygłów. 

Łukowska 
Dla wycieczkowiezów rabat. — 


-|lii jeszcze niezdarniei okładali 


| ciarz 


tywnego przeciwnika i nie m 
miał sobie dać rady. Śmiech 
panował na widowni, gdy obaj 
niezdarnie do siebie podchodzi 


się pięściami. 


Chmielewski wrócił do Łodzi. | 
Jest zachwycony de Schrvve- | 
rem. Twierdzi, że belzowie re- 
prezentują boks w dobrem wy 
daniu i stanowczo za wysoko 
przegrali. Za wyjatkiem jego 
walki, wszystkie były raczej 
równe, z małą zaledwie prze- 
wagą polaków, De Schryver to 
stary rutyniarz, który umiał z 
najgorszej opresji przejść do 
ataku i to ataku niebezpieczne 
go. Trzeba było cały czas wwa- 
żać — mówi nasz sympatyczny 
mistrz, Rewanż w Łodzi będzie 
bardzo, bardzo ciekawy!... 1 

Chmielewski został przyjety | 
w Łodzi z entuzjazmem. — Z | 
dworca pobiegł do swego fry | 
zjera na ul. Pomorskiej 3. Mi- 
mo, iż było tam wielu kliien- 
tów, wszyscy pracownicy zakła 
du porzucili pracę i zaczeli ści 
skąć i całować Chmielewskiego 

Właściciel zakładu wziął go 
na bok, oznaimił mu, że wczo- 
raj stał sie ojcem i zaprosił go 
na uroczystość chrzcin. Chce, 
by ojcem chrzestnym iego dzie 
cka był najlepszy polski pięś- 


Chmielewski tak bił de Schry 
vera, że sobie nadwyrężył lewą 


POKAZY 
i SPRZEDAŻ: 


Traugutta 1, 


rękę. Wczoraj był u lekarza, 
zastosowano gorące naświetła- 
nia i we wtorek Chmielewski, 
zdrów, jak ryba, walczyć bę- 
dzie z belgijskim królem k. o. 

Obiecuje, że Łodzi też poka- 
że co umie... 


Na zawodach Łódź — Bruk- 
sela obecni będą:: gen. Lang- 
ner, dowódca O. K., prezydent 
miasta inż. Głazek, płk. Haber- 


ling i wielu przedstawicieli 
władz. Organizatorzy nadają 


meczowi ramy spotkania repre 
zentacyjnego. ś 


Łódź-Kraków--Śląsk 
Trójmecz lekkoatlety- 
czny 


Sezon lekkoatletyczny w Łodzi 
rozpoczęty zostanie za dwa tygod- 
nie, 22 b. m. klubowymi biegami na- 
przełaj, zaś oficjalne otwarcie sezo- 
nu iekkoatletycznego ŁOZLA oł- 
będzie się biegami naprzełaj w dniu 
29 b. ra. dla zawodników stowarzy- 
szonych i riestowarzyszonych oraz 
dla kobiet. 

Naj.ickawszą imprezą seson lek- 
koaletycznego w Łodzi, oksk mi- 
strzostw kobiecych Polski, będzie 
tróżmecz Łódź — Kraków — Sląsk, 
który odbędzie się dn. 1 czerwea. 
Podobny trójmecz odbył się w Ło- 
dzi przed niespełna trzema laty, 
gromadząc rekordową liestę pw. 
bliczności. 


nabycia jednego ze znakomitych radjoodbiorni- 
ków AMBASADOR, SPECIAL, lub UNIPHON 
(na prąd zmienny i stały). Spełniamy Wasze ma- 
dotychczas nieosiągalne. 
wszystkim nabycie odbiorników najwyższej kla- | 
sy TELEFUNKEN weszliśmy na nową drogę 
sprzedaży kredytowej, wprowadzając system dłu 
goterminowych spłat, począwszy od 20.— zł. mie- 
sięcznie. Ilość aparatów przeznaczona do sprze- 
daży ratalnej ograniczona. Korzystajcie z okazji. 
która szybko minie. Do nabycia w większych fir- 
mach radjowych. Nasze hasło: TELEFUNKEN 
Wi KAŻDYM KULTURALNYM DOMU! 


| 
Nikt nie powinien byé pozbawiony możności | 
| 


gmach Grand - Hotelu 


MISTRZ TONU, PRECYZJI i FORMY 


RADIO AUDION e „ELEKTRODOM 


Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że z dnieni 
9 marca r. b. przenosimy nasze biura do nowego lokalu 


MAZOWIEGKA 7 


Informacje o krajowych i zagranicznych papierach 7% % i akcjach 


Wszelkie zlecenia giełdowe | ja 
Stały bezpośredni kontakt z giełdami europej 
Stały kontakt telefoniczny z Giełda w N 

Przekazy krajowe i zagraniczne oraz w 

Kupno i sprzedaż należności zablokowanych zagranicą 

Kruszce szlachetne dla celów przemysłowych 
Wypłata kuponów od papierów procentowych 


Specjalna obsługa telefoniczna Klijenteli prowincjonalnej 
Jakaro miejscowe po 


krajowe 1 zagraniczne 


25 groszy od weksla 


DOM BANKOWY ZJEDNOCZONYCH BANKOWCÓW 


ANTONI PAWLIKOWSKI i S* 


WARSZAWA, MAZOWIECKA 7 
a. 220 70, 6 11 20, Adr. telegr. „Bankowey* 


KOMUNIKAT. 


Pierwsze Prywatne Pogotowie Lekarskie 
istniejące od 1931 roku, na skutek licznych zapytań komu- 
numeru telefonu imieści się jak dawniej 
przy ul. Lagjonów (Zielona) Nr. 6 

„M yi i M (WIA i 
POWRÓCIŁ Ao rodzaju do reperacii czyszczenie 1 
Cegielniana 30, tel. 102-02 | fje sic pierwszorzędnie i fachowe. 
Al I Maja 18, m. 13, tel. 194-83. 
przyjmuje. dzturg i viista 
wsze 


nikuje, że nie zmieniło adresu, ani też 
telefon 
li. WANSZTOM.." Dorabia części brakujące, wkle- 
pranie. Uwaga: Perskie dywany wyko- 
k Dypl. pielęgniarka 
kie Inne zabiegi 


|6-go Sierpnia 28, front I p. 
| TEL. 247-34 
Koncesjonowana w centrum miasta 


Noway eaman 


ri SNOWADŁA 14/4 (schór 
maschin) i 70 wind, najnow 
idel” 


asy system „Müller 


j 
tysięcy rolek (pfeifen), z urządzeniem 
|do sprzedania. — Adres w „Głosie 
Poranny! 


LADY“ 
9» 
GABINET KOSMETYCZNY 
Piotrkowska 90, m. 14, 1. of. TT wejście 
II piętro. 

Wszelkie zabiegi wchodzące w zakres 
|nowoczesnej racjonalnej kosmetyki. 
Balowe upiększania. 


|->KAŻDY ZABIEG 1 ZŁOTY — 
Jedynie wózki dziecięce marki 


Aby ułatwić 


| 
| ZNAK FABR 


|saopatrsone w szwedzkie łożyska 
kulkowe, nie wymagają oliwienia. — 
|Uznane ze najlepsze. Do nebycia w 
| firmie J. B. WOLKOWYSKI, Łódź 
Narutowicza 11. 


apa 


DOKTOR 


REICHER 


Specjalista chorób KATE 
wanerycznych i sekaualnye! 
Połniiniowa 28, el. 201-85 


prayjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od i 


Dr. med. 


1. Sotowiejezyk 


spec. chor. skórnych, 
|weneryeznych i seksualnych 
Piotrkowska 99, fel, 144-92 


przyjm. 2—3, 5—6 i od 8—9 wiecz 
w niedzielę od 9—11 rano 


Piotrkowska 115, tel. -134-42 [i 


14 


nancka Pani 


nosi bucik z firmy 


8.III— „GŁOS PORANNY" — 1936 


p 


Nr. 6T 


Z 


SPECJALNY DZIAŁ 
WYKWINTNEGO 


OBUWIA 
MĘSKIEGO 


Kino-Teatr 


„SZTUKA” 


Kopernika 16. Tel. 140-72 

Poozątek w dni powszednie o 

godz. 4-oj, w soboty, niedziele 
i święta o godeg. 12-6]. 


f czystość to zdrowie! 


Zjednoczeni 


Gzyściciele szyb 


i froterzy 
Piotrkowska 44, tel 202-14 


wykonują cyklinowanie, druto- 
wanie, froterowanie, czyszczenie 
wystaw | okien, reperacje lino- 
leum, sprzątanie biur 1 pokio, 
odkurzanie elektroluxem, 
Ceny przystępne. 


PORADNIA 


NENEROLOGICZIA 


Piotrkowska 45 tel.147-44 


LECZENIE ONORGB WENERYGSAYCH 
BKÓRRYEH | SEKSUALNYCH 
Kobieta lekarz przyjmuja 

od 11 

Gzynna od 9 rano do 9 wiecz. 


PORADA 3 zł. 


SĘ 


—1 | 5— 


da hak 


czynny 10—2, 4—8 
Al, Kościuszki 41 
pr. otia, W p, tel. 201-89, 


Gabinet kosmetyki 
teqaniczej | toałotowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuseki 1, tel, 127-099, 
Usuwanie wszetkich 
aktów 


deto! oory. 
Ueuwanie beapowrotnie ! bez 
śladów sepeogoyoh włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz 


STOSOWANIE KOSMETYKÓW 


„RAWIS” 


opartych ściśle na podstawach 
naukowych ndziela 


Prof. CELINA SANDLER 


oraz jej długoletnta asystentka 
w gabinecie kosmetyki lekarskiej 
Dr Med. LEWINSONOWEJ 
PIOTRKOWSKA 88, telef. 143.63 
front H p. 
PORADY BEZPŁATNE. 


Największy film 
produkcji 
1935 | 36 


wg. powieści 


b. Tołstoja 


W rolach głównych: Greta Garbo i Fredric March 
Następny program: „OCZY CZARNE“ z HARRY BAUREM 


Nr. 567 | egr. 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego 


mniasia Łodzi 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomości w Łodsi położone 
obciążone pożyczkami Towarzystwa, za niezaplacone raty wraz z zaległościami, wystawione 20- 
stały na sprzedaż przez publiczną licytację, odbywać się mającą o godz. 1i-ej zrána przed ni- 
żej wymienionymi notarjuszami przy Wydziale Hipotacznym Sądu Okręgowego w Łodzi, 
Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne znajdują się w księgach hipotecznych odpowiednich 
nieruchomości orsz w biurze Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi i tamże przeglądane 
być mogą. 
re EW Yaste gdyby dsień wysnaczony dla sprzedaży był $wiątecznym, sprzedaż odbędzie się 
dnia następnego. 


Nr. Nr. Licytacja 
Zz Vadium TYN Przed notarjuszem Dnia 
mości 


31-0 12.000 A P. Lewieckim 26.V 1936 
41-k-a 21.940 164.550] S. Tułeckim 

48-F Zawadakiej 8.640 64.800] R. Wodzińskim 

70-b Franciszkańskiej 4.740 35.550] J. Zaborowskim 

105/106/107 | Drewnowskiej 1.100 8.250 | S. Baranowskim 

286 Ogrodowej 3.600 21.000] A. Rżewskim 

338-A Północnej 2.600 19.500] R. Wodzińskim 

364-b Dr. Sterlinga 4.720 35.400 

378-k Magistrackiej 3.940 29.550 

554 ros. b | Długosza 13.320 99,900 Tułeckim 

555 Sienkiewicza 36.000 270.000] B. Witkowskim 

721 Piotrkowskiej 21.780 208.350| J. Zaborowskim 

195-4 6-g0 Sierpnia 4.280 82.100] H, Klesem 

806-1 28 P. Strzelce. Kan. 8.480 68.600] P. Lewieckim 

845 ros, b| Gdańskiej 1.480 11.100] B. Witkowskim 

1054-aa Napiórkowskiego 5.620 42.600 | H. Klesem 

115 Składowej 3.500 26.250] A. Rżewskim 

1124 ros. b | Dowborczyków 30.000 | 225.000] S. Tałeckim 

1134-a Kits! 2.300 17.250} B. Witkowskim 

1149-b Kilińskiego 2.720 20,400 | R. Wodzińskim 54% 

2442 Zagajnikowej 8.700 65.250] S. Baranowskim VI. 1936 r, 
2558 Południowej, 21,200 | 159.000] H. Klesem A 

2551 18 p: Strżele. Kan. 8.800. 66.000 |.. P. Lewieckim zach 

2582 takowej 60.000 450.000], A. Rżewskim CR 

4364 Krasickiego 4,600 34.500 | S. Tułeckim ATA 

4685 Kaplicznej 4,000 30.000] R. Wodzińskim pt 

161 Piotrkowskiej 45.640 | 327.500] J. Zaborowskim AA W 

153 Piotrkowskiej 105.480 791.100] J. Zaborowskim VI, 1936 r. 


Łódź dnia 11 lutego 1988 roku. 


ZRPEWNĘSZ SOBIE BYTY 


ucząa się KROJU, SZYCIA | MODELOWANIA na a - od 1902 r. 
i zatwierdzonych przez M. W. R i O.P. 


KURSACH KROJU i SZYCIA 
MIRY GRYNBLAT 


tói, ZAWADZKA 36, m. 3, tel. 231-03 


Nauka odbywa się wedlug systemu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 
derne de coupe de Paris”. — gruntowne nauczanie gwarancja. 
Kończącym świadectwa wg. ustalonego wzoru. 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


tęcsnej roboty poleca L.WALDMAN TELEF. 186-77 


Kancelarja czynna cały dsień 
FIR AN KI STORY, KAPY, SERWETY Śródmi 


po cenach konkurencyjnych "uwaa: Siatki w różnych kolorach. 


e jest kontrola 


budżet 
RK Nairo OWA 


Tem- dla zdrówia byya 


Kupujcie 
z in źródła 
PETR” TE NUGRACY Z E 


Wielki wybór: 


WÓZKÓW dziecięcych || ŁÓŻEK komodowych 
ŁÓŻEK metalowych || WYŻYMACZEK 
MATERACY wyścielanych | marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn, || LODÓWEK 

„Patent | LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁÓŻEK polowych || ROWERÓW i dresyn 


zę e gan" 78 


becznica il Zwierząt] 


Map. Wot. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 


SZCZEPIENIA psów przeciw nosa- 
ciśnie 


STRZYŻENIE psów | kont, 
dla psów 


KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- fi 8—7 
Na nadchodzace święta 


specjalne zniżki een na B o BO Ni f R ll 


oraz duży wybór 


TORTÓWPRALINOWYCH 


poleca SKŁAD CZEKOLADY i CUKRÓW 


„DOROTEA“ ul. Śródmiejska 6. 


kąpiele 


A 


OUKIERNIA 


„ZRODŁO” 


PRZEJAZD 1. TEL.: 209-87 i 133-72. 


poleca na Purym 


wyborowe TORTY 


CENY PRZYSTĘPNE. 


S Edl 
zZ e 
a = 
= 
2 = 
s= 
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Ę l 
S Er 
RE 


E RAKIETA 


Sienkiewicza 40, rel. 141-22 


Początek w dni powsz. o 4, 
w sob,, niedziele i święta o 12 


Ceny miejsc I 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. 
Dziś i dni następnych! 
„Szczęście na ulicy" il 
„indyjscy Piechurzy'* 


W roli głównej: 


Dziś i dni następnych! 
Piękne arcydzieło muzyczne 


(UNSTERBLICHE MELODIEN) 


Lizzy Kolzschuh i Leo Slezak 


W rolach 
głównych. 


Dziś i dni następn. Najoryginalniejsze widowisko świata JAN KIEPURA przeciw JANOWI KIEPURZE 


w filmie Oszałamiający 
p. t pojedynek 
melodji! 


Humor! Tempo! Prócz Jana Kiepury, biorą udział: Adam Didur, Adela Sandrock, Theo Lingen 


— Kupony ulgowe w niedziele nieważne 


Przemiły film, pełen czaru i wdzięky p. t. 


FLIP i ELAP 


ez pCO 
9$ 
Pa aaas „MIBSMIERTELNE MELODJE 


Mówiony i śpiewany po niemiecku. 
Nadprogram: „REWJA ALA CARTE" 


Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr. 


ANY. 6T 


sn 


1. S 


PORANNY” — 1936 


000% OGŁOSZENIA DROBN 


Hanka | wychowanie j 


O oce 
BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ 
ków obcych i kursy handlowe, 


uznane przez państwo. 11 rok szkol 
ay. Konserwacja, literatura i nauki 
handlowe. Wykładają wybitni, spe 
cjalnie wyszkoleni pedagodzy. Naj 
szybsze pustępy. Informacje codzien 
nie od 12 do 1 i pół i od 5 do $, 
Audrzeja 8. 596—3 
BUCHALTERJI podwójnej nauczam 
gruntownie metodą praktyczną w 
ulągu miesiąca z gwarancją samo- 
dzielnego prowadzenia ksiąg, miaro 
dajnvch dla władz. Cena bardzo 
przystępna. Nauka pisanta na ma- 
vzynie wraz z dokładnem objaśnie 
niem konstrukcji zł. 10. Adres: 
Wólczańska 43, m, 32. 


maa 


BUCHALTERJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szypje gruntownie wyucza za 
25 zł. Skróeony kurs w ciągu 


I miesiąea zł. 16. Pisania na| LID 


maszynie 6 zł, Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytmety- 
ki handlowej i stenografji. Ki- 
lińekiego 50. Poprz. oficyna 
L piętro. Dla zapisujących się 
w b.m. 20 proc, 


FRANCUSKIEGO gruntownie, 
*chstronnie udziela absolw. U- 
werystetu Par. (Licencie es 
Lettres). Rozenbium, Piotrkowska 
ur. 51, m, 42, tal. 109-74 (3 — 4 g) 


| ZŁOTY: angielski, hebrajski, jn- 
daistyka, różne korepetycje udziela 
«biturjent hebrajskiego gimnazjum. 


Tel. 187-59. Lipowa 45, parter | 
(tkalmia) od 9 — 10, 2 — 3. 
pe ——— 


LEKCJI gry fortepianowej me- 
todą łatwą, przyspieszoną. a 
gruntowną udziela na warun- 


Ferdynand 


DO SPRZEDANIA okażyjnie dy: 


wan żywiecki. Wiadómość: ul. 
Wólczańska 41 m. 15, w godzi- 
nach od 7 — 8 wiecz. 


projekcyjny 
. Zgłoszenia: 


„Pathe” 
„Głos Porann; 


czę. Oferty sub „Lingua. 


mr 
DO SPRZEDANIA warsztat tokar- 
ski-w pełnym trybie. Wiadomość: 


WĘGIEL POTANIAŁ 


Węgiel pierwszorzędnej jakości 
"o Ate ae o p ke ni 
do gotowania, ogrzewania 
oraż dla piekami i fabryk 
hurtowo i detaliceaie 


dostarema natychmiast 


Biuro sprzedaży węgla kopalni „Polska“ 


Łódź, ul. Węglowa 9 — telef. Nr. 194-88 


Również drzewo różnych gatunków. 


Mjzeneztark, 11 Listopada 47, m. 10. 


4:Nagroda aparat radjowy 4-lampowy 
| a. Zł. 100— gotówką 
a. Rower męski 
4. 
5. 
6. 


Aparat toto; lesn, 
landofina Soska 7 


którym zawiać 


tot odbi 


lomt się na piśmie. 
jlorcy. 


Rozwiązanie należy przesłać jaknaforedzej 
jąc ewent. smaczek na odpowiedź, którą się w każdym razie otrrymuje. 


Jabłoński 


Różne 


rr 
PIANINO. Ćechowy. ztroiciel forte- 
pianów przeszło  dwudziestoletniej 


pracy sali Malinowśj Grand 
fe. Stroję, reinontuję. Przyjmuję 
je fortepianów, pianin. 
ku; 


repor: 
średniczę prz: 
instrumentów. 
sumienna; Traugntta 10, 
Bronisław K] 


Po: 
sprzedaży 
portyza fachowa 
m. 21 


MIŁA, inteligentna, niezależiia pa 
ni pozna kulturalnego, usytuowane: 
go, wobiego pana 35 — 40'laf. Ko- 
rosponderie, - Pe". 


KAŻDY OTRZYMA NAGRODĘ! 
kto nadeśle dobre rozwiązanie 
areibz net-ejeis otK 


Za dobre rozwiązanie wyżej wymienionego przysłowis przeznaczyljiśmy, 
celem zdobycia klijenteli, następujące nagrody: 


1—9 Nagroda: Kapy na łóżka 
10 Dywaniki ścienne 


1-15 7 Zegarki męskie 
16—25 _, Obrazy olejne ; 
20—45 3 Artystycene rzeżby 

z drzewa 
40—60 n Kasety toaletowe 


Prócz tego -wiele innych nagród oraz wielka'ilość nagród . pociessenia. 
SE: to. pij odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie, 


załącza: - 


kach dogodnych rutynowana na | Adresować: Dom Wysyłkowy „Niespodziaska”, Kraków, Krowoderska 56/15 
"MN 


ucieczylka, b, ucz. prof.-wirtua 
iJ. 


zów A. Michałowskiego 
Smidowicza. Kilińskiego 116, 
m. 20, of. p. 361-5 


TEN | 


UPIEKSZAJCIE wasze pokoje! Fi- 
ranki, odpasowane okna i od metra. 
"Tul, siatka we wszystkich gatun- 
kach, szerokościach i kolorach. 
Chodniki, kapy, obrusy, kołdry, pod 
pinki. Za gotówkę i na raty. Leon 
Rubaszkin, Kilińskiego 44, fronto- 
wy sklep. ZPRTE 


* ANAPA - ŁÓŻKO. Materace i tap 
niczne poleca tanio za 
erski E, Bresler, Piotr- 
w podwćrzu. 


1995—5 
DO SPRZEDANIA kapa (wy- 
ciąg), oszklona, wyłożona lino- 
leum z przeprowadzoną insta- 
lacja gazowa dla laboratorium 
lub apteki. Wiadomość: tel 
158-68, 4 — 8 pp. 


A. Plac dobrze 


KOLUMN 


poło: 
Patjanice, 


sprzedam tanio. Oferty: 
Narutowicza nr. 4, m. 7. 


TAN Bechst 
do sprzedania. Radyv: 
wl 14 — 16. 


PIANINA nowe i używane w wiel- 
kim wyborze po cenach niskich po, 
leca, fi E, Weilbach. Piotrkow- 
ka 154, tel. 141-96. 


SAMOTNY 34-letni izraelita na sta- 
nowisku pozna sympatyczną, inteli- 
getną, pracującą zawodowo izra- 
«litkę (może być wdćwka lub roz- 
wódka) w wieku 30 — 40 lat w ee 
Tu towarzyskim. Oferty do admin. 
niniejszego: pisma sub „Samotny 34” 


Drncjane. wta. pia: 
mia, pis- 
glonki ! fkaniny po 

s: zredukaenon ce- 

nach polec: 

[AÀ firma RUNUGF JUNG 

Łódź, Wólczańska 151 tel. 128-97 

Rok założenia 1894. 

——— 

MASZYNISTKA - korespondenika 

rutynowana przyjmuje do. pisania 

na maszynie i powielania. Piotrkow 
ska 107 (Zwią: Lokatorów), par 

ter, prawa ofi "Telefon 100-99. 


ZAKŁAD KRAWIECKI MĘSKI 


Franciszka CHOJNACKIEGO 


Łódź, SIENKIEWICZA 59. tel. 173-04 


OWIDZĄCA Mira, 
ynie ze sw ph 


trafnych 


wyreldowańię 
usku- 
w iram 
Ponior- 


a | posady 


OKAZJA! Można. objąć interes go 
tówkowy z 3.000 złotych. Oferty 
pod „Pewna egzystencja”. 


LEKARZ, - DENTYSTA -(dyplom 
zagraniczny) poszukuje posady lub 
współpracy w. łodzi lub na prowin 
eji. Oferty sub „„ Samodzielny”, 


SZKOŁA średnia poszukuje do- | Ę 


świadczonej gospodyni i*wycho- 
wawezyni na: kolonje letnie dła 
większej ilości dzieci (od 150 do 
200). Pożądane pierwszorzędne 
retereneje. Oferty sub. sunie 
do admin. 149—3 


POSZUKIWANY dobrze wpro- 
wadzony w przemyśle «technik 
dla sprzedaży specjalnych ma- 
teriałów . technicznych  angiel- 
skiego ~ oraz amerykańskiego 
pochodzenia. —Łask. zgłoszenia 
do: Annone - DRY Scehalck. 
Wien T: Wollzeite 


WICESZĄ kwote da magister 
praw: b. aplikant sądowy 
(chrześcijanin) za wyrobienie 
w instytucji państwo- 
wej. samorządowej. u notarji- 
sza i t. p. Referencje pierwszo 
rzędne. Oferty sub. ..Infratny'". 
POSZUKIWANA _praktykantka 
do sklepu materjałów bławat- 
nych. Piotrkowska 85, A. Jaku- 


ska. 6. m. 21. 


Plac Wolności 10 
telefon 


czynne bez przerwy 


bowicz. : 


PRYWATNE POGOTOWIE RATUNKOWE 


2222-6 


widzieù i w nocy 


| Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach. 


"|cia. Moniuszki 1, m. 13. 


| 24. 


MATURZYŚCI(ki) bes zajęcia, 
znajdą łatwy -zarobek przy. kol- 
portowaniu pisma gospodarcze- 
go. Zgłaszać się z dowodami 050- 
bistymi dò Stowarzyszenia Kiip- 
ców m. Łódzi, ul. Piotrkowska 
nr. 73, w godz. od 10 — 12 rano. 


[| Lokale H 


5 POKOI z kuchnią, słoneczne, 
wszelkie wygody do wynajęci» 
od zaraz przy ulicy Piotrkow 
skiej 161. 


i2 POKOJE z kuchnią wszelkie 


| ne, słonoczne mie 


POKOJ elegancko umeblowany 2 
y damt od zataz do 


ygodami do 
X Wiadorność 
u gospodarza, 


4 i 5-POROJOWE, frontowe, hd- 


2 


4 POKOJE, kuchnia, 
wygoy oraz sklep do 
Andrzeja 43, Wiadomość n dozorcy. 


mi wygodami od zaraz do wynaję 
ĝia. Wiadomość u gospodarza: Prze 
fezd 39. 


5€©IOPOKOJGWE niieszkanio (służ. 
dowy, łazienka itd.) oraz lokal na 
maślarnię. (po _Pororzance) do wy- 
najęcia. Piotrkowska 189. 
POKÓJ umeblowany z wszel- 
kiemi wygodami dla jednego 
lub dwuch panów do wynaję- 
Obej- 
rzeć można 3—4 i od 8 wieez, 
195—3 


2 POKOJE z kuchnią słonecz- 


ne, wygody, wysoki. parter, 
wolne od, 1 kwietnia. rom- 
| skiego 17. 1 
PER eana p E 


|OD. 1 KWIETNIA do wynaję- 
cia 5 pokoi z kuchnią z wszel- 
kiemi wygodami w. czystym, 
|spokojnym domu przy ul. 
Piotrzowskiej miedzy Nawrot 
i Pierackiego. Wiadomość: tel. 
114-82, godz. 3—%5 


3 POKOJE z kuchnią z wszelkie 
mi .wygodami nie drogie komor- 
ne, do wynajęcia: Żeromskiego 
Wiadomość u-dożorcy. 


POKOJU z kuchnią w cenie do 100 
ml. kwartalnie poszukuje się -od 
zaraz. Oferty do Biura Ogłoszeń 
S. Fuchs'a, Piotrkowska 387. sub 
„Solidny”, Inb tel. 173-18.. 508—3 


KWIETNIA do wynajęcia 


ob 1 


ezteropokojowe mieszkanie z wszel 
kiemi wygodami, centralne ogrze. 
waniem w. eleganckim domu w ofi 
cynie, na TV piętrze, bardzo slonecz 


Narutowicza 16, 


RZĘD poko, 
wygody do 

la, Mielczarskiego 24. W: iado 
mość u dozorcy, 


kanie, holl, kredensówy, w: 
wygody do wynajęcia od 1 


odda- 
tal, 


ie, zaraz du 
nia. Piotrkowska 25, m. 
165-37, od 9 — 1013 — 


8, 


żeliwa: 
utwardzone, 


DO ODDANIA pokój słoneczny m- 
meblowany 2 wygodami, niekrępu- 
jącem boa znika Kilińskiego 100. 
m. 3i 
SLO: E 2-pokojcwe mieszka- 
nie (łazienka, holl itd.) óraz fabryka 
wody sodowej do wynajęcia. Kiliń- 
skiego 125. 

ja 2 aż Mai. RZA |", 
LUKSUSOWE mieszkania po 2 po- 
koje z kuchnią, wszelkie istniejące 
wygody. kiewieza 145 (Piotr 
kowska 220). 

AP ns 3 


MAŁE LOKALE fabryczne, świeżo 


poszukuje pokoju ładnie umeblowa 
nego na dni z niekrępującem wej- 


ściem. Oferty składać do „Głosu 
Porannego” sub „Przyjezdny”, 


DO WYNAJĘCTA sklep i mieszka- 
nie 4 ropokojowe z kuchnią. Piotr- 
kowska 165, u dozorcy, 

mah 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne | wsnaryczwe 


Zachodnia 64 


WARSZTAT MECHANICZNY 


wiefon 185-40 


prsyjmuje od 18—2 i od. 7 — 8.30 w 
w niedzielę 1 święta od 10—12 w poł 


Zatwierdzona przez władze państwowa. 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


meo. bEWINSONOWEJ 


(kierownik dr. med. M, HELLER) 
Łódź, Piotrkowska 88 
Kurs nanki teoretycznej i praktycznej 
4.0 miesięczny. 

Informacje i zapisy ns miejscu _ 


Dr. med. 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Prayjmuje od 8—2 | od 6—9 wiecź 
W niedz. ! święta od 8—2. 


Dr. med. 


|Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycanych, 
seksualnych i skórnych 


Cegielniana 11, tel. 234-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w niedz. i Święta od 9 do 1 po poł, 


ODLEWNIA ŻELAZA 


ŁODŹ, UL. KILIŃSKIEGO 121. TEL. 218 20 


Wysokowartościowe odlewy z szarego 
maszynowe, 


budowlane. 


kwaso- i ognioodporne. 


CENY NISKIE 
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8.11l— „GŁOS PORANNY* — 1936 


JESZCZE tylko kilka dni! 


nabyć można nassą bieliznę po bardzo niskich cenach! 


ZAKŁAD 


SENSACJA DLA PAŃ 


BIIŁY TIDIIEŃ Ko, 
„WARG i JABLONSKI 


J MARUTAKTURZE S.A. Oian MU S 


Nr. 67 


Rokicińska 54 


RYN tramw. 10 sf 


(mleko buł 
gorskie): 


YOGROUR 


poleca 


Apfeka Sf. HAMBURGA I S-kl 


Łódź, Główna 50, tel. 218-01 


E Gruntowne i usamodziel- i 


niająco wyuczenie zapew- 
niają 


KURSY 


kroju, szycia I modelowania 
damskiego i dziecinnego 


Aleja I-go Maja 20 
Prof. P. Szejnfinkiel 
Opłata przystępna 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1. B. WOŁAOWYŚKI 


Narutowicza 11 
tel. 137-70 
WOZKI dziecięce, 


KÓŻKA metalowe i polowe, MAYERRCE 
różne, WYŻYMACZKI, EODÓWNIE i t. p. 
Repersc. i lakier. łóżek, 
Reperacja łóżek | wózków dziecinnych 
Firma egz. od 1896 r. 
3000040004004009090900004 


DR. MED. 


JERZY SUDYA 


Akuszer-Ginekolog 


uł. Legjonów 11 
telef. 124-54 
przyjmuje od 4—8 wiecz. 


H. e 


Lekarz - dentysta 


Piotrkowska 43 
tel, 165-20 
przyjm. 10—1 i 3—7 
tv niedzielę i święta od g. 10—1 


zzz 


Dr. med. 


M. RONDSZTEN 


AKUSZER-GINEKOLOG 


Pomorska 7, tel. 127-84 
Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz, 


0800000086 
KINO. TEATR 


METRO 


4) PRZEJAŻD 2 


Ogloszenie. 


Dyrekcja Kolei Elektrycznej Łódzkiej Sp. Akc. 


wiadomości, że poeząwszy od dnia 10 marca 1936 r. 
wprowadzone zostają nowe bilety abonamentowe normalne 100- 


przejazdowe w cenie Zł. 20.— 


Bilet składa się z 5-ciu kart i okładki i stanowi niepodzielną 


całość. Wyrwane oddzielnie karty są nieważne, 


Posiadacz biletu obowiązany jest zaraz po wejściu do wozu 
przedstawić bilet do przecięcia, jak również na każde żądanie ob- 


sługi pociągu i kontroli. 


Bilety uszkodzone są nieważne. 


Za bilety nieużyte w całości lub w części pieniędzy się nie zwraca. 
Z biletu tego mogą korzystać jednocześnie najwyżej 3 osoby 


Bilety są do nabycia: 


1) w 
2) 


3) na posterunku K E. Ł — Plac Wolności 12 


4) , » 


w Eksped. Wydz. Ruchu przy ul. Tramwajowej 6 


przy ul. Kilińskiego 


— ul Główna 1 


5) u wszystkich kontrolerów K. E. Ł. 


FEE iż zaangażował WYBITNE SIŁY FACHOWE, między innemi pracuje obecnie 


EWARYST SZYMANSKI 
SEEE WAIT 


podaje do 


DRZ 


ktłowe starsze 


kreaczesty 


NIA a 


245 


it. mi. HELLER 


Spec. ohorób wanerycznych, mo- 
Eo askan 1 farii bei ahat 
Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 í od 4—8 wiecz 
w niedziele | święta od 10—32 pp 


Dr. med. 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 
WOSZNEE 23, tel. 139-88 


DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


akuszerja, choroby kobiece 


weneryczne i dróg moczowych kobiet 
Gabinet fizykalnej terapji gineko- 
logicznej (djatermja, naświetlania itd) 


ul. Fiofrkowska nr. 292 


Dr. BRAUN 


PIODTRKOWSKA 81,765; 


le 100-57. 
spec. chor. skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
przyjm. od 8—1 i od 5—9 wiecz. 


Ee cz 
Dziś i dni następnych! Najnowsza, wesoła melodyjna komedja wiedeńska p. t. 


Bohater mimoweoli 
Szöke Szakall i Otto Walburg 


Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy Pata i Paramountu 
Pasee-partouts i bilety ulgowe, prócz urzędowych, niewaśne 


w rol. główn.: Genjalni komicy, 
ulubieńcy publiczności 


Prenumerata 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


40 groszy, z przesylką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 9.— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Stanisiaw kożniecki 


Za Wydawnictwo „Prasa, 


Uwadze Panów Gospodarzy do- 
mów, fabryk, sklepów żelaza | farb 


Tel. 194-33 (meniana 


Nasze składy zaopatrzone sa 
stale w duże ilości świe- 
żego transportu: 

WAPNA. CEMENTU, GIPSU, 
MATY TRZCINOWEJ, KREDY 
w kawałkach (dla celów fabr. 
i chum.), PAPĘ, SMOŁĘ, CE- 
GŁĘ (ręcz. i pras.), CARBOLI- 
NEUM oraz WĘGEL po 4.25, 

koks, drzewo. 


Przyjmujemy alecenia również telefo 
nieznie. Cmentarna 8, tel. 194-33. 


Dr. zez 
e, „Kryńsk 
(bobtety i ken toz 


Stenkiewiea 34 told. 146-10 


gods przyj. od 11—1 i 5— 4 pp 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryeme 


Nawrof 2. il. 128-07 | 


psayjmuje 10—12 i od 5 — 7 


Ogłoszenia 


za wiersz milimetro: 
RZA zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., 


NIEWIAŻSKI 


Speojallsta chorób wenerycznych 


WĘGIEL WYBORÓW 


w plombowanych workach z dostawą 


Zamawiać telefonicznie: 


192-35 i 194-88. 
Sfanowisko 


jako wspólnik w dobrze pro- 
sperującem 
otrzyma posiadacz zł. 30.000.— 

Oferty: 


DL. MONIUSZKI 2 


TEL. 128-86. 128-86. 


INYd V1G VTOVSN41S 


do mieszkań 


zł. 4.50 


przedsiebiorstwie 


SOLIDNY, 


EWKA mm 


Pienne (stamowe) formowane. Specjal- 
ność Agreat wielkoowocowy nk i 
jwarantowany poleca po cenach konkurenc: 


'ureney jn. 


Zakład Ogrodniczy 
AOBGIKOWEKI Fasain" 5 
Dr. med. 
M. Dawidowicz 
chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
prapjmuje od 8—M rano i od 5—9 w 
w niedalele i święta od 9—12 


Bezpłatne porady kosmetyczne 
Prsy odpowiednich pouczeniach 
(racjonalnej pielęgnacji) zapewni 
Pani jak zachować dłago skórę 
czystą, świeżą | zdrową. 
INSTYTUT 
de BEAUTE BNNA RYDEL 
Racjonalna kosmetyka, Usuwanie 
owłosienia. O ŁA kos- 
metyczna zatwierdzona przez Wł. 
Państw. w 1924r. CENY kryzysowe. 
Piotrkowska 92, front, 1 p. tel, 169-92 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
eigai skórnych 


Andrzeja 2, 2, tl. 13228 


(zdjęcia prądów exynnościowych seraa) 


uł. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 Godz. 5—7. 


Makes GU - Dentysta 


S. BERGMAN 


przeprowadziła się na 
Ai. Kościuszki 39 
tel. 148-24 
przyjmuje od 10—1 i od 4—7, 


Wspólnika 


z kapitałem 50 — 80.000 da 
zaprowadzonego przedsiębior- 
stwa z dużą przyszłością poszu 

kuje. Oferty P. O. 17. 
poc ha aian 


DO WYNAJĘCIA 
2 sale fabryczne żelazo-beton, pe- 
wierzchni po 600 m. kw. gotowe urzą- 
dzenia, transmisyjne, 3-ch stronne 


światło, centralne ogrzewanie, ul. Brzo. 


muje od 9—45 rano I od 6—8 w 
niedsielę | święta od 10—2 


zowa 5/7 tel. 188-91 dojazd tramw. 
4, 3, 0, 17. 


-szpaltowy (strona 5 szpałt): |-sza strona 2 aty Reklamy tehetem 


bez zastrzeżenia miejaca 


50 gry nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10: szpalt) 12gr. Drobne 15 ge. za wyraz, najmniejsęc ogłoszenie zł. 1.40 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsse zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i eaślubinowe 12 sł. Ogło- 
szenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryoune lub fantas. dodątk 


50%. Ogłoszenia dwukolor. o 50//ą 
wydawnicza sp. z ogr. odp. Hugon jusz Kronman. 


drożei. 
W drusarm własnej Hiotrzowaka 101 
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REWJ 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 8-go marca 1936 r. 


Dalsiejszy numer 


„REWII” 


„ następujące rzeczy: 
Józet Roth tęskni do 


Arnold Hahn: 
etykę. 
S. Babad: Robotnik austrjacki ży: 


Uzdrowienie przez 


je. 
Jakób Kowal: „Der Stuermer*. 


J. Bertrand; Fouche bierze drugą 
żonę. 

lja Epsztajn: Co to jest naród? 

S. Marwicz: Dwie podróże Lenina 
(Fragment), 

F, Maidi: Owady na lekarstwo. 

Prof. A, 


Stern: Kontakt ludzi 


Król--to jedyne lekarstwo! 


Znakomity pisarz Józef Roth jest zdeklarowanym monarchista 


Paryż, — Korespondencja wła 
sna „Rewji“ 

W listopadzie 1933 r. udało 
się  dziennikowi paryskiemu 
„Le Petit Parisien“ dostać w 
ręce ciekawe dokumenty osła- 
wionej niemieckiej świętej „Fe 
my“, Znaleziono łam listę pro 
skrybowanych niemieckich pi- 
sarzy na emigracji. Obok Tolle 
ra, H. Manna, Georga Bernhard 
ta, E. Ludwiga i w międzycza- 
sie zamordowanego Theodora 
Lessinga widnieje tam i na- 
zwisko Rotha. 

Wyznaczono 5.000 marek na- 
grody za jego głowę. 
Roth, z pochodzenia austrjak, 
mieszaniec rasy aryjskiej i ży- 
dowskiej, pisarz. o którym tru- 
dno powiedzieć, że był lub jest 
kultur - bolszewikiem, lub na- 
wet socjalistą, Ściągnął na sie- 
bie specjalną nienawiść dzisiej- 
szych władców Niemiec. O- 

becnie 

na emigracji, żyje w Paryżu, 
w mieście, które w ostalnich 
stuleciach historji niejednemu 
tułaczowi = artyście udzieliło 
gościny. 

Jest to jeden z najbardziej 
płodnych pisarzy na emigracji. 
W przeciągu dwuch lat wydał 
trzy książki: „Tarabas”, „Anty 
chryst" i ostatnio „Sto dni. 

Roth czuje specjalny pociąg 
do tła słowiańskiego, zamanife 
stowany czy to w „Hotelu 
Savoy“, czy „Tarabasie“ i 

„Hiobie“, W „Stu dniach“ opo 
wiada znowu 
dzieje polskiego legjonisty, An 

toniego Wikurki, którego los 
uwiązał z cesarzem francuzów. 

Mieszka w małym hoteliku 
przy rue de Tournon niedale- 
ko senatu, naprzeciwko ogro- 

du Luxemburskiego. 

Naprzeciwko hotelu, w któ- 
rym mieszka Roth, mieści się 
kawiarnia Tournon, 
knajpa St. Beuve'a, George 
Sand, Dimbauda i jego przyja- 

eiela Verlaine'a. 

Holl hotelu jest mały i cie- 
mny. Kręte i nie grzeszące czy- 
stością schody wiodą mnie na 
trzecie piętro. Tu w pokoju. 
jakich w Paryżu są setki tysię- 
cy, mieszka znany pisarz euro 
pejski,  tłomaczony na wiele 
jezyków. A jednak atmosfera 
tego małego pokoju robi na 
mnie jakieś doskonałe wraże- 
nie, jest mi jakaś bliska i ludz 
ka; ogarnia mnie podziw. prze 
obrażający się w uznanie. Po- 
kój ten jest bowiem kontra- 
stem do tych wszystkich wie- 
szkań 3 
znanych niemieckich pisarzy * 
uchodźców, którzy, uratowaw- 
szy ze swoich oszczędności pa- 
re groszy, prawie wszystko 
włożyli w nowe mieszkanie, w 

nowe meble. 

Przed kilku tygodniami od- 
wiedziłem znanego pisarza nie- 
mieckiego, który żyje prawie 
w nędzy. Ale co za mieszka- 
nie? — Dzielnica Auteuil, no- 
we, modne domy — ogrody. 


*) Akcja „Hot, Sawy" rozgrywa się 
Łodzi. 


w 


Cztery duże pokoje, ściany ze 
szkła, tera kwiaty, malowi- 
Ała Wyjaśniono mi to w ten 
sposób: 


— Kulturalne i hygjenicz- 

ne mieszkanie łagodzi nędzę. 
Nie potrafiłhym żyć, gdybym 
nie mógł się codziennie kąpać. 

Dziedzictwa lepszych ceza- 
sów, czasów, które się może 
nigdy nie powtórzą. a w któ- 
rych pisarz niemiecki żył, jak 
wyższy urzędnik ministerstwa 
Wydawca płacił miesięczne tan 
tjemy od 3 do 10 tysięcy mk- 
Zmanv pisarz niemiecki praco- 
wał nad swoją książką od 
10- ei do 12-ej i od 16-ej do 
%0-ej w swym pięknym gabine 
cie. Regularnie w tym ezasie 
napadał go demon twórczości 
i opuszczał. Mvśl jego pęcznia- 
ła już w, trybie czasowego 
przyzwyczajenia. Z tej sielanki 
wyrwała go emigracja. Ale i tu 
nie jest w stanie wyzbyć się 
tego nawyku, który dziś w Eu 

ropie zowią „komfortem 

duchowym“, 

Rotha pokój przypomina mi 
najlepsze czasy cyganerji. Ba- 
hemia, która poczyna już zni- 
kać nawet z okrzyczanego bul- 
waru Montparnasse, ndżywa 
nagle w tym 
bezładnym pokoju hotelowym. 
Z cennych mebli widnieje tyl- 
ko odrapane pianino: rozłożo- 
ne nuty Świadczą, że poeta gra 
na niem. Partytura Mnssorg 
skiego „Borysa Godunowa*. 
Na etażerce piętrzą się książki. 
Na ścianach kopja  sztych 
Watteau „Embarquement“ 
pour Cythere i gipsowy odlew 
Rodina ..Les Bourgeois de Ca- 
is“. To wszystko Nie. W po- 
siedzi 
człowiek o bladem  abliczn. 
Inianych przyprószonych siwiz 
na włosach i wielkich niebie- 

skich oczach, 
otulony welonem mgły z dymu 


papierosów. Józef Roth. 
Kontakt zostaje szybko ma- 
wiązany. 


— Wielkiej pociechy pan ze 
mnie mieć nie będzie mó- 
wi na powitanie. — Wywia- 
dów nie cierpie. Mogę z panem 
trochę pogadać, tak jak sie 
mówi ze znajomym np. przy 
kieliszku, ale żadne duchowe 
rozbieranie się. To już raczej 
o czemś modnem. np. o polity- 


ce, Musi pan bowiem wie- 
dzieć. że 

jestem reakefonistą. 
JA: Ludzie. którzy siebie 


samych nazywają reakcjonista- 
mi. nie sa najgorszymi ludźmi. 
Niebezpieczniejsi są € zw. 
przyjaciele łudzkości. 

: Fe, co za brzydkie sło- 
wo „ludzkość“. Ludzkość to pa 
nowie Durand, Schulze í 
Brown, ich konto bankowe, na 
rzady rozrodcze ich żon i t. d. 

JA: Pan mówił przed chwilą 
o reakcji? 

R.: Naturalnie jestem reak- 
cionistą, tak m nazywają de 
mokraci, socjali komuniści 
i faszyści. Czy widział już 
pan tak zgodny pogląd tych 


biegunowo przeciwnych poglą- 
dów? Dlatego może jestem re- 
akcjonistą. Lepsze to, niż de- 
mokraącja. Zresztą, powiem pa- 
nu; jestem uczciwym legitymi- 


rojaliste, który pragnie powro 
tu monarchji habsburskiej 
w Austrji. jako jedynej gwa 
rancji prze: i 
rzyństw s hitlerowskiego. 
Nienawidze demokracji, 
ralizmu i komunizmu. 

JA: Czy stawia pan komu- 
nizm ba jednej stopie e fa- 
szyzmem? 

R.: Tak! 

A: Czy nie dostrzega pan 
różnie kulturalnych i ekono- 
micznych między Rosją sawiec 
ką. a Niemcami hitlerowskie- 
mi 

R: Ohjektywnie biorąc. my 
śląc » niemieckiej klasie rabot 
niczej, muszę przyznać, że sv- 
stem komunistyczny byłby fla 
niej lepszym. że ludzie byliby 
mnże szcześliwsi. Ale subjek- 
tywnie, myśląc o sobie, uirzy- 
muje przy twierdzeniu, że 
byłbym równie nieszczęśliwy 
pod reżymem  faszystowsk 

iak 1 komunistycznym. 

JA: Trudno mi się pogodzić 
2 myślą, że pan doprawdy sta 
je sie partyzantem kultu mo- 
narchyv absolutnego. 

R.: Niema mowy o żadnym 
kulcie, ani o żadnym absolu- 
tvzmie. 

Monarchja rozwlja prawdziwą 
demokracje. 

pomeważ monarcha staje się 

opiekunem jednostki nie z ze- 

howiązania, jak to robią dema 

kraci, ale z obowiązku 


libe- 


łaby siłą atrakcyjna w stosum- 


ku do miec południowych 
o ludności wybitnie katalic- 
kiej. 


Habsburgowie w Austrji — to 
konice niepewności europej- 
skiej, to gwarancja pokoju. 
JA: Istnieją narody, dla któ 
rych powrót Habsburgów ozna 
rzałby zagrożenie ich intczral- 

ności tervłorjalnej: Np... 

R.: To są fantazje. 
Habsburg nie będzie sobie ro- 
ścił żadnych pretensji tery- 
torjalnych. 
Ekspansja mogłaby tylko dò- 
tknąć ewentualnie kraje nie- 
mieckie, np. Bawarję, która z 
Austrią była już związana wę- 
słami politycznymi i kultural- 


nymi. Bawarczycy powiłaliby 
Habsburga. jako oswobodzicie- 


la z pod tyranii hitlerowskiej. 

JA: Czy czasy rządów so- 
cjal - demokracji w Austrji nie 
były szczęśliwsze od  dzisiei- 
szych, 

R: Rezwątpienia, ale 
socjaliści austriaccy byli tehó- 
rzliwi i głupi, 
dlatego wydarto im władzę i 
dlatego tylko monarchia jest 

wyjściem z sytuacji. 

JA: Abstrahując od raga 
dnień politycznych czy motyw 
słowiański nie wywiera na' pa- 
nu. specjalnego wrażenia? 

R.: Owszem i to dość przema 
żne, ale tymczasowo nie ukoń- 


y jeszcze sprawy mo- 
Jako rojalista nie je- 
za absolutyzmem. Prze 


stem 
ciwnie, 

monarchja skończy raz na za- 
wsze z plagą dyktatorów. z a- 
zurpatorami woli Indowej. 

J. 


We Włoszech naprzy 
ł monarchja m'e wyklucza 
dyktatury, 

R.: Dvktaforzy potrafili wo- 
koło siebie rozwiuać legendę 


romantyczag, działającą spe- 


ialnie na młodzież. Mussoliai 
Śchodzi za cezara, zë wskrzesł 
cela imperium. 

Monarcha włoski jest tylko 


marjonetką w rękach fa- 
szystów. 

Habsburg w Aust? mus'ałby 
lyć władca innego pokrojn. 

JA: A więc w Augi} jest mo 
uuicha tylko władcą. marjo- 
netka w reku demokracji? 

R: Monarchia angielska jest 
też nieudana. A teraz o moty- 


wach słowiański: Uradzi- 
łem sie w Polsce, w miejsco- 
wości Radziwiłłów, niedaleko 


rodów, a więc 

jestem częściowo polakiem. 
Polskę znam doskonale. Służy 
łem w armji austriackiej, by: 
łem na Ukrainie i w Rosji i 
znam język rosyjski i polski. 
Podczas mych licznych podró- 
ży po Polsce i Rosji (w Rosji 
sowieckiej pracowałem pewien 
Czas jako korespondent „Frank 
Turter Zeitung)), 

olśnił mnie słowiański folklor. 
Na Wołvniu, tam, gdzie koń- 


czy sie Zachód, a zaczyna 
Wschód. przeżyłem nafpiękniej 
sze wzrutzenia. Słowiańska 


mentalność. piękne legendy, 
bistorje żydowskich cadyków, 
zemarłe w murach besmydro- 
szów klechdy działały pobudza 
jaco na moją fantazję. 
Bedae w Łodzi, nie umiałem 
się oprzeć pokusie napisania 
„Savoyu*, zdaniem mojem. 
najlepszej mej książki. 
JA: Kiedy począł pan pisać? 
R.: Pod koniec wojny. Moje 
pierwsze próby w Wiedniu by 
ły tylko dla mnie rozczarowa 
niem. Później wyjechałem do 
Niemiec, gdzie próbowałem 
pracować w rozmaitych zawo* 
dach. 
W Marsylji pracowałem 
robotnik portowy, 
malując okręty. Były to bar- 
dzo szczęśliwe czasy. Zarabia- 
łem 30 franków dziennie, nie 
miałem kłopotów z wydawca- 
mi i kobietami, jadłem swój 
befsztyk i piłem czerwone do- 
bre wino Beaujolais, bvłem u 
wiele szczęśliwszym WÓWCZAS, 
iako nieznany robotnik, niż 
dziś. jako znany pisarz. Ale 
bestja twórcza pchała mnie z 
powrotem do Niemiec, 
wydawca Fischer zaczął się 
mną interesować i wydrukował 
moja pierwszą książkę. Moja 
nierwsza powieść _ adniosła 
sukces i 
podpisałem z Fischerem kon- 
trakt na dwa lata z pensją 
dwuch tysięcy marek mle- 
sięcznie. 
Może to pana zdziwi, 


jako 


ale tru 


wyżyć z dwuch 
tysięcy marek, niż przedtem 7 
900 franków. Przyznaję, że 
pieniądze mnie zepsuły, powo- 
dzenie osłabiło moją werwe 
Ale dobre czasy trwały niedłu* 
go Po wygaśnięciu kontraktu 
byłem zadłużony po uszy: 
Za „Hioba“ i „Radetzky marsz“ 
dostałem honorarjum, za- 
nim wziąłem się jeszcze do pi 
sania, Później nadeszła sławet 
na epoka średniowieczą nie 
mieckiego i t 
moim książkom uczyntone ra: 
szczyt spalenia ich publicznie 
na placu' opery berlińskiej, 
W ten sposób zaczęła się era 
emigracji. Właściwie cały ten 
czas byłem na emigracji. Żyd 
pozostanie zawsze emigrantem 
Nawet w Palestynie jest ni- 
czem innem, jak właśnie 
emigrantem. 

JA: O ile się nie mylę, ży 
dowskie pochodzenie pańskie 
nie jest stuprocentowe? 

R.: Jedyna szkoda, że w cza 
sach rasizmu nie można nawęf 
być stuprocentowym żydem. A- 
le ja 
poczuwam się do żydostwa, 
chociaż katolicyzm, jako nau: 
ka. a nie wiara, pociąga mnie: 
Teraz pan może zrozumie, ja: 
kim rasowym reńkcjonista e 
stem? Bp? 

Ja: Czy zna pan współeze- 
sną literaturę polską? 

R: Znam poezie Tuwima, 
które mi sie bardzo podobają, 
czytałem powieści Schulza i 
Nałkowskiej, komedje Słontm- 
skiego, którego poznałem oso- 
biście w Warszawie w iakiejś 
kawiarni, której nazwy nie 
pomneę. Pamiętam tylko doska 
nałe ciastka, jakie tam sprze: 
daja. Pozatem łączą mnie włe' 
zy przyjaźni z moim polskim 
tłomaczem, Józefem Wittli- 
nem. Moje znajomości języka 
polskiego są niestety niewystar 
czające, aby móc poznać do- 
kładnie tak bogatą liieraturę, 
iak polska. Zawsze dziwiłem 
się, że przekłada się tak mała 
polskiej literatury na jezyki 
obce, a i to, co się przekłada, 


dniej było mi 


Jest nieodpowiednie. Taki Tu- 
wim naprzykład, to doprawdy 
talent europejski. Zagranicą 


znają go jedynie pisarze. W o- 
statnich latach poczęła berliń= 
ska „Weltbiihne* zamie- 
szezać przekłady Tuwima i 
Wierzyńskiego. Wślad za nią 
poszedł miesięcznik literacki 
„Die Horen*. ale na tem się 
skończyło. Przy obecnej: pol- 
sko - niemieckiej przyjażni Tu- 
wim w Niemczech nie hedzie 


Ħomaczonyv. Ten talent uhar- 
czony jest bowiem rasą. | 
Z miast polskich podobają 


mi się Kraków. z powodu je- 
go architektury i Warszawa. 
JA: Szkoda. że rozstajemy 
sie, jako przeciwnicy, eo do 
pogladów. 
R.: Ale możemy stać się przy 
jaciółmi. iako ludzie prywatni, 
czy to wiecej, niż politycz: 
ojusznik, mój młody nrzy- 


T. N. Hudes. 


2 


Uzdrowienie 
przez etykę 


W Zurychu wydano książkę pot 
tytułem „Zagadka choroby i śmier 
ti = etykoteray 
czeski lekarz dr. Ctibor Bezdel 
Przedmowę napisał docent Harau- 
sok, 


Doki 
tenia, 20 w każdym człowieku żyje 
cząstka „„absolutw”,, pozostająca w 
bezpośrednim zwi: 
wszystkia narody nazywaj 

iee 2 wysoką z 
qdzącą światem przez miłość, 
„Absolut” nie podlega wpływom 
postępowania ani społecznego ani 
indywidualnego, stoi na straży praw 
moralnych naturalnych u wszyst- 
kieh istot, noszących ludzkie obli- 
i wierzących chociażby nieświa- 
domie w jakiegoś boga. 


ez 


Od tego absolutnie nowego filozo- 
ficznego założenia: dr. Bezdek prze- 
skakuje nagle do nowej uauki 0 
chorobie:i zdrowiu, szuka. w Tudz- 
kim ciete. siediiska absolutu” i 
znajduje je'w oplotach sympatye 
nógo nerwu, otaczającego serce i 
wqętrzności. Nazywa go „słonecz- 
iyin splotem w brztisznym mózgu”. 
Pu wyjaśnia się stosunek między 
absolutem i duszą z jednej strony, 
a ciałem ludzkicm z drugiej. O dle 
dusz „jest w zgodzie z  moralnemi 
prawami absolutu, wtedy w ciele 
jamuje harmonja; w razie: niezgody, 
bral harmonji w ciele sprowad 
chorobę, Każde przekroczenie mo- 
ralnych praw ludzkości powoduje 
podrażnienia sympatycznego nerwu, 
Z drugiej strony rodząca się miło: 
nie powstaje, jak to sobie myślimy, 
w seran lecz źródłem jej jest nerw 
sympatyczny. W ten sposób. gniew 
ima,  rezcząrowanie, ambicja, 
Mamstwo, egoizm, skąpstwo, glè 
Mio jednak nienawiść i zawziętość 
stają się materjalnemi przyczynami 
chorób, Arterjoskleroza, ataki apo- 
pleksji, rozwój tuberkuł, raka, chi 
rób żołądka mają swe źródło w wo- 
więtrznej dyskarmonji „brzusznego 
mózgu”, który kieruję wszystkiemi 
nieświadomożni lizjologicznemi funk 
cjami. Nio jest. to „mniema 
ków, nieoparte na naukowych poit 

tawach. Docent Hanausek wygaś- 
nia naukowo działanie „niemoralne- 
yo gniew” ra sklad krwi, jej krzep 


wieniec, ciśnienie na treść woreczka 
erit- 


nélciowego, na funkcje serca i 
tzolów. Są to zagadnienia c 
wo już Av, 
jace je 

Doktór Bezdsk j 
scera wypadków chorobowych, 
swiadezących,. że naruszenie, bo- 
skiego prawa moralności powodttje 
ciężkie choroby, a, zastosowanie 
e do „boskiego absolutu” sprowa- 
drowienię. 


prz 


rzny: pogląd 


je w jednos 


Ton medyczno - et 
na procesy, zachoù 


ve ludzkiej, daje się rozszerzyć na 
cała ludzkość  tembardziej, że 
absolut” niewątpliwie czemś 


micznem, więlkiem w -zakresie 
swego wpływu. Zrozumiemy wtedy, 
ŹĆ Ws kie społeczne wstrząsy nie 
| niczejm innem, jak chorobami, 
spowodowanemi dysharmonją, po- 
uwałceniem wielkich moralny 
praw. © 
pozbęd: i 
ego i, dopóki nie bę 
zie zdławione „niższa ja narodo- 
we, powodujące dysharmonję pr 
sprzeciw moralnemu absolutowi. Tu 
być zt źró 


nienawiść, 
jga narodów w Genewie mo- 
w tem rolę „słonie: 
* czyli nerwu sympaty 
redniczącego pomiędzy 
z jednej s 
ialem narodów z 


Czyśajcit 
„Sło: Poranny” 


REWJA oe i 


Robotnik austriacki żyje! 
Rewolucja lutowa nie złamała go, a jedynie odrodziła 


Bohaterskie powstanie robą 
ników austrjackich było niewąl 
pliwie wydarzeniem o znaczeniu 
historycznem, przełomowem. I 
to nietylko w życiu klasy robol- 
niczej Austrji, lecz iw niemniej 
szej mierze w dziejach między- 
narodowego ruchu robotniczego 
„Komuna wiedeńska“ zapoc 
kowała, a w każdym razie przy 
spieszyła proces przemiany ide- 
owej w światowym ruchu socja- 
listycznym, proces rewizji ustalo 
nych dogmatów ideologji i takty 
Ki. Jednocześnie oznaczała rewo 
lucja lutowa 


lecz dbających 
kiem o całość i dyscyplinę orga- 
nizacji partyjnej. Seghers wpro- 
wadza nas również da 
chłopskiej, odtwarza 
nastroje konserwatywnych wło- 
ścian, 
szonych demiige 
itacją na temat przyszłego pu 
nowania socjalistów, tyche socju 


z. naciskiem — powieść An- 
ny Seghers jest niewątpliwie 
jednym z najbardziej wartoś- 
ciowych i ciekawych utworów w 
dotychczasowej literaturze pięk- szczególnych etapów kilkudnio- 
nej, poświęconej „komunie wie- wych walk. 

deńskiej*. Pokazuje nam Austrję w p. 

Książka napisana jest żywo, dedniu rewolucji, 
bardzo ciekawie, z dużą znajo- daje przebieg wypadków, potem 
mością techniki pisarskiej, a zaś kreśli w bardzo ciekawy spo 
przedewszystkiem z wielkim sób stan psychiczny i ideologicz listów. którzy 
objektywizmem i spokojem. Nie ny proletarjatu austrjackiego-po cież własności p 
ma w tej książce ani krzty pato- doznanej klęsce. pragną odebrać chłopom ziemię 
Poznajemy więc przedewszysł itd, Poznajemy wreszcie nastra- 


su, Niema 
sentymentalnych jeremjad nad kiem nastroje robotników au- 
strjackich w okresie, poprzedza 


ofiarami lutego, niema patetycz 

pierwszą próbę aktywnego prze- NYch hymnów na cześć bohater- jącym krwawe walki, dyskusje 

ciwstawienia 'się szalcjąc jda Siwa Schutzbundu", między socjalistami a komuni- 
slami, wewnętrzne tarcia w ło- 


rcakcji faszystowskiej. OPOWIE RA sa GRĄ a s g AE 
nie spokojnym, objektywnym, nie socjalnej demokracji, nieza- 
dowolenie z kunkłatorskiej ta 


Powstanie „Schutzbundu* otr: 
niemal suchym. 
tyki przywódców,  niecierpli- 


snęło z drzemki i apatji masy u x ice 

aF; < ecz mi a że wła 

Midówe:<sego! świata budziła arati A G A A AV e Sag 
dlatego) wywiera ona silne wra- wość opozycji, pragnącej walki, 


tkwiącą w nich energję, akty- 


prawdę wszechstronny obraz re 
wolucji auslrjackiej. Nie ograni 
cza się do skreślenia wypadków 
lutowych, do 


przedewszyst- 


odtworzenia po chaty 


iczną u 


nie uznają prze” 


ywalnej, którzy 


ustępów lirycznych. 


je w kołach robolników katolic 
kich. 

Dopiero polem. odmalowaw- 
szy tło wypadków,” przechodzi 
Seghers do odtworzenia poszcze 
heroicznych 
Prze- 


gólmych 
ń „Schutzbundw*. 
chodzą przed nami boje w Linzu 
Styrji, Wiedniu, walki na wi- 


etapów 


zmag: 


wizm, chęć walki. Po czerwo- żenie, utrzymuje czytelnika i zdys cyplinowanie funkecjonar- - each miasta, ha dworcu, ostrze 
nym Jutym w: Austeji przyszło! P77eZ cały/czas w napięciu. Au: - juszy partyjnych, nieraz ‘sympa qiymjje domów robóliiczych, 
r- torka adaje -w swem dziele na- tyzujących nawet z> opozycja, walki wewnąlrz. zabudowań 


uformowanie się frontu ludowe 
go we Francji, zatrzymanie ofen 
zywy faszystowskiej nad Sekwa- 
ną, powstanie rewolucyjne robot 
hiszpańskich, wreszcie 
zwycięstwo lewicy hiszpańskiej 
w lutym bieżącego roku. Oczywi 
sta byłoby zbyt symplistycznem 
i niezgodnem zresztą z rzeczywi- 
stością wyprowadzenie wszyst- 
kich tych zjawisk, świadczących 
o zapoczątkowanej ofenzywie de 
mokracji curopejskiej, z rewołu- 
cji lutowej w Austrji — nie ule- 
ga jednak wątpliwości, że boba» 
terskie zmagania proletar jali au 
strjackiego (a właściwie przed- 
niej jego straży zorganizowanej 
w „Schutzbundzie*) 
wpłynęły w bardzo wielkim 
stopniu na obudzenie energji 
bojowej i chęci walki szerokich 
mas ludowych w Europie. 
Nic więc dziwnego, że „komuna 
wiedeńska“ . stała się przedmio: 
iem licznych prac naukowych 
o charakterze pamiętnikarsko- 
historycznym, czy też teoretycz- 
nym. Ale luty austrjacki znalazł 
i znajduje 


załamanie się powsta: 
sehulzbundowców u 
czeską, 


wreszcie 


przez, gi 


ników 


„chrześcijański*, jak i opozycyj 
ny faszyzm bruv 
starają się teraz zdemoralizować 
proletarjat wiedeński, 
skaptować go, zaciągnąć do 
swych szeregów. Odbywają się 
w lym celu zebrania robotnicze, 
gdzie próbuje się ugłaskać robot 
ników demagogicznemi obietni- 
camii zdobyć ich dla ideologji 
państwa korporacyjnego. Ale 
le próby kończą sią 
m. Proletarjat wiedeński 
poniósł coprawda klęskę w otwar 
tej walce fizycznej, ale 
nie załamał się duchowo, pozo- 
stał wierny idei., 
Bohaterski wysiłek: Schulzbun: 
du nie poszedł na marne, Urato 
wał on  proletarjat / austrjacki 
przez demoralizację ideo: Jed 
eśnie jednak pod wpływem 
padków rozpoczyna się w ło. 
nie klasy robotniczej, a szczegól- 
nie wśród młodych 


noc. 


coraz wydałniejszy oddźwięk 


i w literaturze pięknej. wielki proces przewartościowa- 


nia wszystkich uświęcon;ych do- 
tychczas zasad ideologji i takty- 
ki partyjnej. 

Jedni rozc: w dawnym 
programie i zniechęconi do do- 
tychczasowych przywódców, 
przechodzą do komunistów, inni 
tworzą rozmaite grupy i koła o 
odnowionym i 


W języku niemieckim i innych 
ukazał się cały s 
poświęconych bohaters 
ganiom czerwonego Wiednia, że 
mienimy tylko sceniczny u: 
twór Wolfa p.t „Florisdorf*, 
tom wierszy znanego historyka 
socjalistycznego 1 poety Fritza 
Briigla, „Vienna* Stephen Spen- 


reg niłworów. 


im zma 


arowani 


E 


zrewidowanym 


pisarki angielskiej Naomi Mitchi programie. ddcowym. Wkrótce 
son, „Vienna“ Stephen Spen- jednak teń chaos ideowy'i orga 


nizacyjny 
następuje krysłali 
Powstaje partja _ rewolac 
socjalistów, organiza 
tynuująca trad; 
cejal - demokracji 
ideowo stoja 


der'a i cały szereg innych. Obec zostaje 


nie zaś wydała znana lewi 
pisarka Anna. Seghers powieść, 
poświęconą rewolucji lutowej. 
p. t- „Der Weg durch Februar“ 

Dzieło Anny Seghers jest, zda 


istejackiej, 
a na gruncie socja 
lizmu lewicowego.  Najważnue; 
szym jest jednak fakt, ġe w prze 
do Niemiec prolela! 

i, mimo poniesionej 
pod 


je się. 
pierwszą próbą ujęcia walki re- 
wolucyjnej prołetarjatu austrjac 
kiego w formie powieściowej. 
„Der Weg durch Februar“ nie 
jest bynajmniej jakiemś arcy: 
dziełem artystycznem. Bohater- 
skie zmagania. Schulzbunda v- 
czekuja jeszeze na swoją epo- 
pee. Ale — i to należy podkic- 


klęski, wytrwał wiernie 

m socjalizmu, 

zachował aktywizm, wiar 
cnergję bojowa. 


S. Babad. 


1; Nowa angielska łódź podwodna ochrzczona imieniem” „Gampus* posiada: $ sztandar 
jaca szybkość 15 węzłów na godzinę, zastała właśnie spuszczona na. morze. 

2, Ulicami miasta Warny przeciagnał pogrzeb 13 członków załogi nic- 

j, która zatonęła przed 20 laty, a którą dopicta o» 

becnie wydobylo na powierzchnię. -— 3. Samolot, którego pólwozić iumożli 


wa mu lądowanie na najbardziej nierównym terenie. 


REWJA 


ZĘ | 


ZWIERCIADŁO TRZECIEJ RZESZY 


Juljusz Streicher i jego 


Nakładem Edilions du Carre- 
four w Paryżu ukazała się książ 

ka p. t. „Was soll mit den Juden 
geschehen?*, której tematem 
jest osławiony Streicher i jego 
tygodnik „Der Stuermer*. 

W przedmowie do tej książki 
obala sie zdanie niektórych 

nmicznycn sfer  politycznyc 
że działalność tego brudnego ży- 
dożercy nie może być identyfiko 
wana z programem partji naro- 
dowo - socjalistycznej. Zdaniem 
niektórych osób, Streicher jest 
tylko tolerowany ze względu na 
osobiste zasługi dla partji hitle- 
rowskiej. Z tych też przyczyn 
uchodzi mu jego systematycznie 
uprawiana heca antyżydowska, 
której oficjalne czynniki narodo 
wo - socjalistyczne rzekomo nie 
pochwalają. Że tak nie jest, o 
tem świadczy już choćby rozwój 
pornograficznego piśmidła, któ: 
rego wydawcą jest p. Juljusz 
Streicher. 

Przez wiele lat „Der Stuermer* 
był pismem, jakich nie brak we 
wszystkich większych miastach. 
Wydawcy tych brukowców 
biają skandalami. szantażem, 
denuncjacjami itp. To samo by 
ło ze „Stuermerem*, z tą r 
że brudne historje, które 
powiadał na swoich łamach, po- 
siadały zabarwienie antyżydow- 
skie. Od czasu dojścia do wł: 
dzy Hitlera nakład „Stuermera 
wzrósł do 480,000 egzemplarz 
Wyższym nakładem posze 
się mogą jeszcze tylko dwa ilu- 
strowane tygodniki, a rola, jaką 
odgrywa Streicher w życiu Trze- 
ciej Rzeszy, nie wskazuje wcale 
na to, że „spec“ od antysemityz- 
mü jest jedynie tolerowanym so 
bie człowieczkiem. Wręcz prze” 
ciwnie: Jest on posłem do 
Reichstagu, gauleiterem prowin 
cji Frankonja, ponadto mini- 
strem hez teki w bawarskim rzą 
dzie krajowym, wysokim ofice- 
rem oddziałów szturmowych i 
zajmuje zaszczytne stanowisko 
w „froncie pracy“. 

W kwietniu 1935 r. powierzo- 
„eprowadzenie bojkotu 
1935 roku został 
na osobisty wniosek kanclerza 
wybrany na członka „Akademii 


dla prawa niemieckiego“. , Poza * 


„Stuermerem* wydaje on naj- 
większy dziennik  Frankonji 
„Fraenkische Tageszeitung". Je- 
śli chodzi o jego osobisty stosu- 
nek do kanclerza, to mówi się w 
emczech, że jest jedynym z 
pośród przyjaciół kanclerza Hi- 
tlera, któremu wolno mówić do 
niego per „ty“. Streicher często 
się chwali, że jego „Stuermer* 
jest jedynem pismem, które kan 
clerz czyta „od deski do deski“. 

Autor „Was soll mi den Juden 
geschehen?“ odsłania kulisy re- 
dakcji stuermerowskiej, ujaw- 
nia metody, jakiemi pracuje 
„Stuermer* dla dobra narodu 
niemieckiego i państwa, zdra- 
dza przewrotność, podłość i bez 
czelność ludzi, zgrupowanych 
wokoło tygodnika antysemickie- 
go, ich obłudę oraz niskie po- 
budki, które nimi kierują, a czy 
ni to przy pomocy wyłącznie 
materjału rzeczowego, zaczer- 
pniętego ze „Stuermera*. Niema 
w tej książce ani jednego wier- 
sza, którego autentyczności nie 
można sprawdzie. Poniżej przy- 
taczamy kilka fragmentów. rzi- 
cających jaskrawe światło na 
warsztat redakcyjny „Stuerme- 
TA» 

Pod tytułem „Der Jude von 
Mussbach* znajdujemy w 4 nu- 
merze norymberskiego tygodni- 
ka z 1934 r. artykuł przeciwko 
TRESTA s 
* Rudolfowi Mendlowi. 


py oraz kieruje kasą chorych za 
kładu metalowego, ma 26 lat, 
jest tchórzliwy, bezczelny, fał- 
z , kłamie, choruje na oczy 
i jest w wysokim stopniu nerwo- 
wy. Jest to tragedja, 
przyjrzeć temu drabowi, 
przez cały dzień ociera o liczne 
pracownice, niby podniecony ba 
ran wśród swego stada. Mimo, 
że się wyraża w sposób ordynar- 
ny i perwersyjny, udało mu się 
nawiązać stosunek z pewną u- 
rzędniczką za u... Jak długo 
jeszcze, a shańbi ciało tej dziew- 
czyny? Jak długo ten w; 
talmudu będzie je: 
w tej okolicy?“ 
U żnego czytelnika mo 
że po tej lekturze powsta 
obrażenie, że się stało Bóg 
co, Tymczasem nawet 
mer“ v; 
że „to“ ji 


„26 
ej dziewczy 
ny nastąpi wkrótce. Mimo to po 
zwala sobie na najordynarniej- 


shańbienie niemiec 


sze wyzwiska w stosunku do nie- 
winnego człowieka, którego na- 
zwisko i dokłady adres podaje 
do publicznej wiadomość 
to sposób, w jaki 
ystępuje w obroni 
owej nie 
biński stał się pewnego wiec 
po zamknięciu sklepu natarczy- 
wym. Vsiłowała stawić mu opór, 
wkońcu jednak uległa przemocy 
i oddała mu się. Uczyniła to tyl 
ko dlatego, by nie utracić pracy 
Potem Gombiński próbował 
kakrotnie zmusić ją do uległo: 
wczyna się jednak nie 
. Zmuszał ja do klę 


żyd? Postąpił tak. jak ży 
dzi w podobnych wypadkach po 
stępują. Zaprzeczał, Oświadczył, 
że jego religja zabrania mu obco 
wania z chrześcijanką, Spodzie- 
wamy się, że dla Gombińskiego 
znajdzie się jednak sąd, który wy 
mierzy odpowiednią karę. Na 
podstawie dotychczasowych do- 
świadczeń zwracamy jednak już 
dziś uwagę, że żyd. Gombiński po 
stąpił tak... jak ów Józef z Egip- 
tu, który po nieudanym gwałcie 
na osobie nieżydowskiej kobiety. 
usiłował przedstawić ją, jako u- 
wodziciełkę*. 

Tak oto „Stuermer” walczy a 
czystość rasy. Pod tym płaszczy 


kiem opowiada szeroko ze szcze- 
gółami o rozmaitych świń- 
stwach W rzeczywistości ważne 
stwa, gdyż dzięki nim 
Wynika to 
artykułu p. t. „Hańba 
tzingen*, w którym to 
artykule bardzo dokładnie opisa 
ny jest stosunek miłosny dwuch 
żydów do „obcej rasowo“ czesz- 
ki. 


Czyżby Streicher rozszerzył 
swój program także na rasę sło- 
wiańską? Ludzie, mieszkający 


poza granicami państwa niemiec 
kiego, mogą śmiać się z głupoty 
redaktorów „Stuermera*, gle ci, 
na których urządzane są te na- 
gonki, często stają się ofiarami 
tych plugawych hec: 
„Stuermer* opowiada z zado- 
woleniem o takim fakcie, A 
wając przytem po dw. 
kropki naraz oraz po 5 wykrzyk 
ików. Jest to tragiczna historja 
yda Hugona Totschka, handla- 
rza ubrań, którego oskarżono o 
uwiedzenie 14-letnicj dziewc 
ny. Mimo, że Totschek udowod- 
nił przed sądem swoją niewin- 
é i został uwolniony od winy 
Stuermer* go 


narodowa Te- 
Bo, do obozu 
„Tam To- 
tschek wymierzył sobie sam na- 
leżytą karę. Wziął postronek i 


Próba 
skiego adwokata 


samobójstwa żydow- 
Littmana na- 
Stuermera** do takich 
adowolony z o- 
brotu rzecz dowski rzecz 
unieszkodliwionych łobuzów się- 
gnął po weronal (zapisany przez 
żydowskiego lekarza, albo też 
sprowadzony ` pokryjomu przez 
żydowską aptekę). To tak ładnie 
we śnie opuszczać ten świat. Bez 
bólu przechodzi się w nicość. 
Ale z Littmanem nie było jesz- 
cze tak żle: w hebrajskim szpita 
lu wypłókana mu żołądek”. 
„Przez stałe oszukiwanie do- 
chodzą do majątku, ale kiedy 
państwo im przez planowe zata- 
mowanie niesprawiedliwości pod 
cina wygodny tryb życia, zmu- 
szając ich do jakiejś twórczej 
pracy, wtedy chcą w jakna ajprzy 
jemniejszy sposób swoje życie 
zakończyć. Żyd woli umrzeć, niż 
wyrzec się możności oszukiwa- 


tchnęła 
rozważań: 


nia. Wyrzeka się a, jeśli ma 


pracować!* 
Powtarzający 


się w każdym 


numerze „Stuermer; podtytuł 
brzmi jak następuje „Tygodnik 
niemiecki, poświęcony walce v 


prawdę”. Że w reda „Stuer 
mera“ prawda istotnie jest wyso 
ce ceniona, o tem świadczą czte 
ry następujące po sobie notat- 
ki o Oswaldzie Mosley'u, przy- 
wódcy angielskich czarnych ko- 
szul: 

Numer 1 z roku 1934: „Mosley 
jest narzędziem żydów. Mosley 


sam się przyznał do tego, że ma 
ży- 


żydowską krew w swoich 
łach*. 

Numer 5 teg 
Oswald Mosley n s 
ani też pochodzenia żydowskie- 
go”. 

Po upływie 5 tygodni w nume- 
rze 5-ym: „Partja, która pracuje 
w tym sensie (antysemickim) pro 
wadzona j przez niejakiego 
Mosley Człowiek ten nie zna 
ani kwestji żydowskiej, ani raso 
wej. Dlatego te go nie ata 
kują, wychwalają go i popiera- 
ja“ 

Numer 48 z roku 1934: „Mo- 
sley jest wielkim mówcą, odważ 
nym bojownikiem, a przede 
wszystkiem subtelnym dyploma 

Jego polityka narodow 
oddawna gniewa i prowokuj: 
dów“. 

Jest rzeczą niemożliwą pr: 
toczyć choćby setną część naj- 
większych kłamstw i fałszerstw, 
popełnianych wciąż przez „Stuer 
mera“. Przytaczam jedynie kil- 
ka dla: charakterystyki postępo- 


„Wielki Caruso był kantorem 
sy nagogi. Na ł się 0, Sta 
wę swoją zawdzięcza $ towej 
prasie żydowskiej, 

„Garibaldi, czczony przez na- 
ród włoski, jako bohater wolnoś 
„ był wolnomyślicielem i żył z 
ydówką Esperanza Schwarz, 
która używała pseudonimu Elpis 
Melena. Zwolennicy Garibald 
go wale po stronie Francj 
przeciwko Niemcom. Ich przy- 
wódcy, przeważnie żydowscy 
profesorowie i dziennikarze, na- 
dawali sobie sami tytuły oficer- 
skie. Prawdziwi włosi nazywali 
ich żydowskim korpusem*. 

Sędziwy Massaryk, donieda 
na prezydent Czechosłowacji 


PROROK Z BAWARSKIEGO LASU 


przepowiedział wojnę hitleryzmu i... co potem Rastąpi 


W odległych okolicach Ba- 
warskiego Lasu żyje dotych- 
czas w pamięci ludu zagadko- 
wy osobnik, który pojawił się 
tam w połowie 18 wieku i za- 
słynał wkrótce szeroko, jako 
wróżbitą. Przybył do Raben- 
steinu, fako bezdomny mały 
chłopiec i wieśniacy, nie pyta- 
iac o pochodzenie, wysłali go 
z bydłem na pastwisko do la 
sów. otaczających wioskę. 

Chłopiec, który otrzymał Z 
czasem nazwisko  Stromberge- 
ra, zaczął od czasu do czasu 
wygłaszać wróżby które lu- 
dzie sobie zapisywali, bądź 
podawali z u do ust. 
Wróżby te zyskiwały wiarę 
gdyż sprawdzały się zwykle. 


Wróżba z roku 1770 np. 
brzmiała: A 
W Lesie zbudują żelazną 


droge i rozlegnie sie szczekanie 
żelaznych psów. Pojawią się 
wozy bez koni i dyszlów. Lu- 
dzie bedą latać w powietrzu, 
jak ptak 
Czy wróżby te nie 
łv dróg żelaznych. 
dów i samołotów? 
Stramberger zniknął 


oznacza- 
samocho- 


na pe 


Mendel załatwia dla firmy, zak — mim cza r okolicy, lecz pó: 


Źniej znów się pojawił. Umarł 
w roku 1806, licząc 70 lat. Na 
krótko przed śmiercią oświad- 
czył, że w dzień swego pogrze- 
bu da znak, aby ludzie wie- 
rzyli jego wróżbom. Istotnie 
podczas przewozu zwłok spa- 
dło koło, trumna otworzyła się 
i obecni ujrzeli raz jeszcze o- 
blicze zmarłego. 

Wróżby Strombergera prze- 
widziały wojnę Światową. a na 
wet późniejsze czasy. O po: 
szątku wojny wróżba mówi: 

„Gdy obok lasu wykończą że 
lazną drogę i zaszezeką żelaz: 
ny pies, rozpocznie się wielka 
wojna”, 

O ile weźmiemy pod uwagę, 
że 1 sierpnia 1914 roku zaczę- 
łą funkcjonować droga żelaz- 
na pomiędzy  Deggendorfem, 
głównenz miastem podgórza 
Kalteneck w środku Bawar: 
go Lasu. trzeba przyznać, 
ta przepowiednia spełniła się 
w zupełności. O początku i 
kańcu wojny mówi Stromber 


ger: 
„Wojne rozpocznie „mały“. 
a skończy ją „wielki“, który 


przyjdzie z za wielkiej wody". 
- O czasach - powo! 


wi w ten sposób, że nieraz mo 
żemy się przekonać o trafności 
wróżby; 

„Zaraz po wojnie przyjdzie 
czas że pieniądze nie bedą 
miały żadnej wartości. Za 200 
guldenów nie dostanie się bo- 
<henka chleba, a jednak nie 
będzie głodu. Pieniądze będą 
hić z żelaza, a złoto będzie tak 
drogie, że za jedną złotą mo- 
netę będzie można nabyć wie- 
śniaczą zagrode, Człowiek znie 
nawidzi człowieka. Mali staną 
Się wielkimi, a wielcy mafymi. 
Nowi panowie nie potrafią nie 


wiecej, jak wydawać prawa, 
którym nikt nie będzie podle- 
zał, i nakładać podatki, któ- 


rych nikt nie będzie płaci 

Mówi wkońcu Siromberger, 
że pa tych czasach nastąpi 
wielkie uporządkowanie 1 w 
Bawarskim Lesie bedzie tyle 
wolnej ziemi, że każdy będzie 
jei miał, ile zechce. Mieszkań- 
cy Lasu zaczną sie osiedlać po 
tamtej stronie Dunaju, pomi- 
mo, że w ich daw i 
dlach będzie równie: A 
Wtedy mastana wesołe chwile i 
radość, że wszystko złe już 

BECEL>« 


iennych mé- >minęko 4 zie wefrirniecci. 


„Stuermer”” 


jest, wedle relacji „Stuermera”. 
nieślubnem dzieckiem polskiego 
a 

Naród āngielski wierzy z enin 
zmem w podanie, które głosi, 


że anglicy pochodzą z 10 ple 
mion Judei. Nawet rodzina kró 
lewska podtrzymuje tę baj 


Królowa Wiktorja I, babka na- 
szego cesarza Wilhelma II, pi! 
nie strzegła dokumentów, które 
rzekomo stanowiły dowody jej 
pochodzenia od króla Dawida. 
Uparła się też, by nadać jej wnu 
kowi księciu Walji m. in. imię 
Dawid, którem to imieniem wo 
łają dziś jeszcze kstęcia Walji w 
gronie bliskiej rodziny”. 
teraz fakt, któwy specjalnie 
świadczy o niebezpiecznej prze 
wrołności wydawey tego pisma: 
Przed półlora mmniejwięcej ro- 
kiem zdarzyły ste w Zurychu 
dwa mordy seksuaine na oso- 
bach dwuch kobiet niemiec 
kich. Stuermer zwraca uwagę. 
że w hotelu, gdzie dokonano mor 
du, odbywały się w owym czasie 
esu sjonistj znego. 
ji zuryskiej nie uda się 
jaśnić tych zagadxowych prze 
stępstw, gdyż nie zna ona klucza 
do w szystkich tajemnic, nie zna 
; łofilska poli- 
ska kiedykolwiek by 
k świadkiem aktu seksualnego 
żyda z „goją“,  domyśliłaby się 
wcżeśniej, gdzie należy szukać 
morderców chrześcijańskich 
dziewcząt. Teraz mordercy już 
dawno opuścili Szwajcarję, radu 
jąc się w innych krajach zwierzę 
cemi przestępstwami i hańbiąc 
w dalszym ciągu dziewczyny 
chrześcijańskie wedłe wskazań 
talmudu!“ 

„Stuermer* nie cofa słę przed 
atakami na sądy i sędziów, bę- 
dąc pewien, że mu to nietylko 
ujdzie bezkarnie, lecz, że ma 
przyznają racje. Pod tytułem 
„Niesłychana decyzja sądn w 
Karlsruhe“ napisał Streicher w 
15 numerze „Stuermera” z 1935 
roku ostrą i, jak zwykle, ord: 
na trzech sędziów 
„ że postanowili rozpatrzeć 
ę pewnego hotelarza, znie- 
żonego i denuncjowanego na 
łamach „Stuermera”. „Ci trzej 
panowie, tak sądzi redakcja 
„Stuermera'*, nie brali czynnego 
udziału w walce o wolność nie- 
sądzą „Stuerme 
ra“, który pomagał przy ratowa 
niu narodu niemieckiego“, Mi- 
nisterstwo sprawiedliwoś do 
którego odwołał się „Stuermer 
wyraziło swoje ubolewanie, „że 
na decyzję sądu wpłynęły fakty 
niekorzystne dla oskarżonego 
(„Stuermera”), których praw- 
iwość nie była jednak udowod 
niona. rzut pod adresem re- 
daktora wartościowego pisma na 
rodowo - socjalistycznego, jako: 
by celowo i świadomie pisał nie 
prawdę, zdradza pożałowania 
godne nastawienie wobec przo- 
dujących w walce osobistości w 
prasie“. 

Decyzja ministra stanowi nie 
lada sukces dla  „Stuermerą”, 
nie więc dziwnego. że od pewae 
u przeszedł on do opubli- 
sk osób, wstępu- 
zki małżeńskie 2 


W rubryce 
a naszych czasów” zamie 
szcza się tego rodzaju notatki: 


Modystka Frieda Haase, Sch 


neherg, Metzstr. 41 
dniu 24 kwietnia i r. żyda 
Karola Franka z Berlina, Pali 


sanderstr. 106. 
Dniem największego lryumfu 
dla wydawcy ..Stucrmera* był 
15 września 1935 r., kiedy to je- 
go warjackie pomysły ofrzyma: 
ły sankcje prawa. 
„Słuermer* to Trzecia Rzeszą, 
Jakób Kowak, 


Ą mmm 


Forpoczty gen. Graziani na południu 


w krainie źródeł Webi - Szebeli 


z charakterystycznymi pagórkami, przypominając, 


mi garby wielbłąć 


FOUCHE BIERZE DRUGĄ ŻONĘ 


haniebnie zdradzili prefekta policji 


„Przyjaciele“ 


Dnia 31 lipca 1816 roku 
Journal des Debats“ zamie- 
ścił wiadomość o zamierzonem 
eństwie ks Otranto z 
panną de Castellane, którą po- 
znał w Aise, dokąd skazał go 
na wygnanie Napoleon. 

W Paryżu zapanowało zdu 
mienie. Fonche, morderca kró 
lu i szlachty, żenił się z przed- 
stawicielką jednego z najstar- 
szych radów Francji, apostoł 
steiemu. otrzymał  błogosła- 
wieństwo kościoła. Było to sen 
sacją nawet dla Paryża, uawy- 
kłego już do najbardziej grote 
skowych sytuacji. 

Fouche mógł sobie pozwolić 
na takie zuchwałstwo. Ludwik 
XVIII nie mógł mu niczego od 
mówić, położył bowiem  nie- 
watpliwe zasługi w sprawie po 
wtórnej restauracji - Bourbo- 
nów. On przecież namówił do 
bowrotu wahającego się w Gan 
dawie króla, zapewniając go 0 
przychylności narodu. 

Ultraprawicowe otoczenie 
Xróla popierało Fonchego. Wma 
wiano monarsze, że bez księ: 
“a Otranto nic sie mie da u- 
tzynić, 

Ludwik XVHI oburzył się 
na początku: 

'Ten morderca naszej rodzi- 
ny. nigdy! — wykrzyknął u- 
erzając ręka o poręcz krze- 
sła. 

Nie dawano jednak za wy- 
raną. Taleyrandowi udało się 
wkońcu przekonać króla. 

=- Musi więc stać się lo '-- 
rzekł r westchnieniem Lud- 
wik. 

Talleyrand - przyprowadził 
Fouche'go. Chateaubriand mó- 
. że wtedy ,.grzech przypro 
wadził przestępstwo”. Dzięki 
temu „zbawcy* drugi oficjalny 
wjazd Ludwika XVIII do Pary- 
ża odbył się w paidoskonalszej 
harmonji. 

Powtórzyła się scena. z przed 
stu dni, Wieczorem hrabia Ar- 
tois winszował księciu iran- 

mówiąc: zę 

-- Jestem niezmiernie v ezg- 
śliwy, książe. Wjazd króla był 
wspaniały.  Winniśmv vanu 
an głębszą. wdzięczność. 

Można sobie wyobrazić, ja- 
kie było obecne stanowisko by- 
tego księdza na dworze kró 
lewskim. Lecz Fonchemu było 
tego zamało. Chciał mieć żonę 
+ najwyższych ster francuski 
tn społeczeństwa i gorliwi wiel 
biciełe zaczęli jej szukać. 


Fauche przypomniał sobie je 
duak z Aix piękną Erne:tynę 
de Castellane - Majastus i wy- 
brał ją na małżonkę, 


Firnestyna liczyła Jat 27. Mat 
ka iei, będąca wdową, nie zdo 
lała uratować nic z majątku i 
nbie kobiety żyły w skro- 
wnych warunkach. Była więc 
propozycja Fouchego pod pe 
wnym względem szczęściem 
dla podupadłych arystokratek 
Pomimo to niesłusznem byłoby 
pomawiać pannę de Castellane. 
jak to uczynił Zweig, o ma- 
terjalne jedynie pobudki przy 
wychodzeniu za człowieka, Tî- 
czącego 56 Ial í niezwykłe 
hrzydkiego. 


Wiadomo, ze młoda księżna 
Otranto darzyła męża serdecz- 
nem uczuciem i nie chciała 
przy podziale spadku działać 
na szkodę jego dzieci z pier- 
wszego małżeńst Pomimo 
brzydoty Fouche dnał sobie 
ludzi miłem obejściem. dowci- 
pem, istotną dobrocią i dobro- 
czynnością. W Aix cieszył się 
ogólną sympatja, jako ofjara 
Napoleona. Z Ernestyną de Cu- 
stellane łączyło go wtedy wspól 
ne zamiłowanie do muzyki. 


Spotkał sie z paniam: de 
astellane w Paryżu w czasie 
swej najwyższej świetności, 
Był wpływowym doradcą kró- 
la, uchodzi za  wskrzesiciela 
tronu i religji, 


Nie jest więc prawdziwem 
mniemanie, że małżeństwo z 
panną de Castellane była ordy 

tranzakcję. Akt intercy- 
hojnie obda- 
rzył przyszłą żonę. lecz. nie bvł 
10 bynajmniej cały jego ma 
iątek. dla którego miała wie 
ckomo sprzedać. Otrzymały 
go dzieci z pierwszego malżeń- 
stwa. Na akcie śłubnym, za- 
wartym przed nofarjuszami 
Kean de Saint - Gilles i Laisue 
cu. przeznaczonen: na 
podpisy króla i jego rodziny. 
znajduje się tylko podpis kró- 
lewski, jako świadka. Fouché 
czuć się dotknietym 
ludzi, którzy wcale nie 
zapewniali go o "wej 
zieczności, 


Pomimo nieobecności -k 
i członków panującej rodziny 
Fouche mógł być zadowolony. 
Związek z demem -de Castella: 
ne był arcydziełem jego zręcz- 
rości. Był to tryumf, lecz nie- 
stety, niedaleki od- upadku 


gla - 


Wybory, które odbyły się 
wkrótce po ślubie Foucheźo, 
pewniły władzę prawicy. Mi- 
ter poli który musi z u- 
wybory, popeł. 
zwykle jeden i ten sam 
błąd: żeni się w wigilię głoso 
wania, skutkiem czego krzyw* 
dzi własne interesy na korzyść 
uczucia, Odczuł to na włusnej 
skórze. Fouche. Podczas gdy 
pił pełną czara słodycz miodo- 
wych miesięcy, zebrała się iz- 
deputowanych, -w kiórej 
wiedli rej jego wrogowie. Po- 
sławiono natychmiast wnio- 
sek, domagający się wygnania 
morderców królewskich i usu 
nięcia Fouchego, 

Fouche odparował cios, ze- 
stawiające listy proskrypcyjne, 
na których umieścił wielu przy 
iaciół z czasów Konwentu, pa 
między nimi Thibaudeau. Nie- 
nawiść: której stał się obecnie 
przedmiotem, dorównywała pa 
dziwowi, jakim go niedawno 
darzeno, Król przypomniał so- 
bie nagle, że Fouche pomagał 
niegdyś wznieść szafot dla- je- 
£o brała i odmówił mu audjen 
cji. Talleyrand, widząc bliski 
upadek starego sojusznika, po 
magał gorliwie do jego zguby. 
Minister policji zosłał zmiecio- 
ny niby słomka. 

— Chwala Bogu — ızekł 
wtedy król, — że księżna d'An 
gouleme nie będzie już musia 
ła spotykać się z iym pvtwo- 
tem, 


— To ja skręciłem dla nie- 
tyczek — przechwala} się 
lieyrand. 


Erne: de Lastejlane nie- 
długo cieszyła się swym ksią- 
żęcym tytułem.  Udała się na 
wygnanie wraz mężem, które- 
mu do ostatniej chwili docho- 
wała wiary. 


Metternich w ar wygna- 
nym Prage, jaka miejsce po- 
bytu. Spotkali stę tam xz Thi- 
udeau. który musiał opu- 
Ścić kraj na rozkaz Foucliego. 
odzili się jakoś dawni przy 


minały o byłym ministrze poli- 
ii, śledząc jego prywatni y 
cie. Wytykały pani Fouche sto 
sunek miłosny z młodym Thi- 
baudeau. Było to oszczer:two. 
Ernestyna de Castellane ubó- 
stwiała męża do końca jego 
życia. Fouche umarł w roku 
1820 w. Trjeście. 


Jales Berint. 


Widok‘matek, m 
tach ze swym drobia 


jej po wszystkich 


i, często nie 1 


cymi więcej nad 
lat. Czarujących wzorów wycho 


wawczycl możę dostarczyć im pod 


tym względem zwierzę. rzadko in 


jące się obserwować-z-puwo 
kioj płochliwości,. mianowie; 
za, Popycha przed sobą male, wy 
czuwając pod 


wszystkie sucny; eży nie grozi uic 
bezpieczeństwo ze strony żyjących 
istot lub terenu. 

możliwe do zsunięcia 


fora się mocno -0 -póeliy- 


r przedni” hogi i 


powżem! zsuwa się oleto 


do naśladowa- 


nia jej rachó' 


oporu ze strony młud; 


iua ruchomej 


przeskoczyć na twardy zrunt. Mat- 


Manewry zimowe w Anglji 


niki paryskie nie zapo- 


REWJA SEEE TORRE SA SZR DC ZE ZZOZ 


Jak się wychowuje narciarzy 


kom ludzkim najlatwiej nczyć jaz- 
dy na nartach dzieci, zaznajomione 


„e szkoła, naw 


«le do slucha- 


nia nauki trzymania się wskazówek. 


Tu matki są-w swym żywiele, Po- 


woli i cierpliwie jadą na przedzie 
dają techniczne wat Zdy, 
poc i zachęcają, wydobywa- 


jąc wkońeu z plecaka smakowity 


zówki ja 


posiłek 

Na górskich zbocząch można na- 
potkać typy, nigdy na nich dawniej 
nie oglądane. Zdarzają się syśród 
nich 


śćdziesięcioletnie kobiety, 
mknące jak wiatr, proste jak trzci- 
na. Czasami matki u: 


zame, gdy pogoda lub szkoła nie 


pozwala na współudział dziatwy 
lub. gdy za mocno wabi puszysty 
śnieg. 

Symbolam nowych czasów wyda» 
ła mi się kobieta, którą napcthałem 
ysokości 3000 metrów, , Pray- 


ama dla wypoczynku, lecz 
warok jej ścigał gromadkę mładzie 


lżajaca ze zhoczt. Patrza- 


nznanione 1 widoć 


kunsztu: 

— Doskonale. wsjmniate! — mê- 
wiła do siobie. Foszem zwrdęśła się 
do mnie 

— Moje dzieci mokla Anons 
« generacji, która wychowała 

Nie miala widocznin żalu o to, 


że ją ta generacja przerosła i wy- 


przedza — wieczny los wszystkieh 


matek. 


1. Eskadra -samolożćw -wraca 2 fiugowanego ataku na lotnisko pod 
Londynem. — 2. Awjomatka angielska „Furious” podczas manewrów 
na „zachodniem wybrzeżu Afryki, 


REWJA 


CO TO JEST NAROD? 


Sprawy narodowościowe nie dają się praktycznie rozwiązać 


Wszystkim chyba dziś wia- 
domo, że zagadnienie narodo- 
wościowe jest utrapieniem mę- 
żów stanu, że t. zw. kwestja 
narodowa jest przyczyną powi- 
kłań politycznych. Wiemy rów 
nież i widzimy, że tak polity- 


cv, jak publicyści i uczeni, ży 
wo się temi sprawami zajmu- 
ja, Ale niezawsze to, co jest 


vrzedmiotem zainteresowań o 
ółu. niezawsze to, o czem lm- 
dzie powszechnie mówią 
nie: e takie pospolite zaga- 
dnienie jest przez to samo za- 
gadnieniem jasnem: przez wszy 
stkich rozumianem. Dla przy- 
kładu wystarczy zwrócić uwa- * 
ga, że ludzie najwięcej mówią 
o czasie, a to, że są złe czasy, 
że hedą gorvze, a może i lep- 
sze, że czas leci, że ezas koi 
rany etc. Ale 
czyż przez to wiemy, co to 
jest czas? 


„Gdy mnie nikt nie pyta --- 
mówi św. Augustyn—to wiem, 
co to jest czas, ale gdy pyta- 
iącemu wytłomaczyć chcę, 
nie wiem, co powiedzieć...“ 


Tak się rzecz ma również z 
kwestią narodowościową. Lu- 
dzie dużo i różnie o tem mó- 
wią, myślą i piszą, jeśli z 
nieco głębiej zasłanowimy się 


nad tem, okaże się, że właści- 
wie 
samo to pojęcie jest mętne, 


zawiłe i trudne do uchwycenia. 
Dlatego też. chcąc jakoś spra- 
wę tę uwypuklić, przedewszyst 
kiem postąramy się o znalezie- 
"ie adpowiedzi na to: eu to 
znaczy — kwestja narodowo- 
ściowa? 


Dla ścisłości godzi się przy- 
vamnieć, że 
sprawy narodowościowe wy- 
płyneły na powierzchnie życia 
politycznego pod wpływem głę- 

hokich prądów rewolucji 

francuskiej. 

epnie oręż Napoleona w 
*oim pochodzie wraz z hā- 
slami wolności i równości lu- 
dzi niósł po Europie, a raczej 
po całym prawie świecie, ha- 
sło o równości narodów, hasło 
o usamodzielnieniu się naro- 
dów. Pobudzona tak kwestja 
narodowościowa zrodziła vu- 
chy narodowościowe (np. Niem 
ev, Włochy) oczywiście o po- 
dłożu politycznem; z drugiej 
strony te praktyczne dążenia 
zmusiły naukę do zainteresowa 
nia się zagadnieniem narodo- 
wościowem. W ten sposób 
praktyka życiowa dodała bodź- 
ca refleksji naukowej i należy 
stwierdzić. iż teoretyczne roz- 
ważania w tej materji były i 


są jakoś uzależnione od tej 
praktyki 
Ale pomijając to, wysunęła 


się potrzeba naukowego zbada- 
nia zagadnienia narodowościa- 
wego. a w pierwszym rzędzie 
zaczęto zastanawiać sie nad 
tem, co to jest naród. 
Dyskusje ne ten temat — w 
szerszej skali rozpoczął 
PROF. MANCINI w r. 1851. 
Mancini walczył o zijednocze- 
nie polityczne Włoch i w związ 
ku ze swemi intencjami poli- 
tycznemi poświęcił kwestji na- 
rodowej nieco uwagi. Nie wcha 
dząc w szczegóły. podkieśla- 
my. iż Mancini, zastanawiając 
się nad tem. ĉo to jest naród, 
dochodzi do wniosku, iż 
każdy naród jest wyróżniony 
pewnym szczególnym, jemu 
tylko  właściwynz zespołem 


cech, a mianowicie — naród 
charakteryzują następujące ee- 
iezyk, religia, rasa, histo- 
rja, obyczaje, prawa, wierze- 
nia, terytorjum. W tea sposób 
naród — według Mancini'ego— 
jest, naturalna współnota ludzi, 
utworzona przez jedność tery- 
torjum, pochodzenia ohycza* 
jów i jezyka, a charakteryzuje 
naród szczególnie wspólność 
życia i wspólność świadomości 
socjalnej. 

Tak postawiona sprawa uję 

cia istoty narodu zaczęła obie- 


gać wśród interesujących się 
tem zagadnieniem, Ten powy- 
żej wyliczony zespół, katalog 
cech, odróżniających narody, 


uległ pewnemu ograniczeniu z 
biegiem czasu. I tak np. BE- 
NEDETT CRACE mniema, że 
naród jest to 

zespół ludzi, charakterystyczny 
jakimś stanem umysłu i histo- 
ryczną formacją; naturalne zaś 

fakty nie tworzą narodów. 
Wiąże się to z tem, żę w 
swym katalogu cech są cechy 
naturalne, lepiej powiedzmy, 
obiektywne — jak: religja, po- 
chodzenie, prawa. terytorjum, 
vk. obyczaje oraz cechy 
sthiektywne, mianowicie: ji 
dność świadomości socjalnej i 
wspólność życia (w sensie 
wspólności życia duchowego). 
Otóż są tacy (np. cytowany 
Crace), którzy opuszczają owe 
cechy objektywne, charaktery- 
zujące naród, a podkreślają ce- 
chy obiektywne, SPENGLER 
powiada, że „Volk“ — to jest 
„die form volle, vom Schiksal 
im Laufe langer Zeiten gestal- 
tete, geschichte Nation“, 


Dziś w Niemczech do owego 


katologu cech wracają takie 
secliy, jak: rasa, terytorium, 
historja, jezyk (np. dr. "Teodor 


Wilhelm teoretyk hitlerowski). 
Naogół jednak należy podkre 
ślić, że krytyka owej  ieorji 
Mancini'ego podniosła, że 
terytorium najwyżej odgrywa 
rolę przy powstaniu narodu, 
natomiast terytorium nie jest 
cechą, wyićżniającą  jakościo- 
wo naród, bo na tem samem 
ierytorjum mieszkają różne 
narody i odwrotnie, ten sam 
naród żyje na różnych tery- 
torjach (np. anglicy w In- 
diach, polacy w Ameryce et” |. 
Skrytykawano i cechę pocho 
dzenia, wskazując. że 
żaden z istniejących narodów 
nietylko nie pochodzi od jr- 
dnego pnia rodowego, ale 
stwierdzono, że narody dzisiej- 
sze to pstrokacizna. to miesza 
nina najróżnorodniejszych 
grup etnicznych. 
Axymitacyjne procesy wzmaga 
ła się ponadto przez żywe m- 
chy migracyjne ludności rát- 
dych krajów. 


Wyrzucano z owego kafalo- 
gu i wspólność obyczajów, 
gdyż w tvm samym narodzie 
obyczaje są zależne od okolicy 
(rezjonalizm obyczajowy). po- 
nadto obyczaje związane są z 
charakterem zawodowym do 
nych grup ludności. I tak np 
rolnicy na całym świecie maja 

pewne wspólne ebyczaje, 
no. robotnicy 
wielkich miast 
francuskich nie znają wogóle 
życia obyczajowego rolników, 
czy też właścicieli winnie tejże 
Francji. 

Skutecznie z owego katalogu 
wykreśleno wspólność religji, 


jako cechę szczególnie wyró- 
żniającą naród, tak że no tych 
wykreśleniach zniknęły owe 
cechy naturalne, objektywne 
(za wyjatkiem języka), a pozo 
stały cechy subjektywne. po- 
wiedziałbym psychologiczne. 
W ten sposób przeważa dziś 
zdanie, że 

„naród jest to jakaś jedność 

kulturalna“ 

(KRZYWICKI), albo mówią, że 
naród to jakaś 

jedność, podlegająca zewnętrz- 
nej mocy i wyposażona w pe- 

wna zbiorową wolę”. 


(ZACHAWICZ). Szczególnie 
dziś podkr się obok mo- 
mentu jedno: kultury, rów- 


nież i to, że naród to jakiś or- 


ganizm zbiorowy. Szczególnie 
zaś powołują się na RENA- 
NA, który powiada, że naród 


jest jakaś 

osobowość zbiorowa, 
która tak, jak istota żywa, ma 
również „swoje instynkty taje 
mnicze, poczucie własnej tre- 
i zmysł / sumozachowaw= 
„ Dalej wywodzi Renan, 
„tak ie kręgowca 
teczną wypadkową 
właściwości dej zosobna i 
wszystkich kości pacierza- 
wych”, tak jak „zbiorowe zgra 
nie się miljona pędów składa 
się na drzewo”, tak też świado- 
mość zbiorowa, charaktery- 
styczna, jako cecba, wyróżnia- 
jaca naród, „jest to 
wypadkowa miljona świadoma 
ści innych, zgodnie poddanych 

jednemu celowi“, 

W ten sposób na pytanie, 
co ło jest naród, odpowiada 
się zwykle, iż 
naród jestto zbiorowość (zbiór 
ludzi,  złączonych wspólna 
świadomością i wspólnością ży 
cia społecznego. 


To przesunięcie istoty naro- 
du z płaszczyzny cech objek- 
tywnych na płaszczyznę ele- 
mentów subjektywnych wydaje 
się najprościej  wytłomaczyć 
tem, że 


ta 


zagadnienie, „co to jest naród* 
— nie da się wogóle objektyw- 
nie jednoznacznie rozwiązać. 


Jeśli zaś dziś uczeni 
się na jakąś dzi lność zbiora 
wą, na wspólność świadomo 
śei życia socjalnego — które to 
cechy mają ponoć określać 
istotę narodu — to należy za- 
ryzykować twierdzenie, iż te 
cechy przez swoją mętuość, 
nieokreśloność i wielozuacz= 
ność nie mówią więcej, niż 0- 
we cechy objektywne. A że za 
równo cechy objektywne, jak 
i cechy subiektywne, konkret- 
nie a jednoznacznie nie akre- 
ślają tego, co to jest naród, 
dlatego też należy nznać, iż 

pojęcie narodu nie jest poję: 
ciem teoretycznem. lecz poje- 

ciem życia praktycznego. 

Tak. jak praktyka wysunęła 
ów problem i w związku z 
nią Mancini ex cathedra wni- 


pawołują 


wersylelu w Turynie zaczął 
głosić teorje o cechach naro- 
du — tak też prak życia 
codziennego wykazuje, że 


kategoria „naród“ jest katego- 

rią pozorną. 
Nie bedziemy się tutaj wdawa- 
li w dyskusje, ani rozważania 
teoretyczne; dla poparcia na- 
szej tezy, iż w dzisiejszym sta- 
nie rzeczy zagadnienie narodo- 
wościowe jest raczej zagadnie- 


1 
niem praktycznem, niżi teor- 
tycznem — wystarczy zwrócić 
uwagę na następujący fakt. 

Kwestja narodowościowa in- 
teresowała zarówno uczonych 
burżuazyjnych, jak i teorety- 
ków socjalistycznych. Socjal- 
demokraci austrjaccy, teorety- 
cy BAUER i SPRINGER, szcze 
gólnie zajmowali się tą spra- 
wą, przyczem, ich zdaniem. 
naród iest to 


„wspólnota kulturalna. grupy 
ludzi współczesnych, nie zwią- 
zana z ziemią“ 


(Springer), Bauer zaś twierdzi, 
że „naród to względna 
wspólnota charakteru“ a cha- 
rakter narodowy to „suma 
cech, któremi ludzie jednej 
narodowości różnią się od lu- 
dzi innej, kompleks cech fi- 
zycznych i duchowych, któ- 
rym jeden naród różni się od 
drugiego“, Łatwo odrazu spo- 
slrzec, że te określenia narodu 
różnią się tylko wyrażeniami 
od określeń, wysuniętych wv- 


żej przez innych uczonycii In- 
tencją zaś i jednych i Aru- 
gich jest to, że 


„naród jest to jedność kultu- 
ralna, wyróżniająca się szcze- 
gólną świadomością zbiorową”. 


Otóż przeciwko temu slano- 
wisku ostro wystąpił w roku 
1912 — 1913 STALIN. 


Stalin — jak wiadomo 
przed wojną był specem spraw 
narodowościowych z ramienia 
swojej partii, po wojnie zaś 
kierował polityką narodowo- 
ściową Sowietówi Otóż Stalin 
w r, 1912 — 1913 napisał w 
Wiedniu pracę p. t „Marzizm 
a kwestja narodowa", w któ- 
rej szczególnie ostro krytykuje 


Bauera i Springera, ale, co 
najdziwniejsze, sam twierdzi. 
iż 


„naród — to historycznie po- 
wstała trwała wspólnotą tery- 
torjum, języka, życia ekono- 
micznego i układu psychiczne- 

go, przejawiającego się we 
wspólnocie kultury“, 

Otóż to jest ciekawe, 
paradoksalne, że teoretyczne 
enie narodu przez Stali- 
różni się w zasadzie od 
ckreśleń Bauera, Springera, a 
wet nie różni się od ukra- 
śleń. ustalonych przez ultra < 
hurżuazyjnych teoretyków! Je- 
śli przypomnimy sobie katalog 
cech, przyłoczony przez Man- 
cini'ego przy określaniu paro- 
du i zestawimy go z powyż- 
szem określeniem Stalina, to 

znajdziemy te same cechy. 
ięzyk, historja, terytorjum. ży 
cie ekonomiczne, układ psy- 
chiczny i wspólnota kultury, 


nawet 


Należy usunąć z tego te cechy, 
które nie wytrzymały krytyki 
naukowej, a zostanie nam, że 
i Stalin pojmuje naród raczej 
tak, jak to pojmują i inn: Go 
prawda Stalin wysuwa element 
wspólności ekonomicznego ży 
cia, rozumiejąc przez to, że 


istnie; jskaś „wewnetrzna 

łączność ekonomiczna, zespala- 

jaca poszczególne części naro- 
rodu w jedną całość". 


Naszem zdaniem i ta cecha 
jest niesłuszna, jeśli weźmiemy 
pod uwage, że dziś istnieje 
łączność ekonomiczna narodów 
prawie całego świata. Ponadto 
należy podnieść, że w jednym 
narodzie niema łączności eko- 
nomicznej wszystkich warstw. 
Przytem, czyż przez to, że 


na podstawie teoretycznych wniosków 


w Sowietach istnieje nietylko 
łączność, ale nawet planowość 
ekonomiczna na terenie całego 
państwa, © vå przez to w-Sd- 
wiełach istnieje tylko jeden 
naród? A zresztą i 


samo znaczenie tego, co Stalin 
nazywa łącznością ekonomicz- 
ną, jest mętne. 


Stalin swoją definicję naro- 
du przejął od uczonych burżua 
zyjnych. Jeśli tak jest, to dla- 
czego Stalin krytykuje  teorje 
innych? Otóż tutaj właśnie wy 
stępuje fakt, że kwestia naro- 


dowościowa nie jest kwestja 
teoretyczną, lecz problemem 
praktycznym. Stalin poprzez 


krytykę teorji 


krytykuje praktyczne rozwiąza 

nie kwestji narodowościowej 

podane przez obóz mu prze 
ciwny; 


Szczególnie  socjaldemokracja 
austrjacka twierdziła, że auto- 
nomja kulturalna rozwiązuje 
kwestję narodową, wychodząc 
z założenia, że naród jest ja- 
kąś jednością kulturalną, Sta- 
Jin wykazywał w swej pracy, 
że 

autonomja kulturalna 
sztuczna, nieżyciowa, „gdyż do 
puszcza sztuczne łączenie w je- 
den naród ludzi, których życie 
prawdziwe rozdziela i przerzu- 
ca na różne końce państwa". 


Ponadto według mniema: 
nia Stalina — autonomja kul- 
turalna prowadzi do nacjonaliz 
mu, do utworzenia kurji maro- 
dowych etc. W każdym razie 
na tle tej dyskusji widzimy 
jasno, że teorja w kwestji na- 
rodowej mówi coś innego, niź 
to czyni praktyka. Praktycznie 
— należy nadmienić — 


Stalin proponował rozwiązać 

kwestje narodowościową przez 

utworzenie autonomji dzielni- 
cowych, 


dla Austro - Węgier przedwo* 
iennych proponował utworze- 
nie takich jednostek, jak Pol- 
ska. Ukraina, W RREY, mówił, 
iż autonomja dzielnicowa me 
do czynienia z określoną tudno 
Ścią na określonem terytocjum. 


dzielnicowa autonomja może 
wykorzystać bogact natural- 
ne i siły produkcyjne kraju 


bez oglądania się na centrum 
it d.it d. W każdym razie 
te 


sprzeczne poglądy eo do prak“ 
tycznego rozwiązania kwestji 
narodowościowej dziś są już m 
harczone ciężarem przeszłości. 


W tej przeszłości widzimy prá 
by rozwiązania tych proble- 
mów. tak ua zachodzie jak i 
na wschodzie Europy, Byłoby 
rzeczą 
zbadać linię 
ludnościowej. stosowanej właś 
nie przez Stalina, a to ze wzgle 
Gu na to, że przecież w tym 
wypadku teorja może się jakoś 
złąc z praktyką, Badanie tej 
ostatniej sprawy nie jest jed- 
nak przedmiotem niniejszego 
artykułu. Tutaj musimy po- 
przestać na stwierdzeniu faktu. 
iż głębokie, żmudne nawet roz 
nia teoretyczne nad isto- 


ania problem 
ściowych w dzisiej 
sach nie mają nic wspólnega 
z praktycznem rozwiązaniem 
trudnych problemów naredo= 
wościowych. 


Uja Epsztajn. 


REWJA 


1. Okopy dokola Aksum celem zsbez- 
pieczenia „świętego miasta” od niespo- 
dziewanych ataków oddziałów abisyń 
skich. — 2, Linja okopów włoskich na 
froncie poludniowym w Abisynji, 
gdzie przygotowywana jest podobno 
wielka ofenzywa. — -3. Drogi dokoła 
a i szcze wodzie- 


Bndowa szos na 
froncie północnym napotyka oczywi- 
ście ze względu na teren, na poważne 
trudności. — 5. Okręt szpitalny przy- 
bywa z Abisynji do portu w Neapolu. 
— 6. Marsz. Badoglio odniósł wielki 
tryumf na froncie północnym. — 7. 
Rzymianie przed Kwirynałem urządza 
ją, entuzjastyczne demonstracje na 
wieść o sukcesach. — 8., Dr. Kelly stoi 
na czele drugiego odd: 
go Czerwonego Kr. 
Aradam — część masywu 
i rozbudują w twierdzę nie 
ycia. — 10. Bukłski z wodą 
transportowane są na, front przez o: 
stołki. — 11. Dowody osobiste wydają 
zkańcom zawojo 
R Dorożki ma uli 
ach Rzymu odzyskują dawne znacze 
e w związku z sankcjami, które o- 
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S. MARWICZ 


DWIE PODRÓŻE LENINA 


Drukujes 
ły z powieści sowieckiego pisarza 
S. Marwicza „Rodzina“, Opis 
dwuch podr Lenina dotyczy 
okresu po pierwszej, a przed drugą 
bolszewicką rewolucją. 

(Redakcja) 


poniżej dwa fragmen 


Tej nocy szli w czwórkę poprzez 
polanę, nizine, przedzierając. się 
przez krzewy ku kolejowemu nasy- 
powi, Emeljanow dobrze znał ie 
miejsca. Tyle razy chodził tędy na 
leśne ptactwo i z pokazywał 


togi siana pa- 


zgnilizną, Przez 
sen krzyczały dzikie kaczki, Na- 


wprost powinna była znajdować się 
polana, na której polował hrabia 
Bork — uschłe gałęzie, opalone 
priv. Kmoljanow dobrze. znał dro- 
gę... Też ra radał się tędy 
n dubeltów| nieniu, -wahit 
fujarką ptaki, równo podcinał koło 
samego korzenia przydrożne grzy 
by i skreriwszy z kory brzozowej 
koszyk, przynosił do domu czarne 
jagody. Ale dziś patrzy na niega 
nieznana noe. Emeljanow nie pozna 
wał starych miejsc. Dawno już po 
winna hyła zacząć się droga po 
przez polane Potem zaczęły grzęz 
nąć nogi. Gily wyszli na sucho mi 
sce, wydało mn się, że idą pruwi- 
dłowo. Ale drogi wciąż nie czuli 
pod stopami. Poczuli spaleniznę i 
weszli na ciepłą i pulchną ziemię, 
I dópi»ro tnta) zauważył Emelje- 
nów, że idą bardziej na lewo niź 
trzeba było. 

— Która godzina? — 
lu Szotman. 

Fmeljanow trzasnął przykrywką 
srebrnego zegarka. 

— Zbliża się jedenasta... 

W tem miejscu palił się co rokn 
torf. Palił się począwszy od połowy 
lata, póki nie wasiły go deszcze. 
Błota wypalały się głęboko. Tesh 
vabłądziła tw krowa, grzezła po 
lirzuch i płoneła zywcóm wraz z tor- 
fèm. Padając ryczała  rożpączliwie, 
szamotała się a potem zamykała 
oczy I ciężko wzdychając  przesta- 
wała się poruszać, Ptaki były, tu 
tylko na wiosnę. 

Emeljanow cich» zaklat. Oznł, że 
w tem błocie zaczynają rozgrzewać 
Najbardziej męczące było 
nikt nie odzywał się do niego. 
Wtedy zdecydował się sam zacząć: 
ie rozumiem, jak to się stało. 
ale zgubiliśmy drogę. 


spytał z ty 


— T cóż teraz będzie? — głucho 
spytał Rachia, idący obok. 

— Trzeba z powrotei do tej 
brzozy... w przeciwnym wypadku. 
można upaść... 

Koło brzozy Emeljanow przysta- 
ħal, objal jej pień 1 rózejrzał się 
dokoła. 

— Tam pójdziemy. 
prawo. 

Z obcej. wrogiej nocy wyjrzały 
ostrem, bezczelnem spojrzeniem ja- 
kieś oczy. T fragment kapelnsza. 
Emeljanow obejrzał się. Nie było 
już ani ocz 
on to widzia 
żęł te oczy na jeziorze, bliżej prze 
ciwnego brzegu, knło trzeciny. Oczy 
te ostro śledziły Emeljanowa, zdy 
wiosłował ku drugiemn brzegowi, 
Oglądały one Fmeljanowa i łódkę 
i to co mogło być w łódce. T Eme- 
lanow zauważył, że miękki kape- 
lusz, patama, nie odpowiada tej: 
okrągłej. po:bawionej praw 
twarzy, ża o wiele bardziej odpowia 
dałahy jej maciejówka z lnkierowa- 
nym daszkiem. Zauważył też, że 
człowiek ten y kolo dro- 
gi, że wodka z k niepotrzeb- 
na dekoracja koło łódki, że nigdy 


miema w tej łódce ryb. A także: to, 


bardziej na 


że ma przewieszone. przez plecy rze 
mienie lunety morskie, 


— spy- 
tal — czy nogi was nie Ai 9: 

— Teraz nie. 

— Zaraz. wyjdziemy na dr 


Otworzyła się przed nimi wolna 
przestrzeń polany. Powiał wiatr pół 
nocny, ale jeszcze nie zimny, nie 
jesienny. Jakby ta droga. Lżej było 
jnż teraz chodzi Kończyły -się 
wierzby. Widoczne już były światla. 
Fmeljanow ruszył naprzód. 

— Chyba Lewaszowo. 
„ I księżyc świeci peł- 
em i pełno gwiazd, a dr) 
zgubiliśmy. Od tylu lat już tn 
mieszkacie — powiedział Lenin. 

— Nie wiem jak to się stało, że 
zabłądziłem, Włodzimierzn Ujiezn. 

Lenin dotknął pleców Tane 


nie możemy 
Trzeba dowiedzieć 
mamy je- 


agl Fiti że 


Szcze czasu? 


— Za pół godziny przejdzie po- 


g pijanych? 
atni, Wiezie tych, którzy 
zabawili t długo. 

Sjwawdzić poszedł Rachia. Widać 
było, jak podniósł się koło semaforu 


na nasyp i poszedł ku stacji. Wkrót 
ce wrócił. 
— Nie Lewaszówo, a Dubiny. 


— Siedem wiorst od granicy — 
powiedział Emeljanow. 

— (zy jest tam kto na stacji? — 
spytał Lenin, 

— Gdy ja byłem nie było nikogo, 

Zdecydowali pójść do dwuch. 
Wiatr scichł W stronie letniska le- 
niwie szezekały nieliczne psy i ostat 
ni niedzielny gramofon grał walca. 
Zrobiło się tak cicho że słychać 
bylo zamykanie okien na letniskn. 
Potych gwałtownych dźwiękach 


można było poznać, że drżący 
pierwszej jesiennej wilgoci RE 
kładzie się już spać. Na balkonach 
ła 


na  krćciutką 
nu i rozsiedii się na 
ęły drzwi i na pe- 
roù wyszli żandarmi. Byli obi w no. 
wych mundurach i czapkach. Nowe 
strzelby wisiały na nowych rzemie- 
niach. Księżycowe światło odbijała 
sie w wspaniale  wyczyszczonych 
newych butach. Najbliżej siedział 
Fmeljanow. Żandarmi otoczyli go. 

— Pańskie dokumenty? 

Dobrze obiayślonym, jakby nie- 
dbałym ruchem Emeljanow zaczął 
szakać w kieszeni, najpierw w jed- 
nej, potem w drugiej. Światło zeszła 
z żandarmskich butów. Księży 
zasieniła biała chmurka. Rachia za 
prowadził Lenina pod nasyp. 

— Widocznie zapomniałem w da 


nat 
— Któż pan jest? 
— Ślusarz z fabryki amunicji. 
— A co pan tu robi? Chcdż pan 
z na: 


Emeljanow wstał. Żamłarmi wska 
li mu Szotmana. 

— Pański znajomy? 

Emeljanow spojrzał na žandar- 
v i na Szotmana. 

Szotman nosił nowe, szare ubra- 
pie i nowy kapelusz. Emeljanow 
poszedł z żandarmami. Jeden z nich 
zwrócił się do Szotmana. 

— Czy pozwoli pan spytać, kim 
pan jest? 

— Tutelszy letnik. Czekam na pó 
ciąg do Petersburga. 


— Pociąg będzie za pięć minut. 
W ciągu tych pięciu minut Szot- 
man spodełta spoglądał w stronę 
skąd mieli zjawić się Lenin i Rachia 
Ale oni nie wychadzii z pod nasy- 
ym. Zatrząsł się peron. Koło sema- 


toru, od strony granicy zaryczała 
syrena. Powoli pociąg zbliżył sią 
do peronu, nawpół tylko oświetlo 
ny, prawie pusty, Szotmań wciąż je. 
szcze siedział, 

— Pozwoli pan, że 
Ostatni pocią 

Przed nin stał żandarm z bronią 
na ramieniu. Rękę trzymał przy 
daszku. 

— Bardzo dziękuję. 

Szotman ciężko podniósł się z 
ławki, spojrzał w stronę pochyłości 
i jakby na cudzych nogach, poszedł 
w strone wagonu, Gdy odezwał 
się sygnał, Lenin i Rachia wyszl 
z pod nasypu w cień pociągu i wsie 
dli w biegu. 

Następnego dnia stary maszy 
nista bolszewik Jaława prowadził 
wieczorny pociag do Finlandji. Na 
stacji Udielna zatrzymał lokomoty 
wę,'trochę dalej; niż<zwykle. Wysu- 
nal głowę x budki i ujrzał na torze 
Lenina. Lenin przyglądał się nume- 
rowi lokomotywy. Jaława nic nie 
powiedział i rozejrzał się. Lenin 
chwycił za poręcz i podźwignął się 
węćrę. Jaława wytarł ręce w szma 
tę i dopiero potem przywitał się z 
Leninem. Oprócz Jaławy był tu je- 
szcze pomocnik: — wysoki, nit 
ny finn Nie rozumiał po ros; 

— Pisarz jedzie z nami — po 
dział mu Jalawa — -bedzie pisał o 
mnie, o tobe.. 


przypomnę. 


— Ni-i — odpowiedział wysoki 
fion. 
Gdy odjechali od stacji, Tenin 


zdjął marynarkę i zaczął dorzucać 
drzewa do pieca Wysoki chłopak 
spojrzał na niego niemal przestraszo 
nym wzrokiem. 

— Dobry człowiek — powiedział 
Jalawa — nie chce siedzieć bez- 
czynnie, 

= Ni—] — powtórzył pomocnik. 


Do granicy przyjechali już © 
ziroku. Gdy do wagonów zbli 
się straż pograniczna, Jaława 
swenm pomocnikowi odłączyć ioko 
motywę. 

— Dokąd, djable? — odezwał się 
z zewnątrz jakiś szorstki, ochrypły 
vå wilgoci nocnej, od wojny i od 
ztego arity tusu głos. — Dokad je 
dzi 


= Do kranu! twardzo od 
knął Jaława i dał parę. Powró 
cili po trzecim sygnale. Lokomoty 
wy straż nie zdążyła już zrewido 
wać, 


— Teraz można już jechać! — 
powiedział Jaława i zaśmiał się. 
Lenin uważnie spojrzał na Jała 
wę. Maszynista śmiał się nerwowo. 
— Śmiały z was człowiek, towa 
rzyszu Jaławi 
— Cóż... inaczej nie można.. Ja 
ława zupełnie się już uspokoil, Ci 
cbo. przejechali most. Żandarm ze 


straży pogranicznej zeskoczył z pla 
formy. 

Lenin. przesunął się na tender, 
aby nie pi 


wa ubywało. Leni 

palto. Było ono stare, kupione j 
szcze w Krakowi tarte ji 
w szwach. Z bo wy- 
stawał zeszyt, Lenin poł palta 
w pustym kąciku pzy żulaznej 
nie tenderu i przysiadł nw drze 


wie. 


Dwewem zawaliłi palenisko i sie: 
dzioli milczące. Jaława przyśpieszył 
Biegły białe domy i prosto sosny. 
Wyjrzała z ciemności zatoka, cicha, 
posrebrzona. Jechali przez pia- 
szezystą przestrzeń. Jalawa wysu- 
nął głowę przez okienko,  Pomłał 
silpy wiatr. Zatrzepotały rękawy 
wyblakłej koszuli starego maszyni 
sty. Iskry z obu stron grzecięły 
nog RETN 


ELLSWORTH TĘSKNIŁ DO BIEGUNA 


Zaginiony wśród wiecznych lodów północy 


Nęciła go lśniąca lodowa ma 
stynia. Lincoln Elsworth te- 
sknił do bieguna. Nie należał 
jednak do szaleńczych poszuki 
waczy przygód, dla których ży 
cie zaczyna nabierać uroku da 
piero w chwili, gdy śmierć za- 
glada w oczy. Nie żnał jednak 
uczucia trwogi i bez namysłu 
stawiał na kartę życie, gdy za 
chodziła potrzeba, 

Inni milionerzy posiadają 
wspaniałe jachty i wille na Flo 
rydzie. Jeżdżą luksusowymi po 
ciągami, a gdy nalejdzie zima, 
osiadają w Davos. Miami albo 
u podnóża piramid. Na cele 
naukowe i filantropijne. na 
sztukę dają niewiele i dlatego 
jedynie. że będą o tem mówiły 
dzienniki, że będą sławni przez 
chwilę, 


Hallo, kpt. Amundsen 


Lincoln Ellsworth był rów- 
nież mecenasem nauki į sztu- 
ki. lecz jednym z tych, którzy 
opróćz pieniędzy daja współ- 


prace, nie jako kierownicy, 
lecz jako posłuszni wykonaw: 
cy. 

W roku 1924 bohaterski 


Roald Amundsen przygotowy 
wał lot wywiadowczy do pół- 
nocnego bieguna. do którego 
nie dotarł jeszcze. Niepowodze- 
nie prześladowało go. Dwa sa- 
mołoty rozbiły się zaraz pa 
próbnym locie. Bilans był smu 
tny. Długi gnębiły ze wszyst- 
kich stron. Lecz wytrwały nor 
weg nie upadał na duchu. U- 


dał -się_do- Ameryki, aby-szere- 


giem odczytów zdobyć potrzeb 
ne środki. 

— Już kilka razy wystąpi- 
łem publicznie — opowiadał 
Amundsen — i siedziałem pe- 
wnego poranka w hotelu zalo» 
piony w rachunkach. Oblicza- 
łem, ile jeszcze potrzeba. bę 
dzie czasu, aby uzyskanemi 
pieniędzmi  popłacić długi i 
przygotować nowy lot. Wynik 
rachunku był tragiczny. Liczby 
mówiły, że tą drogą będzie 
mógł polecieć do bieguna w 
110 roku życia. Nagle ktoś za- 
żądał przez telefon rozmowy z 
„kapitanem“ Amundsenem 
Nie upłyneło pieciu minut, jak 


Amundsen był już wolny od 
trosk i długów. Mógł kreślić 
szerokie plany. Niech żyją 
Ellsworthowie i ich nriljony! 
85.000 dolarów to piękny 
grosz. Amundsen wysyła tele- 


gramy na wszystkie strony. W 
Marina di Piza zaczynają budo 
wać dwa hydroplany. 
Zwierzęta polarne 
patrzą na siebie 
Kingsborg, 21 maja 1925 r. 


Wszystko gotowe do startu. 
Dwa zamoloty  mkną przez 
fjord i zaczynają sie wznosić 


nowoli, gdyż są ciężko obłado - 
wane. Błyszczą liczby „Nr. 24“ 
i „Nr. 25%, Obie weszły w 
skład dziejów lotów polar 
nych. Lecz „Nr. 24" nie powró 


cit z Arktydy. zginął na 8R 
stopniu. Był to statek. Ells- 
wortha.. 


Amundsen musiał 14 
dować  aby-ratować zaloge 


„Nr. 24%, Ellsworth pierwszy 
wydostał się na twardy lód. 
W pobliżu leży foka. Spogląda 
zdumiona na nieznana istote, 
odzianą w futra, niby pokrew- 
ne zwierzę. 


Pasowanie na rycerza 

Rozbitki z „Nr. 24* ujrzeli 
towarzyszy z „Nr. 25". Dzieli 
ich kilka kilometrów, lecz 
droga jest okropna, Samo mo- 
rze lituje się nad nimi, kra 
ich unosi ku sobie. Dochodzą 
ich już głosy. Nagle dwaj to- 
warzysze  Ellewortha nikna 
pod krą. lecz on ratuje ich, a 


wraz z nimi -całą ekspedyc 
gdyż bez pomocy załogi 
„Nr. 24% Amundsen nie wydo- 
byłby się z lodów ze swym 
statkiem. 

Lincoln Ellsworth otrzymał 
później 


z rąk króla Norwegji 
medal za ratowanie ginących. 
Został w tej cieżkiej chwili p: 
sewany na podbiegunowege rv 
cerza. 


Zywność się wyczerpuje 


„Nr. 25* powrócił z, urato- 
waną załogą z „Nr. 24“. Wszy- 


scy wiedzieli o planie powzię- 
tym przez obu dowódców esz 
cze przed kilku tygodniami w 
chacie na Svalbard. Amundsen 
i Ellsworth postanowili wtedy 
przelecieć przez biegun z Euro 


py -do Ameryki. Obecny lot 
miał być rekonesansem. 
Gdy tych sześciu ludzi wy- 


ruszało ze Szpicbergu, mieli 
żywmaści ma mieriąc. Po czie- 


rech tygodniach niewoli wśród 
lodów pozostało jej jeszcze na 
— sześć tygodni. Pomimo tego 
cudu wytrwałości i samozapar 
cia, wiedzieli, że pierwszego 
sierpnia nie będzie już ani kru 
szyny chleba. A jeżeli, zajdą 
przeszkody w locie. 


W dzień urodzin 

Ale pierwszego sierpnia A~ 
mundsen porozumiał się już z 
człowiekiem, którego imię wią- 
żesię z największą Świetnością 
i największym  tragizmem po- 
larnego lotnictwa, z generałem 
Umberto Nobile, let niema 
pieniedzy. Znów objeżdża A* 
merykę z odczytami i znów rā- 
tuje go Ellsworth, daiae 125 
tys. dolarów, 

W maju 1926 r. obaj gotowi 
są do lotu z Szpicbergu Uprze 
dzają ich Byrd i Bennet, kłó- 
rzy 9 maja  poszybowali do 
bieguna. Amundsen i Ellsworth 
nie poni się do zawiści 
Gdy dzień miał sięku schyłko 
wi. a tamci nie wracali, chcie 
li spieszyć na ratunek, Ajs 
Byrd i Bennet wrócili szczęśli 
wie z bieguna, witani ze szcze 
Ja radością przez Amundsena 
i Ellswortha. Po kilku dniach. 
12 maja 1926 roku Ellsworth 
znalazł się nad biegunem w 
samą rocznicę swych urodzin i 
zrzucił  gwiaździsjy sztandar 
swej ojczyzny na [en kraniec 
ziemskiego globu, do którego 
ciągnęła go zawsze nieprzepar 


ta siła. 
w. u 
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Nieustraszony pionier narciarstwa 


80-letni Mateusz Zdarsky zadziwia wytrwałością i zręcznością 


ZA REWJA 


Zdarsky ujrzał poraz pierw- 
szy lapońskie narty w wędrow- 
nem muzeum, które przybyło 
do jego rodzimego miasta Iglau 
ną Morawach.  Zapragnął spróbo 
wać jazdy na takich dziwolą: 
gach i wraz z przyjacielem, jak 
szesnastoletnim chłopcem 
ję na wycieczkę. Nastąpi- 
ła jednak odwilż i niefortunni 
narciarze wywracali wciąż ko- 
ziołki na topniejącym śniegu. 
Zdarski przyszedł do wniosku, 
że jazda na nartach możliwa jest 
jedynie w śniegu północy i dał 
spokój dalszym  eksperymen- 
tom. 


„Czarodziejski zamek" 
pustelnika 


Zdarsky odbył studja, przero- 
specjalny kurs giimnastyki i 
stał nauczycielem we Wied- 


om 


bił 


ze 
niu, W chwilach wolnych od o- 
bowiązkowej pracy oddawał się 
namiętnie turystyce. Wdzierał 


się samotnie na najdziksze szczy 
ty Alp i Atla i 
wał piękno natar: 
ogarniała go niechęć do miej 
skiego W pobliżu Lilien- 
feldu w Dolnej Austrji odkrył 
na stromem zboczu maleńki za- 
niedhany folwarczek i osiadł na 


him. zamierz c ulrzymyw 
się z gospodarstwa leśnego i 
sprzedaży siana. Wła snemi ręka 


betonowy domek, 
którego architektura budzi 
dziś jeszcze podziw zwiedzają 
cych, W zameczku tym otaczały 
yo zimą nieprzejrzane przestrze. 
nie, okryte głębokim śniegiem. 
W Europie wiedziano już od 
duwna, że narty są na północy 
powszechnie używanym ` środ- 
kiem lokomocji. Już 1400 łat te- 
mu uczony Prokop z Cezarei w 
Bizancjum wymieniał północny 
lud, który nazywał skrithi-finoi 
aczący finnowie. W 200 lat 
później longobard Paweł Diakon 
opisał dokładniej ten lud i ich 
przyrząd, na którym jeżdżą na 
polowan W końcu 19 wieku 
iarciarstwo znane już było w 
Nieniczech jako sport. 


Narciarze alpiniści 

Zdarsky zbierał skrzętnie 
wszelkie wiadomości o 
jazdy na nartach i przem 
na 
nowego Środk. 


mi zbudow 


przenoszenia się 


z miejsca na miejsce. W roku 
1891 zjawiło się rewelacy 
dzicło Nansena „Na nartach 


p remliandję*. Zdarsky był 
poruszony do głębi. Sprowadził 
natychmiast narty z Norwegji 
ale. jak za z zem, 
przyszedł do wniosku 
dają się do miejscowego terenu 


te płozy długie na 2 i pół metra, 


zakrzywione z obu końców, przy 
wiązane do ióg trzciną 
mógł sobie dać rady z kijem, za 


kończonym dużem kołem hamul 


cowem. Nie cisnął jednak nart 
do kąta, jak za młodych lat, lecz 
począł je reformować. W ten 
sposób stworzył technikę gór- 
skiego narciarstwa. 


Skrócił płozy, lużne trzeinowe 


wiązadła, w których nogi kręci 
y się, hamując zby ybki bieg, 
zastąpił stalowemi trzymaj 
mi nogi nieruchomo, odrzucił 
kółko u kija, odgrywa 
hamulca. Udoskonalone w ten 
sposób narty i opracowana przez 


Zdarsky'ego metoda jazdy uezy- 
yrody. 


mila narciarza panen: pr 


Początek sportu 


Tymczasem zjawili się pierw- 
sportowiec 


Maks Kleinoschegg z Grazu zro 


si narciarze. Znany 


sztuce 
yśliwał 
d sposobami opanowania tego 


Nie 


jące rolę 


bit w roku 1889 pierwszą wy- 
czkę na nartach, sprowadzo 
nych z Norwegji. Henryk Huck 
najśmielszy z narciarzy z Czar- 
nolasu ćwiczył się z towar: 
mi w nowym sporcie, ale wyniki 
były nieświetne. 

Założony w roku 1892 au- 
strjacki związek narciarski spro 
wadził z Norwegji kilku instru- 
ktorów. Mistrzowie ci jeździł 
sami doskonale, lecz nie wyja 
niali bliżej techniki, zalecając 
nie naśladowanie ich ru- 
chów. 

-— Proszę robić, jak ja — mó- 
wił taki instruktor i mknął, jak 
strzała. Ale uczniowie mało od- 
nosili. korzyści z tej nauki, Pró 
by naśladowania kończyły się 


przeważnie na guzach i łamaniu 


Franciszek Pfnuer 


Jaskółka, wracająca na wiosnę z 
ciepłych ksajćw, może dostrzec już 
zdaleka miejscowość, do której 
zmierza. Zadanie łososia jest trnd- 
ze. Przed udaniem się w po 
iejsce tarła przebywa w 
j na gię 
jo półnirok. Mu- 
to * środowisl: 


fie Y 
si jednak opuścić 
dla którego zo: 
rzony, i udać się da słodkiej bi 
ej wody o zmiennej tunpersturze 
i oświetleniu. 


Wędrówka do miejsc 
rodzinnych 


Łosoś płynie w 
pradn , przebywa 
przeszkody, aby dostać 
sce tarła, skąd” sam 


Ów 


na tniej- 
przybył; do 


neli jego p: 
nieomiytńiym 


wie, kierowani 
stynktem. 
= Co 


bardziej oblituj, 
Pelnochej Aru 
przetną otbr 
sposoł 

4d w. 


je. łososie -i 
nowe pokolenie 
stare nie, do 
zie zwykly 


slowi Ród emu Columbia Ri 
ver; którego obroty wyni i 
ljonów dolarów rocznie. Łosoś wy- 
coprawda w.morzu, lecz gdy 


nóg. Nikt nie miał pojęcia o po 
zycji, jaką należy nadać ciału. 
Ząchwycano się wyczynami nor 
weskich narciarzy, ale sport ma 
ło zyskiwał zawodników, 


Nie dość norweski... 


W roku 1896 Zdarsky wydał 
swą .„Technikę górskiego nar 
ciarstwa, która wywołała oburze 
nie wśród zwolenników norwe- 
skiej jazdy. 

Zdarski nie przejął się zbytnio 
odrzuceniem jego metody, pro- 
ponując swoim sąsiadom z Li- 
lienfeldu, aby uczyli się jazdy 
na nartach według jego wskazó 
W Lilienfeldzie i okoli- 
sach opowiadano sobie wiele 9 
samotniku z Habernreith, który 


jeden z najlepszych narciarzy na olimpjadzie, powrócił do zajęć w gospodarstwie rolnem swego ojca. 


Drabiny dla łososia 


Czy ryby dadzą sobie radę z urządzeniami technicznemi? 


dojdzie do okresu dojrzałości, wra- 
ca do rzek, z których przybył, aby 
rę. Kierując się nie- 
nym instynktem, odnajdu- 
ekę, lecz jej dopływ, 
Inb łąchę. w której się urodził. Ply- 
nie bez wytchnienia w górę pradu, 
żywiąc się po drodze własnym tln- 
szezem. > i 

kane pr 


lub 


próbuje skoku, aż dokona go 
zdechnie z wyczerpania. 


Tamy zagradzają drogę 


Dr. Lawrence. Griffin, profesor 
biografji w Portłandzie w stanie 
Oregon, przepowiada zupelny upa- 
dek połowu lososi, o ile nie zosta- 
przedsięwzięte środki zapobie- 
gawcze. Tuż od dwuch lat zagradza 
lósosiowi drog: przy Rock 
Ee Obecnie 


tama 


Pier RNE poziom wody 
ma“ posiadać 
Dr. -Grillin 


6 uni 


43 metrów. 


Rząd nie zachowu 
uie wobec tego 
przy Rock Teland otrzyma dw 
pada e się z sze 


jeździł zimą na dziwnych drew 


w ręku, Wz rO y jak świe 
e przewracał się nigdy I 
mywał kiedy chciał, wbi 
jąc mocno kij w śnieg. 

W latach 1896 i 1897 odbyły 
się w Lilienfeldzie pierwsze kur 
jazdy na nartach pod kierow- 
nictwem Zdarsky'ego. Mała licz- 
ba uczestników nie zadowoliła 
go, nabrał bowiem przekonania, 
że można śmiało jeździć na nar 
tach na terenie wysokogórskim, 
że przed narciarzem otwiera się 
szeroka perspektywa „rozkoszy 
górskich wycieczek. 

Zdarsky: zwrócił się do wiel 
kich związków alpinistów z pro 
pozycją otwarcia kursów nar: 
ciarskich, ofiarując się udziela 


przeskakiwały ryby. Niewiadomo 
jeszcze jaka ilość ryb zdoła prze- 
być tę drogę. Inżynierowie planu, 
zbudowanie jeszcze jednej drabin 
na wypadek, gdyby dwie poprzed 
nie nie wystarczały. 

Trudność zagadnienia polega, 
dług dr. Griffina, na tem, że łoso- 
sie pły! m 
prądem, ilość zaś wody, spływającej 
po. „år: wynosi zaledwie ty 
siączną część ogólnej masy spadku. 
Ryby będą prawdopodobnie gro 
madzić u stóp tamy lub pozostan 
w bystrym prądzie przed nią. dopt- 
kinie wyzdychają. Inżynierowie 
utrzymują . jednak, , że. „drabiny 
spełnią swe zadanie. Są widocznie 
wysókiego mniemania o Inteligencji 
łososia. 

Czy ryby jeżdżą chetnie win 
Oprócz trzech „drabin”. w drugi 
tamie będą jeszcze zbudowane dwie 
windy”. Są to dowcipnie poimyśla- 
ne, pułapki, w.kt(rych.złapane ryby 
lą przenoszone. przez tamę i wpu- 
eczane do wody powyżej zagrodze 
nia. Powstaje tylko -k: Ą 
en. rodzaj. lokomocji spodoba 
rybom w równej mierze, jak inży 


się 


nierom, Biologowie'są-zdania. że Ty- 
by. zaprotestują. 

W trzeciej tamie * nie będzie 
drabin”, wobeż jej wysokości bo- 


wiem wykluczona jest. możliwość 


przeskakiwania ryb z basenu do ba- 
senu przez dłuższy cza: Będą i 
czynne jedynie mdy”, Prakty 


pokaż ryby będa x 
wały niespotykaną 
przez nie instalacją. 


posługi 
dotyche: 
m. a. s. 


wskazówek. 

— Narciarstwo nie ma nie 
wspólnego z alpinizmem — 
brzmiała dumna odpowiedź Hen 
ryka H wybitnego członka 
niemieckiego i istrjackiego 
związku alpinistów. 


Narciarze nie są 
psami 


Zdarsky nie zraził się odmo* 
wą i założył Międzynarodow, 
Związek Narciarzy Alpinistów. 
Jyło to w końcu ubiegłego stu 
lec Sport rozwijał się szybko. 
Wobec tego, że w  Austrji nie 
istniał przemysł narciarski, za- 
mawiano narty zagranicą v 
dług wskazówck Zdarsky*ego. 
Nowy związek nabył pewną 
ilość futrzanego obuw które 
wkładała publiczność, przyglą- 
dająca się nauce jazdy na nar- 
tach, aby uniknąć przeziębienia. 


Uczestnicy kursów mieli do 
pokonania nielada trudności. 
Pociągi sportowe nie istniały. 
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Nart nie wolno było zahi 
wagonu, lecz musiano ddaw 
na bagaż, co powodowało c: 
uszkodzenia. Zarząd tramw: 
wiedeńskich pozwalał na pr 
wóz nart, o ile właściciel wyku- 
pił dla nich psi bilet, 


Trudno wprost uwierzyć, że 
działo się to zaledwie przed kil 
ku dziesiątkami lat. Aby zrozu- 
mieć olbrzymie zmiany, jakie z 
szły w tym czasie w narciar- 
stwie i ustosunkowaniu się do 
niego, trzeba jeszcze przypom- 
nieć sobie, z czego składał się 
strój pierwszych narciarzy. 


Zastrzyki w obuwiu 


— Kapelusz o szerokich skrzy 
dłach — opowiada Henryk Hess 
— wiązano pod brodą szeroką 
taśmą. Pod kapelusz wkładano 
grubą wełnianą czapkę, zakry: 
wającą czoło, uszy i szyję. Kurt- 
ka z grubego włochatego sukna 
z wielkim kołnierzem i mnó: 
stwem kieszeni była może ma- 
lownicza, lecz  niepraktyczna, 
gdyż pokrywała się zaraz sopla- 
mi Jodu. Na nogach miał nar- 
ciarz „trzewiki z zastrzykami*. 
Było to obuwie z dwuch warstw 
futra, wewnętrznej i zewnętrz* 
nej. Pomiędzy te warstwy wle- 
wano oliwę. Oprócz tego wyso 
kie kamasze i pludry. 

Zdarsky zreformował feri 
p uczyniwszy go bardziej ce 
lowym. 


Dzięki niezmordowanej pracy 
Zdarsky'ego sport narciarski rósł 
z dnia na dzień i powsławały na 
we związki. W roku 1906 odby- 
ły się w Lilienfeldzie pierwsze 
wyścigi narciarskie z przeszko- 
dami. 

Gdy wybuchła wojna 60-etni 
Zdarksy zgłosił się do szeregów, 
jako ochotnik, Podczas pełnie- 
nia służby w górach został zasy 
lawinę. Odniósł wte- 

Jego powrót do 
no za cud. Pomi- 


zręcznością, 


Zdarsky 


go długo nie docenia 


no. Obecnie jednak świal sporln 
wy 


wy Stara się naprawić 
dzoną pionicrowi jazdy, 
lach krzywdę, uzi 
wątpliwe zasługi w rozwoju par 
ciarstwo, które slaje 
nym z najuluibieńszych i m 
dziej rozpowszechnionych spo: 
tów 


1. H—Seh. 


REWJA 


Nieśmiertelny łabedź 


Uroczysta premjera filmu, poświęconeśo pa- 
mięci Anny Pawłowej 


LONDYN, w marcu. 


Współczesny rozwój ftechni- 
ki ma w sobie coś niesamo 
lego, Człowiek zmarł, a dzięki 

aratowi filmowemu żyje na 
ekranie. Wielka artystka ze- 
szła już z areny a, a mimo- 
lo oczy nasze widzą ją żywą, 
śmiejącą się, tańczącą. Magja 
techniki tchnęła w nią życie, 
chociaż mija już szósty rok od 
śmierci. Widzowie wspania 
x} premjerv byli oczarowani, 
byli uszczęśliwieni możliwościa 
uirzeńia znów cudu tańca An- 


uy Pawłowej. 
Inicjatywa filmu należy do 
nięża artystki, Wiktora 


Dandre. Już wiele lat temu Pa 
włowa pragnęła utrwalić na 
ekranie swoją sztukę, lecz znie 
checały ją braki niemego fil- 
mu. Gdy powstała możliwość 
dźwiękowej synchronizacji, Pa 
włowa wznowiła swój zamiar. 
Mary Pickford, Duglas Fair. 
banks i Charlie Chaplin oddali 
do jej usług swoje studja. Roz 
woczęły się zdjęcia, przerwane 
wyjazdem, a później śmiercią 
wielkiej artystki Pawłowa od- 
bywała tournee po Holandji, 
gdy pociąg, którym jechała, 
uległ katastrofie i artystka 


zmuszona była dojść pieszo dọ 
zi- 


najbliższej stacji podczas 
mnei nocy, Skutkiem prze 
bienia wywiązało sie zapalenie 
płuc i Pawłowa zmarła w Ha- 
dze 23 stycznia 1931 roku. Jæ- 
ko jedyną pamiątką po niej 
vozostało kilką zdjęć filmo- 
wych. Zdjęcia te oraz kilka fo 
lagrafji ze starych rodzinnych 
albumów stanowiło cały mate- 
rjal, na którego podstawie mia 
no stworzyć film. Autorem sce 
uarjusza oraz reżyserem był 
Edward Nachimow. Trudności 
były wielkie. Trzeba było 
związać wszystko w jednolitą 
akcję. Muzyczną ilustrację 
stworzyła londyńska orkiestra 
symfoniczną. Sceny zbiorowe 
odtworzył liczny corps de 
ballet byłego zespołu Pawło- 
który zjechał się do An- 
z różnych krajów. 


Zawiaązał się komitet, na cze 
(e którego stanęła wielka księ- 
żna _ Ksienia Aleksandrówną. 
wielu przedstawicieli angiel- 
skiej i rosyjskiej arystokracji 
oraz wielu artystów, Film był 
gotów na piątą rocznicę śmier 
ci artystki. Uroczysta premje- 
ra miała sie odbyć 28 stycznia. 
Dochód przęznaczono ua 
wzniesienie pomnika z łahę. 
dziami w Regent - Park'u, aby 
uwiecznić pamięć tancerki, od 
iwarzającej i porywającej 
prawdą ruchy konającego łabę 
dzia: 


Śmierć króla Jerzego V sta 
ngła na przeszkodzie projekto: 
wanej uroczystości. Premjerę 
odłożono i dopiero teraz odby- 
la się w obecności przedstawi 
cieli najwyższych sfer społecz: 
nych i artystycznych, Ale poza 
zwykłą świetnością tego rodza- 
iw uroczystości premierę filmu 

Fawłowej cechowała szczegól- 
na oryginalność, mianowicie 


międzynarodowy :charakte1 wi- 
dzów, zebrarsch z różnych kra 
iów, nawet zgzotycznych, 9- 
raz mieszanina języków, 


wśród których przeważał rosyj 
ski. Na premjerze hyli obecni 
wszyscy najznakomitsi przed- 
stawiciele rosyjskiej kolonii w 
Londynie. 


Anna Pawłowa cieszyła się 
w stolicy Anglii olbrzymią po- 
rularnością i sympatją. Nic 


więc dziwnego, że film. wzbu- 


dził wielkie zainteresowanie. 
Nie rozczarował też nikogo. 
Pomimo niezwykle  skapego 
materjału stworzono arcydzie- 
ło artyzmu. Wyczuwało się, 
że tego wskrzeszenia wielkiej 
artystki dokonywali ludzie, 


którym drogą była jej pamięć. 


Film pokazał jeszcze raz, 
iak wielką artystką była. Pa- 
włowa, której taniec był wyra- 
rem duchowych przeżyć. 
Szczególnie cenne są zdjęcia 
zamierających ruchów, Jest to 
skończona harmonja, rytmu. 


muzyki kameralnej 
posłużył jako uwertura. Vo 
krótkiej chwili rozległy się 
dźwięki poloneza Chopina. 
Na ekranie widać teatr, prze- 
belnione loże i balkony a na 
scenie — corps de ballet Pa 
włowej. Scena przysuwa się 
coraz bardziej do widza. -Kur- 
tvna się podnosi i partner: wiel 
kiej tancerki zaczyna 'opowia- 
dać dzieje życia" Pawłowej. 
Rozpoczyna od jej dzieciń- 
stwa. Mała dziewczynka choro- 
wita do tego stopnia, że; oha- 
wiano się o jej życie. Wieś w 
głębi Rosji, gdzie wyrosła, 
dworek, kwitnący ogród, pola. 
Mała Anna w  najszczęśliw- 
szym dniu swego życia, -gdy 
została przyjęta do cesarskiej 
szkoły baletowej. Pierwszy wy 
'step w Londynie. Burzliwa © 
wacja. Galowe: przedstawienie 
w teatrze „Palace“ w` obecno- 
ści pary królewskiej. Świąto- 
wa sława.  Stosy dzienników 
we wszystkich językach, gdzie 
niema krytyki, lecz hymny -po 
chwal. Sława pociąga artystkę 
do obcych krajów. Ekspresy i 
luksusowe parowce. Pawłowa 
z mężem przed egipskim sfin- 
ksem. Jeździ na wielbłądz'e w 
Afryce, na słonin w Indiach. 
Stoi obok pogromcy wężów, 
bierze je do ręki i wąż wije 
się w tańcu. Oto  arty.tka 
przed chińskiemi pagodaroi, w 
wózku japońskiego rikszy/ w 
cudownych ogrodach  Kalifor 
nji Wszędzie otacza się zwie- 
rzętami. Karmi małpy, wabi 
gołębie, bawi się z koziołkiem. 
Dokądkolwiek udawała 
Pawłowa, wszędzie miała wła- 
sna siedzibę W Londynie 
wspaniały pałac w wielkim sta- 
rym parkun, z łabędziami na 


Koncert 


się 


obszernym stawie. Karmi je; 


rozmawia z nimi i w owej 
chwili widzowie słyszą jej 
głos: 

— Chodź chanie, chodź— 


do 


skim akcentem 
angielskiego ptaka. 


Pawłowa spaceruje z miężem 
w ogrodzie, napełnia wazony 
kwiatami, przyjmuje gości. 


Następuje scena tańca. Pa- 
włowa tańcy Konika polnego; 
Kalifornijski mak, Grecki ta- 
niec i Umierającego łabędzia. 
Budzi zachwyt na ekranie, ja- 
ki budziła w życiu. Przycho- 
dzą mimowoli na myśl słowa 
ief nauczyciela: 


— Wszyscy wielcy tancerze 
uczyli się u ludzi, a Pawłową 
uczył sam Pan Bóg. 


Widzowie śledzą z zapartym 
oddechem przesuwające się na 
ekranie obrazy. Publiczność by 
ła oczarowana do tego stop" 
nia, że: zapomniała, iż widzi 
przed sobą jedynie cień i hu- 
ragan- oklasków- nagradzał każ 
dy taniec. Gdy zaś na ekranie 
zjawiła się apoteoza - portret 
artystki, okolony symboliczne- 
mi postaciami jej corps de 
ballet, gdy portret ten poczał 
przeobrażać sie w umierające- 
go łabędzia, aby Trzy ostatnich 
akordach muzyki .przyjąć znów 
postać wielkiej artystki -- 
wiełu oczach zabłysły łzy. 


Po seansie rozmawiałem z 
głęboko wzniszonym metmi 
Pawłowei. 7 


|= Gzy możę pan predsta- 
wić sobie, czem Pest dla mnie 
dzisiejszy dzień? —- mówił. — 
Te przeżyłem trwogi, aby film 
nie rozczarował wielbicieli ge 
njalnej artystki. Zdaje mi się 
jednak. że cel został osiaznie 
ty. t 


A wiec jesł pan zadowo- 


lony? 


— Jestem szcześliwy. Coś 
przynajmniej pozostało się po 
Annie Pawłowej i zostało ura- 
lowane dla wieczności. 


A po chwili dodaje: 


— Tak, jestem, szczęśliwy. 
Ale smutno mi. Pan mnie chy 
ba rozumie... ! 


P. Y. 


Przywódca katalończyków Companys 


Owady na 


9 
lekarstwo 


Wino z szarańczy i herbata z pszczół: 


w 
nym” 


nowoczesnym „oficjal- 
lekospisie owady i prepa 
raty z nich- odgrywają bardzo 
nieznaczną rolę. Inaczej ma 
się rzeczy w medycynie Tadd- 
wej, której wcale nie nitleży Aek 
ceważyć. 

Oddawna już lud uważa w 
kłucia pszczoły za skuteczne le 
karstwo na reumatyzm. Stwior 
dziłto pewien syryjski lekarz. 
który opracował metode takiej 
terapii. Leczenie polega na sto- 
sowaniu ukłuć 
raz większej 
skuteczne nawet w 
rzałych i cie 
cierpienia, gdzie 


nie 
wszelkie inne środki. 


dop 
Działa tu 
prawdopodobnie jad owadu. wy 
twarzający w organizmie sub- 
stancje, czyniące go odpornym 
zarówno na przyczyny reuma- 


tyzmu, jak ukąszenia samych 
pszczół. "Jad pszczeli nie jest 
kwasem mrówczym., jak. ty po- 


wszechnie mniemają, zawiera 
go tylko-w pewnej ilości. 
to alkaloid, jak wiele tru 
roślinnych np. nikotyna. kofci- 
na, digitalis, strychnina 


Szarańcza leczy kamie- 
nie żółciowe 


O ile działanie pszczelego ja- 
du przez ukąszenie jest pośred 
nie, polegające na wytworzeniu 
w organizmie antytoksynv, ta 
bywają wypadki, gdy jad. len 
działa bezpośrednio. Netolitzkv 
w swojej rozprawie o stosowa 
niu lekarstw z owadów docho- 
dzi do wniosku, że wyciąg o- 
trzymany ze świeżo zabitych 
pszczół przez nalanie wrzątku 
działa pobudzająco na nerki, po 
wodując obfite wydzielanie się 
moczu, skutkiem czego znika 
ia objawy wodnej puchliny. 

Inne owady, użyte na lekar- 
stwa, działaja prawdopodobnie 
analogicznie do pszczół. bądź 
drażniąc beźpośrednio jakiś or- 
gan, bądź wytwarzając anlylok 
sme 
Szarańcaz leczy 

Już w starożylności używa- 
no szarańczy jako środka mo- 
czopędnego oraz usuwającego 
kamienie żółciowe. Pewieu zna 
ny lekarz zaleca ją również w 
wypadkach mętnienia rogówki. 

Przepis, jaki podaje, jest. jak 
wszystkie średniowieczne prze 
pisy, nieco skomplikowany. — 
Kilka szarańczy należy nani- 
zać na nitkę i utopić w białem 
winie, a następnie wysuszyć na 
słońcu i <sproszkować. Proszek 
ten- należy zmieszać z prosz 


został po zwolnieniu z więzienia w Cartagenie uroczyście powitany przez kobiety hiszpańskie. 


kiem pierwiosnków i włoskie 


4o*kopru'i w |łóciennym wa- 
reczku włożyć: do wina, nala- 
nego bezwarunkowo do żelać- 

o garnka. Woreczek należy 

niej w garnku wycisnąć d 
spreparowne w ten sposób wi- 
no wlewać do oka w ilości 2-eb 
do 3-ch kropel. 

Plinjusz mówi o  leczenin 
chronicznych chorób skómych 


Huszczu i 
ek pań 
tych wy- 


mastia, złożoną z 
sproszkowanych n 
czy, We wszystkich 
padkauch działanie  szarańczy 
musi warunkować wart 
w tym owadżie subsłancją nie 
wałpliwie jadowiłą. jak można 
wnioskować z uwagi pewnego 
lek a. że ludzie jadający 
szarańczę nie żyją zwykle qłu- 
żej mad Jat 40. Wśród burów 
również rozpowszechnione jest 
mniemanie, miczki szarań 
czy są trucizną dla koni. 


Swierszcze leczą nerki 


Szarańczę mogą z równym 
skutkiem zastąpić świerszezw, 
które zawierają prawdopodob 
nie te same jadowite substan- 
cje. Wobec tego, że substancje 
le znajdują się z pewnością w 
wydzielinach tycli owadów, 


sie 


stosowano je według Pliujus 
ż dobrym skutkiem w cierpie 
niach gruczołów ślinowych i 
dpuchlinach jako nacieranie. 
Pluskwy  uśmier bóle 
krzyża. Własności lecznicze ma 
ja również posiadać nasze drę- 
czycielki pluskwy i wszy, m 
nowicie w cierpieniach nerek 


oczu i uszu, Rusini stosują plu. 
skwy jako nacierańie przy bó 
lach w krzyżu. 

Muchy domowe słanowin le: 
karstwo na wypadanie  wło- 
sów i schorzenia rogówki. W; 
pewnym przypadku, stosują je 
w postaci maści do wcierania, 
w drugim w postaci napar 
którym myją oczy. 


Apteka w mrowisku 


Najbardziej rozpowszechnio* 
nemi jako lekarstwo są mrów- 
ki Jub ich poczwarki mylnie 
zwane mrówczemi jajami. Spo 
rządzają *z nich leki w postaci 
wyciagów i nalewek. Najczęst- 
sze zastosowanie ma spirytus 
mrówczany. W wypadkach 
ciężkiego reumatyzmu medycy 
na ludowa zaleca umieszczenie 
chorego członka bezpośrednie 
w mrowisku. W cierpie 
kobiecych stosowane są kąpit= 
le nasiadowe z nalancj na 
mrówki gorącej wody, ‘Pewien 
rodzaj mrówek znajduje zasto* 
sowanie w chirurgicznym s% 
biegu, zastępującym ze: j 
rany. Na zac 
twartej rany wpuszc: 
ki, które  wpijają 
przytrzymując jak kleszczami» 
Wtedy odrywają ciała mrów* 
cze od główek, które zostaja 
w ranie niby szwy aż do jej 
zagojenia „ większość bowiem 
mrówek nawet po śmiesci nie 
rozwierają zaciśniętych szczck. 


Gąsienice na ból zębów 

Stosunkowo rzadźo nżywa- 
ne są na lekarstwo gąsienice 
motyli, choc zawierają wie 
le substancji wywołujących 
stan zapalny. Włochałe pofu- 
dniowo - amerykańskie galur- 
ki drażnią za dotknięciem skó 
rę bardziej niż nokrzyw 
Wieśniacy węgierscy stosu, 
żyjący na kwiatach ostu gatu- 
nek gąsienicy jako środek. tt- 
śmierzający ból zębów. na któ 
re kładą zmiaż ieii 
Taką samą własno i 
gą: ienice kapustnika. le 
nzy również kataplazmami z 
geng przewlekłe 'owrzuđge- 
nia 


Dr. F. Maidi. 
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— REWJA 


KONTAKT LUDZI PRZEZ OCEAN 


podważają zasadnicze prawa fizyki 


Ziawiska nadzmysłowe 


Ścisła wiedza współczesna sta 
fa się nagle tolerancyjną w sto 
sunku do zwalczanego przez 
nią dotychczas okultyzmu, nau- 
ki o rzeczach nadzmysłowych. 

Nie trzeba daleko szukać przy 
czyny tej zmiany. Nie minęło 
jeszcze sto lat od chwili, gdy 
Schopenhauer nazwał swoje 
„Prawo przyczynowości* pod- 
„wieczną 


stawą całej wiedzy i 
prawdą”. A już podstawowość i 
wieczność zostały mocno za- 
chwiąne. Wyrzekł bowiem nie- 
dawno Werner Heisenberg, nie- 
miecki laureat nagrody Nobla 
w dziale fizyki, znamienne sło- 
wa: 

— Bezwartościowość prawa 
przyczynowości została ostatecz- 
nie stwierdzona. 

A książę Ludwik de Broglie, 
francuski laureat Nobla w tym 
samym dziale mówi: 

— Istnieją jeszcze prawa fizy- 
ki, lecz opierają się na prawdopo 
dobieństwie, nie na przyczyno” 
wości. 

Usunięte z 
nej swej dziedziny 
przyczynowości tembardziej nie 
może być miarodajne w dziedzi 
nie duchowej, 

wytrącając w ten sposób z rąk 
ścisłej wiedzy broń do zwalcza- 
nia wiary w świat nadzmysłowy. 
Czy ma to oznaczać zapoczątko 
nie nowej epoki cudów? Zale 
ży to od stanowiska naszej du- 
chowości. Przecież błyskawica 
uważana była za cud w czasach, 
gdy nie wiedziano jeszcze, że jest 
szczególnym wypadkiem po- 
wszechnego prawa. W ten spo- 
sób 

uchodzić będą za cuda t. zw. 
okultystyczne fenomeny 
dopóki nie uda nam się stwier- 
dzić istnienia w ich dziedzinie o- 
gólnych praw. Francja jest 
pierwszem nowoczesnem pań- 
ktwem, które zrozumiało, zdaje 
się, tę okoliczność, gdyż zaliczy- 


yki — pierwot- 
— prawo 


ny 


ła 

paryski „Institut Métaphysique“ 
do rzędu instytucji, pozostają- 
cych pod opieką rządu. Instytut 
ien, mieszczący się w wspania- 
łym budynku i wyposażony we 
wszelkie przyrządu do nowoczes 
nych fizykalnvch, fizjologicz- 
nych i psychologicznych ekspe- 
rymentów, ma na celu umożli- 
wienie uczonym wszelkich nacji 
badań zjawisk, objętych nazwą 

nadzmysłowych. 

Dekret rządowy przyznaje in- 
stytutowi tytuł „reconnu d'utili- 
tê publique“, nadając mu w ten 
sposób charakter użyteczności 
publicznej. 

W środkowej Europie usiłuje 
zainteresować naukowy 
okultyzmem znakomity filozof i 
biolog, profesor Hans Driesch 

Świat życia 
bardzo wielki. 
nim niejedna 
na dziedzina. 
jest optymistą. 
Uważa za jasne wiele zjawisk, 
okrytych jeszeze mgłą tajemni- 
czości, jak ezytanie my jasno 

widztwo i telepatja. 


świat 


duchowego 
Znajdzie 
jeszcze niezbada 
Profesor Driesch 


się w 


Oto jeden z przytoczonych przez 
niego przykładów rzekomego 
jasnowidztwa. 

Panu Kahn w Paryżu podano 
na tacy sześć biletów. Dotknął 
tylko jednego i rzekomo 
dokładnie powtórzył treść wszy- 

stkich. 

Jeden z listów był w języku he- 
brajskim, pisany jednak łaciń- 
skiemi literam 
że nie rozumie treści, lecz dokład 
nie powtórzył porządek liter. Co 
do telepatji, to profesor Driesch 
przytacza następujący wypadek: 
Pani Anna B. w Hamburgu 
obudziła się w nocy i ogarnęła ją 

nagle świadomość, że mąż jej 
został w tej samej chwili zamor- 

dowany w San Francisco. 


Jasnowidz rzekł 


Ludzie mają swoje ulubione 
wierzenia i ulubione omyłki. 
Szczególnie nie chcą wyrzec się 
mniemania, że telepatja i czyła- 
nie myśli oparte są na zjawisku 
promieniowania. 

Promienie mianowicie, wycho- 
dzące z mózgu jednego człowie- 


ka, przedostają się do mózgu 
drugiego i budzą w nim „nad- 
zmysłową* świadomość. 
Wielu chce widzieć tu analogję 
do fal radja. Nic podobnego. Lu 
dzie, którzy twierdzą, że przeży 
li zjawiska telepatyczne, utrzy- 
mują, że 
wyrazistość „odbioru* nie zale- 
od stopnia oddalenia „nada- 
jącego* osobnika, 


który może znajdować się nawet 
za oceanem. Gdyby telepatja za- 
leżała od promieniowania, to in 
tensy malałaby 
w miarę rosnącej odległości. 
Przedewszystkiem jednak fale 
radjowe nie przenoszą myśli, 
lecz jedynie umówione znaki, 
jak wyrazy lub litery telegrafu 
które dopiero później łączą się w 
mające sens- myśli. 
Kto nie zna związku pomiędzy 
przesłanym . znakiem, a myślą, 
jak to przy odbieraniu 
transmisji w. obcym języku, ten 
dowie się niczego przez fale 
radja. Jakie zaś umówione zna- 


ność promieni 


bywa 


ni 


ki istnieją w nadzmysłowym 
świecie? Radjotechnicy ducho- 
wi, obdarzeni szczególnie bujną 
wyobraźnią, przypuszczali, że 
promienie. przechodzące do in- 
nego mózgu, wywołują w nim te 
same drgania. 

Cóż to ma być w przytoczonym 
wypadku? Zamordowany w San 
Francisco człowiek myślał w o- 
statniej chwili o 
Hamburgu. Mózg jego wysyła 
promienie, sięgające z Amer) 
aż do Niemiec. Promienie te wy 
wołują w mózgu Anny te same 
drgania, jakie istniały, w danej 
chwili w mózgu jej męża. Musia 
łyby więc myśli jej być myślami 
jej męża. 

Mąż ten myśli w ostatniej chwili 
o niej. Powinna więc Anna my- 
Śleć o sobie. 

Nie myśli, jednak o sobie, lecz o 
mężu. O tem, w dług 
zasad telepatji, nie powinna była 
myśleć.: Nie można, więc stoso- 
d mechaniki do zjawisk 
gdziekolwiek 


swej żonie w 


wać zas 
nadzmysłowych, 


zachodzą, w świecie zmysłów 
czy poza nimi. 

Profesor Driesch nie wyklu- 
cza również możliwości tak zwa- 
nej „tełekinezy* czyli 
zdolności człowieka do wprowa 
dzania w ruch oddalonych przed 
miotów, nie dotykając ich bez- 


pośrednio. 
W gruncie rzeczy różnica pomię 
dzy zjawiskiem normalnem. a 


nadzmysłówem nie jest znowu 
tak olbrzymia, nie rozumiemy 
ich bowiem jednako. Zagadka 
jest dla techniką najmniej. 
szego przejawu woli. Wykonu- 
jemy ruchy, lecz nie wiemy jak 
się to odbywa. W jaki sposób 
impulsy woli przenoszą się na 
nerwy ruchowe i wywołują ich 
funkcjonowanie. Psychologja nie 
może również to odpowie- 
dzieć. leży jednak przy 
puszce: 
rzeczy „znajdujące się pomię- 
dzy ziemią a niebem* są jednak 
bliżej ziemi. 


Proi. A. Stern. 


na 


Cud.. infraczerwonei fotografii 


Dawniej ludzie nie wietzyli- 
by może w ' istnienie „niewi- 
docznych* promieni.  Obóenie 
w epoce radja każdy wie, że są 
promienie, niedostrzegalne dla 
naszych zmysłów, które można 
rozpoznać z pomocą odpowie- 
dnich przyrządów. Nie dostrze 
gamy bezpośrędnio fal radjo- 
wych, lecz słyszymy je w głoś- 
niku. 


Fale 

Fizyka dowiodła, że istnieje 
mnóstwo promieni, różniących 
się jedynie _ „dłogością fal“. 
Promienie grama radu i pro- 
mienie Roentgena długości 1,3 
milimetra maja własności lecz- 
nieze, jak promienie ultra-fio- 


letowe długości 0,00001 — 
0.00004 milimetra. Widoczne 
promienie świetlne posiadają 


długość 0,0004 — 0,0008 mili- 
metra, Promienie infraczerwo- 
ne czyli ultraczerwone docho- 
dzą do 0.4 milimetra. Nazywa- 
ja je również promieniami 
„cieplnemi*. Z promieni ultra- 
czerwonych najważniejsze są 
krótkofalowe 0,0008 — 0,0013 
milimetrowe, dające się uwido- 
cznić na płycie fotgraficznej. 


Płyta ślepa ma barwy 


Płyta fotograficzna reaguje 
jedynie na barwy niebieską, fia 
letową i pokrewną jej ultrafio- 
letową oraz słabo na zieloną. 

W roku 1873 Vogel odkrył. 
że płyty. zawierające jakiś o- 
kreślony barwnik, reagują moc 
niej na kolory żółty i zielony. 
W ten sposób zaczęto „uczu- 
lać* płyty. Barwniki zjawiły 
się wkrótce. Austrjacki foto- 
graf Eder wynalazł erytozinę, 


dąjaca silna reakcję na kolory 
żółty i zielony: Zjawiły się rów 
nież barwniki, czyniące płytę 
czułą na barwę czerwoną. Po: 
woli ,uczułono** płytę na wszyst 
kie barwy. 


Postępy infraczerwone 


W laboratorjach amerykań. 
skiej firmy „Kodak“ i niemiec 
kiej „Agfa“ wynaleziono barw 


niki czyniące płytę czułą wy 
łącznie na barwę infraczerwo- 
ną. 

Wobec tego. że promienie in 
fraczerwone są niewidoczne, u- 
możliwiają więc  fotografowa- 
nie po ciemku. Nie należy tego 
określenia brać dosłownie. Fo- 
tografowanie bowiem zupełnie 
bez światła jest niemożliwe. Za 
stępują je w tym wypadku pro 
mienie infraczerwone. Ipfra- 
DIES OC OESTE 


Pierwszy czarny lord 

Taktyka anglików jest godna 
podziwu. Wojna w Abisynji przy 
czynia się niewątpliwie do zao- 
strzenia napięcia między rasą 
kolorową a białą, panującą w 
kolonjach. Anglji zależy wobec 
tego na tem, aby wykazać swą 
tolerancję. Ten punkt widzenia 
był niewątpliwie decydujący 
przy nadaniu pierwszemu mu- 
rzynowi tytułu lorda. Pierwszym 
czarnym lordem zamianowany 
został prawdziwy murzyn z ple- 
mienia „Bantu“, nazwiskiem Lin 
coln Boon. Nowy lord zdobył du 
żą fortunę w Stanach Zjednoczo 
nych i rozwinął szeroką działal- 
ność filantropijną w kolonjach 
angielskich w Afryce, budując 
własnym sumptem szereg szpi- 
tali i przytulisk dla murzynów. 
W. tych dniach nadano, przy za- 
chowaniu całego średniowiecz- 
nego ceremonjału, Lincolnowi 
Boon tytuł lordowski. 


czerwone oświetlenie otrzymu- 
je się przez ustawienie przed 
lampa filu, przepuezczające- 
go jedynie infraczerwone pro- 
mienie. Ciemność więc istnieje 
wtedy jedynie dla naszego: oka, 
lecz nie dla płyty, Jest to waż: 
me w wypadkach, gdy fotogra- 
fowany przedmiot ma być nie- 
widoczny. W ten sposób można 
kontrolówać seanse spiryty: 
czne. — Być może. że uda się 
przy pomocy infraczerwieni fa 
tografować życie nocnych pta: 
ków i zwierząt, . ueiekających 
od światła. 


Czytamy zamknięte 
listy 

Wybitną cechą imfraczerwo- 
nych promieni jest ich zdol- 
ność przenikania zwłaszcza pa- 
pieru, podczas gdy atrament po 
zostaje nieprzenikliwym, W ten 
sposób można fotografować 
treść zamkniętych listów. 

Skóra ludzka przepuszcza in 
fraczerwone promienie do tego 
stopnia, że można widzieć więk 
sze naczynia i chorobliwe zmia 
ny. Promienie te umożliwiają 
również badanie budowy wegla 
kamiennego, nieprzepuszczają 
cego zwykłego światła. 


Murzyni bieleją 

Infraczerwone promienie po- 
siadają zdolność uwydatnienia 
odcieni tej samej barwy. Umo- 
żliwia to wykrycie przemalowa 
nia obrazów i fałszerstwa do- 
kumentów. W infraczerwonem 
świetle nie odgrywa roli pier- 
wotna barwa “skóry, skutkiem 
czego murzyni na takich zdję- 
ciach mogą być przyjmowani 
za białych. o ile rysy nie zdra- 


dzają ich pochodzenła. Dzięki 
infraczerwonym _ promieniom 
można również otrzymać pter- 
wotną treść wyblakłego obrazu 


Kino również zyskuje 


Na zdjęciach przy infraczer- 
wonem świetle zieleń staje się 
śnieżno - białą, a czysty błękit 
nieba czarnym. Osłaknia oko- 
liczność pozwala wyświetlać 
nocne sceny przy świetle ksie- 
życa. Infraczerwone promienie 
przenikają powietrze na bardzo 
wielką odległość i z tego powo- 
du umożliwiają daleką petspek 
tywę na ekranie. 


Zdjęcia z odległości 
200 kilometrów 


Siła tego przenikania jest tak 
wielka, że widoki, absolutnie 
niedostępne dla wzroku z po- 
wodu odległości, występują w 
ultraczerwonych promieniach £ 
niesamowitą wprost dokładnoś 
cią. W ten sposób udało się zro 
bić z samolotów zdjęcia z wy* 
sokości 5.000 metrów, obejmu* 
jace obszar od wyspy Wight na 
tle angielskich wybrzeży pa 
Kent aż do brzegów Francji ©- 
dległych o 200 kilometrów. 


Cud odległości 

Zdjęcia osiągają najwyższą 
wyrazistość, gdy są robione 
przy pomocy specjalnych objek 
tywów do infraczerwonych pra 
mieni, Objektywy takie stoso- 
wane są lotnictwie 
wojennem i w miernictwie, gdy 
chodzi o pomiary z wielkiej 
odległości. Niedawno np. doko- 
nano pomiarów masywu Mønt- 
Blanc z odległości 90 kilome- 
trów. Dr. E. Reeger. 


obecnie w 


WIERA INBER ; 


REW]JA 


Ucieczka przed rewolucją 


W mieście na południu, qesie 
nią, w roku wojny domowej, na 


stąpiły cu down? i kiedy- mo 
rze błękiża at at zwi 
nięty. jak kotwicz 

żyła tak cicho, że nawet u 


gów, ‘œn, gdzie zazwyszaj 
dje sie drobny przypływ, błę- 
na woda była jak. wygładzo- 
a nożem. Tego roku był uro- 
dzaj na dynie. Gładkich i wężo 
wo pstrokatych dyń pełno; było 
w mieście. Noce były ciemne i 
czesto wstrząsane spadającemi 
gwiazdami 


zaczęła 


Fwakuacja białych 
się od krańców, zrez e ci 
cho i wcale nie świątecznie: wy 
w: żono siano i maszyny do pi- 
gania. Lecz coraz szybszy był jej 
rytm, jak w święto: albo pod- 
czas katastrofy, zbliżała się do 
centrum, obejmowała coraz: te 
nowe ulice, Pert byt nią ty 

ludzie walczyli tam o każdy 
vek pokładu. Syreny okrę- 
zawodziły: prędzej. prę 
dzeej* i tylko morze błękitnia 
lo nieporuszone. W szeleście 
sych liści, w blasku spa 
gwiazd, w czystości 
ulic, ewakuacja o- 
ała. 

Na drugi dzień. ma przybrzeż, 
nym bulwarze, z okien lepszych 
hoteli leciały w dół żółte, dojrza 
le, jak dynie, walizki i z hu 


esiennych 
statecznie dojrz 


kiem spadały nt chodnik. Chłop 


amgielskiego 


cv w uniformac 

kroju nupełniali kieszenie fus- 
kumi nabojów i chlebem. Na- 
wet ef, którzy nie mieli przed 
kim. ani do ć, peł- 
ni byl wątpliwości. Kłębiące 
sie masy ludzi i rzeczy, pędzą- 


gra koł portowi; napełniały ser 

e trwogą. N: chach pustvch 
w domów naradzały się ptaki 
co do odlotu: ich ewakuacja też 
bvła już bliska. Uliczka została 
już porzucona przez wszystkich 
była cicha 1 słaba, jąk rekon- 
walescenł. Na jezdni leżał, grze 
„łabem, jesiennem: słoń: 
cem, pies: pa lego białym grzbie 
cie siedziała mucha. Okna na- 
rożnego domu były otwarte i 


jue si 


słychać było, jak grano tam na 
arze i śpiewano: 
Ach, nacóż i dlaczego, 


Przemija i znika nasze życie 
Nie dopiłem puharu do dna 
I serca swego nie wypowie- 
działóm. 
zawsze z oje? 
stego kraju, 
Gdzie tyle mogił pozostało”. 
Skórka od dyni wyleciała 2 
okna na jezdnię, mucha zerwa- 
ła się z białego, psiego grzbietu 
i głos odezwał sie mown: 
„Ach, nacóż i dlaczego:.* 
C-erwoni byli już zupełnie 
blisko, odzywał się już z-za mia 
głos karabinów  maszyns- 
Wesołe, maleńkie kule 
po ulicach. W poreit 
rozpaczliyem i poze- 
wyciem syreny stat- 


Qdchodze na 


sla 
wych. 
bzykałv 
brzmiały 
nalnemt 


wiać chwili" nl 
Ulicą, prasto na 
izka w ręku i z wo 
pod oczysa w cię 

futrzs: 


mie Z M 
re zkami 
kiem i brudnem 
dobrze mi znany człov 
naszego miasta dostał się przy: 
padkiem: przywędrował tu. z 
nólnocy # nad brzegów Newy. 
Kronszlaccy marynarze zmusili 
go do tego i uciekł zostawiając 
w Pelershurgu swoj: biurko, 
swoja katedre, studentów i swo 
ich sześć tysięcy tomów. U nas 
w mieście. na poudniu ade- 
hna? po szybkim biegu i za- 
czął nawet po cich: « braslać w. 


księgi i w. przyjac 
ten lubił północoe, białe 
spędzane bezsennie nad 


kiem wierszy. wino w. koloro- 
wych puharach. - młodzieńców 
zielonych ad kokainy. 
Pomijając 1ałodziańców, „5X 
liśmy przyjaciółmi. Dobrze: si 
działo się z nim przy winie al 
bo i hez wina i. słu lało, jego 
mowy. Człowiek: tép- lubił i u 
miał opowiadać o len, jak wc- 


poce upadku. młodzi : słarsy 
adwokaci atłeńscy . lak bardz6 
kochali poezję. Zbira sie u 


jelnego znich bez ko! 


cząc jeden drugiczo różami ob- 


nażali i smakowali jakaż: mło- 
dą. dziś.dopiero napi stro 
fe; Na drugi dzień, zmęczeni i 
nieuważni, przegrywali: sprawy 
i wkrótee przegrali imperium. 

"Teraz ten znawca. Aten wpadł 
na mnie'tak nate, jak napada 
na człowieka tęsknota: luh'che- 
raba. 


powiedział, zatrzy 
— ach. to 
te. . jed- 


Pani — 
mując sie na chwilę: 
pani. Asgdzie są pan 
nem ' słowem... gdzić 
— Co mianowicie, 'Igorse Ew 
gieniewiczu? 
— Chciałem powiedzieć . 


wa 


lizka. Słowem... rzeczy. -Již są 
tam? y 
Głową wskazał morze 1 .otarł 


czoło rękawem futr 
„ moje rzeczy tair 
iw ten sam sposób wskaza alanı 
miasto. W tej samej 
kaś zabłękana kvika 
ła koło nas. 


— Zwarjowana  kobiela. :- 
krzyknął. — Za dwi? godziny 
miasto, będzie zajęte. - Nachy 
lit się do mego ucha Fran- 


jest. moim przy- 
mnie na swój 
n, tam za bry- 


cuski konsul 
jacielem. Zab 
torpedowiec. T 
giem. 


przeciąga. ulicami Madrytu na wieść o-zwycięstwie wybořceem-fromu ludowego 


gdy została porwana przez Parysa? 


Peleusza i 
z którego to- małżeń: 
Achil: 


Pewien szwedzki dziennikarz 
zadał. sobie trud obliezenia, ile 
lat mieli bohaterowie 
trojańskiej. Opierjąc się na: da- 
nych z „Iljady* Homera, do* 
wiódł on. że piękna Helena „w 
chwili porwania jej przez Pary 


wojny 


sa, lic: yła. sobie czterdzieści 
lat! Rozumowanie autora jest 
nader przejtzyste: jak wiado- 


mo Helena była' córką: Ledy i 
Zeusa: jej siostrą - bliźniacze 
była , Klitemnestra żona Aga- 
memnopa; z - tego, ostatniego 
małżeństwa urodziło się  iroje 
dzieci:. Ifigenja, Orestes i/Elek 
tra. W chwili, gdy 
szali na wyprawę trojańska. 
Agamemnon. złożył, w ufierze 
córke Ifigenję.. któ 
ra musiała „zatem, wtedy, liczyć 
już 20 lat. Jeżeli igenja miała 
już wtedy przeszła dwadzieścia 
lat, to rzeba przyjąć, Že jej 
matka Klitentnestra miała co- 
najmniej czterdzieści lat. a za 
tem i tyleż miała: (albo ukrywa 
ła!) „Piękna Helena“, 
Zobaczymy: teraz, iie Tat miał 
jej uwodziciel, Pary Pośre 
dnią przyczyną wybuchu wol 
ny trojańskiej było, jak wiado- 
mo, przyznanie - przez. - Parysa 
jabłka piękności! bogini Afrody: 
niey Parys miał wówczas lat:20 
lub 21. Zdarzenie to miało 


grecy wyru: 


bogom s 


miejste na ślubie 
Tetydy, 
stwa urodził: sie“ sławny 
les, główny: bohater wojny tro 
skiej. "W. chwili wybuchu 
Achilies był już ojcem 
lorosłega sYa, który nii towń 
szyszył na wyprawie. ù zatem 
sam miał już. conajmniej lat 
10. Wobec tego Parys w, okre- 
gdy, zapałał grzeszna I sza- 
löna miłością. do” czterdziesto- 
tetniej Helenv, miał już sam 
przeszło sześćdziesiąt lat! 


wojny 


Aledo jeszcze: nie wszystko 
Parys miał słarszą od siebie n 
*twadzieścia! 1a Kassan 
dre, obdarzoną , przez bogów 
darem wieszczenia -przyszłości 
Jeżeli Parys miał w .chwśli< wy 
buchu' wojny przeszło 60 lat, 
ło Kasańdra była już wówczas 
osiemdziesięcioletnią starnszką. 
A jednak zdołała ona, w 10 lat 
później (wojna trojańska trwa- 
ła 10 lat). wzniecić pożar miło- 
ści w sercu Agamemnona, któ- 
ry zabrał ją na swój dwór w 
Mycenach w charakterze... na» 
łożniev. 


siostrę 


W międzyczasie prawow 
małżonka- Agamemnona. sześć 
dziesięciołetnia; ` /Klitemnestra. 
wdała się! w:romańs z» niejakim 
imistosem. Romans -ten-skoń 


nader: tragicznie, albo 
wiem -Klitemnestra przy pomo 


czył sie 


cy swego kochanka zabiła po 


powrocie z_wojny alecznego 
on 


już 


Agamemnona oraz jego mał: 
andre. któ 
krótce obchodzić -setną 


uredzin: 


miała 


rocz 


swych 

Go sie stało z Hele 
na? Po szalonym wybryku, ja- 
kim by ucieczka z Parysem 
matrona ta nabrała widocznie 
rozumu i chętnie wróciła w 


piękną 


objęcia -swego prawowitego 
małżonka, Menelausx Wedle 
tekstu homeryckiego. czcigo 


dna ta para odbyła wówczas 
podróż poślubną. 
kt trwała... pięć tat. Małżon 
kowie w sumie mieli wapewno 
przeszło 130. lat. ale to im nie 
przeszkodziło panować 
długb i szczęśliwie nad swem 
królestwem Spartą. 


swa druga 


jeszcze 


k widzimy. bohaterowie 
wojny trojańskiej, pomimo po 
deszłege wieku, 
młodość i świeżość uczuć. Je 
dno z dwojga. albo chronołogja 
Homera - jest mocno nie w po- 
rządku. albo: trzeba przyja: 
wedłe starorzyniskiego przysło 
: „Omnia vincit amor 
Miłość - wszystko. zwycięż 


F. R. 


zachowali całą 


wi 


— Życzę panu 5ze 
rze. Szkoda, że nie 
nie więcej o ałeńsk 
tach, którzy przeg 


udwok: 
ai: państwo 
— Państwo zgingło —— odpo 


i rena walizką, 
ń ię się ŻE 
gnam! 

A ja rcstałar: Choć znala?: 
łam w sobie tyle męstwa, by 
wspomnieć o aleńskieh pdwoka 
tach, myśli moje bulv. dalekie 
od nich. Myśli moje były tu, w 
Rosji, w ojezystym kesju, któ 
ry teraz przemieniał sie całko+ 
wicie. Przecież można było 
cze i teraz. w tej wła 


= 


li, uchwyciwszy się poły 
kiego futra. « można było 
leźć. sie na torpedowzv francu 


kiego konsula, który czekał 
brygiem. Jesienne, sine fale pa 
niosłyby mnie w te stonę, do 


uwodzi ksieżycowi: 
światło: do acustaulynopola, a 

amtąd do Berlina. do Paryża. 
gdziekolwiek. Konstantynopol. 
Stłamhuł!... Byl: d 
się tam zapomi „ nad Bo 
storem i jeszeze da'ci we wins 
kach. sa nad sama wadi stare- 
tureckie domy, suche i pachną: 


kąd noc: 


ce, jak skrzypce. Tam można 
będzie żyć, nic nie rabi włó 
cząc sie i marząc, jeśli ktoś 


dzi sie finansowa 
we noce i marzyciel 
chadzki W Parvża 


dzie żyć i pracować. Można bę 
dzie szyć bieliznę, lub sprzeda 
wać Fapelusze. 


Madame powich. — je 
$ jest stworzone jedno 
go, to ten kapelusz, 


pani trzyma i pani. 
Moja mily — odpowie mi 
lame — któż nauczył panią 


mówić tak przyjemne rzeczy? 


— Madame — powiem znów 
ojczyźnie nie przypuszcza 
że będę musiała sta 
powa Czytałam, 


=w 
tam 
ladą sk 


po- 


dróżowałam po świcie 
dziłam z przyjaciółmi, słowem 
żyłam przyjemmie Í lekka, Oczy 
wiste więc, że nagrowadziłam 
wiele  nrzyjemnych kich 
słów 

szłą naturalni: > glup» 
stwo. W Paryżu damy, kupują- 
ee kapelusze, <nie róż naw 


yciu 


ze sprzedawczyniaci o 
Wogóle boje się. że nie b 


to dla mnie odpowiednie miej- 
sklepie kapeluszy. Poza- 
bielizna. Umiem przecież 
lemn 


kee w 
staje 


szyć i szydełkować, Prag 

nin urodziła sie Kaka. mola 
córka. uszylen jej czeperzck. 
i zrobiłam płą koszulke Nie 


moja to wina, jeśli to wszystka 
o! to się później za male 
Spodziewałam sie. ż5 urodzi 
maleńki ehłopezyk. a 
zem przyszła na Świal og 
na, tłusta dziewczyr 
słakała basem i tak ssała mar 
ke. że ta paprosiła o podw*żke 


Leez chodzilo w to: że nie 
chciałim sporo; ćkopeluszy 
i szyć bieliznv. Ghetdum vosti 
tu. gdzie qesten 


Zdarzyło się tak, że akurat w 
najbardziej skomplikowanej 4 
odpowiedzialnej chwili mega 
życia zostałam sama. Że mną 
była wprawdzie Kisku i UJ 

bona. lecz m* 
było, 


Martinowna 
szym 


BIE 


zaś shiis Ty 
dziej zdecydowane i madre. 


Sytuacja była poważna i nie za 
chęcała do śmiechu. Mimo to 
wyjechać nie mogłam. Nie mo- 


głam i nie chciałam 
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„Znów idzie 


dymek z łódzkiego komina 


REWJA 


NEGUS W ŁODZI 


OSOBY: 

Negus — Haile Selassie 

Kuperman - Kuperska, dobro- 
czynna dama. 

Anzelm Wątkower 
właściciel firmy 
Wątkower** 

Leopoldjusz Brzdęk — dzia 
łacz związkowy. 

Ferdek Cwajnos — wolny o- 
vatel Bałut. 

Scena I. Na dworcu Łódź - Fa 
bryczna. 

Scena II. W fabryce. 


— współ- 
„Osnowalski i 


b 


Scena III. Na ulicy przed fa- 
bryką. 
Scena IV, Przed dworcem. 


PROLOG 

Znów idzie dymek z łódzkiego komina, 
A to naprawdę niezwykły dziś fakt. 

Bo sezon kończy się, zanim się zaczyna 
I tak od lat trwa już ten z kryzysem 

pakt 

Ale że żyje w nas wiara w lepsze jutro 
Optymizm Łodzi poprostu w kości 

wlazł — 

zrobi 


Więc potrafimy ze szprot 


futro 

Dwa oleandry — to dla nas wielki las, 

Kanalizacja — to u nas brudne ścieki 

A nasze bruki — wyboje wśród dziur 
My mamy Łódkę miast jakiejś 

glnpiej rzeki 

znych gór. 

głupich 

matką 
Jest przewodniczką wszelakich 

łódzkich klas, 

Więc ehcemy wierzyć, że komin się 
nie zatka 
I że ten dymek dziś nie zaczadzi was 


1 stosy błola miast niebot 
Lecz, że jak zwykle, nadzić 


SCENA I. 

(Na dworcu. Gwizdy i sapanie 
ranżerujących lokomotyw i stu „ 
kot przestawianych wagonów 
stanowi przez cały czas dyskret- 
ne tło djalogów), 

Kuperska; Witam szanowne- 
go pana Wątkowera, Co sły- 
chać? Co pan porabia? 

Wątkower: Witam, witam ja 
nie wielmożną panią Kuperską! 
Co słychać? Ostatnio w Łodzi sły 
chać nawet wiele hałasu o nic, 
jak mówi mój wspólnik Osnował 
Ski. Słychać, 

Kupersk 
rośnie i co w tra 
nie Anzelmiel 

Wątkower: W trawie piszcz. 
Wszędzie, proszę pani bida pi- 
szczy, że aż strach powiedzieć 

Kuperska: Strach pomyśleć, 
chciał pan powiedzieć... 

Wątkower: Co pani mówi? 
Nietylko powied: ale naweł 
pomyśleć strach? To się ostatnio 
znowu zmieniło. Idziemy z postę 
powym paraliżem, jak mówi mój 
wspólnik, Osnowalski. A pani 
pytała, co ja robię? No co robi 
łódzki fabrykant? Kręci. Ale, że 
już niema czem kręcić, to ja te- 
raz sam. się kręcę! Ale szanowna 
pani dobrodziejka jeszcze 
robi w biednych dziecięciach i w 
położnicach? Tak, tak, 
y niesteły niema 
e co szanowna pani porabia 
na dworcu Łódź - Fabryczna? 

Kuperska: Ach, proszę pana. 
naprawy: dę nie ma pan pojęcia, 
tem acowana. D; 
orem bal na siersty. 
azku z tem dwa d 
od rana do wieczora siedzę u 
krawcowej, mi na czas wy 
kończyła nową suknię. Pojutrze 
mam herbatkę dobroczynną w 
przytułku, więc muszę- jeszcze 
dzisiaj wysłać zaproszenia i od: 
dać do przefasonowania wizy 


ie piszczy, pa 


y kapelusz. A w dodatku mu- 
siałam przyjść na dworzec, iako 
delegatka stowarzyszenia nie- 
ślubnych matek, przy 


jącego właśnie negu 


Wątkower: Przepraszam, sza- 
nowna pani, można powiedzieć 
matrona w kwiecie wieków, 


to prawda? 


Kupersk: leż nie nagusa, a 
negusa, panie Wątkower szą- 
nowny! 

Wątkower: To pani dobro- 


nygusów po mieście chodzi i nic 
nie robi? 

erska: Nie chce pan zro- 
drogi panie Anzelmie. 
e nagus i nie nygus, a negus! 
A kto to taki? 

an nie wie, pan, 
iek oczyłany... 
Wątkower: I opisany, proszę 
szanownej pani. dobrodziejki... 
przez komorników... 


Kuperska: Negus to król Abi- 
synji, Haile $ 
Wątkower: Abisynji? 


To już teraz w 
kiepskie interesy 
sied 


„ co robią 


Kuperśki: O, 
dzo ważna. Zaofi 
now a łódzkie cele dobro- 
czynne część włoskiego fundu- 
szu narodowego. Mu i 
spekcję terenu. A po 
w powrotnej drodze 
Lwowa i tam poduc: y 
wygrywa 


to sprawa bar- 
ował on mia- 


diy ow ej armji spodnie. 
atkower: Spodnie? 
sprzedam moje spodnie. Ws 
kie moje spodnie mu sprzedam. 

Kuperska: A co pan zrobi bez 
spodni? 

Wątkower: Niech on się mar 
twi teraz, jak ja się dotychczas 
martwiłem. co robić ze spod- 
niami. Ja teraz będę za negu 
sa! Ale jak my go poznamy? 

« Kuperska: Napewno się przed 
stawi. Oho! Już nadjeżdża po 
ciąg! 


Ja mu 


(Akustyczne tło przybycia po 
ciągu. Negus śpiewa). 
1. Abrakadabra! Czy to Łódź? 
Pewno tak, bo mocno czuć, 
Dużo bardzo, jak w Abebi 
Tak, że już nie czuję siebie! 
Ta psia buda — lo wakzał? 
Żeby krzyż na dachu miał, 
Toby Ciano, co jest w niebie, 
Mógł nań puścić celny strzał, 
Przyjechalam, jechalam trzy tygodnie 
Po znane łódzkie, 


choć niebardzo 
ludzkie spodnie 
Wy tu robicie podobna takie cuda, 
Że bez surowca wam się towar 
zawsze uda 
Osnowa z szmat, miast wątku gęsty 
kurz, 
Zamoczyć w klej i towar gotów już! 
Dia nas dobre, bo ten italski czortek 
Zostawić nas zupelnie już bez portek 
wasz gród: 
ala ruch i wielka glód, 
Tylko pelna są te drogi, 
é po zapomogi. 
W PUPP'ie stoi cala lud, 
Szuka, pracy, szuka trud. 
Już od stania boleć nogi, 
nie, prócz strat i szkód. 
jest dobrze wciąż plajty mieć 
obrożę: 
Miast eksporta jest Rapaport; to 
niebożęl 
A ja wam mówię, że już od tej 
niedzieli 
Mogłoby lepiej być, ach! gdyby tylko 
chcieli 
y rzec, żę len nie na ten czas, 
1 gdyby -tu powrócił. Kassa Ras. 
A tymczasem stawiają tam na fuksą 
I zamiast Kassy dają wam Ras po 
Has Gugsa. 


ala pozna 


W stoli 


Kupersk. Wasza królewska 
Mość! Witamy chlebem i solą 
stołową w naszych niskich pro- 


gach! Jestem Kuperman- Kuper 
ska, dobroczynna dama, wydele- 
gowana na przyjęcie Jego Kró- 
lewskiej Mości przez towarzy- 
stwo filantropijne! Jak się Jego 
Krółewskiej Mości u nas podo- 
ba? 


egus: Furda! Furda! Bala- 
gana! Balagana! Lupu cupu! Lu- 
pù cupu! Bum! bum! 

w atkower: Zdolny człowiek. 
Już się doskonale orjentuje we 
wszystkiėm. 

Kuperska: O Boże! 
Ó m do domu ma 


Już siód- 
i 
sznie ciężka jest 
ni chwił 


! Stra 
dobroczy 
ki wytchnienia! Czy nie zechciał 
by pan, panie Anzelmie, zająć 
się Jego Królewską Mością i o 9 
przywieźć go do naszego lokalu 
na akademję? 

Wątkower: Niech tylko kupi 
wszystkie nasze spodnie, to ja 


go na Marsa zawiozę! 
Kuperska: Wobec tego żeg- 
nam! do stóp Jego Kró 


lewskiej Mości 

Negus: Gola na Gergolubi! Ale 
! Ale Baba! Kysz! Kysz! 
Wątkower: Nie można powie- 
Inteligenty człowiek! Pa- 
us! Pan kupa spodnie? U 
mnie kupa spodni! 

Neg Kupa, kupa! Ras Kas- 
sa! 

Watkower: Oj! stabo mi! Kas- 
sa! Wyraźnie powiedział Kassa! 
To nie król — to Mesjasz! Już 
od niepamiętnych czasów takii 
go kupca w Łodzi nie było. 
Chodż pan, chodź pan, panie 
gus! Hej tam, taksówka na sze: 
osób! Zajeżdżać! Z kopyta, jak 
mówi wuj wspólnik Osnowalski 
Zajeżdżać dziarsko! Jedziemy 
bez licznika za dwa złote do fa- 
bry Osnowalski i Wątkower* 
na Nowozarzewską 178. (Aku- 
znie odjazd taksówki i przy 
bycie jej przed fabrykę). 


SCENA II. 


(Fabryka. przez cały czas bar- 
dzo dyskretne tło stukotu wrze- 
cion). 

Wątkower: Proszę. proszę pa- 
na króla! Tu mamy właśnie fa- 
brykę nieskartelizowaną, więc 
ceny bardzo przystępne! Pan 
król zechce chwilę zaczekać, 
a ja pójdę zawiadomić mojego 
wspólnika! Panie Brzdęk, niech 
pan trochę zabawi naszego go- 
Ścia rozmową. To król! A to jest 
proszę pana króla, nasz pan 
Brzdęk, działacz związkowy! 
Niech go pan, panie Brzdęk, do- 
brze usposobi. Może nareszci 
zrobimy interes, z którego wyj- 
dziemy bez portek. 

Brzdęk: Brzdęk jestem, Leo- 
połdjusz Brzdęk. A pan szanow* 
ny król? rks mówi, że przez 
królów najgorsze inflagracje na 
Świecie się dzieją. No ale, gość 
w dom — Bóg w dom. A-z któ- 
rych to szanowny pan królów? 
Bo miałem kiedyś obywatela 
kolegę w Sieradzu. Wojciech 
Król mu było. Perturbacy jny był 
towarzysz, owszem, sankcjolozo- 
wał się z policją carską, że pro- 
szę! A i teraz mam w domu dwa 
króle. Szaro - bronzowe takie i 
czerwone ślipia mają. Ale pan na 
pewno. z innych królów? 

Negus: Ual! Ual! Gergolubi! 

Brzdęk: To się wie, jak król ta 
zaraz: 


oni cy tacy zmodernizowa; 
ni. Jak tu człowiek może być 
za królem. Trzeba być Cat'em, 


żeby być monarchistą. U nas, 
proszę pana. jest demokracja i 
republika! Walić wolno, 
owszem. ale nie każdego i nie 
zawsze! Egalicja jest! musi być 
słabszy i musi być okazja. W.o- 


wal, wal, to lubi", Że też. 


lontaryzm — dobra rzecz, ale 
konstytucja też nie pies. 

Negus: Garduła! Gardula! 

Brzdęk: Nie gardłuję, tylko 
grzecznie powiadam. Zdobycze 
klasy pracującej są i żaden król 
ich nam nie zbonifikuje. Jak pra 
cownik inteligentny, umysłowy, 
to szuka Hustego oczka, aż mu 
oczy,;na wierzch wychodzą w 
ZUP'ie, a jak robotnik — to w 
PUPP'ie! A jak go gdzieś zbyt 
dotkliwie spreparują, to się z 
tego śmieje, bo go kasa chorych 
prędko i tanio do Abramka na 
piwo zawiezi 

Wątkower: Dziękuję panu, pa 
nie Brzdęk, za zabawienie goś- 
cia. Może się pan teraz sam po- 
bawić z kiepską osnową. Mój 
wspólnik przepras: ale jest 
właśnie strasznie zajęty manipu 
lacją. Siedzi u niego rewident z 
izby skarbowej! Co drugi dzień 
taką wizytę! Już jest 
tko ułożone według kalen 
ste dni miesiąca 
rewident z izby skarbowej, a w 
nieparzyste — komornik! Pan 
król nie zna mojego wspólnika! 
Osnowalski, Bogumił Osnowal- 
ski, sympatyczny człowiek! I 
mądry! On ma prawie naszą gło 
wę! 

Negus: Makalle? Makalle! 

Wątkower: Co to znaczy ma 
kałę! On ma już żonę i dwoje 


dzieci! No, ale do rzeczy! Pan 
kupa spodnie? Tak? 
Negus: Dawa Asmara! Dawa 


Asmara! 

Wątkower: Co takiego? Dawa 
smary? To nie u nas! My nie ro- 
bimy w chemikaljach, tylko w 
spodniach! Weż pan sobie sma- 
ry od włochów! Od czasu san- 
kcji, to im wszyscy dwa razy 
tyle dostarczają, co przedtem! 
Więc jakie mam dać spodnie? 

Negus: Dżebuti! Dżebuti! 

Wątkower: Co pan mi co 
chwilę z czemś innem głowę za- 
wracasz? Jak armja drze buty, 
to pójdziemy potem do Bat'y! 
Ja panu radzę, weź pan te tutaj 
spodnie! Prima towar! Z oło- 
wiem w nogawkach z powodu 
premja wywozowa! Ciężkie ta- 
kie, że w nich pańska armja da- 
leko nie ucieknie. A  przytem 
ażurowe, akurat na wasz klimat. 
Panie Brzdęk, zapakuj pan dla 
pana króla 200 tysięcy par tych 
spodni! 

Brzdęk: W koncylacji, panie 
szefie, faktycznie brakuje pięciu 
par do dwnstu tysięcy! 

Wątkower: To poślij pan do 
mnie do domu! Dostanie pan 
cztery pary! A czekaj pan jesz“ 
cze chwilkę! Już zdejmuję! O, 
już jest piąta brakująca para. 
Nareszcie, jak mówi mój wspól- 
nik Osnowalski, zostaliśmy bez 
portek. No, panie królu kocha- 
ny, towar się pakuje, a teraz 
nóżki na stół! 

Negus: Ras Gugsa! Ras Gugsa! 

Wątkower: Co takiego? Prze- 
cież na dworcu mówił pan, że 
kasa? 

Negus: Ne Kassa! 
Ras Gugsa! 

Wątkewer: Co to ma znaczyć? 
Za towar Gugsa? Pan nam 
chcesz addać te kuksy, co pan 
dostajesz od italjańczyków? To 
skandal! Schowaj je pan dla teś- 


Ne Kassa! 


ciowej! Gotówka ma być i ko- 
niee! 

Negus: Gambela! Gambela! 
Ras Rewers! 

Wątkower: Nic na gębę! Ża- 


den rewers! Żaden wekselek! 
Już ja was znąm! Beniek król z 
Tarnowa jeszcze w swojem ży- 
ciu weksła nie wykupił, To jed- 
na rodzina! SŚwumagrandusy ta- 


kie! Mogę dać dziesięć procent 
kasa skonto! 

Negns; Ne Kassa! 
Ras Gugsa! 

Wątkower: Trzymajcie mnie! 
Nie dajcie mi zwarjować! fo 
jest król? Łobuz pan jesteś! mý 
gus, a nie żaden Negus! Panie 
Brzdęk, Zrzuć go pan ze scho- 
dów na ulicę! A zdejm pan z nie 
go przedtem ten chałat i koszu» 
lę, to będziemy mieli wzory na 
przyszły rok na eksportowe ar- 
tykuły do Afryki! Nygus jest, 
niech będzie także nagus! A za- 
bierz mu pan dwa złote, co zapła 
ciłem za taksówkę! 

Brzdęk: Kiedy faktycznie za6 
patrzony jest, panie szefie, tylka 
w półtora złotego! 

Wątkower: To zabieraj paw 
chociaż półtora złotego! Znowu 
się dołożyło 50 groszy do wiel: 
kiej tranzakcji eksportowej! Jak 
już się zaczyna dokładać nawet 
do eksportu, to znaczy, że go- 
rzej być nie może! No jazda, 
zrzucaj pan tego sumagrandusa 
ze schodów, panie Brzdęk! 


Ne Kassal 


Ferdek: Chodzi człowiek pa 
lej ulicy już dwie godziny, a © 
ak mi zawsze mówi pam 
prawiedliwy, do kolizji x 
kodeksem ani słychu! I stać na 
rogu można przez godzinę i 
przechodzić na drugą stronę wš 
cy i prosto, i krzywo, i w kół. 
ko, a tu nic! Gliny nie widać! Ma. 
wet potrącić niema kogo, Pieska 
ulica. 

(Śpiewa); 

1. Kto z was, panowie — 

Zna Łódź i wzdłaż i wszerz 

Ten wie, że na Bałutach 

Szemrany łazi zwierz, 

Przedziałek bez pomady 

Krawacik — róży kwiat 

Majcherek ód parady 

To Ferdek! Już pan zgadł 

Tu, w urzędzie, 

Zresztą wszędzie, 

Każdy Ferdka dobrze zna 

Burżuj w kotach, 

Dama w botach 

Ze mną okoliczność ma 
Beduina — 

Mojaż wina? — 

W moich grabach dola zła! 

Co kobita 

O mnie pyta. 

Ferdek Cwajnos — tak, to jal 

2, Ja nie wiem, co zakazy, 

Nie straszny dla mnie sąd 

Ja w zęby bez obrazy 

Biję, aż idzie swąd. 

Zawoła ktoś: „Gdzie prawo?" 

Ja grzecznie mu: „Pardon!" 

Uciekam przed obławą. 

W szpitalu leży on. 

Tu, w urzędzie, 

Zresztą wszędzie 

Ferdka każdy boi się 

Dziedzic w futrze 

Dziś — pojutrze 

Niewątpliwie pozna mnie. 

Gdzież przyczyna? 

Nawet glina 

Też przedemną respekt ma 

Kto mnie zdradzi 

Nie zawadzi 

Jeśli kirkut dobrze zna! 

Ja cały kodeks karny 

Zrubiłem sam, pslakość! 

Nie żebym potrzebował. 

Z fantazji wprost, na złość! 

Z włamaniem, lub rabunek, 

Oszustwo, bójka fest, 

Gzy nadużyty trunek, 

Napewno ja, tak jest! 


Tłum. Ja wtedy wrzeszczę „Precz”| 
M Ikra!“ 
(Dokończenie na stron. nast.) 


Nowy port lotniczy w Delht został w tych dniach otwarty 


tych dniach w Alpach francuskich, wykazał 


REWJA 


Niemal w tej samej chwili, 
gdy wojska włoskie. przekro- 
czyły granicę Abi w 


chwili, gdy groźba wojny świa 
towej stanęła przed nami w ca 
łej swej grozie i aktualności, 
ukazało sie kilka książek, jak- 
by ostatnie echa głośnej przed 
kilku laty „mody na literatu- 
rę pacyfistyczną. Minęły już 
owe lata, gdy milionowe nakła 
dy Remarqua. Renna, Zweiga 
i wielu, wielu innych, wstrzą- 
sały sumieniem świata i da- 
wały słodkie- złudzenie pewno- 
Ści, że straszliwe zjawiska rze- 
zi masowej należą już do-prze- 
szłości, 
iowa wola narodów - przeciw- 
stawi się wszelkim- próbom 
wzniecenia pożaru.. Ale-równo- 
cześnie z przemijaniem krótko 
trwałej „mody* powstała świa 
É, Że wojna grozi nam 
znów jeszcze bardziej okrutna 
i bardziej bezsensowna, niż 
wtedy. Dziś, w obliczu nien- 
chronności woiny, zrezygnowa 
li ze swego nastawienia osta- 
tni mohikanie pacyfizmu. Lite 
tratura pacyfistyczna, zwłaszcza 
ta, rozchwytywana ‘przez miljo 
nv czytelników — mieszczań- 
sku w swem podejściu do rze 
czywistości — zawiodła, bo zja 
wisko wojny rozpatrywała pod 
kątem widzenia żywiołowego. 


ponadludzkiego,  niezależnega 

przez wicekróla od woli jednostki, a nawet 

Indji, lorda Willingdona. — 2. Turniej pługów śnieżnych, który odbył się w masy =- zjaw To tez ra: 
przewagę konstrukcji, którą p 3 Kio 

widrimy na powyższej ilustracji. miast wzmocnić siły przeciwni 

ków rzezi światowej. przez w 

kazanie im istotnych moto- 

rów i rzeczywistych spraw- 


(Dokończenie) 


Sprawa przykta, 

Bo ja wtedy mówię „Młecz!” 
Od przekory 

Jestem chory 

Dla mnie fiume mundur 
Kom jest przecie 
Bałut dziecię 

Ferdek Gwnjnos — wolny ptak! 


frak, 


(Po śpiewie zgrzy otwiera- 
nych drzwi, zgiełk, jakby ktoś 
złalywał ze schodów i trzask za- 


mykanych drzwi). 
Ferdek: A to co? Nagus z Ko- 
chanówki uciekł, czy co? 


Negus: Negus! Negus! Allah! 
al 
rdek: Co ty lam mamro- 


czesz, beduinie zatracony? 

Negus: Goli! Goli! Gergolubi! 

Ferdek: Któż ciebie teraz za 
darmo ogoli, ty frajerze, w bro- 
de dzioban, 

Negus: 
Gergolubi! 
rdek: Wódę lubisz golić? 
Ja też jestem tronkowy:; owszem. 
owszem! A masz eciepecie? 

Negus: Ras Gugsa! Ras Desta! 
Ras Desta! 

Ferdek: Biedny jesteś, mój ta- 
ki owaki synu! Dali ci porządne 
lanie, co? Raz kuksa, raz deską. 
raz kuksa, raz deską! A potem na 
zbity pysk wytrynili z fabryki! 
Choć, niebożątko pomylone. to 
cię do kasy chorych odstławię! 
Nie, nie! Lakazze! La- 
kazze! Dolo! Dolo moja! 

Ferdek: Nie cheesz? Le 
się kasowych boisz? Toś ty j 


Goli! -Euda — Buda! 


cze nie taki w mózg kopnięty, 

k myślałem? Więc dokąd 
chcesz iść, karakule nieopodal 
kowany? 

Ne : Nie Lódź! Ne Łódz! 
Wiot Wio! Wakzał|  Wakzał! 
(Stoh t turkot dorożki) 

Ferdek: Te. sałata. prre! Sta- 

Ods lawin lè owieczkę na 
dworzec. Stawiaj budę. żeby 


damskiej wstydliwości tym gola 
sem nie obrażać. Masz złotówkę 


NEGUS W ŁODZI 


OBCY 


Manem; 
wi 
filozofa Konfucjusza, 


reszły z dwuch złotych? To da: 
waj! Dobra! A dwa złote dosta- 
niesz z depoz (a sądowego, jak 
odemnie ściągna grzywnę za to, 
że bez patentu sklep" otworzy- 
lem! Jazda! Jedziemy! 
stycznie przez. pewien 
kot dorożki), No, już jesteśmy 
na foksalu! Wysiadać, panie ład 
ny! Masz tu derkę końską, to 
się przykryj! A za tę złotówkę 


twterdzi, 
że najgorszem przestępstwem, 
akiego może lopuścić się czło- 


wiek, jest umrzeć, nie pozosta 

wiwszy syna. To zdanie na- 

brało z czasem mocy prawa. 
Gdy umiera człowiek, nie po 


s sie i zostawiając syha, lub jego a- 
rj KEY Podaj a w do optowanego zastepcy, prawo 
Ila: A ol bę i A lad: "| wyznacza mu następcę. Ten 
ata, to się inne beduiny zjada i] (o qkobierca przybiera Unię 


wezmą cię, bracie szturgany, pod 
opiekę! No, serwus i zmiałaj, pó 
kim miętki! 

Negus: Abrakadabra! Abraka- 
dabra! Adua! Adua! Tigre! Ti- 
gre! Tigre! Addis - Abeb 

Ferdek: Dobra, dobra! Sam je 
słeś Abeba, ty pudlu niestrzyż 
ny! Takie to dzisiaj interesy czło 
wiek w Łodzi robi! Musowo, trze 


zmarłego, dopełnia obrzędów 
żałoby i czci, Spala w oznaczo- 
ne dnie kadzidło na ołtarzu 
domowych bóstw, abv oddać 
«teść pamięci zmarłego, ude 
rza czołem o ziemię w pokło- 
nach, aby przywitać ducha je 
go, przebywającego w domu. 
Te obyczaje i prawa chińczy 
ków były mi znane. Lecz zda- 


ba fach zmienić! Jak Boga ko-|] ezęo misie być. świadkiem 
cham, e 0 zną osobę siej wiwnej ceremonj. 
do jakiej partji jak nie. W domu mojego sąsiada 


to za fortancerk 


(Akustycznie Pekinie; Bozatego tkunea, od; 


wała się przez trzy dni ucz.a z 


gwizd i odjazd 


agul. powodu adoptowania syna. Nie 
FINAŁ rozumiałem celu tej adoptacji, 
1 panie, przezacui panowie wiedząc, że kupiec jest ojcem 


pieciolelniego chłopca. Znałem 
„o dziecko. Chłopczyk  eręsto 
spacerował po ulicy z powagą, 
trzymając w reku klatke ze 
śpiewającym piakiem, aby za» 
rzerpnsł świeżego powietrza. 
Chłopczyk starał się naślado- 
wać jaknajdokładniei ruchv oj 
sa. Wydawał mi się minjalurą 
*deału chińskiego gentlemana. 

Sąsiad mój zaprosił mnie w 


Oraz radjoci wogóle bez płci; 
Dymek ‘skończony! Szanujmy swe 
zdrowiel 

Choruje w radju, kto z możnych 
zbytnio drw 


Chòt eztek jes dzielny idwów się n 
Boi, 

Biecz my, le płotki/ zbyt mało mamy 
sił, 

By w-grihe-ryby uderzać bez zbroi. 


Dlatego dymek lokalny dotąd by 


2 Ale niebawem nabierzem pewności, | TUE dniu uczty. Chciał 
A em P przedstawić mi* adoptowanego 


Włożymy tarczę sym 
Porozstawiamy po kątach wielkości 


ji wśród m 


przez siebie. następce, piętnasta 
letniego chłopca o grubych ry- 


Fotografować hedzi Hs) A A 
oz a TN 2 sach, najwidoczniej  nieprzy* 
PERE S SERNA p! mzysłowie || WYczajonego do jedwabnych 

g x a MAĆ szat, które go okrywałv. 

Bo żółw zająca dogoni, gdy chce 


W tym samym czaste rodzo- 
ny synek kupca siedział na po- 
dwórzu w ubraniu kulisa z mo 
ieżną obręczą na szyi, oznaką 
niewolnietwa. Nie brał udziału 


zające, kochani panowie 
A łódzki dymek niech żółwiem 


zawie się! 


Dr. Parker. 


że zdecydowanie poke-" 


ców, wpajała im  fatalistyczna 
przekonanie o iej niegchronno 
Śri i nieod: vołąlno: | Sy 

W- takiej chwili głebokiegw 
rozczarowania z. wysiłków pá- 
cyfistycznych i" niepewęość 
tra — wydaje Arnold, Zweig 
trzeci tom trylogii, którą roz- 


począł ierżant Grisza* naj- 
bardziej doskonały- artystycz- 
nie dorobek mieszczańskiej 
literatury- pacyfistycznej. 

Zdawałoby się, że po iak 
wielu, „a tak utecznych 
wysiłkach się - można 


wobec : nowej 
jedynie. na-uśmiech smutnej 
ironii, - Ale-tak-nie jest, Ro 
Zweig_umiał  wyciągnać wnio- 
ski” z otaczającej go rzeczywi- 
stości, - którą odczuł, jako emi- 
grant. niemiecki, tak bardzo 
boleśnie -i namacalnie. Młody 
pisarz a-na czas wojny żoł- 
nierz Bertin — to główna po- 
słać tej powieści. Straszne 
przeżycia żołnierza frontowego 
krytycyzm -wobec otaczającej 
rzeczywistości i- umiejętność 
dostrzegania ukrytych na po- 
zór, ale.w gruncie rzeczy jedy 
nie istotnych motorów wojny. 
istotnych sprawców, którymi 
nie są ani podoficerowie, ani 
nawet generałowie, ani też ta- 
temnicza ponadludzka suhordy 
nacja (jak w „Soli ziemi“ Witt 


lina) napełniaja go watpliwo- 
Ściani. nietyle już co do sensu 
samej wojny, ile co do sensu 


ustroju, który tę wojnę aieod- 
powoduje i do której 
niedoskonałości pro- 


SYN: 


w.uczcie. Ani_ojciec, ani go: 
ście nie zwracali na niego naj- 
mniejszej uwagi, Gospodarz na 
pełnił dwa kubki mocnym na 
pojem, zwanym samchu. poda- 
wanym- jedynie w bardzo nro- 
szystych chwilach, prosząc, a- 
bym spełnił zdrowie fego no- 


wego spadkobiercy. Pochwycił 
przytem spojrzenie, jakie rzu- 
sitem na siedzące na dworze 
dziecko, i zawołał: 

— Tamten nie jest moim 
synem 

Chłopczyk pođníóst sie 


przy tych słowach. pokłonił i 
rzekł głośna: 


— Ku wielkiemu rmartwie: 


niu twego niewolnika mie je 
steś moim ojcem. 
Szybkiemu pełnemu ser 


deczności spojrzeniu ojca odpo 


wiedziały  Śmiejące się aczy 
dziecka. A wiec porozumienie, 
umowa 
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Nowe oblicze Zweiga 


Trzecia część „Sierżania Griszy“ 


Dachowy proces rodzenia 
się nowego spoglądania na wy 
darzenia i procesy dziejowe, 


nie następuje latwo u Bor 
Ikwiacega em swem 
stwem- =w ideologji mie: 
skiej, "Tak samo zreszlą. 
niełatwo proces ten przemi 
nastawienie Arnolda" Aweiga 
wohec rzeczywistości, Zan 
było jeszcze straszliwej 
7 pod Verdun, trzeha było n- 
glądania | oczan naocznega 
rzeczywistości lat pó- 
ch. lat powojennych. w 
których dotychczasowe ideały 
waliły: się w gruzy, a na ich 
miejsce przyszła straszliwa si 
ta, która skazała. na - niedole 
tmigranckiego życia lak wielu 
wybitnych -pisarz myślicieli, 
uczonych, publicystów. która 
zmieniła calkowicie - oblicze 


świata, który dolychczas ota- 
czał piss aby już nietylko 
szeregowiec Bertin, ale i pi- 


sarz Arnold Zweig nj 
stko w nowem świelle. 

W dniu. w którym płonął w 
Berlinie stos kodliwej' lite 
ratury. Andre Gide poraz pier 
wszy wysłąpił na antyfaszy- 
stowskim meetingu w Paryżu. 
Trzeba było tych samych do- 
znań t było trzech lat u- 
świadamiania sobie związków 
istolnych mo 
regu wielkich 
Romain  Rollanda, 
Andre Gide i tak wielu innych 
ścić można było i to na- 
ko pisarza, który - zrozu- 
miał dobrze obowiązek artystę 
i człowieka w naszej epoce. 


przyczynowych i 
lorów 


aby w sze 


Jak się w (Chinach oszukuje 
demony przeziębienia 


Kupiec 
złem wym 


uważył, że ostrea- 
ę spojrzeń. - Wa- 
hał się przez chwilę,  lakbw 
zdobywał się na odwage i 
wkońcu rzekł półgłosem: | 

— Jesteś pan  europejezę 
kiem i nie możesz zrozumieć i- 
stolnego znaczenia tei adoptas 
gii Mój rodzonv svn iest sła- 
bowity. Demony przeziębieni 
i kaszlu pragną go porwać. Te 
złe duchy z wiały już mie- 
raz na niego sidła. Czarownice 
abią , najbardziej porywać -du- 
sze pierworodnych synów. Na 
szczęście duchy te dają się la- 
iwo wprowad w błąd. Qd 
dziś będą wierzyły, że syn ku- 
„isa, którego. pozornie adopto: 
wałem, jest istotnym  spadka 
Lierca mego imienia. Mogą g! 
sęhie porwać, oœ ile zechcą 
Piace mu sowicie zu lo ewen 
bialne ni bozpi czeństwa. 
Benne 


| ZZ a a O 


Piwo i pikautuy chleb olrzymują rok rocznie w dzień popi 
ku fadzie ze wszystkich sier spolecznych w lokalu giełdy ksiegi 


eieowy od M612.0- 
zy w Lom- 


dynie. 
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Paryżanka popołudniu 


ma w 
zbliża- 
Rę- 
jej najcha- 
Nie 


Suknia popołudniowa 
sobie wszystkie cechy 
jącej się mody wiosennej. 
kawy i dekolt są 
rakterystyczniejszą cechą. 
tylko kształt rękawa st no- 
wv, lecz i jego połączenie z su 
knią. Na razie wciągnięcie re- 
kawa. w sylwetke sukni wyda- 
je się nam trochę za ciężkie, 
ale za pare tygodni napewno 
się do tego przyzwyczaimy 

Szeroki rękaw, który w nie 
których modelach opada aż do 
końca spódniczki, jest bardzo 
malowniczy, ale nadaje się tyl- 
ko dla niewielu kobiet. Pozo- 
stałe panie zadowolą się umiar 
kowanie szerokim rękawem. 
Lecz w żadnym wypadku połą 
czenie rękawa z suknią nie 
jest banalne: niekiedy rękaw 
przechodzi w karczek. czasami 
szew ukrywa się pod nałożo- 
nem plisowaniem lub marszcze 
niem, również stębnówki. guzi 
ki i zakładki ozdabiają góre rę 
kawa. 

Sukienka popołudniowa jest 
zwykle czarna. Nowoczesne ko 
biety są bardzo praktyczne i 
dlatego wybierają kolor czar- 


ny. Lecz moda potrafi uroz- 
maicić i zwykłą czerń; awet 
czarne kolory różnią 
siebie. Matowa czerń crepe - 
de - chine‘y jest całkiem inna 
niż błyszcząca czerń celofonu, 
satin Iśni inaczej, niż lakier. 
Nawet ta sama czarna suknia 
wygląda inaczej na blondynce i 
inaczej na brunetce. 

Na wiosnę sygnalizują kolor 
granatowy i jaśniejsze jego od- 
cienie. ale obecnie na zakończe- 
nie sezonu zimowego parvżan- 
ka popołudniu najlepiej czuje 
się w czerni. Sukienki czarne 
ozdabia się efektami metalowy 
mi Prócz ozdób złotych i sre- 
brnych, które muszą być bar- 
dzo dyskretne, widzi się hły- 
szczące kamienie, klamry i kl 
psy. Dużą rolę grają szerokie 
branzoletki metałowe, skórza- 
ne lub szklane, które są nie- 
drogie. a bardzo efektowne. 

Wracaja również broszki. 
Panie wydobywają ze szkatu- 
tek swych babek kamee i 
broszki mozaikowe, które bab: 
cia przywiozła z Wenecji i 
wpinają je w nowe suknie po- 
nołudniowe. 


0 bluzkach, rekawach, paskach 


i innych m 


1. — Ładna bluzeczka z nie 
bieskiego crepe - satinu w bia- 
łe groszki. Stojący, miękki kół 
nierzyk i długie, gładkie ręka- 


wy. 

2. — Bluzka 7 jersey'u w ko 
torze pasteiowym. Długi ka'- 
rzek, do którego brzyszyty 


jest marszczons przód. Iługiz 
szerokie rękawy. Mankiety i 
mały stojący kołnierzyk 
jeeseyvu w ce =mwviejszym kolo 
rze. 

3, — Długa 
wego, matowego 
kolt zakończony 


bluzka z różo- 
jedwabiu De 
z tyłu dużą 


modnych 
drobiazgach 


kokardą. Rękawy — na ramio- 
nach -— suto marszczone. 

a. — Bluzka z kremowej we 
łenki, haftowana kolorowym 
jedwabiem — przy szyi i na 
rękawach. 

b. — Suty rękaw. przewiąza 
ny poniżej ramienia, esarną 
aksamitką. 

c. — Dłusi rękaw, mocno 
poszerzony ku dołowi. Z _ su- 
knią połączony jest haftem. 
Ten sam haft znajduje sie wa- 
kół dekoltu. 

d. — Modne przybranie wło 
sów z kolorowych kwiatków. 


REWJA 


DLA pIĘKNEJ PAM! 


1. — Kostjum z tweedu w 
supełki Reglanowe rękawy. 
Spódniczka , lekko kloszowa. 
Wąski kołnierzyk z breitszwan 


— Kostjum z zielonej weł 
ny w skośne prążki. Żakiet za 
pięty z boku, z paseczkiem, 
idącym do tyłu. Mały stojący 
kołnierzyk z rysia; dużo skó- 
rzane guziki, 

1, — Bronzowa aksamitna 
spódniczka i jasno ; bronzowy 
żakiet z tweedu. Cztery nałożo 
ne kieszenie i bronzowy aksa- 
mitny kołnierz. 

2. — Palto z wełny w ukoś- 
ne prążki. Oryginalne plecy, re 
glanowe rękawy. Kołnierz 7 


Taki sam wianyszek z kwiat- 
ków ozdabia ramiona. Przybra 


nie to nadaje się do sukni 
wieczorowej. 
c. — Modna siatka na wło- 


sy z grubego czarnego lub ko- 
lorowego iedwabiu. Jest ona 
równocześnie ochroną i przy- 
braniem fryzury. Nosi sie ją £ 
małą czapeczką z materiału. 


Kretów, w Kształcie chusteczki, 
złożonej w trójkąt: 


3. — Płaszcz z szarej, an- 


gielskiej wełny. Szwy imifują 
bolero: Kołnierz i rękawy z 
czarnych baranków perskich. 


Przepowiednie mody na okres przejściowy 


Co przyniesie nam wczesna 
moda wiosenna? O ile progno- 
zę nie mylą, to Jinja stanie sią 
bardziej precyzyjna i może ną- 
wet nieco sztywniejsza, choć to 
alety nie będą tak bardzo opię- 
te. Zobaczymy klasyczne kost- 
jumy angielskie i również su- 
Kienki spacerowe przedpopołu- 
dniowe. Niekiedy będą one na- 
śladowały kostjaumy, a miano- 
wicie będą miały szerokie kla- 
py, z nrzodu zapięte będą na 
dwa rzędy guzików i ozdobio- 
ne. stebnówką. 

Kostjumy fantazyjne mieć bę 
da wąskie żakiety, bez pasków, 
zapięte z góry na dół na guzi- 
ki. Spódniczki zaś do tych ko- 
stiumów bedą z przodu gładkie 
a z tyłu lekko kloszowe, 

Na popołudnie pozostanie na 
dal kostjùm z czarnego satin* 
Do sukienek wełnianych nosić 
się będzie pelerynki, sięgające 
do łokci, ~ okrągłym kołnierzy 
kiem, związanym na kokarde z 
innego materjału. Do tych. su- 
kienek da sie zastosować rów- 
nież luźne paletko z rąkawami 
bardzo szerokiemi u góry. 

Sukienki wełniane będą bar- 


dzo proste w linji: spódniczka 
ku dołowi nieco się rozszerza — 
Rękawy stają się bardzo szero- 
kie, lecz tylko w górnej częś- 
ci. W stanie znajdować się bę- 
dą nadal ułożone fałdki, a na 
spódniczkach aplikowane kie- 
szenie. Czarne sukienki mieć 
będą kolorowe ozdoby przy de- 
kolcie i:pasku. Zjawią sie znów 
miękkie materjały jersey'owe i 
również ręcznie tkane wełny, 
jersey-satin i delikatne wełenki. 

Sukienki i bluzeczki krojone 
będą  kamizelkowo. 
naszycia podwyż 
miona, które 
sprawiać będą wrażenie wy- 
pchanych.- Ozdobą będą nadal 
pliski i szutasz. pozatem paski 
ze sznurków jedwabnych, haf- 
ty: kwiatowe i kolorowe guziki. 

Do celów sportowych wraca 
znów trzyćwierciowy płaszczyk 
luźny w plecach. 

Wieczorem królować będzie 
Kostjum tailleur. Znajduje się 
on w każdej kolekcji; każdy 
dom mody stwarza nową jego 
odmianę. Umiłowanie kostju- 
mu wieczorowego jest najcha- 
rakterystyczniejszą cechą mody. 


Kombinacje 


Jeżeli chcemy, aby suknia dobrze 
„opadała*, musimy pod nią nosić do- 
brze skrójoną kombinację, odpowied: 
nią do sylwetki sukni. Obecnie modna 
sylweka ma zlekka zaznaczone piersi, 
stan szczupły i niczaakcentowany, bio 
dra opięte, a poniżej bioder linja roz- 
szerza się, tworząc klosze, fałdy. lub 
marszezćnia, niekiedy tylko z przodu, 
czasem z tyłu lub po bokach. Ukośne 
krojenie materjałów jest ostatnim 
krzykiem mody. 

Tego rodzaju modele mogą być no- 
szone tylko na całkiem odpowiedniej 
kombinacji. 

Górna część kombinacji tworzy jak 
by biustonosz, co można osiągnąć za 
pomocą szwów i zakładek. Stan zazna 
eza się drobnemi fałdkami lub ukryty- 
mi szewkami. Następnie ku dołowi 
kombinacja się rozśzerm. Zapięcie 


znajduje się na plecach, lub w szwie 
hocznym pod pachą. kombinację zapi- 
na się na zatrzaski lub na błyskawicz- 
ny zamek. 

Co się tyczy: materjału — najodpo 
wiedniejsza jest crepe-de-chine'a lub 
crepe-satin, gdyż tylko na tych mater 
jałach sukienki „opadają*. 


Kombinacja ma wlaściwie kształt 
princeski. Na ramionach podtrzymają 
ja wązlutkie ramiączka. Pod sukienki 
dzienne wycięcie jest karowe, a pod 
suknie wieczorowe — sercowate; kom 
binacja na plecach jest tak samo wy 
cięta, jak suknia. Niektóre kombinacje 
mają całą górną część z koronek. 


Co się tyczy koloru, najchętniej no- 
si się kombinacje w kolorze sukni, 
lecz o ile idzie o suknie nieprzezro. 
czyste — nie jest lo konieczne. 


FRYDERYK KARINTHY 


Jeśli chodzi a Olgę — pówie 
działa moją żona — amiol, ocit te 
nie wielkiego. Pogodziłyśmy się już 
«nowu. Teraz mogę ci powiedzieć, 
że przez tydzień gniewałyśmy się i 
uie rozmawiały ze sobą i dtatego 
u nas, Ale teraz 


zisiaj zapanowała między na 
mi harmoi To znaczy ona przy 
szla do mnie, a nie ja do niej... Wie- 
am, że musi wkońcu zrozumieć 
była bezwstydna i rzeczywiście 
sprawdziło się. 

— Q coście się posprzecząly? Czy 
pamiętasz przynajmniej? 

— Czy pamiętam? Masz zabawne 
pytanie. To bylo tak;. 

Zeszlej soboty przyszła Olga lo 
mnie, Wszystko bylo w uajwięk- 
ym porządku i naśmiałyśmy się 
m z Molly. . Wiesz już dlaczego. 


Później Olga prosiła mnie, by pójść 
„Jeanetta”, 


z nią do salonu mód 


1. Po raz pierws 
armji śustrjącki 
w manewrach. austrji 


kich 


Motoryzacja sit zbrojnych 


po wojnie oddziały czojgów wz 
— 2. Jeden z samochodów. pancernych biorących udział 
- 3, Egzamin © 


zie ehciała przymierzyć kostium. 
— Chętnie — powiedziałam -— 
ale-na twojem miejscu poszłabym 
raczej do „Marceliny” niż do „Jea- 
netty”. Twoją ostatnią suknię: z 
psuła przecież najfatalniej właśnie 
„Jeanetta”. Powiedziałam to z-ca- 
ją życzliwością i naprawde nie mau 
pojęcia co nagle zrobiło się z Olgą. 
gdyż wyraźnie dotknięta, powiedzia 
ła mi, że mnie-nigdy nie. podoha 
to, co ona wkłada na siebie. 

— Ależ kochanie — odpowiedzia- 
lam. — Ja naprawdę nie myślała: 
nic złego. Zapytaj się kogo chcesz 
czy ta suknia z georgetty z niebie 
skim paskiem, była dobrze zrobio- 
na? + 

— Jestem zdumiona — nitów! „A 
to'ona — gdyż przecież wszyscy 
podziwiali tę suknię, zwłaszcza 
Molly. 

— Droga moja — odpowiedzia: 
łam jej i uśmiechnęłam się > nawet. 


udźiał w manewrach 


żarówek ma spadzistym terenie, 


pokrylym zmarzniętym śniegiem. 


— Nie wirm kto tam: chwalił Iwo- 
ją suknię. ale Molly w żadnym Wy- 
padku nie. Kiedy we czwartek wy- 
szłaś odemnie, mówiłyśmy właśnie: 
z Molly, jak mogłaś włożyć na sie- 
bie coś tak strasznego. 

— Nie masz pojęcia w jaką pisję 
wpadła Olga, gdy jej to powiedzia- 
lam: 

—A więc albo Molly kłamie, albo 
ja — krzyknęła czerwona ze złośći. 

— Ależ moja złota -—  uspakaja- 
łam ją. — Niepotrzejuie się uno- 
sisz z tego powodu. Prawdopodob- 
nie Molly nie chciała ci robić przy- 
kroścł i dlatego nie powiedziała ci 
wprost, że twój krak gustu jest ngół 
nie znany... 

-— Clwiałam ją uspokoić i nie 
więcej, ale Olga była już wściekła 
— „Moja kochana — zawołała — 
naprawde nie wiem co jest bardziej 
niesmaczne: czy to, co mi teraz opo- 
wiadasz, czy też twoje zachowanie 
się wczoraj z Fredem, w dodatku 
wohec twego męża...” 


— Ath tak? Naprawdę? — zapy* 
tałam, ale ciągle jeszcze bardzo sér 
decznie.— Krótko mówiąc zachowa- 
lam się niewłaściwie z Fredem? Mo 
je dlatego, że poklepałam go po 
plecach? Ale w każdym razie jod: 
10 nogę zauważyć, że nie siadalam 
mu na kolanach, tak jak Wacławo- 
wi. Wprawdzie nie czyniłaś tega w 
obecności twego męża, ale zato 
w mojej, ohecności. Ty jednak wia- 
kich wypadkach jesteś szczególnie 
taktowna. . 


— Na to Olga zbladła jak Wwe 
da i potzęła dzwonić zębami i tu 
pać, — Tak jest — drogie dziecko 
> odpowiedziała. — Mam przy: 
najmniej tyle śmaku, hy czegoś 
Kkiega nie czynić w obecności «nego 
męża 


— No — odpowiedzialam. To 
już 'kwestja zapatrywania... - Jeśli 
tak nostępniję wobec niego nięż4, la 
jasne jest, śe to Żart i że tego nie 
robię poza jego plecami. Ale jeśli 
ktos tak postępuje za pecami me- 
ŻAL. 


Od kiedyź to nagłe jesteś taka 
wrażliwa i delikatna? — zapyiała 
ona z ironją. 


— Delikatność to jest coś wro- 
dzonego — odpowiedziałam osiro. 
— To się posiada, nłbo też nie ma 
się tego Weale, 


— Jeśli o to chodzi — mówi ona 
— to wystarczy jeśli się tylko za- 
pytamy pana Stojza o zdanie. Ten 
myśli o was zupełnie inaczej... 


— Onas? —- odparłam i zamysti- 
lam się. To, mnie już naprawdę dzi- 
wi. Czy też to przypadkiem nie o 
was, skoro twój mąż do dzisiaj 
jeszcze «iie zapłacił za dywany.. 


— Mój mąż? — ona na to. 
Mój mąż ma zwyczaj płacić swoje 
długi, gdyż nie'jeśt twoim mężem. 
Ach, Olgo, to jest już hezczel- 
ność! Czego chcesz od mego męża? 
O twoim mężu wszyscy wiedzą, że 
piaci bardzo niechętnie... 

— Zawsze: to lepiej płacić nie- 
chętnie, aniżeli cudzemi pieniędźm:, 

— Jak to rozumiesz? — krzykne 
lam. 

— Przecież fo. już niemal przysła 
wiowe, że twój mąż lubi afery 
Na to-zuśmiałam się tylko. 


— Wiesz, Olgo. —  powiedziaław: 
— nawet gdyby to hyła prawda, te 
zawsze lepiej być  hochsztapieremi 
z szerokim gestem, aniżeli cziowie 
kiem zupełnie bez znaczenia. jah 
twój mąż. 


— Jeżeli o to chodzi — odrzekła 
ona, — to powodzenie mojego nięża 
i całe jego dotychczasowe życie 
jest dowodem, że cieszy się on ogól 
rem poważaniem i wielkim sza 
kiem. Natomiast co ludzie o twoim 
mężii mówią, to wiesz ćhyba Sana: 


REW]JA POENE AEE AEE OTTO 


oigo- 
mó 
tego. dość!-Żeby żona jakiegos Pé 
liksa Langera w teń-sposób mówi: 
la o moim miężu, który, bądź” co 
bądż, jest kimś. F 


chaj, Olgo = 
wiedziałam —*-teraz»już =j 


— dest kiu — zasyczuła, ona, 
— Tak jest, jest kimś: Jest miano- 
wicie delramdantem... Zwyczajny 
defraudantem... 

—A twój maż — odpowiedzia 
lam z uśmiechem — jest poprostu 


zwyczajuem zerem a nozatewi to 
jest zwyczajny drab... 

— Tego- nie zniosę dlużej — 
krzyknęła ona: -— Adieu! T nic fa- 
iyguj się wogóle jutro przednołud- 
niem. Nie będzie mie w domu 

Wrzasnąwszy to — wyleciała 7 
pokoju, zatrzasnęła drzwi do przed- 
pokoju i popędziła dod 

— Tak to się odhyle. 
dzień nie pokazałam się u niej, Nie 
moglam przecież pozwolić, żeby ona 
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PRZYJACIÓŁKI 


w len sposób wyi 
Otóz okazuje się, 
pelmie słu 
przed południem 


żała się o (obie. 


Olga 


gdyż 
jej ię 


otnie zepsuła 
suknię z georgetiy. 

— A co powiesz 
i kostjumie? 

— To już zupelnie co i 
odpowiedzialani uśmiechając 
-- Skoro przyzu: 


o tym moim 


że się po- 
mylilas, to mogę ci pr 
rze, że ten 


kóstjum  rzet 
Mówię ci to, gdyż noj- 
źni prawda 


śmy się i teraz panuje 
między nami najlepsza zgoda. 
my stę tak samo serdecznie 
przed sprzeczka 
dzies; 


jak 
Popołudniu be 
miał przyjemność ucałować 
jej rączki... 


ź 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Kkrypłośram 


— „Lech pochowa paca. Poznań“, 
Z powyższych liter ułożyć gigo „przysłowie, 


Arytmośraf konikowy 


Zamiast cyfr wstawić litery 
posługując się poniżej podan 
mi wyrazami pomocniczymi. N 
stępnie ruchem konika szacho- 
wego odczytać złotą m pisa- 
rza polskiego i jego inicjały. 

Ruch konika szachowego ma 
zacząć się od: 1, w grubej ram- 
ce. 


Wyrazy pomocnicze: 


5,16, 8, 7, 8, 18, 14, 10, 5 
12, 17, 11, 12 = organizacja. 
1, 2, 3, 4, 15, 3 = łgarz. 


9, 8, 20 = poeta polski. 
19, 3, 18 = trucizna. 
16 = spółgłoska. 
+ 
Rozwiązania powy: 
wek należy nad: 


zych roz- 
do redak 


r 


cji „Głosu Porannego“  (Piotr- 
kowska 101) z adnotac, „Roz- 
rywki umysłowe* do dnia 15 


marca. 

Za trafne rozw nia redak 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów do 
kina, 


Rozwiązanie rozrywek z nr. 8 „Rewii” 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 


Poziomo: Blask, tak, Aar, skala 
kran, Abel, w końcu, b: ó 
ki, baon, Aron, ekra 
ka. 

Pionowo: Buk, larwa, arak, tabu, 
ale, kalka, kaczka, nowina, Noe, ba- 
bel, kiosk, mors, kraj, Ako (-- k). 


ROZWIĄZANIE SZARADY KONIKO- 
WEJ 
Jednakowe trzy samogłoski posiada 
przeczenie, 


ludzi ma duże 
znaczenie. 


Całość — dla wielu 


„U“ trzyma „nic“, 


NAGRODY 

Nadesłano 197 
159 było dobrych. 

Nagrodę otri 
Piotrkowska 116. 

Po odbiór nagrody zgłosić się nale- 
ży do administracji „Głosu Poranne- 
go" (Piotrkowska 70) w poniedziałek, 
między godz. 5 — 7 po poł. 


rozwiązań, z czega 


Kawałek, ul. 


Czego należało dowieść... 


Wszystko przemawia za tem, że 
stosunkami międzynarodowymi kie- 
rują te same motywy, jakie rządzą 
współżyciem jednostek: jeżeli mam 
z ciebie korzyść, jesteś miły moje: 
mu sercu; jeżeli mi szkodzisz, st. 
jesz się dla mnie wstrętnym. Jeżeli 
postępujesz w myśl moich życzeń, 
jesteś wcieleniem wszystkich cnót, 
jeżeli mi się sprzeciwiasz, jesteś cho 
dzącą zbrodnią. Ocena nasza czy ta 
człowieka, czy narodu zależy za- 
wsze od uksziałtowania się naszych 


stosunków, 

Włosi są enwnuwo opurzen: na 
anglików. Nic więc dziwnego, że 
„Tevere” zamieszcza długi rejestr 
angielskich zbrodni: są  rozpustni, 
gwałcą dzieci. Dziennik nie szczędzi 
liczbami przykładów, Jakiż stąd 
wniosek? Kto nie zrozumiał dotąd, 
że wlosi mieli wszelkie prawo do 
zaanektowania Abisynji, anglicy 
zaś żadnego do krzyżowania ich 
planów. ten jest w polityce stupro- 
centowym giupcem, a. p 


Nowości wydawnicze 


KSIĄŻKA © UBEZPIECZE- 
NIACH SPOŁECZNYCH. 
Literatura ubezpieczeniowa 
została wzbogacona ostatnio a 
nowe dzieło pp. mgr. Zdzisłn- 
wa Wyżnikiewicza, radcy w 
zakładzie ubezpieczenia na 
wypadek inwalidztwa w Chn- 
rzowie i Aleksego Rżewskiego, 
notarjusza, p. t „Systematvcz: 
ny przegląd ubezpieczeń sp- 
tłacznych w 
Książka ta jest pierwszem w 
Polsce dziełem, przedstawiają 
cem całokształt obowiązujące- 
go w Polsce ustawodawstwa w 
dziedzinie ubezpieczeń społecz- 
uych. W pracy tej uwzglęanio- 
no więc nietylko ustawy obo- 
wiązujące na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej, to 
jest rozp. Prez. R. P, o ubez- 
pieczeniu pracowników amy- 
słowych i ustawę o ubezpiecze 
niu społecznem, lecz również 
systemy ubezpieczeniowe, nho- 


WYNALAZCA. 
— Czem się zajmuje mąż pani? 
— Jest wynalazca! 
— Oho! A co wynalazł? 
— (o wieczćr nową wymówkę, 
ady się spóźni, 


wiązujące po dziś dzień w po- 
szczególnych dzielnicach i dla 
pewnych tylko zawodów. oraz 
zawarte przez Polskę umowy 
o ubezpieczeniu społecznem « 
Niemezini i Fran: 

Dla zapoznania się » mate- 
riałem, przedstawionym w no- 
wej książce, należało dotych- 
czas przestudjować kilkanaście 
tomów, zawierających poszcze- 
gólne ustawy, oraz niezliczoną 
ilość dzienników ustaw, zawie- 
rajacych późniejsze zmiany i 
uzupełnienia tych ustaw. 

Autorowie  zestawili oibrzy= 
mi ten materjał w jednej książ 
ce, na 184'stronach w sposób 
przejrzysty i dostępny, umożli- 
wiając przez ło czytelnikowi 
natychmiastową orjentację bez 
jakiejkolwiek straty czasu. n 
uniknionej dotychczas z powo- 
du konieczności przestudjowa- 
nia całego szeregu ustaw. 

Z tych powodów każdemu, 
kto tylko ma styczność z nbez 
pieczeniem społecznem, książ- 
ke te goraco polecamy. 

Zamówienia kierować należy 
pod adresë Radca Zdzisław 
Wyżnikiewicz, Zakład Ubezpie 
czenia na wypadek inwalidz= 
twa w Chorzowie. (—) 


REWJA 


«we GAZI 


Ludność cywilną wszystkich 
państw Europy ogarnęła wani- 
ka wojny. 

Ze wschodu dochodziły co- 
raz groźniejsze biuletyny © 
zaostrzaniu się konfliktu rosyj- 
sko - japońskiego. Ostatnie 
mówiły już otwarcie o wszczę 
ciu faktycznej acz nie MORO: 
wiedzianej jeszcze wojny. 
główki gazet brzmiały wręcz 
przerażająco: „Francja wysto 
sowała do Niemiec ultymatyw- 
na wolę z żądaniem cofnięcia 
wojsk z Nadrenji*. „Kan- 
clerz Hitler w swem płomien- 
nem przemówieniu wezwał na< 
ród do męstwa w decydującej 
chwili dziejowej". — „Włochy 
zawarły pakt wzajemnej po- 
mocy na wypadek wojny” 
„Liga narodów rozpadła się”, 
„Anglia wespół z Francją 
otowe do odparcia każdego a- 


luku wspólnego wroga 
«Z ulicy dolatują odgłosy 
maszerujących oddziałów; na 


murach wielkie plakaty. zaczy 
najace się od słów: „Obywa- 
tele do broni!*; bladzi z prze 
rażenią „pełnoletni, zdolni da 
służby czynnej“ odczytują 
przed zwykłym terminem o0- 
trzymane powołania do woj- 
z trwogą oczekiwana 'est 
ej chwili mobilizacia .. 
„„Przezorniejsi w coraz wię 
kszej liczbie paradują po uli- 
cach miast w butach o dre- 
wnianych spodach z puszką 
maski gazowej przy boku. Dla 
kobiet stały sie nawet obcisłe 
wrsokie buciki z Inianei mate 
rji o drewnianej podeszwie a- 
statnim krzykiem mody. Wśród 
odgłosów „klap! klap!“ tego o- 
buwia słyszy się urywane zda- 


nia e nerwowa 
przy nerwowej gestykulącji: 
«Wszystkie granice zamknię 
te — słyszał pan? A zrerztą, 


mój Boże! gdzie tu uciekać,!* 

I znów dzienniki, Redakcje 
pracują gorączkowo, gorączka: 
wo robi sie zresztą wszystko. 
Qto przechodnie rzucają się na 
chłopca. wykrzykującego jakiś 
nowy dodatek nadzwyczajny. 
Dużemi literami rzucają się w 
oczy słowa: iowa sąsiednie- 
go państwa oficjalnie ogłosiła, 
że nie wią: j żadne podpi- 
sy na traktałach, mogące kre- 
vować wole całego narodu" — 
ej pod główną wiadomością, 
już mniejszemi literami nastę: 
puje wyszczególnienie banków, 
które w ostatnich godzinach 
zawiesiły wypłaty. 

W tym to czasie w sercu je- 

dnego z państw centralnych, w 
aiepozornym. nic niemówią- 
cym budynku fabrycznym za 
miastem, ładowano nowowyna= 
leziony bojowy gaz trujący do 
olbrzymich, wewnątrz specjal- 
nie posrebrzanych zbiorników. 
Stad pójdzie on w pociskach 
armatnich i bombach gazo- 
wych wprost na właściwy od- 
cinek frontu. 
„Straszny był ten -nowy gaz. 
Nie było maski, któraby mu 
się oparła. Nie było rzeczy, 
którejby nie przeniknał. Wy- 
nalazca jego nie żył. Nie żyli 
również jego asystenci, którzy 
kontynuowali doświadczenia la 
borałoryjne. Zabił ich własny 
tak zwany „superlnizy- 
. Nie zginęli jednak dla 
potomności bezimiennie! Na- 
zwiska ich wytyte zostały zło- 
lem na marmurowych tabli 
cach, oni sami zaliczeni zo- 
stali w poczet najlepszych sy- 
nów ojczyzny, a na trumnach 
ich w dzień pogrzebu znalazły 
się najwyższe odznaczenia pań 
stwowe. 

Nie zbrakło również następ 
ców. I oto w ciszy majowego 


poranku ozłoconego słońcem, 
przy niebie gdzieniegdzie po- 
krytem  mlecznemi płatkami 
białych zwiewnych chmurek, 
popychanych lekkim wietrzy- 
kiem. ładowano gotowy, osta- 
tecznie spreparowany: gaz, da 
rezerwuarów.  Robiono to g- 
strożnie i dokładnie, niemniej 
jednak gorączkowo, jak wszyst 
ko i wszędzie w tym okresie. 
Praca była na ukończeniu. 
albrzymiej hali fabrycznej sta 
ło już około stu bań tysiąclitro 
wej pojemności, mapełnionych 
bod ciśnieniem dziesięciu atmo 
sfer gazem, którego lekkie we- 
tchnięcie wystarczyło, aby mo- 
mentalnie zabić. 


Właśnie trzech ludzi w sza- 
rych kitlach obserwowała ma 
nometr jednego z ostatnich na 
czyń, do którego wprowadza- 
ny był grubą stalową rurą si- 


perluizyton, gdy z laborato 
rium obok gwałtownie wpadł 
do hali mężczyzna średniego 


wzrostu w rozwianym chałacie. 
Obecni odwrócili się ku niemu 
i zdrętwieli. W przybyłym * 
trudem poznali zawsze spokoj- 
uego i rumianego profesora. 


Z kredowo - białej twarzy 
patrzały na świat nieprzyto- 
mnie z pod przekrzywionych 
okularów wysadzone z orbit 
oczy. Zjeżone włosy lepiły się 
do czoła, zroszonego obfityra 
potem. Przez chwilę stał. bezo 
wocnie nsiłując wydnbyć głos 
z zaciśniętej krtani. Widać by 
ło, że drżał przytem całem cia 
łem. Dopiero po chwili zaczął 
wykrzykiwać jakieś napozór 
miezwiązane ze sobą słowa: 
— nie ebciążyliśmy! — pręż: 
ność! — co będzie?! Moi pano- 
wie! Wielkie nieszczęście! 

Stojacy dotąd  nieruchomie, 
teraz podeszli szybko i arzu- 
cili przybyłego pytaniami. Pá- 
woli od słowa do słowa zrozu- 
mieli, co zaszło. Powoli też 
twarze ich wydłużały zię i bla- 
dły, 

Gaz był nie do użytku. Nie 
dołaczono do niego składni- 
ka, lokalizującego jego działa- 
nie. W obecnej formie miał 
właściwość wielkiego rozprxe- 
strzeniania się z gwałtowną 
szybkością i szkodzić mógł wła 
snej armji niemniej jak wro- 
giei nawet przy najdalszym 
zasiegu artylerii. Sprawa była 
jasna: armia nie może liczyć 
na te broń, przetworzenie ga- 
zu musi potrwać najmniej mie- 
siąc. Trzeba również tełegra 
ficznie ostrzec armie o niebez- 
pieczeństwie użycia już wyko- 
nanych pocisków, Gorączkowo 
radzili asystenci z profesorem, 
co należy jeszcze przedsię- 
wziąć, gdy nagle jeden z nich 
przypomniał sobie o napełnia 
iącym się rezerwuarze. Podle. 
ciał i nerwowo zamknął do 
pływ. 

Było zapóźno. W tej chwili 
ciśnienie w zbiorniku docho- 
dziło do czterdziestu czterech 
atmosfer. Trudno ściśle opisać 
kolejność zdarzeń. Nastąpiła de 
tonacja. Czterej zdrętwiali męż 
czyźni, a raczej cztery w tym 
momencie już trupy rozerwane 
zostały w strzępy. Straszny 
gaz znalazł się na wolności. 
Rozpoczęło się generalne dzie- 
łn zniszczenia wszystkiego, co 
żywe. 

W pewnej ze stolic odbywsł 
się właśnie wielki wiec, na któ 
rym prelegent w płomiennych 
słowach przy aplauzie i okrzy- 
kach zebranych: „Niech żyje na 
sza armia!*, przekonywał, że 
wszyscy bez różnicy zdań i po- 
głądów politycznych winm sta 
nąć jak jeden mąż w obronie 


ZERO O 
Szkic fantastyczny 


tak długo krzywdzonej ziemi, 
że nawet żydzi mają możność 
rehabilitowania swojego po 
chodzenia, bowiem zniesiony 
został zakaz przyjmowania ich 
do wojska, ię! wada 
śmierć. 

Skosiła EEN szybko t 
bezszelestnie, Krzyczący mów- 
ca zamarł wpół słowa — słu 
chacze cicho i jakby po brater 
sku, nie bacząc na poglądy po 
lityczne i pochodzenie Jeżeli 
razem pokotem na ziemi. 

W Jakiem mieście na za- 
chodzie rozdziełiła dwie duże 
grupy. zaciekle bijące się po 
głowach laskami i czem popa- 


dło, W jednej niesiono czer- 
wony transparent z napisem 
„precz z wajina", w drugiej 


biały z napisem „brońmy gru 
nic państwa". 

Gdzieś na wschodzie upadł 
rozlepiacz  afiszy rozsypułąć 
y, rozpoczynające się gd 
Wróg stoi u granie 
— „Mobilizacja!“ 
ystkich drogach Euro- 
py maszerujące wojska kładły 
się cicho, jak do snu, i 

Nie było już w Europie u- 
strojów demokratycznych, woj 
skowych dyktatur, faszystow- 
skich rządów, czy republik ra- 
dzieckich, Wszystkiemu kres 
położył gaz. A zrobił to tak 
niespostrzeżenie i szybko, tak 
humanitarnie, to znaczy po 
ludzku. bez rozlewu krwi, ram, 
bulów i agonii, że nazwać by 
go można niemal dobroczyńcą. 
Tylko tu i owdzie spadały w 
nieba, jak postrzelone ptaki, 
*amoloty bombowe przy huku 
eksplodujacego od zderzenia't 
riemią ładunku, jednak biw 
szkody dla kogokolwiek. x 

Nie wstrzymały gara 
Karpaty, ani Pireneje 
mały go dopiero brzegi m: 
ale i to nie wszędzie, bowiem 
kanał La Manche nie był dłąń 
przeszkodą. Gdzieś na wsch 
dzie oparły mu się tajgi, baze 
dziej na północ ocalała Skan- 
dynawja, Całkowicie rozpreże- 
nego nie przepuścił Kaukaz 

Dzieło zniszczenia dokonane 
zostało w ciągu jednego dnia. 
Najpierw zorientowali się ja» 
pończycy i przerażeni cofnęk 
się w popłochu od granic Mon- 
uolii. Potem dowiedzieli się a 
stanie rzeczy amerykanie, Ka 
wiem nie otrzymali dnia tega 
od swych agentów w Europie 
ani komunikatów giełdowych, 
ami wojennych. 

Na świecie zapanowała łnło< 
ha. Uczczono pamięć wymar- 
łych narodów przez pakt wie 
czystej nieagresji. 

Po roku prasa nowojorska 
doniosła czytelnikom: „Stany, 
Zjednoczone doszły z Japonią 
do porozumienia w .sprawie po 
działu Europy pod kolonizację: 
Specjalna mieszana komisja 
bada możliwości osiedlania się 
na nowej ziemi*, 

A w miesiąc później: „Jak 
stwierdziła komisja,  naskutek 
dziwnego działania gazu ciała 
załrutych zmurszały i rozsvpa- 
ły się w proch. Jakakolwiek 


koncepcja grzebania ich, «zy 
spalania. automatycznie upa: 
da“. 
Europa zaczeła się ralu- 
dniać. Przez białych i koloro 
wych. 


Olbrzymie traktory orały w- 
żyźnioną ziemię 


ANONIM, 

— Zechce pan coś ofiarować ne 
cel dobroczynny? 

— Owszem, proszę bardzo, oto 
czek! 

— Ale czek jest niepodpisany! 

— Pragnę być filantropem anenl- 
mowymł 


